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Nie na wi dzi łem każ dej mi nuty tre ningu, ale po wta rza łem so bie: Nie pod da waj
się, prze cierp te raz i żyj resztę ży cia jako mistrz!

Mu ham mad Ali

 

Po czu łem, że serce wali mi w  uszach, mia łem wra że nie, że nie sły szę nic poza
dzi kimi, moc nymi ude rze niami dud nią cymi w  gło wie. Nie wi dzia łem lu dzi zgro- 
ma dzo nych wo kół okta gonu, nie do cie rały do mnie ich krzyki. A po tem skie ro wa łem
wzrok na jej prze ra żoną twarz. Pa trzyła na mnie nie bie skimi oczami, do strze głem
strach, wiarę we mnie, mi łość. I  to na pę dziło mnie do dzia ła nia. Wy tar łem krew,
do strze głem tro skę i wku rze nie na twa rzy mo jego brata, Re venge’a. Wi dzia łem Ni- 
co lasa, który stał z ręcz ni kiem, i Marsa go to wego do prze rwa nia walki.

Zro bi łem lekki ruch głową, nie, nie te raz.
Dam radę.
Mu szę to za koń czyć.
Raz na za wsze.
Pod nio słem się.
Dam radę.
Mi strzo wie się nie pod dają!



ROZ DZIAŁ 1

PRO 8L3M, Hac k3d by GH05T 2.0

Ten tre ning dał mi nie źle w dupę. Mars i mój brat, Re venge, byli cho ler- 
nymi sa dy stami, mia łem też nie ja sne wra że nie, że czer pią z  tego ja kąś
chorą przy jem ność. Wie dzia łem, skąd się to bie rze. Tro chę na roz ra bia łem
w  mi nio nym cza sie, mia łem na kon cie rok w  za wie sze niu za po bi cie jed- 
nego ko le sia, który chciał wy ko rzy stać nie przy tomną dziew czynę. Wy wa lili
mnie za to z li ceum i mu sia łem skoń czyć szkołę za oczną. Po tem za czą łem
tre no wać i wsze dłem do stajni Panta Rhei. Za czą łem zdo by wać ko lejne ty- 
tuły dla ofi cjal nie dzia ła ją cego klubu. Te raz mia łem dwa dzie ścia lat i ja koś
uda wało mi się unik nąć kło po tów, cho ciaż bra cia z  klubu czę sto mu sieli
stu dzić moją go rącą głowę. Jakby sami mieli zimne... No, ale wiek i  do- 
świad cze nia ży ciowe spra wiały, że nieco ina czej pa trzyli na ży cie. Zna łem
hi sto rię każ dego z nich i wie dzia łem, że na wet z naj gor szego ba gna można
wyjść, jak się ma trzy rze czy: siłę du cha, mo ty wa cję i życz li wych lu dzi wo- 
kół.

Od za wsze czu łem wiel kie wspar cie, cho ciaż przy spo rzy łem bratu sporo
zmar twień. I choć to przeze mnie mu siał po la tach sta nąć w okta go nie, to
mia łem świa do mość, że jest mi naj bliż szą osobą i za wsze mogę na niego li- 
czyć.

Wik tor i Laura byli szczę śliwi i cie szy łem się, że od na leźli się po la tach
i  jed no cze śnie od kryli coś ta kiego jak mi łość i  ro dzina. Wik tor od zy skał
przy jaźń Kon rada, czyli Sa turna, i  zo stał przy jęty do chło pa ków z  Panta
Rhei. Ja zy ska łem przy bra nego bra tanka, gdyż Laura miała synka, któ rego
mój brat ad op to wał. W  ubie głym roku wy pro wa dzili się do Iwin, gdzie
Wik tor ku pił wielki dom w  sta nie su ro wym. Ja zo sta łem w  miesz ka niu



Wik tora na Oł bi nie i  w  końcu od na la złem odro binę spo koju. Cho ciaż nie
przy cho dziło mi to ła two, bo od kąd przy le cia łem do Pol ski z USA – dla tego
że moja matka zmarła i prze ka zała mnie nie jako w spadku bratu, któ rego
nie zna łem – nie czu łem się jak u sie bie. Pew nie dla tego no to rycz nie wpa- 
da łem w kło poty. Szu ka łem swo jego miej sca. I chyba w końcu je zna la złem.
Ale też nie do końca, bo cią gle mio tały mną złość, roz cza ro wa nie, ja kaś
dziwna tę sk nota. Nie po tra fi łem zro zu mieć wła snej matki, po jąć, z ja kiego
po wodu zo sta wiła swo jego syna a  mo jego brata. Zna łem jego hi sto rię,
a także opo wieść o jego ojcu, który do pu ścił się okrut nej zbrodni. W ogóle
moja ro dzina była nie źle po pa prana. Ale te raz mia łem nową fa mi lię, tę,
którą stwo rzył Wik tor. A także braci w klu bie Panta Rhei.

– Nie roz my ślaj tyle, Leo, tylko idź na ba sen. Mu sisz roz luź nić mię śnie. –
Mars spoj rzał na mnie po waż nym wzro kiem. – Ale naj pierw za pra szam na
kok taj lik Pol luksa.

– Na prawdę mu szę to pić? Chce cie mnie otruć?
– Są dzę, że za dużo w cie bie za in we sto wali, żeby cię truć. – Wik tor, czyli

Re venge, spoj rzał na mnie z lek kim uśmie chem.
– Ma te ria li ści – mruk ną łem. Wy pi łem zie lone gówno, które przy go to wał

mi Mars, i  po sze dłem pod prysz nic. Dzi siaj wy bie ra łem się na im prezę
z moim kum plem Sław kiem, spo ty ka li śmy w domu jego sta rych na Bi sku- 
pi nie. Mia łem na dzieję, że bę dzie tam Oli wia, dziew czyna, z którą ostat nio
ca ło wa łem się w Pro zacu, mod nym klu bie, do któ rego cho dzi li śmy na ba- 
lety.

Gdy wy sze dłem z  ła zienki, zo ba czy łem brata. Sie dział na ławce przed
wej ściem do sali tre nin gów i kli kał coś na te le fo nie.

– Co masz taką minę?
– Nico pi sał, że za dwa ty go dnie w nie dzielę mamy do nich przy je chać.

Mi cha łek koń czy ro czek. Pi sa łem do Laury, mu simy coś ku pić ma łemu.
Po wy padku, w któ rym zgi nął star szy brat Mi ko łaja wraz z żoną, która

była w ostat nim mie siącu ciąży, Mi ko łaj i Sara zo stali ro dzi cami ura to wa- 
nego no wo rodka. Wła śnie w  week end miała się od być jego im preza uro- 
dzi nowa.



Kiedy to wszystko się stało, Ni co las był w strasz nym sta nie. Znowu ode- 
zwał się w nim ten dziki wo jow nik, który miał ochotę roz wa lić cały świat.
Ale Ka stor i Pol luks po wstrzy mali go przed ja ki miś ry zy kow nymi ru chami.
Po wie dzieli, że do sko nale wia domo, kto stał za tym niby-wy pad kiem na
au to stra dzie. Stary Da ryl ski był psy cho lem, zde cy do wa nie. Cią gle wy cho- 
dził z ja kiejś nory i za czy nał psuć lu dziom ży cie. Ale go ście z Panta Rhei nie
da wali się już pro wo ko wać. Mieli swoje prio ry tety. I ro dziny. A te były wię- 
cej niż święte.

– Spoko. Ja mam dla niego klocki Du plo.
– Od kiedy je steś taki zor ga ni zo wany? – Brat spoj rzał na mnie za sko- 

czony.
– Dzi siaj idę na me lanż ze Sław kiem, ju tro pew nie będę zdy chał, po tem

cały ty dzień tre ningi, więc się za bez pie czy łem.
– Tylko bez sza leństw na tej im pre zie. – Wik tor zmarsz czył brwi.
– Do brze, pa nie nudny.
Za mar ko wał cios, ja się uchy li łem. Po tem tro chę się po si ło wa li śmy, ale

dla żar tów.
– Uwa żaj, Leo, bo uszko dzisz bra ciszka. – Głos Sa turna prze rwał nasz

niby-spa ring.
– Bez obaw. Nie je stem jesz cze taki stary, że bym się dał. – Re venge się

wy pro sto wał. Sa turn pod szedł, przy bił z nim piątkę, a po tem ze mną.
– Jak tam? Da jesz?
– Daję, cały czas. Dzi siaj Mars mnie mę czył.
– Wi dzia łem się z nim na gó rze. To do brze, tre nuj, może ugramy ja kąś

walkę to wa rzy ską.
– Nie chcę to wa rzy skiej, chcę na se rio – za opo no wa łem.
– Spoko, spoko, nie pal się tak. Na wszystko przyj dzie czas. – Uśmiech- 

nął się.
– Mó wisz jak dzia ders. – Re venge zmru żył oczy i  po słał mu zło śliwy

uśmie szek.



– Chyba ty. Ostat nio wi dzia łem siwy włos na two jej skroni.
– Tak mi się przy pa tru jesz? Ko chasz mnie? – kpił Wik tor.
– Nie, po pro stu się za sta na wiam, jak Laura się czuje jako żona ta kiego

starca.
– Idiota, je ste śmy w jed nym wieku.
– Ale każdy się ina czej sta rzeje. Ja je stem fo re ver young!
Po krę ci łem głową.
– Jak tak was słu cham, czuję się, jak bym na dal był w li ceum. – Wes tchną- 

łem.
– Prze cież cię wy je bali ze szkoły! – par sk nął Sa turn.
– Ty do cza sów li ceum le piej nie wra caj. To przez cie bie te siwe włosy –

burk nął mój brat.
– Dzia der su jesz.
Po skoń czo nym tre ningu wró ci łem do sie bie. Miesz ka łem na tej sa mej

ulicy, na któ rej znaj do wało się Panta Rhei. Mój brat, kiedy wró cił do Wro- 
cła wia, aby od ku pić winy i  po go dzić się z  Sa tur nem, ku pił miesz ka nie
w  po nie miec kiej ka mie nicy na Oł bi nie, nie malże na prze ciwko klubu Pa- 
tryka Rot tera. Zro bił to z  pełną pre me dy ta cją. Te raz ja je zaj mo wa łem.
Wik tor po wie dział, że ob da rza mnie ogrom nym kre dy tem za ufa nia i wie- 
rzy, że nie za mie nię jego wy re mon to wa nego ele ganc kiego lo kum w im pre- 
zow nię. Nie za mie rza łem. Trak to wa łem dom jak swój azyl. Im pre zo wać
wo la łem w  Pro zacu albo u  Sławka. Na to miast Panta Rhei uwa ża łem za
miej sce pracy.

Zro bi łem so bie szybki obiad – wbrew po zo rom lu bi łem go to wać i wy cho- 
dziło mi to cał kiem do brze. Ma ka ron z kur cza kiem, sos śmie ta nowy i szpi- 
nak. Póź niej w sa lo nie po łą czo nym z kuch nią uwa li łem się na sofę i włą czy- 
łem Net flixa. Ostat nio oglą da łem se rial o Mo sa dzie. Nie długo póź niej za- 
dzwo nił do mnie Sła wek.

– Stary, je dziesz?
Miesz kał na obrzeżu Oso bo wic, w su mie nie mia łem do niego da leko.
– Już wy cho dzę – skła ma łem.



– Pier do lisz! Na bank le żysz roz wa lony na wy rku!
– Na so fie – spro sto wa łem.
– Weź, da waj tu taj. Oli wia tu jest i się do py tuje o cie bie.
– Do bra, zbie ram się.
– Tylko au tem nie przy jeż dżaj!
– Nara.
Oczy wi ście, że po je cha łem swoją be emką. Gdy par ko wa łem na pod jeź- 

dzie, bo Sła wek zo sta wił bramę otwartą, już sły sza łem ba sowe brzmie nia
do bie ga jące z ku bi stycz nej willi sta rych mo jego kum pla. Jak zna łem ży cie,
to znowu miesz kańcy oko licz nych do mów we zwą po li cję, a  ta przy je dzie
i przy wita się ze Sław kiem jak z do brym zna jo mym. Było tak już kilka razy.
Po tem od jeż dżali, my ści sza li śmy tro chę mu zykę, ale me lanż trwał do rana.

Tak jak przy pusz cza łem, w  środku było już mnó stwo lu dzi. Pol ski rap
dud nił tak, że nie dało się w ogóle roz ma wiać, lu dzie snuli się wszę dzie –
na równi z dy mem z e-fa jek i blan tów. Doj rza łem Sławka, wła śnie ba je ro- 
wał ja kąś dziew czynę, za uwa ży łem też Oli wię – ma chała do mnie z uśmie- 
chem. Wo kół go ści mo jego sno bi stycz nego kum pla krą żyły trzy młode kel- 
nerki za trud nione spe cjal nie na tę im prezę. Pod sze dłem do niego, po
chwili do łą czyła Oli wia i  jej ko le żanki. Za czę li śmy z  cze goś żar to wać.
Wów czas koło nas po ja wiła się kel nerka z ko lo ro wymi szo tami. Od wró ci- 
łem się i spoj rza łem wprost na nią. Dłu gie, ciemne włosy, de li katna twarz,
nie bie skie oczy, wy datne usta, ko bieca syl wetka.... Unio sła głowę i  także
po pa trzyła pro sto na mnie. I już wie dzia łem, skąd się znamy.

*
Przy ję łam to zle ce nie, bo wciąż bra ko wało mi pie nię dzy. Mia łam do piero

dwa dzie ścia lat, a  do świad cze nie ży ciowe godne czter dzie sto latki. Dwa
lata temu skoń czy łam li ceum. Od tam tej pory pra co wa łam w  Żabce, a  od
nie dawna po ma ga łam też w fun da cji dla ko biet i ła pa łam wszel kie moż liwe
fu chy. Gdy by łam w  ostat niej kla sie, matka zmarła na raka, a  oj ciec... nie
warto o  nim wspo mi nać. Zo sta łam opie kunką trzy let niego brata. Te raz



Aleks skoń czył pięć lat, cho dził do przed szkola i był świet nym dzie cia kiem
– nie zwy kle spryt nym, wy ga da nym i bły sko tli wym, a ja sta ra łam się za stą- 
pić mu matkę i ojca. Miesz ka li śmy w trzy po ko jo wym miesz ka niu na Gaju
i  ja koś utrzy my wa li śmy się na po wierzchni. Wszystko by łoby do brze,
gdyby nie mój wielki ży ciowy błąd, który po peł ni łam dwa lata temu. Od
tam tej pory smród cią gnął się za mną cały czas i  za sta na wia łam się, czy
kie dy kol wiek się go po zbędę.

Dzi siaj kel ne ro wa łam na im pre zie ja kichś ba na no wych dzie cia ków. Sta- 
ra łam się nie pa trzeć z  po li to wa niem na bo gatą mło dzież, która szpa no- 
wała naj now szymi iphone’ami, ciu chami z naj wyż szych pó łek, no wiut kimi
au tami sto ją cymi na pod jeź dzie i  ko ka iną. Ta zda wała się wy sy py wać
z każ dego kąta tej wy pa sio nej willi.

Te raz krą ży łam wśród go ści z tacą z róż no ko lo ro wymi szo tami przy go- 
to wy wa nymi przez mło dego bar mana urzę du ją cego za ba rem. Tak, w sa lo- 
nie pań stwa Horn znaj do wał się naj praw dziw szy bar.

Po de szłam do osób śmie ją cych się z  ja kie goś żartu Sławka – chło paka,
który mnie za trud nił. Był sy nem wła ści cieli tego fan ta stycz nego domu.
Wtedy za uwa ży łam wy so kiego fa ceta o sze ro kich ba rach. Kiedy się od wró- 
cił w moją stronę, szybko opu ści łam głowę.

Nie... tylko nie on... Ta roz pacz liwa myśl po ja wiła się na gle. Ale po chwili
spoj rza łam w jego nie bie skie oczy.

Był cho ler nie przy stojny, w ten nieco nie grzeczny spo sób. Wy datne ko- 
ści po licz kowe, pełne usta, nieco krzywy nos. Gę ste, lekko krę cone włosy,
na czubku dłuż sze, z  pod go lo nymi bo kami. Wy soki, po nad metr osiem- 
dzie siąt pięć, do brze zbu do wany. Na przed ra mie niu miał duży ta tuaż
przed sta wia jący oko opatrz no ści.

Chło pak, który kie dyś mi po mógł.
Chło pak, o któ rym nie mo głam prze stać my śleć.
Wo jow nik, który wal czył w klatce.
Leo.
Fa cet, któ rego się oba wia łam, a także wsty dzi łam.



– Kaśka? – Po pa trzył na mnie i zmarsz czył brwi.
– Hej – od par łam ci cho, trzy ma jąc w dło niach tacę z al ko ho lem. Za uwa- 

ży łam za cie ka wiony wzrok Sławka, a  także ostre jak brzy twa spoj rze nie
ślicz nej dziew czyny o ja snych, po fa lo wa nych wło sach.

– Pra cu jesz jako kel nerka? – spy tał tro chę bez sensu.
– Jak wi dać. Szota? – Pod su nę łam tacę z  kie lisz kami nieco ner wo wym

ru chem, w wy niku czego je den się za chy bo tał i prze chy lił. Jego za war tość,
czyli nie bie skie ka mi ka dze, wy lała się wprost na białe spodnie sto ją cej
obok blon dynki.

– Kurwa! – krzyk nęła i za częła ner wowo wy cie rać plamę wid nie jącą na
ob ci słych rur kach. – Po je bało cię, krowo?!

– Prze pra szam... – wy ją ka łam. – Może szybko pod wodę...
– Wy pier da laj ze swo imi ra dami. Kogo ty za trud niasz, Sła wek? Ja kieś

ofermy? – Dziew czyna po ka zała mi środ kowy pa lec i  ru szyła w  stronę ła- 
zienki, a za nią po bie gły jej dwie przy ja ciółki, ale jesz cze zdą żyły ob da rzyć
mnie nie na wist nym spoj rze niem.

– Spoko, lu dzie, nic się nie stało. – Sła wek za kla skał i  kiw nął głową do
DJ-a, żeby pod gło śnił mu zykę. – A  ty uwa żaj. – Po ki wał pal cem, jakby mi
gro ził.

Uni ka jąc pa trze nia na Le ona, po chy li łam głowę i  ru szy łam do kuchni,
aby po wy cie rać za laną tacę i kie liszki.

Ten chło pak mą cił mi w gło wie od cza sów szkoły – kiedy to tra fił do nas
pro sto z ame ry kań skiego li ceum. Ale wie dzia łam, że nie mam u niego naj- 
mniej szych szans. Zresztą nie in te re so wały mnie ja kieś ro man tyczne pier- 
doły. Już kie dyś spo tka łam na swo jej dro dze pie przo nego bad boya i skoń- 
czyło się to dla mnie tra gicz nie.

Wie czór zmie niał formę. Te raz był to ra czej dziki me lanż z  mu zyką,
wódką, pro chami i sek sem. Ktoś za snął w  ła zience, ktoś się ro ze brał i ga- 
niał w  sa mych ga ciach, ja kaś dziew czyna wy mio to wała w  ogro dzie. Dwie
na prute pary mig da liły się na scho dach, co rusz wy mie nia jąc się part ne- 
rami.



Po sta no wi łam wy mknąć się na ta ras znaj du jący się przy dol nym pa tio
wy cho dzą cym do ogrodu i za czerp nąć świe żego po wie trza. Była koń cówka
wrze śnia, noc oka zała się cie pła i gwiaź dzi sta. Za sta na wia łam się, ile jesz- 
cze to po trwa i czy po jawi się po li cja, bo nie wąt pli wie od głosy im prezy dało
się sły szeć z co naj mniej ki lo me tra.

Usia dłam na po ma lo wa nych na biało pa le tach ini cju ją cych ogro dowe fo- 
tele. I na gle po czu łam, jak ktoś ła pie mnie za szyję i cią gnie do tyłu. Prze- 
wró ci łam się na plecy i po czu łam na so bie czy jeś dło nie.

– Na sza kel ne reczka.
– Taka śliczna.
– Daj nam bo nusa!
Wy ry wa łam się i krzyk nę łam, ale za raz po czu łam ciężką łapę na ustach.

Nie wąt pli wie na past ni ków było dwóch.
– Nie, nie eee – pró bo wa łam wo łać.
Po czu łam zimne ręce wsu wa jące się pod wą ską spód nicę, ktoś szar pał

moją bie li znę, ktoś ca ło wał mnie po szyi. W ostat niej chwili unio słam gwał- 
tow nie ko lano i tra fi łam w coś mięk kiego. Je den z na past ni ków zwa lił się
obok mnie, ry cząc z bólu.

– O  ty szmato! – Drugi fa cet usiadł na mnie okra kiem i  już wi dzia łam
zmie rza jącą w moim kie runku pięść, ale na gle wszystko znik nęło. Typ zo- 
stał ze mnie nie malże ze rwany i  wi dzia łam tylko jego nogi wierz ga jące
w po wie trzu. Do stał taki strzał,że prze le ciał przez pa tio i wy lą do wał w ba- 
se nie. Drugi, zwi ja jąc się z bólu, po chwili także po fru nął w kie runku traw- 
nika.

Na gle zo sta łam po de rwana na równe nogi. Wy soka po stać trzy mała
mnie w sil nym uści sku. I wów czas do tarł do mnie ni ski głos, pod szyty wy- 
raź nie fu rią.

– Wszystko okej? Dasz radę? Ży jesz?
Zo ba czy łam wkur wio nego Le ona. Spo glą dał na mnie z tro ską i jed no cze- 

śnie wście kło ścią.
Po ki wa łam głową, wzię łam głę boki wdech i po wie dzia łam ci cho:



– Tak. Nic się nie stało.
– Jak to, kurwa, nic? – Pra wie za zgrzy tał zę bami. – Po wi nie nem uje bać

im pier do lone łby!
– Zdą ży łeś... w porę...
– Kurwa... – Gdy wy pu ścił mnie z  ra mion, po czu łam na tych mia stowy

chłód. Za to czy łam się lekko, ale od razu mnie zła pał.
Wi dzia łam, że pró buje nad sobą za pa no wać. Wziął głę boki wdech i po- 

woli wy pu ścił po wie trze przez nos.
– Od wiozę cię do domu – po wie dział już nieco spo koj niej.
– Ale mu szę być do końca...
– Nie ma opcji. A Sła wek do sta nie ode mnie opier dol za to, kogo tu za- 

pra sza. – Pra wie splu nął w  stronę gra mo lą cego się z  ba senu blon dyna
i dru giego ko le sia, który pró bo wał się pod nieść z traw nika.

W tym sa mym mo men cie na pa tio wpa ro wał Sła wek, ta blon dynka, któ- 
rej ochla pa łam spodnie, i kilka in nych osób.

– My spa damy. A ty, kurwa, zaj mij się tymi zbo czeń cami – wark nął Leon
w stronę kum pla.

– Ale o co cho dzi, stary...
– Na pa sto wali dziew czynę! – wy sy czał.
– Ka milo, de bilu!!! – krzyk nął Sła wek w stronę blon dyna.
Dziew czyna w bia łych spodniach par sk nęła i po pa trzyła na mnie z po li- 

to wa niem.
Od da łam jej su ko wate spoj rze nie. Żadna panna nie bę dzie mną po mia- 

tać tylko dla tego, że ma wię cej kasy na kon cie.
– Chodź. – Leon po dał mi rękę, a  gdy ją uję łam, po czu łam, jak cie pła

i  twarda była. Po chwili wy szli śmy z domu. Leo pod szedł do czar nego sa- 
mo chodu i otwo rzył drzwi.

– Pro szę. – Za pra sza ją cym ge stem wska zał pach nące skórą wnę trze.
Usia dłam na miej scu pa sa żera i  po czu łam się jak w  in nym świe cie.

Przede wszyst kim bez piecz nie.



Wy je cha li śmy na ulicę. Cały czas spo glą da łam przed sie bie, ale wie dzia- 
łam, że chło pak na mnie pa trzy.

– Po dasz mi ad res? Gdzie mam cię za wieźć?
– Miesz kam na Gaju, na Orze cho wej. Po każę ci, który to blok.
– Spoko, znam te te reny. Mój kum pel tam kie dyś miesz kał.
Kiedy do je cha li śmy na osie dle, wska za łam Le onowi, gdzie ma skrę cić

i  już wkrótce pod je cha li śmy przed dzie się cio pię trowy bu dy nek. Dzi siaj
z Alek sem zo stała moja ko le żanka Agata. Była ode mnie dzie sięć lat star sza
i miesz kała pię tro ni żej. Nie miała dzieci, ale gdy wy jeż dżała, ja zaj mo wa- 
łam się jej trzema ko tami. Od roku się przy jaź ni ły śmy i po ma ga ły śmy so bie
na wza jem.

– Wszystko w  po rządku? Może chcesz to zgło sić? To na paść. Próba
gwałtu.

– Nie, nie, żad nych glin. – Po trzą snę łam gwał tow nie głową.
– Też za nimi nie prze pa dam, ale mogę być twoim świad kiem. – Leon

zmarsz czył brwi. Przy pa try wał mi się z uwagą.
– Nie, nie chcę. Bar dzo ci dzię kuję.
– O za płatę za pracę się nie martw. Sła wek w zę bach ci ją przy nie sie.
– Wolę na konto. – Uśmiech nę łam się ką ci kiem ust.
– To wy śle prze le wem na tych mia sto wym.
– Na prawdę... je stem ci bar dzo wdzięczna.
– No pro blem.
– Znowu mi po ma gasz. – Wes tchnę łam.
– Znowu?
– Wiem, że wtedy... gdy ucie kłam od Ro berta... to ty po le ci łeś mi po moc

Femi Help.
– Moja szwa gierka tam działa, a  jej sio stra jest tam psy cho lo giem. Za- 

wsze ci po mogą.
– Wiem – od par łam z  lek kim uśmie chem. Nie chcia łam mu mó wić, że

mam w  tym miej scu coś na kształt pracy wła śnie dzięki Lau rze i  Li wii.



Zresztą... pew nie już się nie spo tkamy, no i co to go mo gło ob cho dzić?
– A ten... twój eks... Nie na cho dzi cię już?
– Nie. Mam spo kój.
– To do brze.
– Dzię kuję za wszystko.
– Uwa żaj na sie bie, Ka siu.
Gdy usły sza łam swoje imię w jego ustach... zro biło mi się tak cho ler nie

przy jem nie. Jakby coś du siło mnie w gar dle, ale przez ciało prze biegł miły
dreszcz. Jesz cze tro chę, a w mo ich oczach po ja wi łyby się łzy. Emo cjo nalna
idiotka, na prawdę! Czym prę dzej wy sia dłam i  po bie głam do bramy. Po
chwili do szedł do mnie ni ski po mruk sil nika be emki. Leon od je chał, a  ja
za pra gnę łam... znowu zna leźć się w jego pach ną cym skórą i per fu mami sa- 
mo cho dzie. Mógłby mnie gdzieś wy wieźć, da leko, da leko stąd. I wcale bym
nie pro te sto wała.
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Ko lejny ty dzień spę dzi łem na opier dzie la niu się, ale też sys te ma tycz- 
nych tre nin gach. Ale nie ba wem mu siał na stą pić kres laby. Na le żało wziąć
się ostro do pracy, bo pla no wa łem wal czyć za wo dowo i  za ra biać na tym
kasę. Wie dzia łem, że je stem do bry, a  za mie rza łem być jesz cze lep szy.
Utrzy my wa łem się z  pie nię dzy, które odzie dzi czy łem w  spadku, ale nie
chcia łem tego wy dać do zera. Nie było moją in ten cją żyć na koszt brata ani
w nie skoń czo ność czer pać z forsy, którą zo sta wiła mi matka.

Po tej bez na dziej nej im pre zie spo tka łem się ze Sław kiem i  zdrowo go
opier do li łem.

– Stary, słu chaj... – za czął, ale prze rwa łem ze znie cier pli wie niem.
– Go ściu, wszystko ro zu miem, wóda, tabsy, na gie la ski w ba se nie. I nie

tylko. Ale gwałt? Na pa sto wa nie? Kurwa, co to było?
– Wy je ba łem ich za raz po tem z  domu. To kum ple jesz cze z  pod sta- 

wówki, po je bało się im w gło wach od tych pro chów.
– A jak bym się tam nie po ja wił w porę, to miał byś pro ku ra tora na karku.
– Kurwa, stary, wiem! – Sła wek był na prawdę wku rzony. – Im preza się

roz wi nęła za bar dzo. Przy kro mi, nie mia łem po ję cia...
– Do bra. – Mach ną łem ręką. – Za płać tej dziew czy nie i do rzuć jesz cze ja- 

kąś pre mię.
– Znasz la skę?
– Znam, cho dzi li śmy ra zem do li ceum. Nie ma ła two, tak więc daj jej ja- 

kieś za dość uczy nie nie.
– Spoko, za ła twię to.



I za ła twił.
Z  tego, co mi póź niej prze ka zał, Kaśka do stała po dwójną stawkę, więc

mia łem na dzieję, że cho ciaż to tro chę jej zre kom pen so wało ten gów niany
wie czór. Acz kol wiek nie wie dzia łem, czy to w ja kiś spo sób nie od biło się na
jej psy chice. Ale nie mia łem czasu, by się nad tym za sta na wiać. To po pro- 
stu zbieg oko licz no ści, że spo tka łem ją na tym me lanżu.

Ty dzień póź niej po ja wi łem u  Nica i  Sary. Miesz kali pod Wro cła wiem
i mieli bar dzo ładny dom, który ku pili nie cały rok wcze śniej. Dzi siaj świę- 
to wano pierw sze uro dziny Mi chałka. Zje chała się cała ekipa Panta Rhei,
a pod jazd przed bu dyn kiem wy glą dał jak zlot be emek oraz le xu sów i mer- 
ce de sów G-klasy.

Sześć par, kil koro dzieci, za mie sza nie, śmie chy, żarty prze ko ma rza ją- 
cych się Sa turna i  Marsa, zimny wzrok Ka stora, Pol luks pa trzący na
wszyst kich swo imi czar nymi oczami, wresz cie mój brat, cał ko wi cie wy lu- 
zo wany, i Nico – w końcu wy glą da jący na szczę śli wego. No i dziew czyny.
Anita, Mar tyna, Inez, Li wia, Laura i Sara. Lu bi łem z nimi prze by wać. Oczy- 
wi ście naj bli żej by łem z  Laurą, żoną Wik tora, ale ge ne ral nie ko cha łem te
babki. Za wsze pa trzy łem na nie z po dzi wem. Udało im się po skro mić be- 
stie. Wie dzia łem, że są nie sa mo wi cie silne i  sza no wa łem je za to. Chcia- 
łem, aby wszyst kie ko biety były ta kie. A nie po dobne do mo jej za wsze wy- 
co fa nej matki, która nie umiała so bie po ra dzić z ży ciem.

Zda wa łem so bie sprawę, że dzie ciń stwo, od na le ziony brat, kłam stwa,
nie ła twe do świad cze nia ży ciowe... to wszystko mnie w  ja kiś spo sób spa- 
czyło i znie chę ciło do wią za nia się z kimś na po waż nie. Przy gody na jedną
lub dwie noce? Czemu nie. Ale żad nych zo bo wią zań. Taki wła śnie mia łem
plan na naj bliż sze lata. Po tem, gdy będę koło czter dziestki, po znam ja kąś
młod szą pannę, machnę jej dzie ciaka i tyle. Tak to so bie ry so wa łem w gło- 
wie. Cho ciaż gdy spo ty ka łem się z bra tem i resztą ekipy z Panta Rhei... za- 
wsze ata ko wała mnie ja kaś dziwna tę sk nota za tym, by także po czuć te po- 
zy tywne emo cje, które wi dzia łem u mo ich przy ja ciół... Prze my kała bły ska- 
wicz nie przez mój umysł, zo sta wia jąc po so bie ja kąś dziwną ża łość. Ale
szybko się z tego otrzą sa łem. Nie dla mnie uczu cia, an ga żo wa nie się i po- 



świę ce nie dla dru giej osoby. A ona po tem cię zdra dzi lub okła mie i zo sta- 
niesz jak ten de bil z ręką w noc niku, jak to cza sami mó wił Wik tor. Za wsze
się śmia łem z jego dzia der skich tek stów.

– No, Leo, po dobno świet nie so bie ra dzisz. – Ka stor usiadł koło mnie na
ra ta no wym fo telu, kiedy ofi cjalna część im prezy z tor tem i pre zen tami dla
ma łego już się skoń czyła.

– Na to wy gląda.
– Dla tego mamy dla cie bie info – do dał.
Po chwili po ja wili się Pol luks i  Mars. Na pierw szy rzut oka nie byli do

sie bie po dobni, ale gdy się im uważ niej przyj rzało, można było do strzec
zbli żone rysy, iden tyczną mi mikę i uśmiech, cza sami nieco kpiący.

– Wi dzę, że po ważne.
– Szy kuje się duża walka. Za dużą kasę.
– Z kim?
Mars uniósł brew.
– Rest.
Po czu łem dreszcz eks cy ta cji. Ka stor spoj rzał na Pol luksa i  uśmiech nęli

się do sie bie.
– Mó wi łem, że to wa riat. Że się tym pod jara.
– A co, są dzi li ście, że ucieknę z pła czem? – prych ną łem.
– Mars by tak zro bił. – Kon rad uwie sił się na Darku i wy szcze rzył zęby

w uśmie chu.
– Ja sne, prę dzej cie bie mu siał bym szu kać za pła ka nego w piw nicy.
– A ja to bie mu siał bym dać pa luszka do ssa nia.
– Fuu, zboku, o czym ty my ślisz?
– Jak dzieci. – Ka stor prze wró cił oczami.
– Rest to le genda. Walka z nim to le vel wy żej – po wie dzia łem pod eks cy- 

to wany.
Na to wszystko wszedł mój brat i nie wy glą dał na zbyt nio za do wo lo nego.



– Rest to ma szyna. Je śli nie chcesz, aby wy nie śli twoje bez władne ciało
z okta gonu, mu sisz się wziąć ostro do pracy. Walka za pięć ty go dni.

– Spoko, bra ciszku. – Wsta łem i  klep ną łem Wik tora w  ra mię. – Dam
radę.

– Da radę. – Mars wal nął mnie tak, że za czą łem się oba wiać o stan mo ich
płuc. – Już my się z  Nico i  Sa tur nem zaj miemy na szym Le osiem. –
Uśmiech nął się zło śli wie.

– Nie wąt pię – ode zwał się Pol luks. – Mam na dzieję, że przy go tu je cie go
tak, że po ko cha Panta Rhei do ostat niego tchu.

– Ja sne, bra ciszku. – Da rek ob jął Pa tryka i  uśmiech nął się sze roko. –
A po tem ocu cimy go jed nym z two ich kok tajli.

– O nie! – za opo no wa łem.
– Zrób cie tak, żeby prze żył – po wie dział ci cho Wik tor. Wtedy po czu łem

dła wie nie w  gar dle. Prawda była taka, że Re venge to mój brat, naj bliż sza
mi osoba, fa cet, który, aby mnie ura to wać, po la tach po now nie wszedł do
okta gonu.

– Bez obaw. – Sa turn przy bił żół wika z Wik to rem. – Nie damy mu zgi- 
nąć.

– By łaby to zła re klama dla Panta Rhei. – Pol luks bły snął czar nymi
oczami.

– Ale śmieszne.
Nie chcia łem nic mó wić, ale uwa ża łem ich wszyst kich za ro dzinę. Jak to

się mówi: bro ther from ano ther mo ther, czyli brat z  in nej matki. Bo oprócz
Wik tora wła śnie ci fa ceci byli dla mnie naj waż niejsi.

Ko lejne dni spę dza łem na tre nin gach, które, tak jak obie cy wali Mars
i Sa turn, na prawdę były cho ler nie in ten sywne. Dzi siaj za to mia łem tro chę
luzu, ale za dzwo nił do mnie Wik tor i po pro sił, że bym po je chał do fun da cji
i  po mógł Lau rze oraz Li wii z  roz ła do wa niem za mó wień. Do cho dziła
osiem na sta, gdy wsze dłem do Femi Help. Li wia roz ma wiała z  ja kąś ko- 
bietą, Laura stu kała w  kla wia turę kom pu tera, za któ rym zwy kle sie działa



Inez. Inez była na zwol nie niu, więc te raz żona mo jego brata pro wa dziła re- 
cep cję. Gdy mnie doj rzała, uśmiech nęła się z ulgą.

– Leon, dzięki, że je steś. Mo żesz iść do ma ga zynu? – Wska zała ko ry tarz
pro wa dzący na za ple cze. – Po mo żesz tam z roz pa ko wy wa niem pro duk tów
spo żyw czych.

– Okej.
Gdy zsze dłem na dół, do tarły do mnie od głosy ja kiejś krzą ta niny i mu- 

zyka. Kiedy zna la złem się w prze stron nym ma ga zy nie, pierw sze, co zo ba- 
czy łem, to dziew czyna z  dłu gimi, ciem nymi wło sami, ukła da jąca paczki
ma ka ro nów, so sów i chru pek na pół kach. Była od wró cona do mnie ty łem,
krę ciła bio drami i  nu ciła pio senkę. Mu zyka le ciała z  te le fonu opar tego
o kar tony z mle kiem.

Zmarsz czy łem brwi i  od chrząk ną łem gło śno. Dziew czyna krzyk nęła,
upu ściła ma ka ron i od wró ciła się gwał tow nie, przy ci ska jąc obie dło nie do
gar dła.

– O Jezu!
– Wy star czy Leon. Co ty tu taj ro bisz? – Po pa trzy łem na Kaśkę.
Także spo glą dała na mnie z  za sko cze niem, które po chwili prze szło

w zmie sza nie.
– Ukła dam ma ka ron – od po wie działa, po czym schy liła się i się gnęła po

upusz czoną paczkę.
– Ukła dasz ma ka ron. Aha. – Gdy pod sze dłem bli żej, mia łem wra że nie, że

jej tę czówki się roz sze rzyły. A może to była gra świa teł?
– A co ty tu taj ro bisz? – od biła pi łeczkę.
– Wiesz, że moja bra towa tu pra cuje? – Wzru szy łem ra mio nami.
– Ach... pani Laura. No tak... – Po ki wała szybko głową. Ciemne pa smo

wło sów zsu nęło się jej na po li czek. Od gar nęła je nie cier pli wym ge stem.
– No i wła śnie Laura po pro siła mnie o po moc. Ale nie spo dzie wa łem się,

że zo ba czę tu taj cie bie.
– No przy kro mi, że cię roz cza ro wa łam. – Od wró ciła się i z po wro tem za- 

częła ner wowo ukła dać je dze nie na me ta lo wych pół kach.



– Roz cza ro wa nie nie ma nic do rze czy. Od dawna po ma gasz w fun da cji?
– Pod sze dłem do ofo lio wa nej pa lety i  za czą łem roz pa ko wy wać kar tony
z ry żem.

– Od czasu do czasu. Jak jest coś do zro bie nia, pani Li wia dzwoni do
mnie. Wtedy przy jeż dżam i po ma gam.

– Ła piesz fu chy?
– A to coś złego? – Szarp nęła się i spoj rzała na mnie z iry ta cją.
– Nie do szu kuj się dru giego dna.
– Nie każdy jest ba na no wym dzie cia kiem – burk nęła pod no sem i za jęła

się me to dycz nym ukła da niem pro duk tów żyw no ścio wych.
– Pi jesz do mnie?
– Taka luźna uwaga. – Wzru szyła ra mio nami.
– Lu bisz oce niać lu dzi, jak wi dzę. Uwa żaj, bo na tniesz się na oce nia ją- 

cego – mruk ną łem
Po czu łem na so bie wzrok dziew czyny.
– Co masz na my śli? – rzu ciła wo jow ni czo.
– No wiesz, w li ceum nie ja uma wia łem się z gan gu sem, a po tem szu ka- 

łem po mocy z pod bi tym okiem.
Cza sami po wi nie nem za mknąć ten swój głupi, py skaty, zło śliwy ryj na

dzie sięć spu stów. Na prawdę. Po wi nie nem.
Do strze głem urazę na jej ład nej twa rzy. A  za raz po tem wkurw. Na gle

Kaśka zła pała pię cio ki lo gra mowy wór z  mąką i  rzu ciła nim pro sto we
mnie. Wo rek ude rzył w moją klatkę pier siową i  się roz wa lił. Zu peł nie za- 
sko czony i osłu piały pa trzy łem na swoje ciało po kryte bia łym py łem.

– Gówno wiesz, Le onie Mil l sie. Wiel kie gówno!!!
Od wró ciła się i  wy bie gła. Sły sza łem wście kły tu pot jej stóp odzia nych

w zno szone adi dasy.
– No pięk nie. Na prawdę, kurwa, pięk nie.
Po chwili do tarł do mnie głos Laury. Jesz cze to... Gdy mnie uj rzała, par- 

sk nęła ci cho, ale za raz spo waż niała.



– Nie no, spoko. Mo żesz się śmiać. – Mach ną łem ręką, zo sta wia jąc za
sobą biały ślad ni czym je bany anio łek.

– Mia łeś po móc Kasi, a nie jej do ku czać. – Laura spoj rzała na mnie po- 
waż nie, acz kol wiek drga jący lekko ką cik ust wy raź nie sy gna li zo wał, że po- 
wstrzy muje śmiech.

– Nie do ku cza łem – mruk ną łem, ma jąc świa do mość, że to wiel kie nie do- 
po wie dze nie.

– Może dla tego, gdy bie gła na górę, na zy wała cię piep... kuta... – Żona
mo jego brata była znana z tego, że ni gdy nie prze kli nała i każde prze kleń- 
stwo, je śli już pa dło, wy krop ko wy wała.

– Może lubi wy zy wać lu dzi.
Laura spo waż niała.
– Ka sia to bar dzo za radna i  am bitna dziew czyna. Nie chce żad nej jał- 

mużny, pra cuje na kilku eta tach, opie kuje się młod szym bra cisz kiem.
Chcemy jej po móc, aby mo gła od na stęp nego roku iść na stu dia ro ma ni- 
styczne. Opła ci li śmy jej kurs przy go to waw czy, więc w za mian chce po ma- 
gać w fun da cji. Nie mu sisz jej do kła dać, Leon.

Po czu łem się podle.
– To nie po ro zu mie nie.
– Le piej, żeby tak było. – Bra towa po słała mi ostrze gaw cze spoj rze nie.
– Wra cam do pracy. Tylko naj pierw oczysz czę się z  tej mąki. – Wes- 

tchną łem.
Znowu się uśmiech nęła.
– A swoją drogą... to na wet za bawne.
– Yhym, nie mogę prze stać się śmiać.
Wkrótce do pro wa dzi łem się do po rządku i  upo ra łem z  resztą to waru,

w su mie nie wiele już zo stało. Spoj rza łem na ze ga rek, do cho dziła dzie więt- 
na sta trzy dzie ści. Po sze dłem do biura Laury i Li wii. Obie sio stry sie działy
po chy lone nad ja ki miś pro jek tami. Wie dzia łem, że ku pują od mia sta jesz- 
cze je den bu dy nek i będą roz bu do wy wać Dom dla Mam. Kiedy po ja wi łem
się w ga bi ne cie, spoj rzały na mnie z za sko cze niem.



– Leon? My śla łam, że już po sze dłeś. – Laurą uśmiech nęła się ła god nie.
– Mam prośbę.
– O co cho dzi?
– Ma cie ad res Kaśki?
Zer k nęły na sie bie, a ja prze wró ci łem na to oczami.
– Żad nych ro man tycz nych gó wien. Chcę ją po pro stu... – Prze je cha łem

dło nią po karku. – Chcę spraw dzić, czy wszystko gra.
– Chcesz ją prze pro sić? – Laura unio sła brew.
– Nie od pu ścisz, co...? – Wes tchną łem.
– Ła twiej ci bę dzie, jak za czniesz mó wić o uczu ciach, to nic złego.
– Do bra, za cho wa łem się jak bu rak i chcę się do tego przy znać.
– No, le piej. – Laura po pa trzyła na Li wię, a  ta po ki wała głową. – Orze- 

chowa dwa na dzie sięć.
– Ulicę zna łem, po trze bo wa łem tylko... Do bra, dzięki!
Po ca ło wa łem obie babki w  po li czek i  po bie głem do wyj ścia. Fun da cja

była już za mknięta, dwóch ochro nia rzy od Pol luksa strze gło wyj ścia. Kie- 
dyś je den po bu dzony gość za ata ko wał Mar tynę, jego żonę, i od tam tej pory
ochrona pil no wała bez pie czeń stwa – za równo pra cow nic, jak i ko biet szu- 
ka ją cych tu wspar cia i po mocy.

Wy pu ścili mnie i po za my kali lo kal.
Było już późno, ale Wro cław na dal po zo sta wał za kor ko wany. Za nim do- 

tar łem na Gaj, było po dwu dzie stej. Mia łem na dzieję, że Kaśka jest już
w domu. By łem wku rzony sam na sie bie. Czę sto szyb ciej mó wi łem i dzia ła- 
łem, niż zdą ży łem po my śleć. Dla tego też czę sto wpa da łem w kło poty. Kie- 
dyś je den na uczy ciel WF-u  na śmie wał się z  nieco okrą glej szej ko le żanki.
Wów czas nie wy trzy ma łem i wmon to wa łem mu ryj w dra binki do ćwi czeń.
Wtedy zo sta łem za wie szony. Lecz kiedy na jed nej z  im prez ko leś ze star- 
szego rocz nika, bo po wta rzał klasę dwa razy, pró bo wał zmo le sto wać ko le- 
żankę, która prze sa dziła z  al ko ho lem, nie wy trzy ma łem. Po bi łem gnoja,
po zba wia jąc go kilku zę bów.



Wów czas nie obyło się bez po li cji i  wy roku. Do sta łem za wiasy, a  ze
szkoły mnie wy wa lono. Ja sne, po wi nie nem za ła twić to ina czej, ale nic nie
mo głem na to po ra dzić. Kiedy coś mnie wku rzyło albo wi dzia łem ja kieś
chu jo stwo, nie spra wie dli wość, prze śla do wa nie... nie po tra fi łem nad sobą
za pa no wać. Tre no wa łem w Panta Rhei nie tylko po to, aby w okta go nie dać
upust prze peł nia ją cej mnie cza sami fu rii, ale przede wszyst kim dla tego,
aby na uczyć się sa mo kon troli, a  i  złość ukie run ko wać tak, aby przy nio sła
wy mierny efekt w po staci zwy cię stwa i po ło że nia prze ciw nika na ma cie.

A te raz mu sia łem zro bić coś, co przy cho dziło mi z ogrom nym tru dem...
Przy znać, że za cho wa łem się jak fiut. I prze pro sić.

Kiedy sta ną łem przed drzwiami miesz ka nia Kasi, tro chę się zde ner wo- 
wa łem. Nie lu bi łem przy zna wać się do błę dów. Ale wie dzia łem, że by łem
nie fair w sto sunku do tej dziew czyny i ja koś nie chcia łem tego tak zo sta- 
wić. Dziwne. Gdy za pu ka łem, do bie gło mnie ja kieś szu ra nie, po chwili
usły sza łem dźwięk prze su wa nej klapki od ju da sza. Po ja kichś trzech se- 
kun dach, pod czas któ rych są dzi łem, że nikt mi nie otwo rzy, w  drzwiach
sta nęła Kaśka i spoj rzała na mnie za sko czo nym, ale jed no cze śnie bar dzo,
ale to bar dzo nie przy ja znym wzro kiem.

*
Nie pa no wa łam nad sobą, kiedy kto kol wiek wy po mi nał mi mój naj więk- 

szy ży ciowy błąd. Ten sied mio mie sięczny zwią zek z Ro ber tem, moja fa scy- 
na cja nim, jego wi ze ru nek bad boya z dzielni i płonne na dzieje, że wła śnie
on wy rwie mnie z pa to lo gii, w któ rej ży łam... To wszystko wciąż we mnie
sie działo i  tak cho ler nie bo lało. Są dzi łam, że od po ku to wa łam za swoje
błędne de cy zje. Ro bert wy lą do wał w wię zie niu za po sia da nie i han del, do- 
stał dwa lata. Miał już wy rok za po bi cie, jesz cze z cza sów na sto let nich, był
wtedy w po praw czaku. Więc po tem go po sa dzili, a ja ode tchnę łam. To już
wy da rzyło się po tym, jak z  nim ze rwa łam... Kiedy oprzy tom nia łam,
w czym nie wąt pli wie po mógł mi... Leon Mills.

To on za pro wa dził mnie do fun da cji Femi Help, a tam po zna łam Li wię,
Laurę, Inez, Sarę, Mar tynę i Anitę. Po ka zały mi, że nikt nie może pod no sić



na mnie głosu, a tym bar dziej ręki. Obu dziły moją pew ność sie bie, a także
dały mi na rzę dzia i  wspar cie, abym mo gła za wal czyć. O  sie bie i  o  bra- 
ciszka. Alek san der był prze ko chany, był moją ra do ścią i ro bi łam wszystko,
aby miał jak naj lep sze dzie ciń stwo. Dla tego ta zło śliwa uwaga Le ona tak
bar dzo mnie ubo dła.

Pa mię ta łam, gdy do łą czył do na szej klasy w  li ceum. Od razu zwró cił
moją uwagę. Ba! Zwró cił uwagę wszyst kich. Był jak coś eg zo tycz nego, lep- 
szego. Przy le ciał do Pol ski ze Sta nów i  już samo to czy niło go w  na szych
oczach atrak cyj nym. A  i  jego po wierz chow ność bar dzo w  tym po ma gała.
Wy soki, do brze zbu do wany, z pięk nymi oczami, wy dat nymi ko śćmi po licz- 
ko wymi i  bu rzą lekko po tar ga nych, fa lu ją cych wło sów. Był chło pa kiem
z  ame ry kań skiego bil l bo ardu re kla mu ją cego na Ro deo Drive w  Be verly
Hills naj now szy mo del dżin sów. Ale jed no cze śnie po tra fił być strasz nym
dup kiem. Zło śliwy, sar ka styczny... Kpiący ze wszyst kiego i  wszyst kich.
A  do tego po ryw czy, ale, jak zdą ży łam za uwa żyć, tylko w  do brej spra wie.
W końcu za tę swoją po ryw czość i sta wa nie w obro nie uci śnio nych wy le ciał
ze szkoły. To mnie wła śnie w nim naj bar dziej in te re so wało. Ten du alizm.
Du pek, ale z za sa dami.

Mimo wszystko dzi siaj cho ler nie mi do piekł. Cel nie. O  tak, w  tym był
świetny. Tak samo jak w mor do bi ciu.

Nie siona zło ścią do tar łam do domu po dzie więt na stej. W mię dzy cza sie
wy sła łam Li wii SMS-a  z  prze pro si nami, że wy le cia łam z  fun da cji jak
z procy. Od pi sała, że bym się nie mar twiła i że wszystko gra. Być może, ale
i tak mia łam wy rzuty su mie nia, bo wiele za wdzię cza łam tym wspa nia łym
bab kom.

Kiedy szłam Orze chową w stronę bloku, już z da leka wi dzia łam sta łych
by wal ców na szego osie dlo wego sklepu z  pi wem. Zna łam ich do sko nale,
z  ły sym Szym kiem cho dzi łam do pod sta wówki. Za uwa ży łam także Nor- 
berta, sie dem na sto latka z  ta tu ażem na szyi. I  kilku in nych miej sco wych
blo ker sów.

– Ka sia, chodź do nas! – Szy mek ma chał do mnie i  uśmie chał się sze- 
roko.



– Nie mam czasu.
– Mamy newsa!
– Nie bądź taka, zaj rzyj do sta rych kum pli!
Dla świę tego spo koju po de szłam do nich. Nor bert spo glą dał na mnie

z  nieco zło śli wym uśmiesz kiem. Nie lu bi łam tego wy ro śnię tego dupka,
który był na pro stej dro dze do pier dla. Nie da leko pada jabłko czy ja koś tak.
Tu taj w in nym zna cze niu.

– Co tam? – Spoj rza łam na Szy mona.
– Piwko? – Mach nął wy dzia raną dło nią i wy cią gnął w moim kie runku za- 

mkniętą puszkę.
– Dzięki. Spie szę się do brata.
– O tak, tak, bra ci szek... – Szy mek za śmiał się i po pa trzył na Nor berta.
Chło pak pod szedł bli żej. Był wyż szy ode mnie o głowę.
– À pro pos braci. – Za cią gnął się pa pie ro sem i wy dmu chał dym wy soko,

po nad mnie. – Mój bra ci szek nie długo cię od wie dzi.
– Słu cham? – Za mru ga łam zdez o rien to wana.
– Wy szedł z  ciupy. Py tał o  cie bie. Wiesz, dla Kra mara je steś wciąż

ważna. – Do tknął lekko mo ich wło sów i po cią gnął za ko smyk.
Szarp nę łam się do tyłu i wku rzona spoj rza łam na chło paka.
– Nie szcze gól nie mnie to in te re suje. Twój brat i ja to już prze szłość.
– To się jesz cze okaże, Ka siu. – Nor bert mru gnął i bez czel nie po pa trzył

na moje cycki.
W  od po wie dzi wy cią gnę łam środ kowy pa lec i  po dra pa łam się nim pod

okiem, ni czym pewna pani po słanka.
– Mi łego wie czoru, chłopcy.
Po szłam do swo jej klatki i sta ra łam się nie przy spie szać kroku. Wie dzia- 

łam, że mnie ob ser wują, że ko men tują mój wy gląd, rzu ca jąc durne, obrzy- 
dliwe żarty. Zna łam ich, zna łam to wszystko. Wy cho wy wa łam się wśród ta- 
kich lu dzi. Ale nie ro biło to na mnie wra że nia. Bar dziej prze ję łam się in for- 
ma cją, że Ro bert Kra mar ski, czyli Kra mar, wy szedł z pu dła.



Do sko nale wie dzia łam, że on tak ła two nie od pusz cza. Ni gdy nie po go- 
dził się z na szym ze rwa niem. To na wet nie była kwe stia tego, że ży wił do
mnie ja kieś uczu cia czy coś. Tu cho dziło o zra nioną dumę po je ba nego ma- 
cho. Dla niego wy ra zem mę sko ści po zo sta wała prze moc wo bec słab szych.
Z wes tchnie niem we szłam na dru gie pię tro i po chwili zna la złam się w na- 
szym trzy po ko jo wym miesz kanku. Nie było duże, ale mia łam swoją sy pial- 
nię, Oluś wła sny po kój, a sto łowy peł nił funk cję nie wiel kiego sa lonu. Była
też mała kuch nia, to a leta i  ła zienka. Li wia za ła twiła mi do po mocy ma la- 
rzy, któ rzy także od na wiali Dom dla Mam. Na sze miesz ka nie może było
skrom nie urzą dzone, ale za to schludne i czy ste.

– Jak mały? – spy ta łam Agatę, która stała obok i cze kała, aż się roz biorę.
Po tem po mo gła mi scho wać skromne za kupy do lo dówki.

– Za snął po ko la cji. Py tał o cie bie.
Ogar nęły mnie wy rzuty su mie nia. Po dzię ko wa łam są siadce, a gdy wró- 

ciła do sie bie, zaj rza łam do po koju bra ciszka. Spał z plu sza kiem. Wy glą dał
słodko i  nie win nie. Na ten wi dok coś ukłuło mnie w  sercu. Ko cha łam go
całą sobą i pra gnę łam oszczę dzić mu wszel kich pro ble mów, ja kie mo głyby
na niego spaść. Sta ra łam się z ca łych sił. I wy cho dziło mi to. Ale naj le piej,
gdy by śmy kie dyś się stąd wy pro wa dzili. Lecz było to nie moż liwe. Po sta no- 
wi łam, że w za mian za to zro bię wszystko, żeby Aleks był szczę śliwy i bez- 
pieczny.

Wzię łam szybki prysz nic, zro bi łam so bie na ko la cję sa łatkę, za pa rzy łam
ulu bioną aro niową her batę i chcia łam po czy tać, ale wtedy na gle ktoś za pu- 
kał do drzwi. Ubrana w spodnie od dresu i ko szulkę po szłam do przed po- 
koju i zaj rza łam przez ju da sza. I nie mo głam uwie rzyć w to, co wi dzę.

Leon Mills.
Se rio?
Po chwili otwo rzy łam i spoj rza łam na wy so kiego fa ceta ze zło ścią.
– Akwi zy to rów nie wpusz czam! – wark nę łam.



ROZ DZIAŁ 3

Je tlagz, Kosi, Ła zjol, PRO 8L3M, Mieć i nie mieć

Wi dzia łem w  jej nie bie skich oczach nie zły wkurw. Miała na so bie dres
oraz zwy kłą ko szulkę, która opi nała jej spory biust. Była w  tym wy da niu
sek sowna i  jed no cze śnie na tu ralna. A  do tego bar dzo ko bieca, z  peł nymi
kształ tami. W szkole de bile wy zy wali ją od gru ba sów, ale ja uwa ża łem ją za
za je bi stą dziew czynę. Po trzą sną łem głową, bo moje my śli skie ro wały się na
bar dzo nie wła ściwe tory.

– A chcia łem ci dy wan opchnąć. – Spoj rza łem na Ka się z lek kim uśmie- 
chem.

– Nie cza ruj, Mills. Na mnie to nie działa. – Przy mknęła drzwi i sta nęła
w  progu ni czym lwica bro niąc wej ścia do swo jego do mo stwa. Gdy ob jęła
się ra mio nami, jej piersi się unio sły, a ja...

– Wiem, że nie działa. – Od chrząk ną łem ner wowo, zmu sza jąc swój
durny, uparty wzrok, aby skie ro wał się po wy żej szyi sto ją cej na prze ciwko
mnie dziew czyny.

– Stresz czaj się.
Cho lera, ona... po do bała mi się! I wcale nie dla tego, że do mo ich noz drzy

do tarł jej za pach – woń świe żo ści, de li kat nych per fum, ja kie goś... jakby ko- 
ko so wego bal samu do ciała. (No do bra, tro chę z  tego po wodu też). Ale
głów nie dla tego, że miała jaja. Po do bała mi się. O tak.

– Chcia łem po wie dzieć, że nie po wi nie nem ci do ku czać.
– Se rio? – Oparła się o  fu trynę, unio sła głowę i  za pa trzyła się w  moje

oczy. – I co jesz cze?
– To mało? – Unio słem brew.



– Tak na ja kieś dwa dzie ścia pro cent tego, że na dal będę z tobą ga dać. –
Wy dęła pełne wargi.

Jej usta. Moje usta. Kurwa, Leo, skup się!
– Do bra, wiem, do czego zmie rzasz. – Prze wró ci łem oczami. – Sorry,

no... – mruk ną łem.
Kaśka zro biła ruch, jakby miała za tkane ucho.
– Cze kaj, chyba mam wodę w uszach.
– Ale je steś wredna – burk ną łem. – Prze pra szam, że by łem dup kiem.
Na jej ładną twarz wy pły nął sze roki uśmiech.
– O! Od razu le piej!
– Te raz było na sto pro cent?
– Nie sza lej. Ale po łowę masz za sobą.
– A wiesz, że sama so bie prze czysz? – Sta łem te raz bar dzo bli sko Kasi, jej

za pach wwier cał się w moje noz drza i było mi z tym bar dzo do brze.
– Dla czego? – Zmarsz czyła brwi.
– Bo wciąż ze mną ga dasz.
– To uché!
– No wi dzisz. Za tem... skoro mam się jesz cze zre ha bi li to wać, może pój- 

dziesz ze mną w so botę do Pro zaca na ba lety?
Za śmiała się i po trzą snęła głową.
– Nie sza lej, Leo.
– Wiem, że mój uśmiech na cie bie nie działa, ale może jak mnie le piej

po znasz, to się to zmieni?
Kaśka nie spo dzie wa nie po ło żyła mi dłoń na piersi. Mimo skó rza nej

kurtki, którą mia łem na so bie, od nio słem wra że nie, że do tyka mnie bez po- 
śred nio.

– Są dzę, że nie je stem dziew czyną, którą chciał byś po znać bli żej. Poza
tym... – zer k nęła w stronę drzwi – week endy mam za jęte.

– Twój bra ci szek?
Jej oczy się zmru żyły. Jakby we szła w tryb obronny.



– Trzy maj się, Leo. – Otwo rzyła drzwi i we szła do środka.
– Kaśka... – po wie dzia łem ci cho.
Za nim znik nęła w miesz ka niu, jesz cze po pa trzyła na mnie wy cze ku jąco.
– Pro blem w tym, że ja bar dzo chcę cię po znać – do da łem.
Zro biła ruch, jakby chciała po krę cić głową, ale za miast tego... uśmiech- 

nęła się de li kat nie. Ja koś tak cie pło. A po tem przed moim no sem po ja wiły
drew niane drzwi z nu me rem miesz ka nia.

Lecz wcale nie czu łem, że bym po niósł po rażkę.
Po czu łem we zwa nie do walki.
I cho lerną ad re na linę.

*
Za mknę łam przed no sem drzwi Le onowi Mil l sowi. Chyba to so bie wy- 

szyję na ko szulce! Czy by łam z sie bie dumna? Tro chę! Bo to nie oka zało się
ła twe. Leon miał w  so bie nie za prze czalny urok ta kiego ele ganc kiego bad
boya. Ciem no brą zowe włosy, nie bie skie oczy, znie wa la jący uśmiech, no i ta
po stura. Był wy soki i szczu pły, ale umię śniony. Wi dać było efekty cięż kiej
pracy i walk w okta go nie. Oczy wi ście, że wie dzia łam od Laury, jego bra to- 
wej, iż tre nuje w  Panta Rhei. Cza sami opo wia dała, jak mar twi się o  mło- 
dego, jak go na zy wała. Ale z dru giej strony uwa żała, że te tre ningi to na- 
prawdę naj lep szy śro dek na po skro mie nie dzi kiej na tury Le ona. Hm, dzika
na tura Leo... Chęt nie bym ją po znała! Oj, Kaśka, nie idź tym tro pem, to
ślepy za ułek.

Od nie bez piecz nych i zgub nych wi zu ali za cji ode rwał mnie ci chy gło sik
Aleksa.

– Ka sia, Ka sia...
Szybko po bie głam do po koju ma łego. Sie dział za spany na łóżku, tarł

oczy, w  ręku trzy mał kró lika z  po wy cie ra nymi uszkami. Od ma leń ko ści
cho dził spać z  tym plu sza kiem i  za sy piał, mię to ląc uszka za bawki. To był
jego uspo ka jacz i wy ci szacz.



– Je stem. Co tam, obu dzi łeś się?
– Śnił mi się zły pan.
Po czu łam ukłu cie w sercu. Zły pan. Nasz oj ciec. Wpraw dzie od trzech lat

od sia dy wał wy rok dwu dzie stu pię ciu lat po zba wie nia wol no ści za mor der- 
stwo, ale te dwa lata, kiedy jesz cze z nim miesz ka li śmy, od biły się na psy- 
chice Olka. Wpraw dzie był mały, nie wiele pa mię tał, ale jed nak za ko do wał
po stać wiecz nie wku rzo nego męż czy zny, który bił mamę. Na wet gdy była
chora. Zmarła rok po za mknię ciu ojca i mimo tego, iż nie miała już sił, wy- 
da wała się bar dzo szczę śliwa. Rak trzustki bar dzo szybko ją za brał. Jesz cze
za jej ży cia za ła twi ły śmy wszyst kie for mal no ści, zo sta łam opie ku nem
brata, a także prze pi sała na mnie miesz ka nie. Za bez pie czyła mnie, jak mo- 
gła.

– Nie ma ni kogo, je ste śmy tylko we trójkę. – Uśmiech nę łam się i po gła- 
ska łam Olka po gło wie.

– We trójkę? – Ziew nął, a  ja przy tu li łam go i  po ło ży łam na po duszce,
mosz cząc się obok.

– No tak, ty, ja i pan kró lik.
– Pan kró lik. – Uśmiech nął się, moc niej ob jął plu szaka i za czął mię to sić

jego uszka.
– Śpij, ko cha nie. Je stem tuż obok.
– Do bra noc.
– Do bra noc.
Od dech brata zwal niał, a  ja le ża łam w  ciem no ści i  pa rzy łam w  su fit.

Świa tła la tarni prze świ ty wały przez nie do mknięte ża lu zje, rzu ca jąc na
ścianę cie nie.

Mimo iż zgry wa łam twardą i ob ce sową, to mu sia łam przy znać, że tekst
Le ona o moim związku z „gan gu sem” bar dzo mnie do tknął. Do ży wego. Bo
przy po mniał mi chory czas w  moim ży ciu. Do sko nale wie dzia łam, dla- 
czego do tego wszyst kiego do szło. Ro bert był star szy ode mnie, w  miarę
usta wiony, silny i  nie za leżny. Wi dzia łam w  nim su per bo ha tera, który
obroni mnie przed prze mo co wym oj cem. Lecz nie mo głam się bar dziej my- 



lić. Nie dość, że przed ni kim mnie nie wy bro nił, to jesz cze oka zał się ta kim
sa mym dam skim bok se rem jak stary. Do tego mi zo gi nem, nar cy zem i sa- 
dy stą. To wszystko uświa do miła mi Li wia pod czas te ra pii. Na uczyła mnie
roz po zna wać ta kie jed nostki i  po mo gła w  od bu do wa niu pew no ści sie bie.
Dla tego... cho ciaż Leon bar dzo mi się po do bał, to wie dzia łam, że nie jest
dla mnie. Oczy wi ście ro zu mia łam, że to je dy nie moja pro jek cja, bo Mills
trak to wał mnie jak ko le żankę. Poza tym, mimo iż pod bu do wa łam po czu cie
wła snej war to ści, pod świa do mie wie dzia łam, że nie je stem w  jego li dze.
By łam po przej ściach. Mia łam nad wagę, duży ty łek, biust, brzu szek. Za to
nie mia łam kasy. On po cho dził z in nego świata i za da wał się z cał kiem in- 
nymi ludźmi. Nie mó wię, że lep szymi, o  czym prze ko na łam się pod czas
pracy na tej im pre zie u jego kum pla. Ale to tylko utwier dziło mnie w prze- 
ko na niu, że dzieli nas gruby mur.

Poza tym... ży ciem Le ona także rzą dziła prze moc, choć nie wie rzy łam,
że mógłby ude rzyć ko bietę. To było cał ko wi cie nie zgodne z tym, co sobą re- 
pre zen to wał. Ale i tak wie dzia łam, że drze mią w nim po kłady zło ści. A tych
ba łam się naj bar dziej na świe cie. Po zo stało mi więc je dy nie ma rze nie
o  jego sil nych ra mio nach, ład nych ustach i  bez czel nym uśmie chu. To nic
mnie nie kosz to wało i  nie nio sło za sobą kon se kwen cji. Dla tego tej nocy
śni łam o  wy so kim, przy stoj nym chło paku, który bar dzo chciał mnie po- 
znać.



ROZ DZIAŁ 4

PRO 8L3M, Gro und Zero

W  so botni wie czór sie dzia łem wraz ze Sław kiem i  dwoma kum plami
z na szej im pre zo wej paczki w Pro zacu. Za re zer wo wa łem tu taj jedną z lóż,
ko rzy sta jąc ze zna jo mo ści Marsa z  Pako, który był me na dże rem tego
klubu. Cały czas my śla łem o Ka śce, nie wiem dla czego. Prze cież na wet nie
była w moim ty pie. Ale czy ja w ogóle kie dyś okre śli łem swój typ? Nie mia- 
łem ni gdy dziew czyny na stałe, spo ty ka łem się oka zjo nal nie, bzy ka łem
także. Nie na le ża łem do za li cza czy, jak na przy kład mój kum pel, który ła pał
wszystko, co nie ucie kało. Dla mnie waż niej sze były sport, walka, tre ningi
i kasa. Ale ta Kaśka... Cho lerna Kaśka Ma ko wiecka. Uparta, bez czelna, zło- 
śliwa. Pa mię ta jąca krzywdy. Ja sne, ła two nie miała, ży cie pew nie dało jej
w kość. W su mie do piero star to wała, a już tyle zwa liło jej się na głowę. Pa- 
to lo giczny dom, pa to lo giczny po je bany chło pak, młod szy brat na wy cho- 
wa niu. A jed nak da wała radę. Już samo to było warte uzna nia. Po wi nie nem
to do ce nić, a nie jej do ku czać, i to jesz cze jak ostatni cham.

– Stary, Oliwka przy szła. – Sła wek mnie szturch nął i po ma chał do dziew- 
czyny, która wraz z dwiema kum pe lami stała przy ba rze.

– Oliwka jest pu sta kiem – mruk ną łem.
– I co z tego? Ma fazę na twoim punk cie, za li czysz i nara.
Tak, dla Sławka wszystko było ta kie pro ste. Ale gdy na im pre zie zo ba czy- 

łem, jak ta la ska od no siła się do... Kaśki... Kurwa! Znowu! Nie, mu sia łem
prze stać, ileż można!

Się gną łem po drinka, uśmiech ną łem się i  po ma cha łem do nich. Oli wia
ze swoją świtą zmie rzała już do nas. Nie od ry wała ode mnie wzroku. Może
Sła wek miał ra cję?



– No! Mój czło wiek! – Kum pel klep nął mnie w ra mię.
– Nooo, he eeej. – Prze cią ga jąc gło ski, przy wi tała się z nami. A po tem, nie

cze ka jąc na za pro sze nie, usia dła tuż koło mnie.
– Co pi jemy? – Sła wek kla snął w dło nie i po ma chał do kel nerki ob słu gu- 

ją cej na szą lożę.
– Wódka!
– Wódka!
Wszy scy byli zgodni co do wy boru al ko holu. Dla mnie obo jęt nie, ge ne- 

ral nie nie pi łem, ale cza sami udzie la łem so bie dys pensy. Za co po tem do- 
sta wa łem opier dol od mo ich psy cho pa tycz nych tre ne rów z Pan taR hei.

– Nie wie dzia łam, że tu bę dzie cie. – Dziew czyna uśmiech nęła się do
mnie sze roko. – Dla czego nic mó wi łeś?

– Wi dzie li śmy się w tym ty go dniu? – Zmarsz czy łem brwi.
– No wiesz, ja kiś SMS. Albo wia do mość na me sie lub What sap pie.
– A po co, skoro i tak się spo tka li śmy. – Unio słem brew.
Na stół wje chały szklanki, kie liszki, zmro żona wódka, soki i cola. Sła wek

dał kel nerce po kaźny na pi wek i ob słu żył całe to wa rzy stwo. Uwiel biał to ro- 
bić.

– Zdro wie pięk nych pań i moje! – Wzniósł to ast.
– Ty też, piękna pani!
Wy pi li śmy i ru szy li śmy na par kiet. Sza le li śmy do pół nocy, ro biąc krót kie

prze rwy na ko lejne shoty. Czu łem, że mam w czu bie. Oli wia także była nie- 
źle zro biona. Ale nie na tyle, aby stra cić kon takt z  rze czy wi sto ścią. Kiedy
więc zła pała mnie za rękę i po cią gnęła w stronę pry wat nych lóż, nie opo no- 
wa łem. Kiw ną łem głową do ochro nia rza, który mnie do brze znał. W od po- 
wie dzi dał znak, że mo żemy przejść. Za loże trzeba było pła cić, ale my, lu- 
dzie z  Panta Rhei, mie li śmy za wsze open bar i  ge ne ral nie wej ście wszę- 
dzie. Nie ko rzy sta łem z tego czę sto, bo nie chcia łem nad szar py wać za ufa- 
nia, a poza tym by łem naj młod szy sta żem. Ale dzi siaj się wsta wi łem, mia- 
łem do bry hu mor, a Oli wia była ładna i pięk nie pach niała. Wpa dli śmy do
jed nego z  vi pow skich po koi, gwał tow nie za trza sną łem za nami drzwi,



opar łem o nie Oliwkę i przy ci sną łem do niej swoje pod nie cone ciało. Sta- 
nęła na pal cach i za częła mnie na mięt nie ca ło wać. Z pa sją od da wa łem po- 
ca łunki, nie za sta na wia jąc się zbyt nio, co ro bię i  po co wła ści wie. Dziew- 
czyna się gnęła do mo jego kro cza i  przez ma te riał dżin sów za częła ma so- 
wać twar dego fiuta. Nie wiele my śląc, opar łem dło nie na jej ra mio nach i na- 
ci sną łem lekko. Od razu sku mała, w czym rzecz. Opa dła na ko lana i już po
chwili mój ku tas tkwił głę boko w jej gar dle. Opar łem się o drzwi i za mkną- 
łem oczy. Była do bra, cho ler nie do bra w tym, co ro biła. A ja na chwilę wy łą- 
czy łem my śle nie i pod da łem się nad cho dzą cej przy jem no ści, która już za- 
raz ogar nęła mnie ca łego. Dziew czyna za jęła się mną spraw nie do sa mego
końca, a po tem, pa trząc na mnie z uśmie chem, ob li zała usta. W mo men cie
gdy wy cią gną łem pe nisa spo mię dzy jej warg, za czą łem ża ło wać, że do tego
do pu ści łem. Oli wia przy tu liła się do mnie i otarła pier siami o mój tors.

– To taka za jawka tego, co mogę ci dać, Leo.
– Okej. – Ści sną łem jej ty łek i klep ną łem lekko. – A te raz chodź do baru,

mu szę się na pić.
Po ki wała głową i wtu liła się we mnie z sze ro kim uśmie chem. Po chwili

Oli wia po szła do swo ich ko le ża nek, na piła się drinka i za częła tań czyć, ale
cały czas na mnie zer kała. Za raz po tem pod szedł Sła wek. Klep nął mnie
w ra mię i wy szcze rzył się w idio tycz nym uśmie chu.

– Uuuu, wi dzę, że był ja kiś happy end.
– Z tym, że to na prawdę był END – mruk ną łem, uśmie cha jąc się do Syl- 

wii, bar manki. – Wodę po pro szę.
– Co tak słabo, Leo?
– Na dziś wy star czy. – Po ki wa łem głową. Fak tycz nie za czy na łem trzeź- 

wieć i czu łem ćmiący ból w czaszce. Ogar nęło mnie zmę cze nie. Na za jutrz
po po łu dniu mia łem iść do klubu. Mars mnie za mor duje, mo głem się za ło- 
żyć. A  naj pew niej prze czołga tak, że przez ba aaar dzo długi czas nie będę
miał ochoty na wet pa trzeć w stronę al ko holu.

Kiedy opróż ni łem szklankę z wodą, spoj rza łem na kum pla. Krę cił głową
i uśmie chał się głup ko wato.



– Co? – burk ną łem.
– Oj, stary...
– No mów!
– Skoro nie za mie rza łeś nic wię cej zdzia łać z Oliwką, nie po trzeb nie z nią

za czy na łeś. Ona tak ła two nie od pu ści.
– No to ma pro blem. – Wzru szy łem ra mio nami. – Bo ja na wet nie mam

czego od pusz czać.
– Ja tylko mó wię, wiesz, ja kie po tra fią być babki. – Sła wek zmarsz czył

brwi. – A swoją drogą...
– Co?
– Wcze śniej wy da wa łeś się nią za in te re so wany. Coś się zmie niło?
Wzru szy łem ra mio nami. Trzeź wia łem już. I  po woli zda wa łem so bie

sprawę, że za czy na nie z Oliwką fak tycz nie było idio ty zmem.
– Nie mam do tego głowy. – Spoj rza łem na ze ga rek. – Będę spa dał.
– Ej, nie robi się tak, stary!
– To nie ty ju tro po po łu dniu bę dziesz wy plu wał płuca na ma cie. – Na

samą myśl zro biło mi się tro chę słabo.
– Je śli chcesz się ulot nić, to te raz. Oliwka po szła do ła zienki. – Sła wek się

wy szcze rzył i za fa lo wał brwiami.
– Idiota. – Par sk ną łem, przy bi łem z  nim piątkę i  po tem fak tycz nie się

ulot ni łem. Tak było ła twiej, przy naj mniej dla mnie.
Do domu do tar łem o trze ciej. Wzią łem prysz nic i pa dłem na łóżko, za- 

sta na wia jąc się w lo cie, pod ja kim pre tek stem udać się do Femi Help, aby
znowu spo tkać Kaśkę.

Trzy na ście go dzin póź niej pra gną łem umrzeć.
– Sie dem dzie siąt pięć, sie dem dzie siąt sześć, sie dem dzie siąt... – Mars

bez li to śnie li czył wy ko ny wane przeze mnie pompki, a ja w tym mo men cie
pa dłem twa rzą na matę, świa domy, że to już moje ostat nie chwile.

– Do bij mnie – wy mam ro ta łem w ma te rac.



– Trzeba było nie chlać – od parł z hu mo rem. Wy da wał się bar dzo ucie- 
szony fak tem, że może się nade mną po znę cać.

– Co tam leży? – Do biegł mnie głos równe roz ba wio nego Sa turna.
– Ja kieś zwłoki.
Prze wró ci łem się na plecy i  w  świe tle lamp zo ba czy łem po chy lo nych

nade mną tych dwóch cho ler nych sa dy stów.
– Od damy go na BIO czy do zmie sza nych?
– Do pa pieru.
– Ni gdy nie mie li ście kaca? – jęk ną łem.
– Ow szem. Ale nie w try bie tre nin go wym. – Mars uśmiech nął się uprzej- 

mie. – Bę dziesz miał na uczkę. Do walki zero wódy. Chyba że chcesz ta kiej
wła śnie po wtórki.

Z tru dem wsta łem i spoj rza łem na niego oraz Sa turna.
– Nie bę dzie po wtórki – od par łem ze stu pro cen tową pew no ścią.
– Mamy taką na dzieję, Le osiu. – Sa turn po gro ził mi pal cem. Wy da wał się

nie sa mo wi cie za do wo lony ze spo sob no ści do ku cza nia mi.
– Idź pod prysz nic, a po tem przyjdź do baru po kok tajl – do dał Mars.
– Mogę go nie przy jąć.
– Jak go nie przyj miesz, Pol luks ci po może. – Sa turn bły snął bia łymi zę- 

bami w sze ro kim uśmie chu.
– On tu jest? – jęk ną łem, czu jąc, jak pul sują mi skro nie.
– Yhym. Czeka na cie bie w biu rze. Ra zem z twoim bra tem. – Mars klep- 

nął mnie w plecy, a ja mia łem wra że nie, że za raz wy pluję płuca.
Na prawdę nie na wi dzi łem chło pa ków z Panta Rhei!!!
Po prysz nicu, który mnie otrzeź wił i spra wił, że po czu łem ból w każ dej

cho ler nej ko ści, po sze dłem do biura Pa tryka Rot tera, wła ści ciela klubu.
Nie gdyś, na po czątku, ten męż czy zna nieco mnie prze ra żał. Nie wspo mi- 
na jąc o Ka sto rze. Obaj mieli w so bie coś ta kiego, że czło wie kowi przy po mi- 
nał się grzech pier wo rodny. Wielcy, po tęż nie zbu do wani, je den z zim nymi
nie bie skimi oczami, drugi ze wzro kiem przy po mi na ją cym cze lu ści pie- 



kielne. Byli le gendą w tym mie ście, a ja, kiedy ich bli żej po zna łem, do strze- 
głem także ich dru gie ob li cza, które umie jęt nie ukry wali przed po stron- 
nymi oso bami. Ale już wie dzia łem, że są wspa nia łymi kum plami, do brymi
mę żami i cu dow nymi oj cami. Tak samo jak mój brat.

Za pu ka łem do dę bo wych drzwi z na pi sem „Drżyj cie wy, któ rzy tu wcho- 
dzi cie”. Taki psi kus Sa turna, ale Pol luk sowi bar dzo się spodo bało i zo sta wił
na pis.

– Chodź. – Usły sza łem głos mo jego brata.
W środku zo ba czy łem Wik tora, a także Pa tryka i Kon stan tego. Prze łkną- 

łem ślinę. W szkole wie lo krot nie by łem wzy wany do dy rek torki, oczy wi ście
za nim mnie wy wa lili, ale za wsze pod cho dzi łem do tych „pe da go gicz nych”
roz mó wek z wro dzoną obo jęt no ścią i swego ro dzaju ole wac twem. Jed nak
tu taj, te raz, przy tych fa ce tach... prze łkną łem ślinę ze zde ner wo wa nia.

– Wiem, że da łem ciała. Sorry. To był ostatni...
Brat uniósł dłoń.
– To, że się schla łeś i  na kacu wy plu wa łeś płuca? Aku rat to na do bre ci

wyj dzie. Na wi dok al ko holu bę dziesz prze cho dził na drugą stronę ulicy. –
Uśmiech nął się zło śli wie.

Sa dy ści. Se rio. Oni wszy scy byli do sie bie za bar dzo po dobni.
– To co jest grane? Cho dzi o walkę?
– Ko ja rzysz ksywę Kra mar? – Ka stor zmarsz czył brwi.
Zro bi łem to samo i po ki wa łem głową.
– Taki je den. W ciu pie sie dzi. Kie dyś skrzyw dził moją ko le żankę.
– Kaśkę. – Wik tor po pa trzył na mnie.
– No tak. Ale co to ma...
– Ten cały Kra mar wy szedł z wię zie nia. Pierw sze, co zro bił, to po szedł do

klubu Da ryl skiego. – Ka stor mó wił tak, jak pa trzył: chłodno i bez na mięt nie.
– Bę dzie tam się bu jał. A Kaśka pra cuje u nas.

– Kaśka pra cuje u was? – Spoj rza łem gwał tow nie na trzech fa ce tów.
– Za pro po no wa li śmy jej ochronę, ale ona chce cie bie.



– Chce mnie?
– Masz ja kiś atak? – spy tał znie cier pli wiony Wik tor.
– Ale jak to ona... pra cuje w Panta? Jako kto? – Zde ner wo wa łem się.
– Dziew czyna tań cząca na ba rze. – Pol luks uniósł brew.
– Co, kurwa? – Te raz to już by łem na prawdę wkur wiony.
– Ha! Mó wi łem! – Rot ter się uśmiech nął. Wy glą dał przy tym jak psy chol.
– No tak, mia łeś ra cję. – Ka stor po ki wał głową.
– O co tu cho dzi, oświe ci cie mnie? Bo za raz coś roz je bię.
– Leo, wstrzy maj swój te sto ste ron na walkę. Kaśka po maga Al ber towi

i utrzy muje po rzą dek w moim biu rze. Wy lu zuj. – Pol luks pod szedł i klep- 
nął mnie w ra mię. – Ale py ta nie do cie bie: ty masz coś do tej dziew czyny?

– Po dobno ob sy pała cię ostat nio mąką? – Mój brat par sk nął.
Wzru szy łem ra mio nami.
– Małe nie po ro zu mie nie – mruk ną łem. Jak oni mnie wku rzali!
– Naj wi docz niej. W każ dym ra zie ten Kra mar... – Wik tor po krę cił głową.

– Nie po doba mi się gość.
– Na pewno jest pier dol nięty, skoro spik nął się z  na szym ta tuś kiem. –

Mars skrzy wił się, jakby ktoś sprze dał mu cios w nerki.
– Wy czu wam kło poty – do dał Pol luks, a Ka stor tylko ki wał głową i po pa- 

trzył na mnie tymi swo imi zim nymi oczami.
Zna łem hi sto rię Marsa, Pol luksa i ich oj czulka. Stary Da ryl ski był po pie- 

przo nym gan gu sem, nie po tra fił być oj cem dla swo ich sy nów, ale jed no cze- 
śnie nie chciał dać im spo koju. Cią gle po ja wiał się w Panta Rhei i cały syf,
jaki tam po wstał, sta no wił kon se kwen cje jego dzia łań. Tak więc mój brat
miał ra cję. Je śli ten gnój Kra mar wszedł do stajni Da ryl skiego, znowu cze- 
kało nas ja kieś ba gno. A pa trząc na to, że to były Kaśki, która... no wła śnie.
Kaśka.

– Kaśka – po wie dzia łem na głos, po grą żony we wła snych roz my śla niach.
– Jest w klu bie?

– Yhym. – Re venge uważ nie mi się przy pa try wał. – Z Al ber tem.



– Okej.
– Leon. – Zła pał mnie za rękę.
– Wiem, wiem, za cho wuj się, łapy przy so bie, to dziew czyna po przej- 

ściach. Li wia by mnie po wie siła za jaja, ta kie tam.
Mars uniósł brew.
– Masz ra cję, młody. Moja żona zro bi łaby ci o wiele wię cej gor szych rze- 

czy, gdy byś skrzyw dził jej pod opieczną – stwier dził po waż nie.
– Wiem, nie je stem głupi.
– To idź do niej. Do ga daj cie się, skoro ona chce mieć coś z tobą wspól- 

nego. – Pol luks kiw nął głową w stronę wyj ścia.
No tak, au dien cja za koń czona.
Wy sze dłem z biura i uda łem się pro sto do czę ści klu bo wej, z któ rej do- 

cho dziły dźwięki mu zyki i ja kieś śmie chy.
Zo ba czy łem, jak Kaśka za śmiewa się z żar tów Al berta. Pa trzy łem na jej

po godną twarz, pełną ko biecą fi gurę, równe białe zęby, we sołe oczy. Po czu- 
łem się dziw nie, jak bym uj rzał ją po raz pierw szy i jakby ten wi dok w ja kiś
za gad kowy spo sób spra wił, że do strze głem to, czego wcze śniej nie wi dzia- 
łem. Że Kaśka była piękna. I po cią gała mnie. Za sko czony tą my ślą pod sze- 
dłem bli żej i od chrząk ną łem. Al bert spoj rzał na mnie i po chy lił się nad ba- 
rem, aby przy bić piątkę. A Ka sia zmie rzyła mnie uważ nym wzro kiem, zu- 
peł nie jakby tak so wała całą moją syl wetkę, po czym po wie działa ze zło śli- 
wym uśmie chem:

– Sły sza łam, że mia łeś bli ski kon takt.
Za nie po ko iłem się. Po czu łem, jak bym zo stał przy ła pany na go rą cym

uczynku.
Z Oli wią? Ale skąd...
A wtedy par sk nęła i za śmiała się gło śno.
– Z ma te ra cem!!!

*



Wie dzia łam, że Kra mar nie da mi spo koju, ale nie są dzi łam, że tak
szybko. Już na za jutrz po wyj ściu z wię zie nia przy szedł do mo jego miesz ka- 
nia. Oluś był w przed szkolu, a ja mia łam je chać do Panta Rhei, bo Li wia za- 
ła twiła mi tam do brze płatną pracę. Mia łam szko lić się na bar mankę,
a  także sprzą tać biura wła ści ciela, pana Rot tera. Tym cza sem nie mo głam
wyjść, bo po dru giej stro nie drzwi ster czał Kra mar.

– Ka sia, chcę po ga dać, otwórz, pro szę!
Sie dzia łam ci cho, na szczę ście mu zykę wy łą czy łam wcze śniej, więc

z miesz ka nia nie do cho dził naj mniej szy dźwięk.
– Kurwa... – prze klął i po chwili usły sza łam ja kiś sze lest. Po tem do biegł

mnie tu pot stóp i przez lekko uchy lone ża lu zje w po koju Olu sia doj rza łam,
że Ro bert wy biegł z klatki scho do wej i wsiadł do czar nego audi od strony
pa sa żera. Auto ru szyło z pi skiem opon. Ode tchnę łam z ulgą. Po ci chu po- 
de szłam do drzwi i je otwo rzy łam. Na wy cie raczkę sfru nął pa ra gon, na od- 
wro cie któ rego na skro bany był nu mer te le fonu i notka: „Za dzwoń do mnie,
Rob bie”.

Kie dyś tak na niego mó wi łam, wy da wało mi się to ta kie cool, ro dem
z ame ry kań skich fil mów o bad boy ach. A te raz wie dzia łam, jak bar dzo na- 
sza re la cja była nie zdrowa. Ni gdy nie po win nam w  nią brnąć. Sta łam się
bo gat sza o to bez na dziejne do świad cze nie, w efek cie także o kilka roz mów
te ra peu tycz nych z  Li wią. Wszystko to zbu do wało moją pew ność sie bie,
któ rej wcze śniej bar dzo mi bra ko wało. Lecz to był pro ces, nie ustan nie nad
tym pra co wa łam. Bo wie dzia łam, że mu szę być silna nie tylko dla sie bie,
ale i dla mo jego bra ciszka.

Po po łu dniu po je cha łam do Panta Rhei i tam za wo łał mnie do sie bie Pa- 
tryk Rot ter. Wzbu dzał we mnie ogromny nie po kój. Gdy jego czarne oczy
spo częły na czło wieku, ten od razu czuł się wi nien wszyst kich złych uczyn- 
ków do dzie się ciu lat wstecz. Lecz wie dzia łam, że to do bry fa cet i na pewno
bar dzo spra wie dliwy. Zresztą... czy ta kie cu downe ko biety jak Li wia, Mar- 
tyna czy Inez by łyby z ja ki miś dup kami? Na pewno nie.

– Al bert się tobą zaj mie. – Pa tryk, czyli Pol luks, za pro wa dził mnie do
baru i  przed sta wił nie sa mo wi cie przy stoj nemu bar ma nowi. – Al bert, to



twoja młod sza sio stra. Ro zu miemy się?
– Ja sne, sze fie! – Przy stoj niak o pięk nych nie bie skich oczach uniósł obie

dło nie, jakby chciał po wie dzieć „co złego, to nie ja!”.
Pol luks ob da rzył go po waż nym spoj rze niem, po czym sku pił się na

mnie.
– Mu szę cię o coś za py tać.
– Słu cham.
– Mówi ci coś ksywa Kra mar?
Chyba mu sia łam zbled nąć, bo do strze głam nie po kój w jego wzroku.
– Wszystko gra? – Zmarsz czył czarne brwi nad rów nie czar nymi oczami.
– Tak... Po pro stu... w  ostat nim cza sie zbyt wiele razy sły szę tę ksywkę

z mo jej prze szło ści.
– Skąd go znasz?
– Kie dyś był moim chło pa kiem. Dwa lata temu... – Po krę ci łam głową,

nie na wi dzi łam wra cać do tam tego czasu. – Po bił mnie, kiedy chcia łam od
niego odejść. Wów czas... po mógł mi Leon. Za ła twił wspar cie i  opiekę
w fun da cji Femi Help.

Pa tryk po ki wał głową, jakby to, co po wie dzia łam, mu się zga dzało. By- 
łam pewna, że wie o mnie wszystko, ale chciał zre wi do wać i po łą czyć fakty.

– Dzi siaj... był pod mo imi drzwiami, zo sta wił kartkę ze swoim no wym
nu me rem te le fonu – do da łam.

– Masz za miar na wią zać z nim po nowny kon takt? – Pol luks uniósł brew.
– Ależ skąd! – żach nę łam się. – Ni gdy w ży ciu!
– Damy ci ochronę. Nie wiem, czego Kra mar może chcieć od cie bie, ale

wolę dmu chać na zimne.
– Nie mó wisz mi wszyst kiego? – Nie by łam głu pia. Sam fakt, że mój eks

się do mnie do bija, nie wzbu dziłby za in te re so wa nia Pol luksa. Sprawa
miała dru gie dno, któ rego nie zna łam.

– Mó wię tyle, co po trzeba na ten mo ment. Je steś od nas, mo żesz czuć się
bez piecz nie – od parł nieco wy mi ja jąco. Nie za mie rza łam na ci skać, nie



upa dłam jesz cze na głowę, żeby dys ku to wać z Pol luk sem.
– Mogę mieć prośbę? Co do tego ochro nia rza?
Kiw nął głową i pa trzył na mnie w ocze ki wa niu.
– Czy może mnie pil no wać Leon?
– Nasz Leo? – Był zdzi wiony.
– No tak.
– Są dzi łem, że nie prze pa da cie za sobą?
– Li wia opo wia dała o ak cji z mąką?
Pa tryk zro bił minę, jakby chciał się ro ze śmiać.
– W  su mie... po wiem ci, że Le on kowi przyda się szkoła ży cia. Nie ma

sprawy. Bę dzie twoim ochro nia rzem. I  mo żesz być bar dzo ka pry śna. –
Mru gnął do mnie, a ja uśmiech nę łam się sze roko.

W su mie... bar dzo spodo bał mi się ten po mysł.
Nieco póź niej sta łam przy ba rze, a  Al bert tro chę mnie uczył, a  tro chę

cza ro wał. Mills po ja wił się za mo imi ple cami ni czym duch i od razu po ka- 
zał tę swoją po nurą minę, która z jed nej strony była po cią ga jąca, a z dru giej
nie sa mo wi cie mnie iry to wała. Na tych miast mu sia łam mu do piec. Nie by ła- 
bym sobą, gdy bym nie wbiła mu ja kiejś szpili.

– A ty, zdaje się, mia łaś się uczyć sztuki bar mań skiej, a nie sztuki flirtu?
– od parł, ci ska jąc gromy w stronę Al berta. Ten uniósł dło nie w ge ście pod- 
da nia i po szedł na za ple cze. Leon przy su nął się bli żej mnie. Po czu łam za- 
pach żelu pod prysz nic oraz ja kichś ład nych per fum i  spoj rza łam mu
w  oczy oko lone dłu gimi, gę stymi rzę sami. Cho lerna nie spra wie dli wość,
żeby fa cet miał ta kie!

– Po sta no wi łam się szko lić we wszyst kim, co może mi się przy dać. –
Wzru szy łam ra mio nami.

Spo sęp niał jesz cze bar dziej.
– Mo żemy po ga dać? Na osob no ści – rzu cił, wska zu jąc lożę w dru giej czę- 

ści klubu.
– Okej. Ale za raz mu szę wra cać do pracy.



– Spoko.
Usie dli śmy w od osob nie niu i po pa trzy łam na Le ona. Po raz ko lejny zła- 

pa łam się na my śli, jak bar dzo ten fa cet mi się po doba.
– O co cho dzi z ochroną i Kra ma rem?
– Pol luks to za pro po no wał. Ten gnój wy szedł z wię zie nia, był u mnie.
Leon zmarsz czył brwi. Opo wie dzia łam mu więc na szybko o  zaj ściu

przed mo imi drzwiami.
– Nie masz gdzie się za trzy mać? Póki mu nie przej dzie?
Po krę ci łam głową.
– Nie za mie rzam ucie kać z wła snego miesz ka nia. To jest jego pro blem,

a nie mój.
– Jed nak to nie jest ta kie pro ste, Kaśka. On może być nie bez pieczny.
– Jest na wa runku. Nie są dzę, że bę dzie miał ochotę na szybki po wrót.
– Nie zmie nia to faktu, że mu sisz uwa żać. Będę cię od wo ził do domu

i za bie rał do pracy.
– Ty cza sem nie mu sisz tre no wać? – Unio słam brew. Sły sza łam, że szy- 

kuje mu się walka w okta go nie.
– Kwe stia do brej or ga ni za cji i sprawa bę dzie za ła twiona. Dasz mi swój

gra fik.
– No tak, pa mię tam, że za wsze by łeś do bry w  lo gi styce. Ma te ma tyczny

umysł. – Po ki wa łam głową.
– Jedno mnie tylko za sta na wia. – Leon po tarł po li czek. Wpa try wał się we

mnie, a ja my śla łam tylko o tym, aby do tknąć jego twa rzy.
– Hm... Tak? – od par łam nieco nie przy tom nie. Mu sia łam na tych miast

przy sto po wać! On za raz się zo rien tuje, że na niego lecę!
A lecę? Cho lera!
– Wy da wało mi się, że nie pa łasz do mnie sym pa tią. Więc dla czego

chcia łaś, abym to ja cię chro nił? – Zmarsz czył brwi.
Uśmiech nę łam się, a wtedy w jego oczach coś bły snęło. A może tylko mi

się zda wało?



– To ty mnie nie lu bisz. I po my śla łam so bie, że bę dzie to dla cie bie kara,
a dla mnie... wy zwa nie.

Jego oczy uważ nie son do wały moją twarz. Już wcale nie było mi do śmie- 
chu, za to zro biło mi się go rąco... tu i ów dzie.

– Tak uwa żasz? Że to dla mnie kara?
– Yhym.
– No to zo ba czymy. Za tem, pod su mo wu jąc: ja nie lu bię cie bie, ty nie lu- 

bisz mnie i bę dziemy ze sobą prze by wać do syć czę sto.
– No... na to wy gląda – od par łam ostroż nie, bo nie mia łam po ję cia, do

czego zmie rza.
– Wy gląda na to, że czeka cię praw dziwa męka, Kaśka – po wie dział ze

zło śli wym uśmie chem. – Je stem nie zwy kle do kładny w tym, co ro bię, i po- 
tra fię być nie sa mo wi cie upier dliwy. Na wet nie wiesz, na co się pi sa łaś,
wcho dząc w ten układ, ma lutka. – Par sk nął gło śno, po tem po czo chrał moje
włosy, jak bym miała pięć lat, i wy szedł z loży, za nim zdo ła łam wy my ślić, ja- 
kąś celną ri po stę. Zo sta łam tak z roz dzia wioną japą.

Du pek!!!



ROZ DZIAŁ 5

Cyrko, Pry watny bal

Dzi siaj spę dza łam czas w Femi Help, a wła ści wie w Domu dla Mam, bo
wie czo rem miały przy je chać dwie ko biety z  in ter wen cji i  Li wia po pro siła
mnie o  po moc. Zwy kle po ma ga łam dziew czy nom w  for mal no ściach, po- 
tem opro wa dza łam nowe osoby po ośrodku, wska zy wa łam, gdzie co jest
i  za kwa te ro wy wa łam. Wie dzia łam, że Li wia an ga żuje mnie po to, abym
mo gła so bie do ro bić, ale także dla mnie sa mej, że bym czuła się po trzebna
i po ka zy wała bab kom, że za wsze z każ dej sy tu acji jest wyj ście. Aby to mnie
jesz cze bar dziej utwier dzało w prze ko na niu, że to siła, która we mnie tkwi,
po mo gła mi wyjść z prze mo co wego związku.

Choć nie po szło ła two, o nie.
Naj pierw by łam za fa scy no wana Ro ber tem i za ko chana. Był moim pierw- 

szym chło pa kiem, pierw szym męż czy zną. Na po czątku ukła dało się cał- 
kiem faj nie, za bie rał mnie w  różne miej sca, wo ził swoją be emką, chłopcy
na dzielni kła niali mi się w pas, zo sta łam wszak dziew czyną Kra mara. Ale
eu fo ria trwała krótko, a po tem za częły się sceny za zdro ści, wy zwi ska, ści- 
ska nie za ra miona, za twarz, a  w  końcu do szło do rę ko czy nów. Kiedy
zmarła mama, a ja zo sta łam opie kunką Alek san dra. Ro bert mi po wie dział,
że le piej, abym od dała go do domu dziecka, bo on cu dzego ba chora wy cho- 
wy wać nie bę dzie. A po tem mnie po bił. To prze wa żyło szalę.

Ale te raz, po tak dłu gim cza sie bez niego, wie dzia łam, że to nie ustanna
walka ze sobą, z  uza leż nie niem od dru giej osoby, z  na dzieją. Dla tego ko- 
bie tom jest tak trudno odejść od fa ce tów, któ rzy nimi po mia tają. Bo ko- 
chają, bo jesz cze wie rzą we wspólną przy szłość, bo są uwi kłane.



Dla tego z wielką chę cią an ga żo wa łam się w dzia łal ność fun da cji i spo ty- 
ka łam się z  oso bami, które znaj do wały się w  ta kim sa mym po ło że niu jak
nie gdyś ja.

Kiedy do tar łam do Femi Help, było już po sie dem na stej. Przy wej ściu
wpa dłam na Li wię. Na jej twa rzy wid niała iry ta cja po łą czona ze zło ścią.

– Stało się coś?
– Do brze, że je steś. Po je dziemy po Ber na dettę.
To dwu dzie sto dzie wię cio let nia ko bieta z sze ścio let nim sy nem. Ucie kała

od prze mo cowca, zde cy do wała się na za miesz ka nie w  Domu dla Mam.
Miała także za pew nioną po moc prawną, zło że nie po zwu o  roz wód i  całą
opiekę so cjalno-prawną.

– A nie miała przy je chać sama? – Już szły śmy szyb kim kro kiem w stronę
le xusa Li wii. Wsia dły śmy, wpi sała ad res w na wi ga cję i ru szy ły śmy na Soł ty- 
so wice, gdzie miesz kała Ber na detta Pie kar ska.

– Sza nowny mał żo nek za brał jej klu czyki od sa mo chodu. Dziew czyna
za dzwo niła do mnie z prośbą o po moc. Sie dzi u są siadki i czeka na nas, nie
chce już wra cać do domu, nie wia domo, co temu dup kowi od wali.

– A nie le piej we zwać po li cję?
Li wia spoj rzała na mnie i wes tchnęła.
– Sama wiesz, jak z nimi jest. Chcą uciec bez za dymy, za ła twić wszystko

od strony praw nej i mieć święty spo kój. A w tym przy padku... jej pan mąż
jest gli nia rzem – do dała po nuro. – Mu szę za dzwo nić do Darka. – Wy brała
nu mer męża na ze sta wie gło śno mó wią cym.

Po chwili w sa mo cho dzie wy brzmiał ni ski, za chryp nięty głos Marsa.
– Co tam, kotku?
– Da rek, je stem z Ka sią, je dziemy na Soł ty so wice po jedną dziew czynę.

Spóź nię się.
– Je dziesz sama? – W gło sie Darka Da ryl skiego za brzmiał nie po kój.
– Nie sama, tylko z Ka sią.
– Ja kaś in ter wen cja?



– Za bie ramy babkę z dziec kiem... – wes tchnęła Li wia.
– Ko tek, daj mi ad res.
– Ale na prawdę nie trzeba... Już do jeż dżam. – Po krę ciła głową. Wła śnie

skrę ca ły śmy nie opo dal Ko rony, w stronę prze jazdu ko le jo wego, a za raz za
nim za czy nały się Soł ty so wice.

– Je stem w Panta. Będę bły ska wicz nie.
– Da rek, nie mo żesz...
– Li wia. – Mars po zo sta wał nie ugięty. – Już to prze ra bia li śmy. Za raz

wsia damy z Le onem do sa mo chodu.
Na sam dźwięk tego imie nia w mo jej klatce pier sio wej coś za wi bro wało.

Prze łknę łam ślinę.
– Do brze. Lek cyjna osiem.
– Cze kaj na nas.
– W po rządku, wa ria cie.
Li wia się roz łą czyła i znowu po krę ciła głową. Zer k nęła na mnie.
– Kilka razy spo tka ły śmy się z  agre sją ze strony fa ce tów, któ rzy nie

chcieli dać odejść swoim ko bie tom.
– Wiem, o czym mó wisz. – Wes tchnę łam.
– Dla tego mój mąż i w ogóle klub... oni są prze czu leni na tym punk cie.
„Klub”. Tak Li wia, Laura, Inez i po zo stałe dziew czyny mó wiły o swo ich

fa ce tach, o wszyst kich z Panta Rhei. Tro chę im tego za zdro ści łam. A wła- 
ści wie nie tro chę tylko bar dzo. Tej przy na leż no ści, przy jaźni, od da nia. Ja
by łam sama i bar dzo bra ko wało mi ta kiej jed no ści. Oczy wi ście Li wia udzie- 
lała mi wspar cia i nie tylko, ale... to, co ich łą czyło, miało w so bie moc, bez- 
li to sną siłę, a tego można było na prawdę szcze rze za zdro ścić.

Gdy przy je cha ły śmy, Ber na detta stała w  oknie i  cze kała na nas. Była
szczu płą, ciem no włosą ko bietą o zmę czo nej twa rzy.

Po chwili wy szła i nieco za nie po ko jona za częła roz glą dać się wo kół.
– Od biło mu. Za bra łam Alana i scho wa ły śmy się u ko le żanki. – Mach nęła

ręką w stronę czte ro pię tro wego bloku.



– Okej, nie traćmy czasu. – Li wia prze szła w tryb za rzą dza nia. – Za bie- 
ramy rze czy, ty zaj mij się sy nem i do sa mo chodu.

We szły śmy do miesz ka nia ko le żanki na par te rze. W środku za sta ły śmy
ni ską blon dynkę i chłopca z ciem nymi wło sami. Sie dział na pod ło dze i roz- 
sta wiał auta na dy wa niku imi tu ją cym drogę.

– Ala nek, je dziemy do no wego domku. Scho waj swoje rze czy do ple- 
caczka, wy bie rzemy się z cio cią Li wią i cio cią... – Zer k nęła na mnie.

– Ka sią. Po mogę ci pa ko wać za bawki, okej? – spy ta łam z  uśmie chem
chłopca.

– Do brze. Ale straż po żarną we zmę do ręki, bo się dra binki po ła mią.
– Świetna uwaga. Pa ku jemy!
Szybko upo ra ły śmy się ze wszyst kim. Ber na detta na ko niec za jęła się

swo imi ko sme ty kami, a ja po szłam do auta ła do wać dwie torby i wa lizkę do
ba gaż nika. Za mną szła Li wia. Kiedy ukła da ły śmy pa kunki, na gle tuż za na- 
szymi ple cami roz legł się wście kły syk.

– Ta dziwka ni g dzie nie po je dzie!
Od wró ci ły śmy się za sko czone. Ja kieś pół me tra da lej stał wy soki, ogo- 

lony na „wy spę”, na pa ko wany fa cet i  wpa try wał się w  nas z  nie na wi ścią
w oczach. W dło niach ści skał kij bejs bo lowy.

– Pro szę się cof nąć. Po ma gamy pana żo nie, wszyst kie sprawy za ła twi cie
przez praw nika. – Li wia unio sła ręce i wy su nęła się przede mnie. Fa cet zro- 
bił krok do przodu.

– Ja tu je stem od prawa, głu pia suko!
– Licz się ze sło wami, gnoju! – Nie wy trzy ma łam. Li wia gwał tow nie zła- 

pała mnie za ra mię.
– Za mknij ryj, tłu sta świ nio! – Typ ob rzu cił mnie po gar dli wym spoj rze- 

niem.
– Ty... – Chcia łam coś od po wie dzieć, lecz to za pewne nie spra wi łoby, że

fa cet się uspo koi, ale wów czas du pek za mach nął się ki jem. Ode pchnę łam
Li wię, bo nie chcia łam, aby ją ude rzył. A wtedy gnój przy wa lił mi z  łok cia
w  twarz. Po le cia łam gdzieś w  bok. Po czu łam, że pło nie mi po li czek,



w ustach mia łam krew. Wi dzia łam tylko, że skur wiel wali bejs bo lem w sa- 
mo chód Li wii. Po chwili koło nas z pi skiem opon za trzy mał się czarny mu- 
stang i zo ba czy łam wy bie ga ją cych z niego Marsa i Leo. Da rek mo men tal- 
nie obez wład nił na spi do wa nego po li cjanta, wal nął go z pół ob rotu w twarz
i na ko niec wy rwał z ręki kij. Du pek po le ciał na zie mię. Wtedy Mars wbił
bejs bol po mię dzy jego nogi. Nie zra nił fa ceta, ale wpra wił go w dzi kie prze- 
ra że nie. A Leon zna lazł się przy mnie.

– Kaśka, Ka sia... spójrz na mnie. – Wi dzia łam w nim mrok. Mia łam wra- 
że nie, że spo glą dam w oczy be stii.

– Du pek je den – wy plu łam ra zem z krwią. Kiedy Leon to uj rzał, ze rwał
się i pod biegł do pod no szą cego się na nogi gnojka.

– Ko biety biją tylko śmieci. Więc tam twoje miej sce, kupo szamba! – Za- 
sto so wał na tym dupku ja kiś chwyt. Fa cet za czął wyć z bólu, a Leon po pro- 
stu rzu cił go w po bli skie śmiet niki. I  to z  taką mocą, że skur wiel wbił się
w  je den z  otwar tych po jem ni ków tak głę boko, że na ze wnątrz wy sta wały
tylko jego nogi. Te raz całe upać kane ja kimś sy fem.

Gdy to uj rza łam, usia dłam na chod niku i za czę łam się śmiać. Leon spoj- 
rzał na mnie jak na wa riatkę, a po tem pod niósł mnie de li kat nie i po pro wa- 
dził do otwar tego sa mo chodu Marsa. Tam wy jął ap teczkę i  opa trzył mój
uszko dzony po li czek.

Po tem przy je chała po li cja, ja kiś zna jomy gli niarz, któ rego we zwał Mars.
Da rek obej mo wał Li wię i wie dzia łam, że gdyby nie Leon, sam zmiaż dżyłby
tego na spi do wa nego gnoja. Oka zało się, że mąż Ber na detty ma po stę po wa- 
nie dys cy pli narne i praw do po dob nie wy leci ze służby. Wła śnie za za cho wa- 
nia prze mo cowe wo bec za trzy ma nych.

Wkrótce ko bieta zo stała za wie ziona przez Li wię i  Marsa do Domu dla
Mam, a  Leo wraz ze mną po je chał sa mo cho dem Darka do klubu. Li wia
chciała też we zwać po go to wie, ale ko niec koń ców w Panta Rhei le karz klu- 
bowy za jął się moją obitą twa rzą. Kiedy spoj rza łam na swoje od bi cie w lu- 
strze, ogar nęła mnie złość. Znowu po czu łam się jak dwa lata temu, kiedy
po bił mnie Kra mar. Obie cy wa łam so bie wtedy, że ni gdy wię cej. I nie, wcale
się nie wku rzy łam, że ten gli niarz wy zwał mnie od tłu stych świń. Wie dzia- 



łam, że mam za dużo ciała tu i ów dzie, nie przej mo wa łam się tym jed nak.
Ale te raz... nie spo dzie wa nie ogar nęła mnie wście kłość. Wie dzia łam, że to
nie mą dre.

– To było głu pie. – Leon spoj rzał na mnie po nuro, kiedy le karz za ło żył mi
opa tru nek.

Sie dzia łam w  szatni w  pod zie miach i  zer ka łam na wy so kiego męż czy- 
znę, który spo glą dał na mnie ze zmarsz czo nymi brwiami.

– Co?
– Dys ku sja z  tym dup kiem. I  jak cię za czął wy zy wać, rzu ci łaś się na

niego.
– Skąd o tym wiesz?
– Prze słu cha łem ga piów. Swoją drogą, stali i się przy glą dali, za miast za- 

in ter we nio wać. Skur wiele.
– Nie rzu ci łam się, bo mnie wy zy wał. W du pie to mam, co o mnie mówi

ja kiś fiut. Wiem, że je stem gruba i co z tego? – Wzru szy łam ra mio nami. –
Nie na wi dzę prze mo co wych gnoj ków.

– Nie je steś gruba, je steś... – Leon wziął gwał towny wdech. – Mógł ude- 
rzyć cię tym ki jem. Wów czas by śmy nie roz ma wiali. Ty, w naj lep szym ra- 
zie, le ża ła byś w szpi talu, a ja sie dział bym w aresz cie.

– Co? – spy ta łam mało bły sko tli wie.
– Niech się cie szy, że żyje. Pier do lony dam ski bok ser.
– No wi dzisz, też ich nie na wi dzisz. – Unio słam brew. Nie chcia łam pro- 

sić, aby do koń czył po przed nie zda nie, ale zro biło mi się... tak ja koś cie pło
i miło.

– Nie na wi dzę. – Twarz Le ona zła god niała. – Ale nie mo żesz się na ra żać,
Ka sia.

Moje imię w jego ustach, to zdrob nie nie... roz wa lało mnie. Na prawdę.
– Nie ro bię tego. Z re guły. Ale to było jak uru cho mie nie za pal nika.
– Mu sisz pa mię tać, że po pierw sze, nie któ rzy fa ceci są chu jami. A  po

dru gie, masz brata. Co by się z nim stało, gdy byś ty... – Leon wy pu ścił po- 



wie trze przez nos. – Po pro stu uwa żaj na sie bie.
– Chcesz mi coś po wie dzieć? Jesz cze? – Czu łam, że to wszystko ma dru- 

gie dno.
– Pol luks roz pu ścił wici. Ten Kra mar... nie po doba mi się. Pa mię tam, co

wtedy się stało i jak przy szłaś do mnie po po moc. I pa mię tam, jaką ob se sję
miał na twoim punk cie. Są dzę, że te dwa lata nie wiele w  tym wzglę dzie
zmie niły. Będę cię chro nił, ale... – na gle zła pał moje dło nie i lekko ści snął –
nie za wsze po ja wię się na czas. Dla tego za czniesz ze mną tre no wać.

Za mru ga łam. Mia łam wra że nie, że nie do końca ro zu miem, co Leon
Mills wła śnie do mnie po wie dział.

– Co będę ro biła?
– Na uczę cię sa mo obrony, po słu gi wa nia się ga zem, wy ko rzy sty wa nia

tego, co masz w to rebce. Za czniemy po ju trze, przed albo po two ich zmia- 
nach. Już zro bi łem gra fik, wy ślę ci na ko mórkę. Będę spo koj niej szy, wie- 
dząc, że nie je steś tak do końca bez bronna.

*
Nie spo dzie wa łem się, że ten dzień bę dzie miał taki prze bieg. By łem

w  klu bie. Da rek, wkur wiony, wła śnie skoń czył roz ma wiać ze swoją żoną.
Gdy na mnie spoj rzał, od razu unio słem dło nie.

– Nic nie zro bi łem.
– Nie o  to cho dzi. Zbie raj się. Li wia i  twoja Kaśka jadą na in ter wen cję.

Mu simy być tam jak naj szyb ciej.
Na wet nie mia łem czasu, aby spro sto wać, że Kaśka nie jest żadna

„moja”. Nie po kój i  wkurw Marsa udzie liły się także i  mnie. W  mil cze niu
pa trzy łem, jak w bły ska wicz nym tem pie po ko nu jemy trasę z Oł bina na Soł- 
ty so wice.

Kiedy się tam zna leź li śmy, już wie dzie li śmy, że ten wie czór nie skoń czy
się tak, jak za kła da li śmy. Po tężny fa cet stał koło roz bi tego le xusa i ma chał
ki jem bejs bo lo wym. Li wia, z  wy cią gnię tymi w  po ko jo wym ge ście dłońmi,
pró bo wała go uspo koić. A  Kaśka... Kurwa, gdy zo ba czy łem ją le żącą na



ziemi, z siną twa rzą, po czu łem coś ta kiego... Wście kłość nie malże ogra ni- 
czyła mi wi docz ność. Ale zdą ży łem za uwa żyć, jak Mars jed nym kop nię- 
ciem po syła ne an der tala na zie mię.

Pod bie głem do Kasi, która za re ago wała cał kiem ina czej, niż mógł bym
przy pusz czać. Za częła rzu cać in wek ty wami w stronę na past nika. Wów czas
z jej ust wy cie kła strużka krwi. Na ten wi dok w mo ich ży łach po pły nęło coś
zim nego i bez li to snego. Rzu ci łem się na gra mo lą cego się nie opo dal skur- 
wy syna i po sła łem go pro sto w śmieci. Naj chęt niej po słał bym go do pia chu,
ale nie mo głem. Nie ro zu mia łem do końca, co mną za wład nęło. Wście- 
kłość, nie na wiść, wkurw... i chęć chro nie nia tej nie fra so bli wej i na pewno
cho ler nie od waż nej dziew czyny. Sie działa te raz na chod niku i  się śmiała,
jed no cze śnie po sy łała w  stronę śmiet nika i  znaj du ją cego się tam szajsu
pełne nie mej sa tys fak cji i  za do wo le nia spoj rze nia. Dziwna była. To na
pewno. Ale ja także by łem dziwny. I gdy uświa do mi łem so bie tę za leż ność,
po czu łem nie kre śloną ra dość.

Kiedy w  klu bie oznaj mi łem, że będę uczył ją sa mo obrony, spoj rzała na
mnie zmru żo nymi oczami.

– Po co to ro bisz, Mills?
Pa mię ta łem, że w szkole także czę sto mó wiła do mnie po na zwi sku. A ja

do niej za wsze zwra ca łem się per Kaśka. I pa mię ta łem także, że za wsze mi
się po do bała. Lecz wtedy cho dziła z Kra ma rem. A ja... by łem zbyt po je bany
i na spi do wany zło ścią i roz ża le niem, abym mógł coś z tym zro bić.

– O co py tasz?
– O wszystko. Prze cież na wet mnie nie lu bisz. Gar dzisz mną. Wszak to

ja bu ja łam się z gan gu sem, który mnie bił.
Za ci sną łem dło nie w pię ści.
– Nie wci skaj mi rze czy, które nie mają miej sca. Kto po wie dział, że cię

nie lu bię? – Zmarsz czy łem brwi. – Wtedy, w fun da cji... po nio sło mnie, cza- 
sami coś chlapnę, ale wcale tak nie my ślę. Sorry.

– W su mie to była prawda. – Kaśka od gar nęła dłu gie włosy na plecy. Za- 
uwa ży łem, że są gę ste i cięż kie. Do mo ich noz drzy do le ciał za pach ko ko so- 



wego szam ponu. Po my śla łem, że chciał bym za nu rzyć w nich dło nie i wtu- 
lić w nie twarz. Po ple cach prze biegł mi dreszcz. To było ku rew sko za ska- 
ku jące.

Co się z tobą dzieje, Mills??
– Ale wy rwa łaś się. Je steś silną babką, Kaśka. W za rzą dzie fun da cji są ko- 

biety, które zwal czyły wła sną sła bość i także się wy rwały. Moja szwa gierka
jest naj lep szym tego przy kła dem.

Pa trzy łem na dziew czynę. Mu sia łem z  ca łych sił pa no wać nad od ru- 
chami. Dło nie aż mnie świerz biły, tak bar dzo chcia łem do tknąć Kaśki. Jej
wło sów, jej po licz ków, jej... ca łej. Zła pa łem się na tym, że chciał bym ją też
po ca ło wać. Za co pew nie do stał bym w ryj, w naj lep szym ra zie. Mia łem wra- 
że nie, że trak to wała mnie jak kum pla, z  któ rym może so bie żar to wać
i  pusz czać zło śliwe do cinki. Gdyby wie działa, jak ją po strze gam, pew nie
po pu ka łaby się środ ko wym pal cem w głowę.

– Laura? Żona twego brata?
– Tak. – Po ki wa łem głową. – Może kie dyś opo wie ci swoją hi sto rię. Ale

wcze śniej była żoną prze mo co wego dupka, który strasz nie na mie szał w ży- 
ciu Li wii i  Laury. One są sio strami, wiesz o  tym? – Dziew czyna kiw nęła
głową. – No więc wła śnie. Dla tego ty tak świet nie pa su jesz do tych ba bek
z Femi Help.

– Chłopcy z Panta Rhei. Babki z Femi Help. – Ro ze śmiała się. – Lu bi cie
ta kie ha sła, faj nie to brzmi.

– Ide al nie. A ty ide al nie się do tej szajki na da jesz.
– Chcia ła bym... – Na gle po smut niała. – Chcia ła bym czuć się bez piecz nie.
Nie zwa ża jąc już na nic, zła pa łem jej dło nie i ści sną łem.
– Bę dziesz, obie cuję. I wiesz co, Kaśka?
– Co, Mills?
– Bar dzo cię lu bię. Bar dzo bar dzo, Kaśka.
– Ja cie bie też. – Uśmiech nęła się. – Mogę cię o coś za py tać?
– Ja sne.



– Dla czego masz aku rat ten ta tuaż? Oko opatrz no ści?
Zer k ną łem na swoje prawe ra mię.
– Ozna cza, że ważne jest dla mnie to, co w gło wie. Po tęga umy słu, który

wi dzi wszystko i wszyst kim po trafi za rzą dzać. Nie wie rzę w nic, czego nie
da się wy tłu ma czyć ra cjo nal nie.

– Czyli prag ma tyk pełną gębą. Nie da jesz się po rwać emo cjom?
Skrzy wi łem się.
– Wła śnie zbyt czę sto daję. Zro bi łem so bie ten ta tuaż po wielu po je ba- 

nych ak cjach. Kiedy mi od wala, zer kam na niego i przy po mi nam so bie, do
czego może mnie do pro wa dzić moja po pie przona głowa.



ROZ DZIAŁ 6

Fvst, Gibbs, dddd

Na po czątku są dzi łam, że ten plan Le ona zwią zany z moim tre nin giem
to ja kieś jaja. Fak tycz nie wy słał mi gra fik, jed nak umiał w lo gi stykę. A dzi- 
siaj do sta łam od niego SMS-a przy po mi na ją cego:

Ty i ja, spo ceni, w pod zie miu. Go dzina 18.
Par sk nę łam gło śno, a  klient w  skle pie, w  któ rym mia łam po ranną

zmianę, spoj rzał na mnie jak na wa riatkę. W su mie były to moje ostat nie
dni za ladą, gdyż do sta łam etat w Panta Rhei, no i zle ce nie w Femi Help.
Na prawdę nie mia łam po ję cia, jak się od wdzię czę Lau rze i Li wii. A tak na- 
prawdę Le onowi. Bo to od jego po mocy i in ter wen cji wszystko się za częło.

Przy je cha łam tro chę wcze śniej do klubu i tra fi łam na jego tre ning. Wła- 
śnie pra co wał z li nami, mu zyka dud niła, a Mars stał obok niego i ko men- 
de ro wał:

– Ni żej bio dra, na pnij brzuch, nogi sze rzej.
– Kurr r waaa.... – wy ry czał w od po wie dzi Leon. Jego mię śnie były na pięte

do gra nic moż li wo ści. Nie wi dział mnie, sta łam przy wej ściu do szatni,
skąd mo głam po dzi wiać jego im po nu jącą mu sku la turę. Był cho ler nie przy- 
stojny, miał piękną twarz i  za je bi ste ciało. Wes tchnę łam ci cho. Wie dzia- 
łam, że dzie liła nas prze paść. Zresztą kum plo wa li śmy się i  tyle. Ucie kłam
szybko na za ple cze, aby mnie nie doj rzał i nie za uwa żył ka pią cej z mo ich
ust śliny. Ża ło sne!

– Pra cu jesz dzi siaj? – Ni ski mę ski głos, który roz legł się tuż obok, na- 
prawdę mnie prze stra szył. Pod sko czy łam w  miej scu i  stłu mi łam okrzyk.
Pa trzy łam w  naj chłod niej sze oczy, ja kie kie dy kol wiek wi dzia łam. Wy soki



blon dyn o lo do wa to nie bie skich tę czów kach wła śnie wy cho dził z biura Pa- 
tryka Rot tera. Wie dzia łam, kim jest ten męż czy zna. Kon stanty Lom- 
bardzki. Ka stor.

– Dzi siaj nie – od par łam swo bod nie, z  tru dem opa no wu jąc drże nie
głosu. – Ale przy szłam na tre ning.

– Leon bę dzie cię tre no wał. – Jego ciemna brew unio sła się nie znacz nie.
– Hm, tak. To był jego po mysł – do da łam, jak bym się uspra wie dli wiała.
– I bar dzo do brze. Po wo dze nia.
– Dzię kuję.
Kiedy po szedł w  stronę wyj ścia, z  ulgą wy pu ści łam po wie trze. Uda łam

się do dam skiej szatni, tam wło ży łam ge try, luźny T-shirt do po łowy uda
i adi dasy. Gę ste i cho ler nie cięż kie włosy za plo tłam w war kocz, bo upi na nie
ich wy soko nie wiele da wało. Kiedy wy biła osiem na sta, we szłam z  po wro- 
tem na salę ćwi czeń. Leon sie dział przy ba rze nie opo dal okta gonu i pił ja- 
kiś biały kok tajl, który naj wy raź niej przy go to wał mu Mars. Roz ma wiali
i żar to wali. Gdy mnie do strze gli, Mars po ma chał mi z od dali i po szedł do
strefy dla za rządu, a Leon od sta wił pu stą szklankę po tej po dej rza nej mie- 
szance i ru szył w moją stronę. Miał już na so bie dre sowe spodnie i ob ci słą
ko szulkę od sła nia jącą na pięte po tre ningu bi cepsy. Wy glą dał jak cho dząca
re klama cross fitu albo odzieży spor to wej dla mło dych, ak tyw nych i  wy- 
spor to wa nych męż czyzn. Mu zyka dud niła, a on szedł tym non sza lanc kim
kro kiem cho ler nie pew nego sie bie fa ceta, który do sko nale wie dział, jak wy- 
gląda i  ja kie robi wra że nie. I ga pił się na mnie swo imi ślicz nymi oczami.
Nie mia łam kom plek sów, wie dzia łam, że moje bio dra są sze ro kie, biust
spory i  ge ne ral nie za li czam się do ik se lek. Ale gdy Leon tak na mnie pa- 
trzył... za sta na wia łam się, jak wy glą dam w  tym pie przo nym spor to wym
out fi cie i czy ko szulka za krywa to, co po winna. Nie do brze. Dla czego ta kie
rze czy w ogóle cho dziły mi po gło wie?

– Do brze się ubra łaś. – Po ki wał głową.
– To bie też dzień do bry.
– Dzień do bry. – Wy szcze rzył się. – Go towa na śmierć?



– Słu cham? – Za mru ga łam zdez o rien to wana.
– Nie ważne. – Mach nął ręką. – Zbyt dużo prze by wam z tymi sa dy stami.

Chodź, naj pierw prze bieżka i roz cią ga nie. Mu sisz roz grzać mię śnie.
– Okej.
Kilka okrą żeń, po tem roz cią ga nie, drep ta nie w  miej scu, skłony... to

wszystko spra wiło, że już mia łam za dyszkę. A to był do piero po czą tek.
– Kon dy cja zje chała, co nie? – Leo uśmiech nął się zło śli wie.
– Da ruj so bie – wy ję cza łam.
– Za pra szam do klatki, Ka siu. – Otwo rzył przede mną skrzy dło okta- 

gonu. We wnątrz od razu po czu łam uni kalny kli mat. Jak bym prze no siła się
do in nego świata. Mia łam wra że nie, że sły szę ryk pu blicz no ści, do ping,
mu zykę, a piękna ring girl za raz przej dzie z nu mer kiem ozna cza ją cym ko- 
lejną rundę.

– A więc to twoje na tu ralne śro do wi sko? – Po ki wa łam głową.
– To miej sce, gdzie mogę uwol nić cały syf za le ga jący w  mo jej gło wie.

A już nie ba wem będę miał ko lejną walkę.
– Dla tego te raz tak in ten syw nie tre nu jesz?
– Wi dzia łaś dzi siaj, jak Mars chciał wy pruć ze mnie flaki?
– We szłam chyba na koń cówkę.
– Po do bało ci się to, co zo ba czy łaś? – Leon przy su nął się bli żej i po pa trzył

na mnie z góry. Gdy był tak bli sko, ko lejny raz się prze ko ny wa łam, jak bar- 
dzo jest wy soki i po tężny.

– Czy ja wiem? – Wzru szy łam ra mio nami. – Wy glą da łeś, jak byś miał za- 
raz umrzeć.

Za śmiał się gło śno, od chy la jąc głowę do tyłu i  jed no cze śnie od sła nia jąc
ide alne uzę bie nie. Matka na tura to suka, tak nie równo roz daje karty, se rio!

– Do bra, zło śliw cze, da waj łapki.
– Po co?
– Owinę je ban da żami.
– Czy to jest po trzebne?



Spoj rzał na mnie z unie sioną brwią i się gnął po biały zwi tek.
– Bo isz się, że cię przy wiążę do klatki?
– Nie wiem, co ci cho dzi po gło wie. – Wy cią gnę łam ku niemu ręce.
– Nie masz po ję cia – wes tchnął ci cho i za czął me to dycz nie ban da żo wać

moje dło nie. – To się na zywa tej po wa nie, ma lutka.
– Ma lutka? – Par sk nę łam.
– Nie po doba ci się? Przy mnie je steś ma lutka. – Gdy Leon po chy lał się

nade mną, czu łam cie pło bi jące z  jego ciała. Za pach czy stej skóry, potu
i per fum sta no wił mie szankę tak obez wład nia jącą, że wes tchnę łam ciężko
i za gry złam wargę.

– To ta kie...
– Mę skie?
– Szo wi ni styczne.
– Prze stań się do szu ki wać dru giego dna, ma lutka. Go towe. – Lekko ude- 

rzył w moje dło nie pię ściami. – Da jesz!
– Co mam ro bić?
– To, co ja. Po zy cja. Po ćwi czymy tro chę ciosy. – Sta nął obok, prawą nogę

ugiął lekko w  ko la nach, pię ści zna la zły się bli sko twa rzy. – Lewa noga do
przodu, przy gię cie, prawa pięść wy pro wa dza cios. Da jesz!

Po wta rza łam za nim, po kilku pró bach zgra li śmy się ide al nie. Po chwili
Leon sta nął na prze ciwko mnie, na ło żył wiel kie rę ka wice i na ka zał mi ude- 
rzać w nie jed no staj nie.

– Raz dwa, raz dwa! Raz dwa, raz dwa! – od li czał ryt micz nie, a ja za da wa- 
łam ciosy, a po ja kimś cza sie po czu łam, jak na pię cie opusz cza moje ciało.
Li czyły się tylko rytm ude rzeń, pre cy zja ru chów i sku piona na mnie twarz
chło paka.

– Bar dzo do brze, Kaśka. Da jesz!
I da wa łam. Po tem Leon rzu cił rę ka wice i pod szedł do mnie od tyłu, zła- 

pał za szyję i przy cią gnął do sie bie.



– Jak masz za miar się ode mnie uwol nić? – wy szep tał mi do ucha. Zna- 
lazł się tak bli sko, że czu łam jego twarde mię śnie, a na po liczku cie pło od- 
de chu. Tak na prawdę... wcale nie chcia łam się uwal niać. Ale to był tre ning,
a nie... No wła śnie? Co? Gra? Zi ry to wa łam się i  sama nie wie dzia łam, czy
na niego, czy na sie bie. Albo to i to!

– Tak! – Ude rzy łam go z łok cia w cho ler nie twardy żo łą dek. Leon jęk nął
ci cho, ale za chwilę się ro ze śmiał.

– Mo żesz tra fić na go ścia, który lubi tre ningi tak jak ja. Le piej by łoby zła- 
pać mnie za kciuk. – Po ka zał jak. – Wy krę cić. – Po woli prze pchnął mnie po- 
nad swoim ra mie niem. I...

– Kop nąć w czułe miej sce? – pod po wie dzia łam, pa trząc mu w oczy.
– Wiem, że na fil mach to tak wy gląda... że niby w taki spo sób naj ła twiej

po wa lić fa ceta, ale uwierz mi, gość, który cię za ata kuje, bę dzie wie dział, że
ty wiesz, że to jego sła bość. I in stynk tow nie się uchyli lub za słoni ko la nem.
Le piej z ca łej siły na ci snąć na palce stopy lub kop nąć w pisz czel.

– Mam cię ko pać?
– Nie chcesz mnie zra nić? – Leo wy szcze rzył się w uśmie chu. – Masz ta- 

kie do bre ser duszko, ma lutka.
– Cza sami je steś idiotą. – Prze wró ci łam oczami.
– Do brze, że nie za wsze. Mo żesz da ro wać ciosy. Cho dzi o wy ro bie nie od- 

ru chu i pa mięci mię śnio wej, żeby w ra zie za gro że nia twoje ciało wie działo,
jak za re ago wać. Da jesz, ma lutka!

Kilka razy prze ćwi czy li śmy ten układ, dla mnie tak po dobny do cho re- 
ogra fii ta necz nej. Póź niej znowu było wy pro wa dza nie cio sów, a kiedy już
le dwo ży łam, Leon ka zał po ło żyć mi się na ma cie.

– Co te raz wy my śli łeś?
– Leż grzecz nie, ma rudo.
Opar łam głowę o rę ka wice, które mi po dał. Jed no cze śnie po czu łam, jak

jego silne palce roz ma so wują moje na pięte mię śnie. Było mi tak do brze...
– Ko bieto, je steś cho dzą cym stre sem.
– Ta kie ży cie.



– Mu szę się tobą za jąć, bo się nie długo w su pe łek za wią żesz.
– Chyba wielki su peł! – par sk nę łam.
Mil czał przez chwilę i  umie jęt nie roz ma so wy wał moje barki oraz ra- 

miona. Po chwili po czu łam, że się nade mną na chyla.
– Do koń czę to, co mó wi łem wtedy, gdy ten chuj cię na padł. Je steś

śliczna, Kaśka. I  bar dzo ko bieca. I  nie słu chaj mar nych ku ta sów. Poza
tym... – gdy jego cie pły od dech mu snął moje ucho, mia łam wra że nie, że za- 
raz spłonę – lu bię ko biety o peł nych kształ tach. A tak na prawdę tylko jedną
ko bietę.

Pra wie stra ci łam zdol ność od dy cha nia. Zro biło mi się go rąco, a  w  dole
brzu cha po czu łam przy jemny skurcz. Za nim za czę łam się po grą żać w wi- 
zu ali za cji tego, co mo głoby da lej na stą pić, Leon od su nął się od mnie i po- 
wie dział z hu mo rem:

– Ko niec przy jem no ści. Te raz za pra szam na prze pyszny kok tajl àla Pol- 
luks.

Wsta łam i lekko się za to czy łam. Za krę ciło mi się w gło wie – za równo od
zmiany po zy cji, wy siłku, jak i  za pewne z  po wodu tego, gdzie w  tej chwili
wę dro wały moje my śli.

– Ży jesz? – Za nie po ko jony chło pak mocno mnie przy trzy mał.
– To się ju tro okaże.
W czę ści ba ro wej cze kał na nas Sa turn.
– Chodź cie, dzieci, wuj cio Kon rad da wam coś na wzmoc nie nie.
– Czy ja chcę to pić? – Spoj rza łam na Le ona. Uśmiech nął się, ale nie jako

z re zy gna cją.
– Każdy, kto wej dzie do okta gonu w Panta Rhei, musi. Pol luks nie od pu- 

ści ni komu.
Z wes tchnie niem wzię łam wy soką szklankę wy peł nioną gę stym pły nem.

Upi łam łyk, oka zało się, że tylko mnie stra szyli, bo kok tajl oka zał się bar dzo
smaczny.

– Ale to do bre! – Ob li za łam usta. – Co to jest?



– Nie mogę ci po wie dzieć. – Sa turn spoj rzał na mnie po waż nie. – To
tajna re cep tura.

– Se rio? – Po trzą snę łam głową i wzię łam so lidny łyk.
– Ja ci po wiem. Szczypta nie na wi ści, garstka zło śli wo ści, ogrom mi ło ści

i dużo potu wsią ka ją cego w matę. – Leo także pił mie szankę i śmiał się do
mnie znad wy so kiej szkla nicy.

– Blee. – Prze wró ci łam oczami, ale kon ty nu owa łam spo ży wa nie kok tajlu.
– Nie ważne. W każ dym ra zie jest py chota!

Obaj fa ceci się ro ze śmiali, a ja po pa trzy łam na nich z po li to wa niem. Po- 
tem z Le onem skie ro wa li śmy się w stronę szatni.

– Od wiozę cię, ma lutka. Cze kaj na mnie na gó rze.
– Do brze, du żutki – rzu ci łam, a wtedy Leo po cią gnął mnie za war kocz.

Jed nak trzy mał moje włosy w dłoni nieco dłu żej, niż wy ma gała tego zwy kła
za czepka. Spoj rza łam na niego za sko czona, a  on tylko wy krzy wił usta
w uśmie chu i znik nął w mę skiej szatni. We szłam do po miesz cze nia obok
i także uda łam się pod prysz nic.

*
Źle się działo w  mo jej gło wie, na prawdę kiep sko. Kaśka... kurde, co raz

bar dziej mi się po do bała. Le cia łem na nią, i to cho ler nie. Była po nętna i na- 
wet nie zda wała so bie sprawy z  tego jak bar dzo. Poza tym... im po no wała
mi, na prawdę. Mie li śmy tyle samo lat, a ona tak dużo już prze szła, wy cho- 
wy wała brata, utrzy my wała się sama, ode szła od dupka z szyb kimi ła pami.
Na prawdę ją po dzi wia łem. Dzi siej szy tre ning utwier dził mnie w prze ko na- 
niu, że za czy nam się w nią wkrę cać. Do strze głem, jaka jest sek sowna. Zna- 
łem ją od kilku lat, ale do piero te raz, gdy za czę li śmy się czę ściej wi dy wać,
w  ja kiś sza lony spo sób za czą łem po strze gać ją nie jako kum pelę, ale ko- 
bietę.

Te raz sie dzia łem na gó rze przy ba rze i cze ka łem, aż wyj dzie z szatni. Al- 
bert szy ko wał al ko hole na wie czór. Jed no cze śnie spraw dzał czy stość szkla- 
nek i zer kał na mnie znad bu te lek.



– I jak było? – spy tał nie ocze ki wa nie.
– Ale gdzie?
– Na tre ningu z piękną Ka ta riną? – Bły snął sze ro kim uśmie chem.
Zmarsz czy łem brwi.
– Na dal nie wiem, jaki jest cel two jego py ta nia.
Odło żył trzy many w ręku rum i na chy lił się do mnie.
– Ona mi się po doba.
Po czu łem, że za czyna ogar niać mnie wście kłość. Lu bi łem Al berta, była

za ufa nym pra cow ni kiem Panta Rhei, ale to nie prze szko dzi łoby mi w obi- 
ciu tej jego ślicz nej buźki.

– Gówno mnie to ob cho dzi.
– Je śli do niej nie star tu jesz, to ja chęt nie to zro bię. – Na gle spo waż niał i,

kurwa, wtedy zda łem so bie sprawę, że na prawdę się wkrę cił.
– Star tu jesz? To nie je bany wy ścig!
– Wiesz, o czym mó wię, Leo.
– Po wiem to tylko raz. Je steś moim kum plem, lu bię cię, ale star tuj so bie

do kogo in nego, bo bę dziesz mu siał ob słu gi wać panny przy ba rze w ma sce.
– Po chy li łem się nad bla tem i pstryk ną łem pal cami bu telkę z cam pari.

– Po wstrzy maj cie ko nie, sza leni jeźdźcy. – Koło nas po ja wił się Mars. –
Nie chcemy bur delu w ba rze.

– Spoko. Ale niech on się od je bie od Kaśki – burk ną łem.
Na gle wy czu łem za sobą czy jąś obec ność. Od wró ci łem się i  spoj rza łem

w czarne oczy Pol luksa.
– Ty też się od niej od jeb. Dziew czyna ma swoje pro blemy, a  ja nie po- 

trze buję ja kiejś pier do lo nej dramy po tym, jak znowu się za ba wisz i po le- 
cisz da lej. Weź pod uwagę jej sy tu ację, a także to, że jest pod opieką dziew- 
czyn z Femi Help. Wczo raj dzwo nił do mnie Ni co las i Sara wbiła się w roz- 
mowę. Po dobno Kaśka wy py ty wała ją o twoją walkę. Mar twi się.

– Py tała o mnie? – Uśmiech ną łem się.
– Do kogo ja, kurwa, mó wię? – Pol luks wzniósł oczy ku niebu.



– Trak tuję ją po waż nie, chro nię ją, nie masz się co przej mo wać – za pew- 
ni łem. Ale w uszach wciąż sły sza łem tylko to, że się o mnie mar twiła.

– Tylko uprze dzam. Znam cię, Leo, cza sami się szybko za pa lasz i jesz cze
szyb ciej ga śniesz.

– Bez obaw – mruk ną łem i spoj rza łem w stronę ko ry ta rza, któ rym szła
Kaśka. – Nie tym ra zem.

– Oby – do dał Pol luks na za koń cze nie. Ka sia po de szła, spoj rzała na
resztę chło pa ków, po ma chała Al ber towi, który uśmiech nął się do niej sze- 
roko, i na końcu za trzy mała wzrok na mnie.

– Je dziemy? Mu szę zmie nić opie kunkę.
– Ja sne. A ty, Al bert, wy trzyj do brze szkło! – burk ną łem. W od po wie dzi

dys kret nie po ka zał mi środ kowy pa lec.
Ku tas!
Kiedy wy szli śmy z Panta Rhei, po kie ro wa łem Kaśkę do mo jego auta. Jeź- 

dzi łem hondą ci vic type R w  ko lo rze cy try no wej żółci. Cza sami ko rzy sta- 
łem także z klu bo wej be emki, ale wo la łem swój wóz. Z re guły dziew czyny
się nim za chwy cały, ale Kaśka spoj rzała na sa mo chód i tylko uśmiech nęła
się krzywo.

– Co? – Zmarsz czy łem brwi.
– Ładne au tko. Ta kie nie za mę skie.
– O co ci cho dzi?
– O nic. – Wzru szyła ra mio nami. – Ró żo wych nie było?
– I  kto tu te raz szo wi ni zmem za jeż dża? – Szar mancko otwo rzy łem

drzwi i ry cer skim ge stem za pro si łem ją do środka.
– Chcia łam się tylko po dro czyć. – Za śmiała się po jed naw czo.
– Yhym... – mruk ną łem, po czym ob sze dłem auto i  za ją łem miej sce za

kie row nicą.
– Dla czego nie lu bisz Al berta? – spy tała, gdy ru szy li śmy w stronę Gaju.
Zer k ną łem na nią zdzi wiony.
– Dla czego tak są dzisz?



– Bo je steś zło śliwy i w ogóle pa trzysz na niego, jakby coś ci zro bił.
– Po pro stu... – wzru szy łem ra mio nami, skrę ca jąc w stronę placu Bema –

Al bert chce po ło żyć łapy tam, gdzie nie po wi nien.
– Hm... – Zmarsz czyła brwi.
– Zwró cił uwagę na ko goś, kto także wy padł mi w oko – do da łem, cie kaw

jej re ak cji.
Po ki wała rap tow nie głową.
– Aaa, czyli po lu je cie na tę samą dziew czynę! Wszystko ro zu miem.

Biedna! – Za śmiała się.
Zmarsz czy łem brwi.
– Dla czego biedna?
– Nooo, bę dzie miała trudny wy bór – od parła swo bod nie. Wpa try wała

się w roz świe tloną świa tłami Uni wer sy tetu Odrę, gdyż wła śnie prze jeż dża- 
li śmy przez most Uni wer sy tecki.

– A ty któ re goś z nas byś wy brała? – drą ży łem.
– Na prawdę chcesz wie dzieć? – par sk nęła.
– No tak hi po te tycz nie.
– Chyba Al berta – od parła bez wa ha nia.
Po czu łem ukłu cie bólu.
– A dla czego nie mnie?
– Bo Al bert robi do bre drinki. I jest uśmiech nięty.
Zmarsz czy łem brwi.
– Tylko tyle?
– Wy star czy. Poza tym nie tłu cze się w klatce i ma po czu cie hu moru.
– Okej.
Nie po wiem, po czu łem się ura żony. I  wku rzy łem się sam na sie bie, że

w ogóle za czy na łem tę głu pią gadkę.
– Ale to nie ja mu szę wy bie rać, więc nie mam się czym mar twić – do koń- 

czyła we soło Kaśka.



Do końca trasy już się nie od zy wa łem. Zda wa łem so bie sprawę z tego, że
ona wi dzi, jaki je stem zły. Nic dziw nego, że wo lała Al berta...

Przy się gam, zro bię mu ta tar z  mordy! Bę dzie, kurwa, na le wał drinki
w ka sku mo to cy klo wym!

Gdy pod je cha li śmy przed blok, za uwa ży łem kilku wy go lo nych blo ker- 
sów. Sie dzieli na ławce koło wej ścia do jej klatki scho do wej.

– Od pro wa dzę cię na górę – mruk ną łem i zga si łem sil nik.
– Nie trzeba.
– Ja kieś typy nie cie kawe. – Kiw ną łem głową w stronę to wa rzy stwa.
– Wszyst kich znam od dzie ciaka. – Ka sia wzru szyła ra mio nami.
– Być może. Ale mam cię chro nić, pa mię tasz, co mó wił Pol luks? – Spoj- 

rza łem na nią i unio słem zna cząco brew.
– Okej, okej – zgo dziła się.
Zu peł nie mnie to zdzi wiło, bo już przy zwy cza iłem się do tego, że za wsze

miała dużo do po wie dze nia.
Wy sie dli śmy z auta i ru szy li śmy w stronę wej ścia do bloku. Wi dzia łem,

jak ko le sie ga pią się na nas, wresz cie je den wy dzia rany ma ło lat rzu cił:
– Ka sia, Ro bert się do cie bie wy biera. Ostat nio był, ale go nie wpu ści łaś.
– Bo może mnie nie było. Albo nie mia łam ochoty z nim ga dać? – od parła

uprzej mie.
– Nie wiem, nie wni kam. W każ dym ra zie mar twi się o cie bie. Wo zisz się

z ja ki miś po dej rza nymi ty pami... – Łyp nął na mnie.
– Chcesz o tym po ga dać? – wark ną łem, bo, jak za wsze, nie po tra fi łem za- 

mknąć się wtedy, kiedy trzeba.
– Ja? Nie, po pro stu mar twię się o dziew czynę brata.
– Nie je stem ni czyją dziew czyną. A  ty, Nor bert, idź do domu, znowu

matkę mar twisz. – Kaśka ucięła dys putę, zła pała mnie za rękę i po cią gnęła
w stronę wej ścia. Gdy we szli śmy po scho dach na dru gie pię tro, za trzy mała
się przed drzwiami i spoj rzała na mnie.

– Nie wda waj się z nimi w dys ku sje. To dupki. Szu kają za czepki.



– Nie z ta kimi so bie ra dzi łem.
– Za pewne tak. Ale jak się na drugi raz zbiorą w dzie się ciu, to nie bę dzie

tak ła two. Nie chcę, aby coś ci się stało.
Uśmiech ną łem się ką ci kiem ust.
– To ja mam cie bie chro nić, a nie na od wrót.
– Może to działa w so bie strony.
– Ten ma ło lat – kiw ną łem w stronę okna wy cho dzą cego na po dwórko –

to brat Kra mara?
– Tak. Nor bert. Sie dem na sto la tek, cią gle spra wia matce kło poty. Do bra

ko bieta, oj ciec pi jak, ty powe. – Wzru szyła ra mio nami. – Skąd ja to znam?
Dla cie bie to za pewne abs trak cja.

– Po now nie mnie oce niasz.
– Tak już mam. Kto nie sie dział w ba gnie, ten nie zro zu mie.
– Nie za wsze jest tak, że jak się niby po cho dzi z nor mal nej... – tu taj zro- 

bi łem pal cami znak cu dzy słowu – ro dziny, to jest na prawdę nor mal nie. Nie
wiesz o mnie i o mo jej prze szło ści wszyst kiego. Więc nie oce niaj, Kaśka. –
Zi ry to wa łem się. I po czu łem się zra niony. Za le żało mi na niej i  chcia łem,
aby za częła mnie po strze gać ina czej. Ale jed no cze śnie nie da wa łem jej na
to szansy. – Spa dam, za mknij drzwi – rzu ci łem i  zbie głem po scho dach.
Sły sza łem, jak mnie woła, ale już się nie cof ną łem. Jak zwy kle da łem się po- 
nieść emo cjom.

Kiedy wy sze dłem na po dwórko, zo ba czy łem wy so kiego, na pa ko wa nego
fa ceta ogo lo nego pra wie na łyso i z licz nymi ta tu ażami. Roz ma wiał z tym
Nor ber tem i  za ra zem pa trzył na mnie z  uwagą. Już wie dzia łem, kim jest
ten typ. Pa mię ta łem go. On mnie także. Zmru żył oczy i uniósł za dzior nie
pod bró dek.

– Leo. No no, co cię przy wiewa na blo ko wi sko?
– Moja dziew czyna – od par łem uprzej mie.
– Pierw sze sły szę. – Kra mar po krę cił głową. – Ale za to do szły mnie słu- 

chy, że wal czysz w Panta Rhei. I bę dziesz się ście rał z Re stem.
– Na to wy gląda.



– Może kie dyś wej dziesz ze mną do okta gonu?
– Nie stać cię – od pa ro wa łem i  po sze dłem w  stronę sa mo chodu. Wie- 

dzia łem, że to było głu pie, ale tak już mia łem, mu sia łem wciąż i  wciąż
uczyć się nad sobą pa no wać. Wła śnie to no to rycz nie wpa jał mi Mars pod- 
czas tre nin gów. Także Re venge, kiedy jesz cze by łem ma ło la tem, pró bo wał
mnie ja koś trzy mać w  ry zach, ser wu jąc mi liczne po ga danki. Z  mar nym
skut kiem.

Gdy do je cha łem do domu, do tarł do mnie dźwięk przy cho dzą cego SMS-
a. Zga si łem sil nik i się gną łem po ko mórkę. Wia do mość była od Kaśki. Na- 
pi sała:

Nie będę już oce niała, pod wa run kiem, że się przede mną otwo rzysz. A  tak
w ogóle to wy bra ła bym cie bie, nie Al berta. Do brej nocy, Leo.



ROZ DZIAŁ 7

Qu ebo na fide & Da ria Za wia łow & Duit, Bub ble tea

Czemu wy sła łam mu tę wia do mość? Bo na prawdę chcia łam po znać jego
hi sto rię. Wie dzia łam tylko to, co nam po wie dział, gdy po ja wił się w na szej
kla sie, jesz cze w li ceum. Że uro dził się w Sta nach i po śmierci matki przy le- 
ciał do Pol ski, gdzie miesz kał jego brat, który zo stał jego opie ku nem praw- 
nym. Te raz, gdy zna la złam się w ana lo gicz nej sy tu acji, tylko z nieco od wró- 
co nymi ro lami, za czy na łam poj mo wać, że wcale nie miał tak ró żowo, jak
się nam wszyst kim wy da wało. Ow szem, był do brze sy tu owany, jego brat
także, ale czy pie nią dze są w sta nie wszystko wy na gro dzić?

Ra czej nie. Ja sne, za pewne uła twiały ży cie, ale nie mo gły za stą pić ro- 
dziny, mi ło ści, przy jaźni. Przy naj mniej tak są dzi łam. Może by łam na iwna,
ale wciąż w  to wie rzy łam. Dla tego sta ra łam się być jak naj lep szą sio strą
i  opie kunką dla Alek san dra. Pra gnę łam, aby nic nie pa mię tał z  cza sów,
kiedy w na szym domu pa no wała prze moc, lał się al ko hol i łzy. Na szczę ście
Oluś był wów czas ma lutki, więc być może nie wiele ko ja rzył z  tam tego
okresu. Dzi siaj z  ra do ścią szedł do przed szkola, bo mieli je chać na wy- 
cieczkę do wro cław skiego ZOO i zwie dzać Afry ka rium.

– Tam będą lwy i ty grysy, i niedź wie dzie. I będą ryby, i my bę dziemy pod
nimi cho dzić – opo wia dał za fa scy no wany, kiedy go od pro wa dza łam rano.

Po tem wy bie ra łam się do Panta Rhei, aby po sprzą tać szat nie i przy go to- 
wy wać klub na so bot nią walkę.

– Su per. To po po wro cie wszystko mi opo wiesz. – Po czo chra łam brata po
ciem nych, gę stych wło sach.

– Ja sne. A  po tem bę dziemy ma lo wać ulu bione zwie rzęta, pani Ela tak
mó wiła.



– A ty ja kiego zwie rzaka na ry su jesz?
– Ja sne, że ty grysa!
– Świet nie, to już nie mogę się do cze kać, aż po ka żesz mi ob ra zek.
Kiedy do cho dzi li śmy do przed szkola, na gle z  czar nego BMW za par ko- 

wa nego na chod niku koło bramki pro wa dzą cej na te ren pla cówki wy siadł
Kra mar. Spoj rzał na mnie z uśmie chem, a po tem utkwił wzrok w Olku.

– Ale uro słeś, Aleks! Ka wał z cie bie chłopa! – Pod szedł bli żej, a Alek san- 
der scho wał się za mnie. – Ej, stary, nie pa mię tasz wujka Ro berta?

– Może le piej, żeby nie pa mię tał? – po wie dzia łam spo koj nie, bo nie
chcia łam, aby moje zde ner wo wa nie udzie liło się chłopcu. – Sorry, ale mu- 
simy iść.

– Po cze kam tu na cie bie.
– Nie ma ta kiej po trzeby.
Za pro wa dzi łam brata, który na szczę ście nie ko ja rzył Kra mara, po że- 

gna łam się z  nim i  po chwili wy szłam na ze wnątrz z  na dzieją, że tego
dupka już tam nie ma. Nie stety był, stał oparty o  sa mo chód i  pa trzył na
mnie, uno sząc ką cik ust. Chcia łam ze trzeć mu ten pie przony uśmie szek
z przy stoj nej twa rzy, bo wciąż pa mię ta łam jego wście kły gry mas, kiedy zła- 
pał mnie za włosy i ude rzył z pię ści. Pod bił mi wtedy oko.

– Ka sia, po ga dajmy. – Zła pał mnie za rękę. Wy rwa łam się i  spoj rza łam
na niego zmru żo nymi z gniewu oczami.

– Z tobą skoń czy łam ga dać, gdy pod nio słeś na mnie łapy.
– By łem na spi do wany, ale rzu ci łem to gówno. Te raz tre nuję, będę wal- 

czył w klatce za do brą kasę. Je stem w stajni sta rego Da ryl skiego, sły sza łaś
o nim? To duży gracz i two rzy nowy team.

– Nie ob cho dzi mnie to. Zaj mij się swoim ży ciem, a ja zajmę się swoim.
– Bu jasz się z tym mło dzia kiem z Panta Rhei? Prze cież to gów niarz. Ty

wo lisz doj rza łych fa ce tów.
Sta nę łam przed Kra ma rem, unio słam głowę i  spoj rza łam mu pro sto

w oczy.



– Z ni kim się nie bu jam, to pierw sze. A po dru gie, wolę fa ce tów, któ rzy
sza nują ko biety. Nara, Ro bert!

– Na wty kali ci tych fe mi ni stycz nych gó wien w tej ca łej fun da cji! – Jesz- 
cze do mnie do tarł jego wku rzony głos, choć szłam już szyb kim kro kiem
w stronę przy stanku tram wa jo wego.

Nie za re ago wa łam, cho ciaż mia łam ochotę po ka zać mu środ kowy pa lec.
Ale przy po mnia łam so bie, co mó wiła Li wia. Nie pro wo kuj, uni kaj scy sji,
odejdź. Pa mię taj o so bie.

Cza sami na wet się uda wało!
Gdy przy je cha łam do Panta, zo ba czy łam za par ko wany po dru giej stro- 

nie ulicy cha rak te ry styczny sa mo chód Le ona. Moje serce od razu za częło
szyb ciej bić. Zbesz ta łam się za to w du chu i we szłam do klubu, ale mimo
wszystko wciąż czu łam eks cy ta cję na myśl, że za raz spo tkam się z Leo. Za- 
miast tego wpa dłam pro sto na Al berta.

– Hej, ko cha nie! Nie tak gwał tow nie! – Za śmiał się i chwy cił mnie w ra- 
miona.

– Może byś mnie pu ścił? – Także się śmia łam.
– Nie wiem, nie mogę, czuję się taki słaby.
– Al bert, bo Leon zrobi ci usta-usta. – Do biegł mnie ni ski głos roz ba wio- 

nego Sa turna.
– A czemu Leon? – Nie ro zu mia łam.
– Zo staw dziew czynę – mruk nął Mars, a wtedy Al bert się od su nął, uniósł

dło nie i mru gnął do mnie po ro zu mie waw czo. Po tem skrę cił w stronę baru.
Spoj rza łam na Marsa.
– A jest Leon? – spy ta łam jakby od nie chce nia.
– Nie – od parł krótko. Ge stem po ka zał mi, że bym po szła za nim.
– Wi dzia łam jego auto – pró bo wa łam tłu ma czyć, ale tak na prawdę chcia- 

łam wie dzieć wię cej.
– Leon mieszka na prze ciwko. Można po wie dzieć, że ma bli sko do pracy.

– Za śmiał się. – W so botę jest walka, wiesz o tym?



– No tak.
– Po walce bę dzie duże after party. Damy ci sek tor do ob sługi w pry wat- 

nych lo żach.
– W czer wo nych po ko jach? – Wie dzia łam, jak na nie mó wią i do czego

cza sami słu żyły, a także, że można tam za ro bić na prawdę duże pie nią dze,
szcze gól nie z na piw ków.

– Do kład nie. Dasz radę? – Mars spoj rzał na mnie po waż nie ciem no brą- 
zo wymi oczami.

– Ja sne. Nie ma pro blemu. – Wzru szy łam ra mio nami.
– I su per. Dzi siaj szat nie i ga bi net Pol luksa. – Po ka zał mi wej ście do pry- 

wat nej strefy klubu.
– Spoko, już się biorę do pracy.
– Po tem Leon cię od wie zie, bo wpad nie tu taj za ja kieś dwie go dziny.
Nic wię cej nie od po wie dzia łam, tylko po ki wa łam głową. Za roz pusz czo- 

nymi wło sami skry łam uśmiech za do wo le nia.
Szybko upo ra łam się z  szat niami, po tem po szłam do ga bi netu Pa tryka

Rot tera. Po kój był ciemny, ale na swój spo sób przy tulny. Spo glą da łam na
duże drew niane biurko, skó rzany fo tel, mały sto lik z czte rema mniej szymi
fo te lami, sporą bi blio teczkę, w  któ rej do strze głam sporo kla syki, a  także
ksią żek po świę co nych eko no mii i mar ke tin gowi. Po miesz cze nie nie wy glą- 
dało na biuro szefa noc nego klubu, mi strza pod ziem nego MMA. Ale nie po- 
winno oce niać się lu dzi po po zo rach – tak jak cza sami ro bi łam wzglę dem
Le ona. Mu sia łam to zmie nić. Po mię dzy nami wy two rzyło się coś dziw- 
nego. Po wstało ja kieś na pię cie, sym pa tia, za in te re so wa nie. A może to była
tylko moja pro jek cja? W  końcu po do bała mu się ja kaś inna dziew czyna.
W  su mie... mógł mieć każdą ładną la skę, prze cież był znie wa la jąco przy- 
stojny, świet nie zbu do wany, pewny sie bie i  bo gaty. Za dużo atu tów na- 
raz....

I znowu to ro bi łam! Za dużo o nim my śla łam, zbyt czę sto oce nia łam. Po- 
praw się, Kaśka! Na tych miast!



– Co ci moja bi blio teczka zro biła? Sto isz tak od pię ciu mi nut, mor du jesz
ją wzro kiem i  mam ro czesz. Wszystko okej? – Ni ski głos Pol luksa wy rwał
mnie z dziw nego stu poru, w ja kim się zna la złam. Męż czy zna chyba nieco
wcze śniej wszedł do ga bi netu.

– Och! Nie, zna czy tak, zna czy... – Po pa trzy łam w  czarne oczy Pa tryka
i za mru ga łam, bo za bar dzo nie wie dzia łam, co ze sobą zro bić.

– Okej, okej. Wszystko u cie bie gra? – Pod szedł do biurka, usiadł w fo telu
i włą czył mały srebrny lap top. – Leo jest grzeczny?

– Nie bar dziej niż ja – od par łam z uśmie chem.
– A Kra mar? – Utkwił we mnie baczne spoj rze nie. Mia łam wra że nie, że

mnie prze świe tla. Po sta no wi łam wy znać prawdę.
– Łazi za mną. Dzi siaj spo tka łam go przed przed szko lem.
– Czego chciał?
– Są dzi, że wciąż ma na mnie ja kiś wpływ. – Prze wró ci łam oczami.
– A ma? – Rot ter wpa try wał się we mnie po zba wio nym emo cji wzro kiem.
– Ależ skąd.
– Do bra, za ła twimy to ina czej. – Wziął ko mórkę i coś na niej wy stu kał. –

Leon już tu idzie.
– Ale...
– Za miesz ka cie ra zem – oznaj mił, za nim zdo ła łam co kol wiek po wie- 

dzieć.
– Słu cham? – Tym ra zem mia łam wra że nie, że się prze sły sza łam.
– Wpro wa dzi się do cie bie. Trzeba prze go nić tego gnoja.

*
Dzi siaj z  sa mego rana by łem na ba se nie, gdzie zro bi łem dwa dzie ścia

dłu go ści. Po tem po je cha łem do Wik tora i Laury na śnia da nie. Po ba wi łem
się z bra tan kiem. Ku buś tak na prawdę był sy nem Laury, ale zo stał ad op to- 
wany przez mo jego brata, no sił także jego na zwi sko. Lu bi łem go, uwa ża- 
łem za faj nego dzie ciaka. Te raz koń czył pierw szą klasę pod sta wówki. Pa- 



trząc na żonę i  syna Wik tora, czu łem dziwny i  rzadki spo kój. Oni da wali
mi na dzieję, że nor malna ro dzina, pełna spo koju, mi ło ści i wza jem nego za- 
ufa nia jest moż liwa. Oboje prze szli przez pie kło, a  udało się im osią gnąć
praw dziwe szczę ście. Więc może także nie by łem stra cony...

Ale w  tej chwili mia łem dwie inne rze czy na gło wie, które an ga żo wały
mnie w  stu pro cen tach. Pierw sza to walka z  Re stem, a  druga to pewna
ciem no włosa dziew czyna, o któ rej w ostat nim cza sie sta now czo zbyt czę- 
sto roz my śla łem. Dla tego kiedy dzi siaj pod wie czór do sta łem SMS-a  od
Pol luksa o  tre ści: Przyjdź do biura, sprawa z  Kaśką, nie malże sfru ną łem po
scho dach. Wy star czyło przejść przez ulicę i zna la złem się w Panta Rhei. Po
dro dze przy wi ta łem się z Al ber tem, który na szczę ście nie rzu cał żad nych
głu pich tek stów, a także z Mar sem.

– Twoja mała jest u Pol luksa – oznaj mił mi.
– To nie jest żadna moja mała – burk ną łem, a  wtedy ten du pek wal nął

mnie w plecy i za śmiał się gło śno.
– Tak, tak, wszy scy tak mó wi li śmy. Chodźmy, mój brat nie lubi cze kać.
Kiedy we szli śmy do środka, zo ba czy łem Kaśkę. Tłu ma czyła coś Pa try- 

kowi, a  ten pa trzył na nią tym swoim czar nym wzro kiem, od któ rego lu- 
dziom ro biło się słabo. Ale Kaśka nie wy glą dała na osła bioną, a wręcz prze- 
ciw nie – pło nęła. Uśmiech ną łem się pod no sem. Kurwa, jaka ona była
wspa niała!

– ...nie po trze buję żad nej niańki! – Do tarły do mnie jej słowa, ale za raz
urwała i spoj rzała na mnie wku rzo nym wzro kiem.

Unio słem dło nie.
– Ja nic nie zro bi łem.
– Ale zro bisz! – wark nęła.
Spoj rza łem na Pol luksa.
– Co jest grane?
– Kra mar się plą cze. Dzi siaj był pod przed szko lem – od parł spo koj nie. –

Uwa żam, że po wi nie neś z  nią za miesz kać albo niech ona z  dziec kiem
wpro wa dzi się do cie bie.



– Je stem tu taj. Wi dzi cie mnie? – burk nęła Kaśka.
– Czego chciał? – Pod sze dłem do dziew czyny i spoj rza łem na nią uważ- 

nie.
– To, co zwy kle. Pie przył bez sensu i chyba są dził, że rzucę mu się w ra- 

miona. Nie kuma, że nasz zwią zek to prze szłość i nie bę dzie żad nego po- 
wrotu.

– Ro zu miem. – Po tar łem w za my śle niu po li czek. – Mo żemy po ga dać na
osob no ści? – Po pa trzy łem na braci. Wie dzia łem, że ich tro ska wy nika
z dra ma tycz nych wy da rzeń z prze szło ści. Zna łem ich hi sto rie i zda wa łem
so bie sprawę z tego, że wolą dmu chać na zimne, ale ta na gła za pal czy wość
mu siała mieć także dru gie dno. Za mie rza łem się wkrótce do wie dzieć cze- 
goś wię cej. Ale na ra zie chcia łem po ga dać na spo koj nie z Kaśką.

– Lu zik. Mo że cie iść do mnie. – Mars kiw nął głową na prawo. W są sied- 
nim po miesz cze niu znaj do wał się jego ga bi net.

Wzią łem dziew czynę za rękę i  po cią gną łem na ko ry tarz. W  mil cze niu
we szli śmy do po koju obok.

– Nie wiem, co tu się dzieje. Nie wy pro wa dzę się z Olu siem. – Spoj rzała
na mnie ka mien nym wzro kiem. – Zro zum. – Po de szła bli żej. – Wiele prze- 
ży li śmy. Ro bi łam i ro bię wszystko, aby mały o ni czym nie pa mię tał. Fakt,
był ma lutki, jak nasz oj ciec urzą dzał burdy i bił mamę, ale... Nie wiem, ile
zo stało w jego gło wie. Te raz jest do brze, czuję, że mamy na szą małą sta bi li- 
za cję. Nie chcę wszyst kiego zmie niać, za bie rać go z miej sca, które zna.

– Ro zu miem. Wszystko ku mam, Kaśka. – Po ki wa łem głową.
– Dla czego oni tak się... mną zaj mują? – Zde ner wo wana za częła cho dzić

po po koju. – Nikt ni gdy się o mnie nie mar twił, od dzie ciń stwa uczona je- 
stem, jak ra dzić so bie sama. To dla mnie dziwne, nie po jęte, nie umiem... –
Jej głos za drżał. – Nie umiem so bie z tym po ra dzić.

Pod sze dłem do niej i ują łem jej chłodne dło nie w swoje. Kciu kami po tar- 
łem skórę.

– Ro zu miem. To też.
– Dla czego? – Spoj rzała mi w oczy.



– Bo ja także od dzie ciń stwa mu sia łem ra dzić so bie sam. Moja matka...
za wsze była od da lona, jakby wciąż żyła w Pol sce. Wy daje mi się, że... chyba
ko chała swo jego pierw szego męża, ojca Wik tora. Z  moim zwią zała się ze
wzglę dów eko no micz nych, a ja... no cóż, przy da rzy łem się. Jak nie chciany
bo nus, jak bon, który do sta jesz od przy ja ciół, ale wiesz, że z niego nie sko- 
rzy stasz, bo nie masz czasu albo ochoty.

– Przy kro mi. Nie mia łam po ję cia.
– Taka hi sto ria, jedna z  wielu. Po tem ro dzice zgi nęli w  wy padku, ale

wcze śniej matka za bez pie czyła moją przy szłość. A ja się do wie dzia łem, że
mam brata, który się mną zaj mie na dru gim kon ty nen cie. I  wiesz co? –
Uśmiech ną łem się lekko. – Wcale mnie to ja koś nie prze ra ziło. Tam... nie
mia łem ni kogo. A Wik tor... jemu na prawdę na mnie za le żało. Pierw szy raz
w ży ciu po czu łem się po trzebny. A te raz, w klu bie... Tu taj wszy scy są jak ro- 
dzina. Bo ro dzina to nie tylko więzy krwi, jak czę sto po wta rza Sa turn. I ja
się z nim zga dzam. I dla tego się o cie bie mar twią, bo też je steś w tej ro dzi- 
nie.

– To... dla mnie... na prawdę ważne – szep nęła.
– Je śli nie bę dziesz miała nic prze ciwko, to będę u  cie bie no co wał. Po- 

znam two jego bra ciszka. Cza sami je stem pier dol nięty, ale mo żesz być
mnie pewna. Bę dziesz przy mnie bez pieczna, a te dupki na wet nie spoj rzą
w twoją stronę.

Ka sia spo glą dała na mnie przez dłuż szą chwilę. W końcu kiw nęła głową
i się uśmiech nęła. Była silna, wi dzia łem to, ale cza sami spa dało na nią zbyt
wiele. Ro zu mia łem to. Lu dzie w na szym wieku mar twili się tym, gdzie me- 
lan żo wać w  week end. A  my... do ro śli śmy za szybko. Tak nas ży cie za ła- 
twiło.

Unio słem dłoń i  zła pa łem gruby war kocz dziew czyny. Za uwa ży łem, że
jej oczy się roz sze rzyły.

– I mam jesz cze py ta nie.
– Słu cham?
– Ten twój SMS... – Unio słem brew.



Kaśka się za czer wie niła. Na prawdę.
– Ta kie... żarty.
Po cią gną łem ją za koń cówkę war ko cza.
– Nie są dzę. – Sta łem tak bli sko, że mu siała za drzeć głowę, aby spoj rzeć

mi w oczy.
– Zaj mij się le piej tą dziew czyną, która ci się po doba, bo Al bert ci ją

sprząt nie sprzed nosa. –Za śmiała się ci cho.
– Bez obaw. Ona już jest moja.
Po chy li łem się i  za uwa ży łem, że pełne, kształtne usta Kaśki lekko się

roz chy liły. Jesz cze mo ment i  mia łem po czuć ich smak, a  wtedy w  końcu
zre ali zują się moje ma rze nia. Pra gną łem przy ci snąć ją do sie bie, aby zo ba- 
czyła, jak na mnie działa, bo by łem twardy i pod nie cony, go towy na to, aby
ją...

– I co, ro baczki?! – Mars wpadł do środka, a my od sko czy li śmy od sie bie
gwał tow nie, jak by śmy mieli po trzy na ście lat.

– Puka się – burk ną łem.
– Wi dzę wła śnie. – Za śmiał się i spoj rzał na dziew czynę. – Ja kie usta le- 

nia, panno Ka ta rzyno?
– Do ga damy się z Le onem. Bę dzie mnie pil no wał w nocy, nie chcę za bie- 

rać Olu sia z  miej sca, które zna. Ale cza sami... – spoj rzała na mnie i  się
uśmiech nęła – cza sami przy je dziemy też do Le ona. W  su mie je stem cie- 
kawa, jak mieszka.

Mru gną łem do niej, a Mars po ki wał głową.
– No, to mamy usta lone. Ju tro walka, więc wi dzę cię już koło pięt na stej,

mu sisz się na spi do wać. A  dzi siaj do domu, żad nych czu łych po że gnań. –
Po gro ził mi pal cem. Mia łem ochotę po ka zać, co są dzę o jego uwa gach, ale
wie dzia łem, że ma ra cję. Nie mo głem się roz pra szać. Już i tak pew nie będę
miał pro blem z za śnię ciem.

Kiedy wy szli śmy, uzgod ni łem, że za wiozę Kaśkę do jej miesz ka nia. Ju tro
walka, ona miała nocną zmianę, ma łego po pil nuje są siadka. Za to na stępną
noc prze śpię u nich.



Gdy przy wio złem ją na Orze chową, z  nie jaką ulgą skon sta to wa łem, że
przed blo kiem nie było ekipy dre sia rzy. Nie chcia łem dzi siaj się z ni kim na- 
pier da lać. Od pro wa dzi łem dziew czynę na górę i  po cze ka łem, aż otwo rzy
drzwi. Spoj rzała na mnie z lek kim uśmie chem.

– To... wi dzimy się ju tro.
– Bę dziesz mi ki bi co wać? – Opar łem się o fu trynę i pa trzy łem na Ka się

z  bli ska. Cho ler nie chcia łem ją po ca ło wać, ale nie był to od po wiedni czas
ani miej sce. W miesz ka niu prze by wał jej mały brat i opie kunka.

– Będę – od parła po waż nie. – Uwa żaj na sie bie, Leo.
– Za wsze. I ty też.
Na gle zro biła bły ska wiczny ruch i  wy ci snęła na mo ich ustach ca łusa.

A po tem znik nęła za drzwiami.
A ja sta łem jak idiota z dur nym uśmie chem na twa rzy i my śla łem, że taki

no kaut to chciał bym do sta wać od niej za wsze.



ROZ DZIAŁ 8

Ho use of Pain, Jump Aro und

Ten dzień za czął się dla mnie bar dzo wcze śnie. Już o  ósmej przy je chał
Wik tor, przy wiózł mi nowe rę ka wice, ochra nia cze i  spodenki. Zje dli śmy
ra zem śnia da nie, po tem przy byli Nico i Sa turn. Z tym ostat nim obej rza łem
kilka walk Re sta, aby na stęp nie jesz cze raz prze ga dać stra te gię i  zwró cić
uwagę na słabe i  mocne strony mo jego prze ciw nika. Rest, czyli Grze gorz
Ste row nik, był ode mnie sie dem lat star szy, miał na kon cie kilka suk ce sów,
ale i po ra żek. Lu bił ak cję w par te rze, kop niaki nie za bar dzo, za to miał do- 
bry lewy sier powy. Z ko lei ja świet nie pra co wa łem no gami, łapy też mia łem
silne, ale nie szcze gól nie pre fe ro wa łem za pasy. Mu sia łem utrzy mać go
w pio nie i po wa lić. To naj lep sza dla mnie opcja.

– Ob ser wuj to. – Sa turn wska zał pal cem uję cie z  walki i  za trzy mał na
mo ment fil mik. – Wi dzisz, co robi. Blo kuje ci przed ra mię i  wy ko rzy stuje
siłę cięż ko ści. Waży dzie sięć kilo wię cej, to jest masa, która daje mu tu
prze wagę. Ty za to je steś zwin niej szy i  je śli cię zła pie, ude rzasz go dło nią
w pod bró dek. Pa mię tasz, jak to ćwi czy li śmy pod czas tre nin gów? – Kon rad
spoj rzał na mnie, marsz cząc czoło.

– Wszystko pa mię tam. Spoko, je stem go towy.
– Ale naj le piej nie do puść do skró ce nia dy stansu.
– Tak zro bię. – Po ki wa łem głową.
Po po łu dniu po szli śmy do Panta Rhei. Byli tam już wszy scy. Ka stor sie- 

dział z Pol luk sem w ga bi ne cie tego ostat niego i o czymś roz pra wiali. Mars
cze kał na dole, reszta chło pa ków po szła ze mną.

– Jak tam, Le osiu? – Da rek klep nął mnie w ra mię.



– Gra. Wszystko gra.
– I do brze. Chodź, wy ci szysz się.
– A  Ka sia już jest? – Wie dzia łem, że za ła twią jej dzi siaj trans port do

klubu. Za czą łem się roz glą dać w po szu ki wa niu dziew czyny.
– Al bert po nią po je chał.
– Se rio? – Zmarsz czy łem brwi.
– Ad re na linka, co? – Sa turn się za śmiał, a ja ob da rzy łem go mało przy ja- 

znym spoj rze niem. – A to niby tylko ko le żanka...?
– Za raz na to bie za sto suję to, czego mnie na uczy li ście.
– Po wiedz tylko kiedy. – Na dal się śmiał, ale ob jął mnie i  po trzą snął

lekko. – Wy lu zuj, Al bert wie, że ma swoje wdzięki scho wać głę boko w dupę,
a panna Ka sia jest twoja.

– Ona nie jest... – za czą łem, ale za raz mach ną łem ręką i  po krę ci łem
głową. W  tym mo men cie do baru we szła Kaśka, a  za raz za nią uśmiech- 
nięty Al bert. Gdy do mnie po ma chał, pod sze dłem do nich.

– Hej. – Spoj rza łem na dziew czynę, a ona po ca ło wała mnie po przy ja ciel- 
sku w po li czek.

– Mó wię od razu, że cho ler nie się de ner wuję twoją walką – po wie działa
ci cho, pa trząc mi w oczy.

– To zu peł nie prze ciw nie niż ja. – Uśmiech ną łem się. Spoj rza łem na Al- 
berta, który już za czął przy go to wy wać bar na wie czór. – Dzięki, stary.

– No pro blem. To była czy sta przy jem ność.
– Nie wąt pię.
– Roz wal go tam. – Wska zał głową okta gon w dru giej czę ści sali.
– Taki mam za miar. – Po chy li łem się do niego i przy bi li śmy piątki.
Po tem spoj rza łem na Kaśkę.
– Mu szę iść. Zo ba czymy się póź niej?
– Tak, uwa żaj na sie bie.
Na prawdę wi dzia łem w jej oczach tro skę.



– Wiem, dam radę. Cie szę się, że tu je steś – do da łem ci cho, a wtedy ona
uśmiech nęła się tak ja koś cie pło, aż po czu łem to w oko li cach serca.

Wró ci łem do mo ich braci i  ra zem po szli śmy do in dy wi du al nej szatni.
Tam Sa turn wy szcze rzył się sze roko i klep nął mnie w plecy.

– Nie moja. Ta aaa.
Nie ko men to wa łem. Już za czy na łem wcho dzić w tryb walki i mu sia łem

za mknąć się na wszel kie my śli czy od czu cia. Po sta no wi łem, że sprawą Kasi
zajmę się, jak wyjdę zwy cię sko z okta gonu. Zresztą in nej opcji nie prze wi- 
dy wa łem.

Na de szła osiem na sta i za częły się po tyczki ama to rów, po kazy tre nin gów
mło dzi ków, a  na sce nie mu zycz nej wy stępy mło dych ra pe rów i  ra pe rek.
Z tego, co wie dzia łem, Pa tryk i Da rek za częli in we sto wać w prze mysł mu- 
zyczny i  zo stali pro du cen tami kilku mło dych przed sta wi cieli hip-hopu.
Ostro ich pro mo wali. Pol luks był znany ze swego ma te ma tycz nego umy słu
i in we sto wał kasę tam, gdzie ewi dent nie miał szansę na za ro bek.

Sie dzia łem te raz w  szatni, a  Sa turn spo koj nie tej po wał mi dło nie. Po
chwili do środka wszedł Ka stor, a wraz z nim trzech go ści, któ rych do sko- 
nale wszy scy znali. Ja także. Naj star szy z nich był wy so kim sza ty nem o ka- 
mien nym spoj rze niu. Miał na so bie ele ganc kie ma te ria łowe spodnie, białą
ko szulę i ka mi zelkę od gar ni turu, na jego le wym prze gu bie błysz czał złoty
ze ga rek. Sto jący po pra wej męż czy zna był rów nie wy soki, a  uwagę zwra- 
cały jego cho ler nie zie lone oczy. Miał krót kie ciem no blond włosy i  kom- 
plet nie obo jętne spoj rze nie. Ubrany był w  ciemne dżinsy, T-shirt i  skó- 
rzaną kurtkę, do tego spra wiał wra że nie, że coś pod nią ukrywa. Do sko nale
wie dzia łem, co może się tam znaj do wać. Noże. Trzeci gość, wzro stem do- 
rów nu jący dwóm po przed nim, jako je dyny szcze rze się uśmie chał. W ele- 
ganc kim gar ni tu rze od Ar ma niego, ze srebr nym ze gar kiem Pa tek Phi lippe
na nad garstku spra wiał wra że nie nie malże ra do snego, ale to też były tylko
po zory. Oto stał przede mną za rząd klubu Pro zac[1]. Przy naj mniej ofi cjal- 
nie. Reno, Ka tan i Pako. Z tego, co wie dzia łem, za in we sto wali spore pie nią- 
dze w moją walkę z Re stem.



– Cześć, Leo. – Reno pierw szy po dał mi rękę. – Mam na dzieję, że je steś
w for mie.

Od wza jem ni łem uścisk i po ki wa łem głową.
– Ci sa dy ści z Panta Rhei bar dzo do brze mnie wy szko lili – od par łem po- 

waż nie.
– Wie rzymy. Z nimi le piej nie za czy nać tre nin gów. – Pako klep nął mnie

w ra mię. – Trzy mam kciuki i ki bi cuję!
– Dzięki.
– Lewe ko lano – ode zwał się na gle mil czący do tąd Ka tan. Wie dzia łem, że

pra wie nic nie mówi, ale jest tajną bro nią Reno.
– Tak? – Spoj rza łem na niego z za in te re so wa niem.
– Trzy mie siące temu miał stłuczkę na ro we rze i no sił przez mie siąc sta- 

bi li za tor.
– Ro zu miem.
Spoj rza łem na Ni co lasa, który był dość bli sko z ludźmi z Pro zaca, a ten

po ki wał głową. No tak, skoro Ka tan coś mó wił, to na bank była prawda.
Wie dzia łem też, że Reno był jed nym z głów nych in we sto rów gali.
Kiedy na de szła ko lej na walkę fi na łową, sie dzia łem w szatni ze słu chaw- 

kami na uszach. Mu zyka przy no siła mi od prę że nie, ale także na krę cała do
dzia ła nia. Mia łem na wet po two rzone na Spo tify różne play li sty: na re laks,
na sen, na dzia ła nie i na wpier dol. Te raz słu cha łem tej ostat niej.

Kiedy po czu łem lek kie szturch nię cie w  ra mię, otwo rzy łem oczy. Mój
brat, Sa turn, Mars i Ni co las stali obok.

– Już czas. Rest wcho dzi pierw szy, ty za raz za nim.
– Ja sne. – Zdją łem słu chawki i wy łą czy łem mu zykę.
– Go towy na śmierć? – Sa turn zła pał mnie za ra miona.
– Za wsze – od par łem i ude rzy łem za tej po waną dło nią w drugą dłoń.
– Je steś go towy. Da jesz! – Mars po ło żył rękę na moim pra wym ra mie niu,

Sa turn na le wym. Re venge szedł przede mną, Nico za mną. Dziew czyny
w  ku sych stro jach wy prze dzały nas, wpro wa dza jąc do pod zie mia i  okta- 



gonu. Gdy za trzy ma li śmy się w tak zwa nym fil trze, z dru giej strony nad- 
szedł Rest ze swoją świtą. Wcze śniej kilka razy spo tka li śmy się przy oka zji
kon fe ren cji pra so wych i  pi ja ro wych dzia łań, pod czas któ rych za wsze się
rzu cał i po ka zy wał, jaki jest ostry, ja zaś sta łem nie wzru szony ni czym mur.
Tak mnie na zy wała prasa bran żowa: Be to nowy Lew. Chciało mi się śmiać
z tego wszyst kiego, ale Pol luks uświa do mił mi, że to nie zbędna otoczka do
bu do wa nia ko lej nej le gendy. W końcu znał się na tym naj le piej. A wła ści- 
wie on i Ka stor, który za rzą dzał kil koma spół kami z róż nych branż. W su- 
mie we Wro cła wiu było trzech naj więk szych biz ne so wych gra czy: chło paki
z  Panta Rhei, lu dzie z  Pro zaca i  bra cia Van Lan der z  Hi gh lan der Com- 
pany[2]. Ta ka sta rzą dziła tym mia stem i nie tylko.

Kiedy Rest przy dźwię kach gło śnego rapu zna lazł się w okta go nie, na de- 
szła moja ko lej. Pol luks sta nął na środku klatki i za czął mnie za po wia dać.

– Jest młody i gniewny, groźny, sza lony i nie okieł znany. Zwą go be to no- 
wym Lwem, bo znany jest ze swo jego po zor nego spo koju. Ude rza nie spo- 
dzie wa nie i  miaż dży. Po luje, to jego ulu biona za bawa. Dziki Leo da wam
to, czego ocze ku je cie! LE OOOOOOOO!!!!

Wsze dłem do okta gonu pro wa dzony przez przy ja ciół. Po tem na stą piło
spraw dza nie na szych rąk. Po chwili Mars za ło żył mi rę ka wice, wsu nął
w  usta szczękę, a  zgrabna ring girl prze szła przez klatkę z  nu me rem
rundy. Roz legł się gong i zna la złem się w in nym świe cie. Już nie było lu dzi,
świa teł, ka mer stre amin go wych re la cjo nu ją cych walkę w sieci. By łem tylko
ja i fa cet na prze ciwko, który pró bo wał mnie do stać w swe silne łapy.

Zro bił kilka mi ja nek, ja kop ną łem go dwa razy w  pod udzie, on wal nął
mnie w ra mię. Pró bo wał mnie zblo ko wać, ale się wy wi ną łem – fak tycz nie
by łem spryt niej szy, a na pewno szyb szy. On za to prze wa żał masą, dla tego
za wszelką cenę mu sia łem uni kać par teru. Pierw sza runda mi nęła prędko,
cho ciaż za wsze mia łem wra że nie, że nie trwają po trzy mi nuty, ale co naj- 
mniej po trzy dzie ści.

– Jest do brze, je steś szybki, bie rzesz go na prze trzy ma nie, zmęcz go, je- 
steś lep szy, masz kon dy cję, on już sa pie, pa mię taj o  pio nie, da jesz! – Sa- 



turn na wi jał mi do ucha, a Mars po da wał wodę i wy cie rał moją twarz. Po ki- 
wa łem głową, dziew czyna wy szła na matę, runda druga, gong, lecę!

Bu ja li śmy się, ude rza li śmy po je dyn czo, na gle Rest rzu cił się na mnie ca- 
łym cię ża rem i nie malże wbił mnie w siatkę, ale uchy li łem się, wy rwa łem
z  sil nego uści sku ni czym pi skorz. By łem szyb szy. By łem sprytny. By łem,
kurwa, LWEM! Ude rzy łem go łok ciem w  bok, od wró ci łem się, a  po tem
z  ca łej siły kop ną łem go w  lewe ko lano. Wtedy usły sza łem chrup nię cie.
Rest z ry kiem zwa lił się ni czym wy bu rzany bu dy nek. Pod biegł sę dzia, wo- 
łał o po moc, na wet nie li czył. Po walce.

Pu blika sza lała, Sa turn, Mars i Ni co las rzu cili się na mnie, unie śli. Pol- 
luks z  prze sadną mo du la cją ogło sił moje zwy cię stwo przez KO. Ko niec.
Wy gra łem.

*
Czu łam, jak mocno bije mi serce. Wi dzia łam, jak Leon wcho dzi do

klatki, ob ser wo wa łam tę całą ma ska radę, fetę, świa tła, mu zykę, piękne
dziew czyny, la sery. I jego. Sku pio nego, mil czą cego, jakby za mknię tego na
wszystko, co się dzieje wo kół. Wie dzia łam, że jest na pięty do gra nic moż li- 
wo ści, że w jego gło wie roz grywa się walka, która na wet się jesz cze nie za- 
częła. I mia łam tylko na dzieję, że wy grał to star cie. Cały czas ob ser wo wa- 
łam mu sku larną, ale jed no cze śnie nad zwy czaj smu kłą syl wetkę Le ona. Nie
mo głam ode rwać od niego oczu. Był ide al nie zbu do wany, miał pięk nie wy- 
rzeź bione ciało, na brzu chu ośmio pak, zgrabne nogi. Oko opatrz no ści wi- 
doczne na przed ra mie niu po now nie przy cią gało mój wzrok, mia łam
ochotę prze je chać po nim pal cem, jak za wsze zresztą. Albo ustami.

I po tem gong i wszystko się za częło. Mam wra że nie, że Leo tkwił w okta- 
go nie już kilka go dzin, tym cza sem w  dru giej run dzie było już po wszyst- 
kim. Wy grał.

Znik nął mi z  oczu, a  wo kół zro biło się za mie sza nie. Lu dzie ru szyli do
baru, do lóż, w tym też tych pry wat nych. Mu sia łam za jąć się go śćmi. Dzi- 
siaj zja wi łam się tu taj wła śnie po to. Ale wciąż my śla łam o  Leo. I  mia łam



na dzieję, że nie ba wem go zo ba czę. Za miast niego... spo tka łam tę piękną
blon dynkę, którą nie gdyś wi dzia łam w willi ko legi Le ona. Nie było to naj- 
przy jem niej sze spo tka nie. Przy szła tu taj z  ko le żan kami. Z  tego, co wie- 
dzia łam, wej ście do Panta Rhei na galę do naj tań szych nie na le żało. No ale
ona nie wy glą dała na taką, która by się przej mo wała pie niędzmi, a  na
pewno nie ich bra kiem.

Nie stety mu sia łam ją ob słu żyć, bo usia dła w moim re wi rze.
– Wi dzę, że awan so wa łaś. – Zmie rzyła mnie wzro kiem. – Z do mó wek do

klubu Panta Rhei. Może kie dyś sta niesz za ba rem.
– Czym mogę słu żyć? – Spoj rza łam na dziew czynę, nie da jąc się wcią- 

gnąć w jej grę.
– Przy go tuj do loży czer wo nej moët i  tru skawki – po wie działa z  sze ro- 

kim uśmie chem.
– Oczy wi ście. Przy nieść tu czy od razu do loży?
– Od razu tam, będę tam cze kać z moim chło pa kiem.
Zre ali zo wa łam przy ba rze za mó wie nie, prze kli na jąc w my ślach roz pusz- 

czone bo gate pan nice. Jed no cze śnie roz glą da łam się w  po szu ki wa niu Le- 
ona. Do strze głam Marsa i  Sa turna, ale Leo z  nimi nie było. Z  wes tchnie- 
niem ru szy łam do pry wat nej strefy i za pu ka łam do czer wo nej loży. Kiedy
usły sza łam głos dziew czyny, we szłam do środka. Świa tło było przy tłu- 
mione, roz brzmie wał ci cho ja kiś wolny ka wa łek. Ta cała Oli wia po de szła do
mnie i wska zała ni ski ba rek.

– Tu zo staw.
Usta wi łam za mó wio nego szam pana i owoce na szkla nym bla cie i zer k- 

nę łam na dal szą część loży po grą żoną w mroku. Do strze głam tylko dłu gie
mę skie nogi, ja kiś fa cet sie dział w  fo telu. Oli wia wsu nęła mi do kie szeni
fir mo wego uni formu pięć dzie siąt zło tych.

– Dzię kuję ci. Bądź w po go to wiu. Mu szę za jąć się na szym mi strzem. Jak
bę dziemy jesz cze coś chcieli, za dzwo nimy po cie bie. – Po tych sło wach
otwo rzyła drzwi i z sze ro kim uśmie chem mnie od pra wiła.



Wy szłam stam tąd jak au to mat, jakby cał kiem wy zuta z  od czuć – bo
w prze ciw nym ra zie na bank bym coś po wie działa, coś mało uprzej mego.
Nie mo głam uwie rzyć w jej słowa. Ale z dru giej strony... czy to by łoby ta kie
dziwne? Prze cież ide al nie do sie bie pa so wali. Piękni, bo gaci, ma jący
wszystko na wy cią gnię cie ręki, bez ob cią żeń. Ale to nie wy da wało się
w  stylu Le ona. Z  dru giej strony, czy na prawdę go zna łam? Te my śli, dru- 
zgo cące, mę czące, ata ko wały mnie i nie po zwa lały sku pić się na ni czym in- 
nym.

Mu sia łam ochło nąć. Dzi siaj pra co wa łam pod bez po śred nim nad zo rem
Al berta. Po de szłam do baru, gdzie wła śnie przy go to wy wał drinki Man hat- 
tan. Spoj rzał w moją stronę i wzro kiem spy tał, czy wszystko gra. Na migi
da łam znać, że po trze buję pięć mi nut prze rwy. Kiw nął głową i wska zał mi
wej ście do po koju so cjal nego. Po szłam tam, na pi łam się wody, sko rzy sta- 
łam z to a lety i usia dłam na chwilę w fo telu. Po tem wró ci łam do baru i za ję- 
łam się swo imi sto li kami, a także lo żami. Na szczę ście Oli wia już po mnie
nie dzwo niła. Nie wie dzia łam, czy po wstrzy ma ła bym się od zło śli wo ści.
Pa tryk Rot ter może i  mnie lu bił, za pewne wsku tek wpływu swo jej żony,
Mar tyny. Ta z  ko lei bar dzo mnie wspie rała i  za wsze ota czała dziew czyny
z fun da cji opieką. Ale to nie gwa ran to wało, że Pol luks nie wy wa liłby mnie
z pracy, gdy bym oka zała się nie kom pe tentna lub nie grzeczna w sto sunku
do go ści. A ta cała Oli wia była go ściem, i to z forsą.

Mi nęła go dzina i wra ca łam aku rat z aneksu ku chen nego, gdzie na peł ni- 
łam ku bełki lo dem, gdy na mo jej dro dze sta nęła uśmiech nięta blon dynka.

– My już spa damy. Leon jest zmę czony. Mo żesz iść po sprzą tać lożę.
Ro zej rza łam się do okoła.
– A gdzie jest Leon?
– To chyba nie po winno ob cho dzić per so nelu? – Zło śli wie zmarsz czyła

brwi. – Zaj mij się tym, za co ci płacą. I tak Leon już się za tobą wy star cza- 
jąco wsta wił, skoro tu pra cu jesz. Po win naś jak naj le piej wy ko ny wać swoje
obo wiązki, a  gdy brak nie ci na hot doga z  Żabki, za wsze mo żesz przyjść
po sprzą tać mi apar ta ment.



– A  ty mo żesz za mknąć ryj! – krzyk nę łam i  wy sy pa łam całą za war tość
me ta lo wego wia derka na głowę blon dynki.

– Kurwa!!! – wrza snęła prze raź li wie. Na wpół roz pusz czone kostki lody
spły nęły jej po gło wie i twa rzy. Włosy się zmo czyły, a ele gancki ma ki jaż za- 
czął się roz ma zy wać. – Po je bało cię, gruba krowo?!!!

Do dziew czyny pod bie gła jedna z ho stess, a do mnie Al bert. Za brał pu ste
wia derko i zła pał mnie za rękę.

– Chodź, Kaśka. – Jego uścisk był mocny. Chło pak po cią gnął mnie do jed- 
nego z  po koi w  czę ści so cjal nej. – Ochłoń i  po cze kaj tu taj. – Wy da wał się
zmar twiony.

Usia dłam na krze śle i  scho wa łam twarz w  dło niach. Na prawdę by łam
pie prz nięta! Za zdro sna. Głu pia! I za raz mia łam zo stać bez pracy!



ROZ DZIAŁ 9

Da vid Gu etta, Becky Hill, Ella Hen der son,
Crazy What Love Can Do

Po walce w szatni cze kał na mnie Ka stor i od razu po gra tu lo wał mi wy- 
gra nej. Byli z nim lu dzie z Pro zaca. Reno się uśmiech nął, cho ciaż jego oczy
na dal po zo sta wały czujne, jakby cały czas mu siał się pil no wać.

– Wie dzia łem, na kogo po sta wić. Do bra ro bota.
– Dzięki.
Pako także mi po gra tu lo wał, a Ka tan je dy nie przy bił piątkę. Gdy wy szli,

spoj rza łem na Ka stora. Wpa try wał się we mnie tym swoim chłod nym
wzro kiem.

– Idź się prze bierz, cze kamy na cie bie w ga bi ne cie Pol luksa.
– Stało się coś? – Zmarsz czy łem brwi, nieco za nie po ko jony.
– Mu simy po ga dać.
Wie dzia łem, że „mu simy po ga dać” Ka stora to za po wiedź ja kichś kło po- 

tów. Jed no cze śnie w mo jej gło wie wciąż tkwiła pewna czar no włosa dziew- 
czyna. Za sta na wia łem się, czy oglą dała walkę i chcia łem jak naj szyb ciej za- 
mie nić z  nią cho ciaż kilka słów. Ro zu mia łem, że ma pew nie dużo pracy,
w końcu dzi siaj wszyst kie sto liki i loże zo stały za re zer wo wane. Po sta no wi- 
łem, że po cze kam do trze ciej, aż Kaśka skoń czy zmianę, a  po tem... może
za pro szę ją do sie bie. A rano od wiozę do domu? I już tam zo stanę? Jed no- 
cze śnie nie po ko iłem się „po ga danką” z chło pa kami.

Czym prę dzej wy sze dłem spod prysz nica, wcią gną łem czarny T-shirt,
dżinsy, adi dasy, prze cze sa łem dło nią włosy, a po tem ru szy łem do ga bi netu
Pa tryka. W środku, co za nie spo dzianka!, cze kała już na mnie cała szóstka.



– Na prawdę nic nie zro bi łem – po wie dzia łem na po czą tek, pa mię ta jąc,
jak to nie gdyś pa ko wa łem się w kło poty, z któ rych po tem mu siał wy cią gać
mnie mój brat przy po mocy reszty ekipy.

– Zro bi łeś. Wy gra łeś. – Pol luks się uśmiech nął. – Mamy te mat. – Spo waż- 
niał.

Usia dłem w fo telu.
– Jaki?
Spoj rzał na Marsa, miał po nurą minę.
– Znasz hi sto rię na szego sta rego?
Zna łem opo wieść o Da ryl skim, w su mie już le piej by łoby nie mieć ojca,

niż żyć z ta kim gnoj kiem.
– Ja sne. – Po ki wa łem głową.
– Wiesz, że otwo rzył staj nię, w  któ rej swego czasu tre no wał Nico. –

Wska zał blon dyna z brodą.
– Pa mię tam prze cież. Przez cie bie mój brat mu siał wejść do klatki – rzu- 

ci łem w stronę Ni co lasa. – Wła ści wie to przeze mnie. – Skrzy wi łem się.
– Było, mi nęło – rzu cił spo koj nie Nico. Od kąd po raz drugi umarł mu

brat, tym ra zem tak na prawdę, a on zo stał oj cem dla jego dziecka, cu dem
ura to wa nego z  wy padku, nieco ina czej pa trzył na świat. Ale prawda była
taka, że Ni co las i reszta chło pa ków mieli swoje po dej rze nia co do tego, kto
za je chał drogę Ad ria nowi, kiedy ten wraz z  żoną je chał au to stradą.
Wpraw dzie Da ryl ski za rze kał się, że nic nie sły szał na ten te mat, a oni nie
po sia dali żad nych do wo dów, to jed nak swoje wie dzieli. Może fak tycz nie
Da ryl ski nie miał o ni czym po ję cia – albo nie chciał mieć. Prawda była taka,
że temu fa ce towi nie na le żało ufać. A poza tym zda wa łem so bie sprawę, że
Pol luks, Mars i Ni co las na bank tego nie zo sta wią i za pewne pro wa dzą wła- 
sne śledz two.

– Stary Da ryl ski two rzy nowy team i za czyna or ga ni zo wać walki. Ma już
jed nego go ścia, który wcze śniej bu jał się w okta go nie i jest cał kiem nie zły.
No i  wła śnie za pro po no wał nam walkę z  nim. – Pol luks utkwił we mnie
wzrok. – A wła ści wie to bie.



– Mnie? Mam wal czyć z ko le siem od Da ryl skiego?
– Ten ko leś to Kra mar. Były chło pak Kaśki.
Za ci sną łem szczękę. I pię ści.
– Czuję tu taj tro chę oso bi sty kli mat, więc je stem prze ciwny. – Wik tor

zmarsz czył brwi.
– Zro bię to – pod ją łem de cy zję nie malże w jed nej chwili.
– Wiesz, że to po ważny prze ciw nik. Za nim po szedł sie dzieć, był mi- 

strzem w swo jej wa dze, or ga ni za cja WBC miała na niego chrapkę.
– Ja też je stem do bry – od par łem, pa trząc bratu w oczy.
– Je steś – zgo dził się. – Ale tu taj to nie wy star czy. Mu sisz być bez li to sny,

dziki i po je bany.
Uśmiech ną łem się sze roko.
– To także jest do zro bie nia.
Ka stor wstał i pod szedł do mnie. Pa trzył chłod nymi nie bie skimi oczami,

a w końcu ob jął mnie i lekko klep nął w ra mię.
– Za kon trak tu jemy to. Ale mu sisz ostro wziąć się do tre nin gów, żeby nie

dać się za bić. Panta Rhei tylko wy grywa.
– Ja sne. Nie ma in nej opcji.
Po tem jesz cze ob ga da li śmy mi nioną walkę i usta li łem z Mar sem, Sa tur- 

nem oraz Ni co la sem, że zajmą się moim tre nin giem przed ko lej nym star- 
ciem z tym chu jem Kra ma rem. Kiedy w końcu mo głem wyjść, od razu po- 
my śla łem o Ka śce. Za miast niej spo tka łem jed nak Al berta. Wy glą dał na za- 
nie po ko jo nego.

Pol luks spoj rzał na niego spod zmarsz czo nych brwi. Cały per so nel Panta
Rhei wie dział, że jak szef tak pa trzy, to za raz ktoś bę dzie pła kał. Nie ozna- 
czało to jed nak, że był ja kimś po je bem albo mob bin gow cem. Po pro stu gdy
coś się działo albo ktoś na po waż nie dał dupy, Pa tryk był bez li to sny. Ob- 
sługa w tym klu bie za wsze mu siała być na naj wyż szym po zio mie.

– Je steś tu taj. – Al bert pod szedł do mnie, zer ka jąc przy tym na Pol luksa.
– Jest pro blem.



– Jaki? – Zmarsz czy łem brwi.
– Z twoją czar nulką.
– Z Kaśką? – Już mi się nie chciało tłu ma czyć, że ona nie jest moją dziew- 

czyną, że tylko się kum plu jemy, bo... Nie ważne!
– O  co cho dzi? – Pa tryk spoj rzał na Al berta tym swoim czar nym wzro- 

kiem.
– Był in cy dent, sze fie. Jedna klientka zo stała... – Bar man zer k nął na

mnie. – Hm... można po wie dzieć, że wpa dła na wia dro z lo dem.
– Słu cham? – Pol luks ob jął się ra mio nami. Zły znak. Ka stor i reszta chło- 

pa ków sta nęli obok i uważ nie ob ser wo wali całą scenę.
– Ko muś spad nie dzi siaj łe eeeb – za śpie wał ci cho Mars, uśmie cha jąc się

pod no sem. Sa turn wy szcze rzył się w uśmie chu.
– Za trzy... dwa... je den... – par sk nął Kon rad.
Pol luks po wie dział ci cho:
– Kto? Mów.
– Sorry... – szep nął do mnie Al bert. A po tem gło śno po wie dział: – Mo gło

się zda rzyć, że Ka sia... chyba się po tknęła czy coś...
– Nikt się nie po tknął! – Na gle w  ko ry ta rzu zna la zła się Oli wia, z  mo- 

krymi wło sami i roz ma za nym ma ki ja żem. – Ta wa sza gruba kel nerka wy- 
wa liła na mnie wia dro z lo dem. Kaśka ja kaś tam! – Mach nęła dło nią z po- 
gardą. – Nie wiem, kogo za trud nia cie, ale gdyby to u mnie pra co wała, wy le- 
cia łaby na zbity pysk.

– Co jej na ga da łaś? A w ogóle co tu taj ro bisz? – rzu ci łem ci cho i zbli ży łem
się do dziew czyny.

– Znasz tę pa nią? – Pol luks spoj rzał na mnie. Albo mi się wy da wało, albo
ostat nie słowo wy po wie dział peł nym po gardy to nem.

– Tro chę.
– No wiesz! – par sk nęła Oli wia. – Je ste śmy ra zem – od parła, za dzie ra jąc

wy soko brodę.
– By li śmy. Kilka razy. Ale to wszystko.



– Leon, nie bądź dup kiem! Kiedy klę cza łam przed tobą w klu bie Pro zac,
ja koś ina czej mó wi łeś!

– Nic wtedy nie mó wi łem, bo by łem pi jany – od par łem, wie dząc, jak bar- 
dzo słabe to tłu ma cze nie.

– Spo kój. – Pol luks uniósł dło nie i wszedł po mię dzy nas. – Al bert, za pro- 
wadź pa nią do loży vi pow skiej, pa kiet złoty na nasz koszt.

– Ja sne, sze fie.
– Gdzie pani Ma ko wiecka? – spy tał Rot ter.
– W so cjal nym.
– Idziemy. – Pa tryk spoj rzał na mnie i kiw nął wy mow nie głową w stronę

ko ry ta rza.
Oli wia jesz cze chciała coś po wie dzieć, ale bar man wziął ją pod ra mię

i za ga dał, uśmie cha jąc się przy tym sze roko.
Mój brat prze wró cił oczami, a ja znowu czu łem się jak sie dem na sto la tek,

który wciąż i wciąż przy spa rzał mu pro ble mów.
Gdy we szli śmy do po koju, pierw sze, co uj rza łem, to zre zy gno wane oczy

Kaśki. Jed nak gdy tylko mnie doj rzały, za pło nęły. Zło ścią i  roz cza ro wa- 
niem. Nic nie ogar nia łem.

– Wy la tuję, ro zu miem. – Za częła od pi nać pla kietkę z imie niem.
– To ja de cy duję, kto wy la tuje – po wie dział spo koj nie Pol luks, pa trząc

uważ nie na dziew czynę. – Może opo wiesz mi, co za szło.
– Po pro stu... – Kaśka rzu ciła mi wro gie spoj rze nie, po czym wes tchnęła,

unio sła głowę i utkwiła wzrok w Pa tryku. – Po pro stu zde ner wo wała mnie
i stra ci łam... rów no wagę. We wnętrzną.

– Czym cię zde ner wo wała? – Pol luks wy glą dał te raz ni czym szef wy- 
działu śled czego. Było mi żal Kaśki, a  jed no cze śnie nie poj mo wa łem,
czemu ta zerka na mnie tak, jakby chciała mi wbić szpi ku lec do lodu w gar- 
dło.

– Wła ści wie nie zde ner wo wała, tylko po ka zała, że się my li łam. Prze pra- 
szam, nie po win nam tak od no sić się do go ści.



– Zde cy do wa nie. Wy le wa nie im na głowę wody z kost kami lodu sta now- 
czo nie wpa so wuje się w na sze stan dardy. Na dzi siaj już skoń czy łaś. Mu- 
sisz ochło nąć – od parł su rowo Pol luks.

– Nie... – Kaśka za mru gała, jakby pró bo wała zro zu mieć, co się wła śnie
wy da rzyło. – Nie zwal nia cie mnie?

– Nie tym ra zem. – Po krę cił głową. – Pa nuj nad emo cjami. Je śli masz za
dużo ener gii, za pra szamy do okta gonu.

– Już tam była, ze mną. Tre nu jemy ra zem – wtrą ci łem się.
– Yhym, nie wąt pię. – Pol luks uniósł brew.
– Pierw szy i ostatni raz, ty kłam liwy... – wy sy czała coś pod no sem.
Zmarsz czy łem brwi.
– O co ci cho dzi?
– O nic! – wark nęła.
Pol luks klep nął mnie w plecy.
– Nie wiem, co zro bi łeś, ale masz prze je bane – szep nął.
– Może idź cie do pry wat nej loży, wy ja śnij cie so bie wszystko, a  dzięki

temu nasi go ście prze żyją – za pro po no wał uprzej mie Ka stor.
Kiw ną łem głową. Pod sze dłem do dziew czyny i  zła pa łem ją za ło kieć.

Pró bo wała się wy rwać, ale po chy li łem się i po wie dzia łem wku rzony:
– Prze stań, bo za raz we zmę cię pod pa chę i wy niosę. Chodźmy po ga dać.
– Nie masz aż tyle siły, aby wy nieść gru basa! – Za ak cen to wała ostat nie

słowo, ale po słusz nie ru szyła w stronę loży.
We szli śmy do wi śnio wego po koju, za mkną łem drzwi, a Kaśka usia dła na

brzegu du żego, obi tego mięk kim plu szem fo tela. Wpa try wała się we mnie
ze zło ścią i ża lem.

Roz ło ży łem dło nie, aby po ka zać, że nie za mie rzam się kłó cić.
– Okej, po wiedz co jest grane i co zro bi łem.
– Prze stań uda wać. Zresztą... co mnie ob cho dzi z  kim się spo tkasz

i z kim się bzy kasz po ką tach. – Po de rwała się na gle i chciała wy biec z loży,



ale bły ska wicz nie ją zła pa łem i unie ru cho mi łem. Kurwa, jaka ona była ner- 
wowa, iry tu jąca i... za je bi ście ład nie pach niała.

– Nie wy ry waj się, nie dasz rady, a nie chcę zro bić ci krzywdy.
– I tak już zro bi łeś – szep nęła.
– Kaśka, spójrz na mnie. Kaśka! – Unio słem jej brodę, cho ciaż sta wiała

opór. – Po wiedz, co zro bi łem. Je śli coś zje ba łem... Na prawdę nie wiem, o co
cho dzi.

Spoj rzała na mnie zdu miona i po krę ciła głową, jakby nie do wie rzała.
– O co ci cho dzi? Czemu... się na mnie upar łeś? To ja kiś za kład? Ro bi cie

so bie bekę? Ty i  ta blon dynka? – Jej usta drżały. Po czu łem ból i  złość. Ale
na dal nie mia łem po ję cia, w czym rzecz.

– Jaka blon dynka?
– Mo żesz być szczery?
– Kaśka! – Nie wy trzy ma łem. – Po wiedz, o co ci cho dzi!
– By łeś dzi siaj z nią. Z tą Oli wią. W loży. Nie wiem, co tam ro bi li ście, ale

na pewno nie czy ta li ście Nad Nie mnem!
Wciąż trzy ma łem dło nie na ra mio nach dziew czyny i  wpa try wa łem się

w nią kom plet nie osłu pia łym wzro kiem.
– Co ty mó wisz? Z ni kim nie by łem.
– We zwała mnie do loży, za mó wiła szam pana, tru skawki. Po wie działa,

że musi za jąć się mi strzem. To się działo po walce.
Pu ści łem ją, od su ną łem się i po pa trzy łem na nią z góry. Po tem po ki wa- 

łem głową.
– Okej. Przy nio słaś tego szam pana do loży?
– No tak! – prych nęła i ob jęła się ra mio nami, jakby samą sie bie chciała

po cie szyć. – By łeś tam.
– Su per. Wi dzia łaś mnie?
– No... tak... – po wtó rzyła, ale jakby mniej pew nie.
– Wi dzia łaś... MNIE? – Po chy li łem się nad nią i  wska za łem pal cami

swoją twarz. – Mnie, Le ona Mil lsa, Leo? Ja tam by łem i  bzy ka łem Oli wię?



Bo po wiem ci, że to, kurwa, mało moż liwe! Bo po walce sie dzia łem
w szatni, a po tem w ga bi ne cie Pol luksa, z szóstką chło pa ków z Panta Rhei,
więc na bank któ ryś z nich MU SIAŁ mnie za uwa żyć. Mam metr osiem dzie- 
siąt dzie więć wzro stu, więc je stem, do chuja, ła two do strze galny! Poza tym
ostat nią rze czą, jaką bym zro bił, jest pój ście z Oli wią do ja kiej kol wiek loży.
I  jesz cze jedno! Upar łem się na cie bie nie dla tego, że się z kimś ZA ŁO ŻY- 
ŁEM, ale dla tego, że mi się, kurwa, po do basz. I  cho ciaż te raz strasz nie
mnie zi ry to wa łaś, to my ślę tylko o  tym, jaki smak mają twoje py skate
usta!!! I  prze stań na zy wać sie bie gru ba sem. Je steś za je bi ście sek sowna
i ma rzę o tym, aby wy ca ło wać każdy skra wek two jego po nęt nego ciała!

Skoń czy łem swoją ty radę, wpa try wa łem się w  Kaśkę i  od dy cha łem
ciężko. Opu ściła ra miona, roz chy liła te swoje pełne wargi i  spo glą dała na
mnie sze roko otwar tymi oczami. Była piękna. Jej pełne kształty, ładne
piersi, cu downa twarz, gę ste dłu gie włosy... to wszystko nie sa mo wi cie na
mnie dzia łało. Ku rew sko mocno. Tak bar dzo, że mój fiut stward niał i miał
na dzieję na cał kiem inne za koń cze nie wie czoru. No cóż, mu siał po cze kać,
ale... wie dzia łem, że je śli za raz nie po znam smaku ust tej dziew czyny, na- 
prawdę mi od je bie. Zro bi łem krok do przodu, a Ka sia w tym sa mym mo- 
men cie uczy niła to samo.

– Ależ prze kli nasz. – Po krę ciła głową i przy warła do mnie ca łym cia łem.
By łem pe wien, że czuje, jak bar dzo jej pra gnę. Nie cze ka łem. Przy ci sną łem
ją do sie bie jesz cze moc niej, aż w końcu jej za je bi ste cycki za częły na ci skać
na mój tors.

– Bo mnie wkur wiasz – mruk ną łem i... za czą łem ją ca ło wać.
To było pie przone niebo!!! Pełne cu downe wargi, jej ciało, jej jęki. Za ci- 

sną łem dło nie na po ślad kach Kasi i za czą łem się o nią ocie rać, a ona ca ło- 
wała mnie na mięt nie. Na sze ję zyki do ty kały się, wal czyły w  dzi kim po ca- 
łunku. Na sze ciała jakby żyły wła snym ży ciem, na pę dzane nie okieł zna nym
pra gnie niem. Po kie ro wa łem nas w stronę sofy, jed no cze śnie pod trzy mu jąc
i na dal ca łu jąc dziew czynę. Jej dło nie za ci snęły się na mo jej gło wie i ma so- 
wały de li kat nie skórę. Ten do tyk dzia łał na mnie nie spo dzie wa nie go rąco.



– Na dal cię wkur wiam? – szep nęła, gdy po ło ży łem ją na ka na pie i przy ci- 
sną łem swoim cia łem.

– Cho ler nie mocno – od par łem, po czym po now nie za czą łem ją ca ło wać.
Moje dło nie po wę dro wały pod fir mową blu zeczkę klubu Panta Rhei i  do- 
tknęły gład kiej skóry. Unio słem ma te riał i  od kry łem pełne duże piersi
odziane w biały spor towy sta nik.

– Ja... nie wiem czy tu taj... – Do strze głem w oczach Kaśki obawę, ale i na- 
pię cie po mie szane z po żą da niem.

– Nie, nie tu taj, ma lutka. – Uśmiech ną łem się ką ci kiem ust. – Ale po zwól
mi się za jąć twoim wspa nia łym cia łem.

– No... do brze... – Za czer wie niła się, a  ja uśmiech ną łem się jesz cze sze- 
rzej. Po chwili jej za je bi ste cycki ze ster czą cymi sut kami zna la zły się w mo- 
ich ustach. Dziew czyna ję czała gło śno, prę żyła się i w pew nym mo men cie
do tknęła dłońmi mo jej głowy i  na ci snęła na nią. Wie dzia łem, czego pra- 
gnie. Ja nie ustan nie o tym ma rzy łem. Szybko upo ra łem się ze spor to wymi
leg gin sami, bo taki uni form obo wią zy wał kel nerki w pod zie miach, i uj rza- 
łem jej ko ron kową białą bie li znę. Tej także szybko się po zby łem. Do tkną- 
łem pal cami wy go lo nej cipki, była mo kra i  już pul so wała. Dla mnie. To
wszystko było dla mnie. Umo ści łem się po mię dzy no gami Kaśki i za czą łem
ją li zać. Moje dło nie pie ściły jej piersi, a te cu dem się w nich mie ściły. Ka sia
cała była piękna, in ten sywna, go rąca. Miała gładką skórę, pach nącą...
i chcia łem ją po żreć. Do słow nie.

W pew nym mo men cie do mo jego ję zyka do łą czyły place i po czu łem, jak
dziew czyna za czyna szyb ciej od dy chać, wy gina się, a  jej cipka za ci ska się
ryt micz nie.

– O cho lera, o Boże, Leon!!! – Ten ochry pły krzyk był dla mnie ni czym za- 
je bi sty afro dy zjak. Ma rzy łem tylko o  tym, aby się w niej za nu rzyć, ale nie
w tym po koju, nie tu taj. Te raz mu siało mi wy star czyć to, że po chwili tu li- 
łem ją w ra mio nach, drżącą, speł nioną, roz luź nioną i uśmiech niętą.

Kiedy sty gła w  mo ich ob ję ciach, od da nie, za bor czość i  tkli wość, które
mnie ogar nęły, oka zały się tak obez wład nia jące, iż mia łem wra że nie, że nie
będę w sta nie się ru szyć. Za pra gną łem le żeć z nią tak do końca świata, słu- 



chać jej od de chu, wdy chać za pach wło sów i czuć cie pło jej ciała, ści śle przy- 
le ga ją cego do mo jego. To było dla mnie ni czym od kry cie cze goś no wego
i zu peł nie nie spo dzie wa nego. Po chwili Kaśka unio sła twarz i spoj rzała na
mnie. Jej oczy błysz czały i była tak cho ler nie piękna, że po now nie mocno ją
po ca ło wa łem.

– Sma ku jemy cie bie, ma lutka – szep ną łem.
– Za wsty dzasz mnie cza sami.
– Prze pra szam. I chcę ci coś po wie dzieć. W su mie dwie rze czy.
Pa trzyła na mnie z nie mym py ta niem w oczach.
– Ja kie?
– To do piero po czą tek. Mię dzy nami. I  to jest na cho ler nie po waż nie.

Zda jesz so bie sprawę?
Po ki wała głową.
– A druga rzecz?
Uśmiech ną łem się sze roko.
– Uwiel biam czy tać z tobą Nad Nie mnem.

*
Ten wie czór za koń czył się dla mnie zu peł nie nie spo dzie wa nie. Są dzi- 

łam, że już po mnie, że po ak cji z  tą całą Oli wią Pol luks wy wali mnie na
zbity pysk. Ale stało się ina czej. Po tym, jak... ja i Leon, hm... skoń czy li śmy
czy tać Nad Nie mnem, uda li śmy się do ga bi netu Pa tryka. Był już sam i zbie- 
rał się do wyj ścia z  klubu. Do cho dziła druga w  nocy. Spoj rzał na mnie
i wie dzia łam, że czeka na moją re ak cję.

– Prze pra szam. To się już nie po wtó rzy – po wie dzia łam zgod nie
z prawdą. Rze czy wi ście w to wie rzy łam.

– Wy ja śni li ście so bie wszystko? – Ob jął nas swoim czar nym spoj rze- 
niem.

– Ja sne. – Leon po ki wał głową.
– To do brze. Sprawy nie było.



– Dzię kuję. – Uśmiech nę łam się lekko, ale za raz spo waż nia łam. Pa tryk
Rot ter nie wy glą dał na skłon nego do żar tów z za ist nia łej sy tu acji. Ale czu- 
łam wdzięcz ność, że mnie nie wy lał, cho ciaż inny szef na bank by to zro bił.

Gdy zna leź li śmy się w ko ry ta rzu, Leon przy tu lił mnie i po ca ło wał.
– Bar dzo bym chciał je chać te raz do cie bie.
– Śpi u mnie są siadka – od par łam, pa trząc w jego nie bie skie tę czówki.
– Wiesz, że wpro wa dzę się ju tro. – Zer k nął na ze ga rek. – A  wła ści wie

dzi siaj.
– Na prawdę chcesz to zro bić?
– Na wet mu szę.
– Ja... nie wiem...
Po czu łam, że do tyka mo jej twa rzy pal cami i  lekko ją unosi. Jego oczy

błysz czały i były ta kie spo kojne. Rzadki wi dok.
– Czego nie wiesz, ma lutka?
– Czy to wszystko... nie za szybko? Czy jest... praw dziwe?
Mil czał przez chwilę. Po tem wes tchnął i mocno mnie ob jął i oparł brodę

o czu bek mo jej głowy.
– Jest cho ler nie praw dziwe. Czu jesz to?
Po tak nę łam.
– Uwierz mi, w moim ży ciu spo tka łem mnó stwo osób, które mnie okła- 

my wały. Dla tego brzy dzę się kłam stwem. I mó wię prawdę. Chcę z tobą być.
I zwol nimy tempo, przy się gam. Też pra gnę się tym na cie szyć. A te raz chcę
cię chro nić. I  tak, dzi siaj wpro wa dzę się do cie bie, ko bieto lu biąca rzu cać
je dze niem.



ROZ DZIAŁ 10

Inee, Gibbs, Bli zna w kształ cie serca

Ko lejne dni były... dziwne. A jed no cze śnie tak praw dziwe, cu downe, nor- 
malne, że my śla łam, że to jest wła śnie ten mo ment. Ta chwila, aby uwie- 
rzyć, że wszystko się ułoży. Leon fak tycz nie wpro wa dził się do mnie.
Wcze śniej po roz ma wia łam z  bra cisz kiem. Mu sia łam mu wy ja śnić tę nie- 
spo dzie waną zmianę.

– On nie bę dzie spał w moim po koju? – Aleks za nie po koił się lekko.
– Coś ty, bę dzie spał w tym na prze ciwko.
– A bę dzie mnie lu bił? – Pa trzył na mnie nie bie skimi oczami i wi dzia łam

w nich obawę.
Po tar ga łam jego ciemną gę stą czu prynę i się uśmiech nę łam.
– Spró bo wałby nie! Wów czas bę dzie miał ze mną do czy nie nia!
Wie czo rem Leon przy je chał z  dużą torbą, go rącą pizzą i  ze sta wem sa- 

mo cho dzi ków Hot Whe els. Zde cy do wa nie zy skał tym apro batę mo jego
bra ciszka. A po trzech dniach byli już naj lep szymi kum plami. Dzi siaj mia- 
łam zmianę w Femi Help, za tem Leon za ofe ro wał, że pój dzie po ma łego do
przed szkola. Dzień wcze śniej zgło si łam go jako opie kuna mo gą cego od bie- 
rać Alek san dra, tak więc wszystko było usta lone. Zdzi wi łam się jed nak,
kiedy mnie o to po pro sił.

– Nie myśl, że tylko lecę na cie bie. To też, ale chce po móc – po wie dział
i uśmiech nął się sze roko.

Za każ dym ra zem gdy po ka zy wał, że coś jest mię dzy nami, że on... że mu
na mnie za leży i po cią gam go... Nie wiem, nie sa mo wi cie mnie to za ska ki- 
wało. Nie że bym miała kom pleksy, ale prawda wy glą dała tak, że by łam



dziew czyną o nie ide al nej fi gu rze i wciąż pa mię ta łam, jak Kra mar na zy wał
mnie tłu ścio chem. Wów czas prze ży wa łam to, pró bo wa łam wdra żać różne
diety, gło dzi łam się. A  te raz po go dzi łam się ze swoim roz mia rem czter- 
dzie ści cztery i uzna łam, że naj waż niej sze to żyć w zgo dzie ze sobą. Poza
tym mia łam inne pro blemy na gło wie niż moje dzie sięć kilo nad wagi.

Dzi siaj w  fun da cji po mo głam w  po rząd ko wa niu do ku men tów w  ar chi- 
wum. Pra co wa łam ra zem z Inez, żoną Kon rada. Była ener giczną, ko lo rową
dziew czyną z czer wo nymi wło sami. Miała na so bie kwie ci stą su kienkę do
ziemi, a w uszach dłu gie ni ciane kol czyki, które, jak mnie po in for mo wała,
zro biła sama. Zna łam Sa turna, jej męża, i  za wsze mnie dzi wiło, że są ra- 
zem. Nie po win nam ule gać ste reo ty pom, ale Sa turn wy glą dał jak za bi jaka
ze złej dziel nicy, a ona jak ko lo rowy kwiat hip pie. Lecz wie dzia łam, że mają
dwoje dzieci i są uda nym mał żeń stwem.

– Do bra, jesz cze tylko te fak tury za ku powe ze ska nuj i bę dzie ko niec na
dzi siaj. – Inez dmuch nęła gwał tow nie, a  ko lo rowa grzywka po fru nęła do
góry. Spoj rzała na mnie z hu mo rem. – A po tem pizza?

– Może być. – Uśmiech nę łam się.
– Opo wiesz mi, jak ci się mieszka z na szym nie grzecz nym chło pa kiem? –

Żona Kon rada unio sła brew, wi dzia łam w jej oczach cie ka wość.
– Wcale nie jest aż taki nie grzeczny.
– A ze szkoły go pa mię tasz?
Za śmia łam się. No tak. Gdy przy szedł do na szego li ceum, szybko stał się

utra pie niem na uczy cieli, dy rek torki, aż w  końcu zo stał wy rzu cony. Ale
wów czas... na wet nie są dzi łam, że kie dy kol wiek na sze ścieżki się prze tną.
A te raz... miesz ka li śmy ra zem. I nie tylko. Los jest cza sami bar dzo za ska- 
ku jący.

– Oj tak, pa mię tam! – Ro ze śmia łam się.
– Do bra, to koń czymy i le cimy na je dzonko. Głodna je stem. – Inez Klaj- 

zer po kle pała się po brzu chu.
Kiedy wy szły śmy z fun da cji, za pro siła mnie do swego auta. Jeź dziła ele- 

ganc kim czar nym mer ce de sem. Po je cha ły śmy na Bo rek do mod nej piz ze rii



Tutti Santi, gdzie po da wano prze pyszną kla syczną wło ską pizzę pro sto
z pieca. Sły sza łam o tym lo kalu, ale jesz cze nie mia łam oka zji tam jeść.

Za mó wi ły śmy sa łatki i pizzę na pół, do tego le mo niadę z im bi rem. Inez
oparła głowę na dło niach i po pa trzyła na mnie. Na ślicz nej drob nej twa rzy
po ja wił się lekki uśmiech.

– No to opo wia daj.
– Ale w su mie... – roz ło ży łam dło nie – nie ma za bar dzo o czym. To rap- 

tem trzy dni.
– Za cho wuje się?
– Cał kiem po praw nie. Jak na niego. No i  chyba zy skał no wego przy ja- 

ciela, mo jego brata, który jest nim... – skrzy wi łam się – za chwy cony.
– No to chyba do brze. – Inez za mil kła na chwilę, bo uśmiech nięta kel- 

nerka przy nio sła nam na poje i  da nia. Za czę ły śmy jeść i  jed no cze śnie po- 
wró ci ły śmy do roz mowy.

– Nie wiem w su mie, po co ta cała ak cja z ochroną, ale ro zu miesz, że nie
ma co dys ku to wać z  Pol luk sem czy Ka sto rem – po wie dzia łam, za ja da jąc
prze pyszną sa łatkę z ko zim se rem.

– No to ra czej mało re alne. – Inez utkwiła we mnie wzrok. – Czy ty i on...
– Zro biła dziwny gest do okoła ta le rza.

– Nie! – Pod sko czy łam tak gwał tow nie, że aż sie dząca przy sto liku obok
para ob rzu ciła mnie za sko czo nym spoj rze niem. – Zna czy... to nie tak. –
Zmarsz czy łam brwi. – Czy ty zo sta łaś wy ty po wana przez dziew czyny do
prze pro wa dze nia ze mną wy wiadu, a wła ści wie prze słu cha nia?

– Wie dzia łam, że je stem w tym kiep ska – wes tchnęła. – Mó wi łam Li wii,
ale ona się uparła... – Spoj rzała na mnie z prze pra sza ją cym uśmie chem. –
Mar twi się o cie bie. Wszyst kie się mar twimy. Wiele prze ży łaś, ra dzisz so- 
bie wy śmie ni cie, ale...

– Mię dzy mną a Le onem nic nie ma. – Nie do końca była to prawda, ale
w  su mie mi zianko w  noc nym klu bie to nic ta kiego. Chyba usi ło wa łam
prze ko nać samą sie bie. No, ale jego słowa...



– Nie wy gląda mi to na NIC. – Inez po krę ciła głową. – Twoje oczy błysz- 
czą, gdy tylko wy po wia dasz jego imię.

– Nie wie rzę w ro man tyczne pier doły. – Wzru szy łam ra mio nami.
– Oj... Ja też nie wie rzy łam. Mój były fa cet wy ta tu ował na mo jej skó rze

prawo wła sno ści. A gdy chcia łam od niego odejść, wy dzia rał mi siłą na pis,
że je stem jego suką. Stra ci łam dziecko, a on mnie zo sta wił. A po tem spo- 
tka łam tego złego chło paka, Kon rada. I wiesz co? – Po chy liła się ku mnie,
a ja by łam tak zszo ko wana tym, co wła śnie po wie działa, że nie mo głam się
ru szyć. – Uwie rzy łam i w ro man tyzm, i od da nie, i wielką mi łość.

– Ja... – Prze łknę łam ner wowo ślinę. – Nie mia łam po ję cia.
– Stare dzieje. Każda z nas coś prze żyła. Ty też. Ale trwasz i  idziesz do

przodu. Mar twimy się o cie bie, bo znamy Le ona. To do bry chło pak, ale ner- 
wus, rap tus i za bi jaka.

– Są dzisz, że mógłby... pod nieść na mnie rękę? – spy ta łam zszo ko wana.
– A w ży ciu! – Inez mach nęła ner wowo dło nią i pra wie wy lała swoją le- 

mo niadę. – Ni gdy! On nie na wi dzi prze mocy wo bec słab szych, wo bec ko- 
biet. To go łą czy z chło pa kami z Panta Rhei. Ale lubi pa ko wać się w kło poty.

– A to wiem, pa mię tam jesz cze ze szkoły.
– No wła śnie. A jak ma wal czyć z twoim eks, to szcze rze mó wiąc... mar- 

twi mnie to bar dzo.
Za mru ga łam.
– Jak to ma wal czyć? Z Ro ber tem? Z Kra ma rem? – Mia łam wra że nie, że

się prze sły sza łam.
Żona Sa turna wy glą dała na prze stra szoną.
– Sorry, są dzi łam, że wiesz.
– Nie roz ma wiamy z Le onem czę sto, mi jamy się w su mie... – Głu pio było

mi przy znać, że za pewne Mills uznał mnie za zbyt mało istotną osobę
w swoim oto cze niu, aby zdra dzać tego typu plany.

– Ro zu miem. Kur czę, nie chcia łam wy cho dzić przed sze reg... – Inez wy- 
da wała się bar dzo za kło po tana.



– Nie ma pro blemu. Udam, że nic nie wiem. – Zło ży łam ser wetkę na pół,
dziel nie opa no wu jąc drże nie pal ców. – Ale dla czego z nim wal czy?

– Za kon trak to wana walka, pie nią dze, de mony, te sto ste ron. – Po krę ciła
głową. – Poza tym to ko cha, a Da ryl ski zło żył do brą ofertę.

– Oj ciec Pol luksa i Marsa? – Zmarsz czy łam brwi.
– Ech, za dużo pa plam. – Inez zła pała się za usta. – To hor mony. – Po- 

słała mi piękny uśmiech.
Unio słam brew i spoj rza łam na nią sze roko otwar tymi oczami.
– Hor mony? To zna czy...
– Tak. – Uśmiech nęła się sze roko. – Czwarty mie siąc. Na ra zie jesz cze

nie mó wi li śmy ni komu oprócz Mar tyny i Li wii. Nie chcia łam za pe szać.
– Będę mil czeć! – Zro bi łam gest za my ka nia ust i rzu ci łam za sie bie wy- 

ima gi no wany klu czyk.
– W week end jest im preza u Ka stora, uro dziny Anity. Więc wów czas im

po wiemy.
– Su per.
– Za pewne przyj dziesz z Le onem?
– Wiesz... chyba nie je ste śmy na ta kim eta pie... – od par łam nie pew nie.
Inez mocno ści snęła moje drżące ręce.
– Leon to do bry fa cet. Sza lony jak oni wszy scy, ale szczery. Bę dzie do- 

brze, czuję to!
Uśmiech nę łam się i  sta ra łam wchło nąć cho ciaż odro binę tej pew no ści

Inez Klaj zer... że bę dzie do brze.

*
Mia łem świa do mość, że po wi nie nem po wie dzieć Ka śce, że będę wal czył

z  tym fiu tem Kra ma rem. Ma rzy łem o  tym, aby roz gnieść jego wredny ryj
jak przej rzałą śliwkę. Wi zu ali zo wa łem to so bie i  wie dzia łem, że zy skam
po dwójną mo ty wa cję, aby od pła cić mu za to, co zro bił mo jej dziew czy nie.
Chwila... Mo jej?



Stwier dzi łem, że nie będę te raz tego ana li zo wał. Fa cet, który wy ko rzy- 
stuje prze wagę fi zyczną, jest fra je rem za słu gu ją cym na zbi cie mordy i nie
tylko. I to wła śnie mia łem za miar zro bić.

A dzi siaj mu sia łem wczuć się w cał kiem inną rolę. Wra ca łem z bra tem
z tre ningu i z za ku pów, bo Wik tor pro wa dził ser wis au to de ta ilingu i ro bi li- 
śmy duże za mó wie nie w  hur towni mo to ry za cyj nej w  Świę tej Ka ta rzy nie.
Przy oka zji zaj rze li śmy też do na szego kum pla, Taj funa[3], który nie dawno
wy grał kul towy wy ścig Hot Fire. Po ga da li śmy z nim i jego dziew czyną, Pa- 
try cją, a po tem ru szy li śmy z po wro tem do Wro cła wia.

– Po je dziesz ze mną do przed szkola po Aleksa? – za py ta łem za ja kiś czas
brata.

– Od bie rasz mło dego? – Wik tor zer k nął na mnie za sko czony.
– No tak. Mam upo waż nie nie, wy rę czam dzi siaj Kaśkę, bo pra cuje po po- 

łu dniu w Femi Help.
– No, no, mój bra ci szek doj rzewa. – Uśmiech nął się pod no sem.
– Da ruj so bie. Poza tym – wzru szy łem ra mio nami – cał kiem fajny

z niego dzie ciak.
– Za wsze mia łeś cier pli wość do dzieci. Pa mię tasz, jak Laura i Kuba za- 

miesz kali z nami?
– Kuba jest świetny. – Po ki wa łem głową. Ku buś był sy nem Laury z pierw- 

szego mał żeń stwa. Jej eks mąż sie dział w wię zie niu, a do pro wa dzili do tego
oczy wi ście fa ceci z  Panta Rhei. Kuba trak to wał mnie jak star szego brata,
a ja go jak młod szego. Cza sami za bie ra łem chło paka na prze jażdżki ro we- 
rowe albo na tre ningi dla mło dzi ków w  na szym klu bie. – W  su mie może
umó wię się z  wami i  z  Kaśką, i  Alek sem... Dzieli ich rap tem nie całe trzy
lata, może się za kum plują.

– Pa mię tasz, że w so botę jest im preza u Lom bardz kich? – Wik tor po pa- 
trzył na mnie z boku.

– Kur czę... – Ude rzy łem się dło nią w czoło. – Uro dziny Anity!
– Wła śnie tak. Weź Kaśkę i ma łego, będą ani ma cje dla dzieci, jak za wsze.
– Co ja mam jej ku pić?



– To co zwy kle. Ce giełki dla Femi Help – stwier dził, pod jeż dża jąc pod
przed szkole na Gaju.

– Na dal to samo? – Po krę ci łem głową.
– Znasz dziew czyny, ta fun da cja to ich oczko w gło wie.
– Ty siąc zło tych bę dzie okej?
– Ja sne, znowu ładną sumkę uzbie ramy. – Mój brat zga sił sil nik. – Leć,

po cze kam na was.
– Dzięki.
Wsze dłem do środka i do strze głem kil koro ro dzi ców czy opie ku nów od- 

bie ra ją cych swoje po cie chy. Ru szy łem do jed nej z wy cho waw czyń.
– Przy sze dłem po Aleksa z  grupy Mu cho mor ków. Na zy wam się Leon

Mills, mam upo waż nie nie.
– A tak, tak, pani Ka sia zgła szała. Pro szę po cze kać w szatni, już wo łam

Olka.
Po chwili z ko ry ta rza po kry tego ko lo rową wy kła dziną wy biegł Alek san- 

der. Gdy mnie uj rzał, uśmiech nął się nie pew nie. Szybko zła pa li śmy kon- 
takt, może dla tego, że trak to wa łem go jak młod szego bra ciszka. Mia łem
w tym wprawę.

– Siema, Leon! – Przy bił ze mną piątkę.
– Siema! Zmie niaj buty. Po je dziemy z  moim bra tem. Ka sia bę dzie pod

wie czór.
– Do bra!
Tym cza sem wy cho waw czyni stała obok i pa trzyła na mnie z trudno ma- 

sko wa nym za in te re so wa niem.
– Olek jest świetny, bar dzo zdolne dziecko – ode zwała się nie spo dzie wa- 

nie.
– Zga dza się, fajny z niego gość. – Po ki wa łem głową.
– Pan jest...
– Chło pa kiem jego sio stry – od par łem swo bod nie.
– Ach, no tak. To do brze, że chło piec ma mę skie wzorce. To ważne.



Zmie rzy łem ją wzro kiem.
– Ka ta rzyna też so bie świet nie ra dzi – stwier dzi łem oschle. Spoj rza łem

na ko bietę z  góry. Je śli chciała mnie po de rwać, tra fiła pod zły ad res. A  to
pier do le nie o mę skich wzor cach... strasz nie słabe.

– No oczy wi ście. – Uśmiech nęła się i  kiw nęła głową do ja kiejś ko biety
wy cho dzą cej z po koju obok. – Asia, za cze kaj! – Za raz się zmyła.

Aleks już był go towy. Po czo chra łem jego ciemne włosy i  ru szy li śmy do
wyj ścia. W czar nej be emce X6 cze kał na nas Wik tor.

– Ale fura!
– Za pnę cię w fo te liku, mój bra chol za wie zie nas do domu.
Umie ści łem chłopca na sie dzi sku Kuby. Wik tor się od wró cił i po pa trzył

z uśmie chem na Aleksa.
– Cześć, je stem Wik tor, brat Le ona.
– Wiem, mó wił mi. Ale je steś po dobny.
Re venge spoj rzał na mnie i zna cząco uniósł brwi.
– No po patrz. A są dzi łem, że tylko ja je stem tym przy stoj nym.
Ukrad kiem po ka za łem mu środ kowy pa lec. Aleks na szczę ście za jął się

sa mo cho dzi kami le żą cymi na tyl nym sie dze niu i  nie zwra cał już na nas
uwagi.

Pod je cha li śmy przed blok, wy sia dłem ra zem z chłop cem. Wik tor chciał
jesz cze coś po wie dzieć, ale na gle za uwa ży łem, że mo men tal nie spo waż- 
niał. Zmarsz czył brwi i po pa trzył na ko goś po nad moją głową i za raz opu- 
ścił sa mo chód. Od wró ci łem się i zo ba czy łem Kra mara, a obok niego trzech
gów nia rzy z  dziel nicy. Je den, z  ta tu ażem na szyi, to jego brat. Wcze śniej
Kaśka po ka zała mi i  opi sała wszyst kich tu tej szych blo ker sów, więc wie- 
dzia łem, kto jest kim.

Kra mar spoj rzał na mnie, a po tem utkwił wzrok w Alek sie.
– Siema, Alek san der! Ale wy ro słeś! Pa mię tasz mnie?
Chło piec po krę cił głową i zro bił ruch, jakby chciał się za mnie scho wać.
– No co ty! Ba wi li śmy się ra zem w pia skow nicy, nie pa mię tasz?



Mały skrył się za moją nogą.
– Nie pa mięta cię. Bo i nie ma czego – za ak cen to wa łem ostat nie słowo. –

Ale ja cie bie pa mię tam. – Uśmiech ną łem się nie znacz nie.
– No, no, ja cie bie też. I  już nie mogę się do cze kać na szego ko lej nego

spo tka nia.
– My rów nież. – Wik tor sta nął tuż obok mnie. Wzią łem za rękę Aleksa

i ru szy li śmy po woli w stronę wej ścia do bloku. Usły sza łem za nami głos.
– Chło paki z Panta Rhei. Niby tacy so bie od dani, wierni ide ałom, a oka- 

zuje się, że to wiel kie gówno prawda!
Wik tor się od wró cił i spoj rzał na tego dupka. Kra mar uśmie chał się jak

de bil, jego brat ro bił to samo.
– Chcesz coś przy tu lić? – spy ta łem spo koj nie. – Na przy kład kopa

w twarz?
– Na to przyj dzie czas. Ale uwierz mi, Leo. Oni wcale nie są tacy krysz ta- 

łowi, jak ci się wy daje, śliczny chłop czyku.
– Jak chcesz coś po wie dzieć, to wy ar ty ku łuj to po pro stu. – Wik tor nie

wy trzy mał.
– Nie tak prędko, Re venge. Na wszystko przyj dzie pora. – Kra mar spoj- 

rzał na chłopca. – Trzy maj się, Aleks. Po zdrów sio strę od Ro berta!
W miesz ka niu przy go to wa łem ma łemu de ser owo cowy i włą czy łem ko- 

lejny od ci nek Wy spy Puf fi nów, se rialu, który uwiel biał. Kiedy się upew ni- 
łem, że za jął się bajką, po pa trzy łem na brata.

– O co cho dzi temu de bi lowi? – za py ta łem ci cho.
– Nie mam po ję cia. Ale mam nie ja sne wra że nie, że to ko lejna za grywka

Da ryl skiego. Fa cet uwiel bia mie szać w ży ciu swo ich sy nów.
Po ki wa łem głową.
– Ro dzice. Chu jowa sprawa.
Wik tor zmarsz czył brwi. O  tak, on też nie miał mo de lo wego dzie ciń- 

stwa.
– Go rzej niż chu jowa.



Kiedy Wik tor wy szedł, usia dłem obok Aleksa w sa lo nie. Oglą da li śmy ra- 
zem przy gody ma sko nu rów i  taka nas za stała Kaśka, kiedy wró ciła do
domu. Dom. Faj nie to brzmiało. Gdy Aleks ją zo ba czył, po biegł się przy wi- 
tać i po wie dział na dzień do bry:

– Ka sia, kim jest Ro bert?



ROZ DZIAŁ 11

Da wid Pod sia dło, Nie zna jomy

Mu sia łam po ga dać z  tym dup kiem Kra ma rem. Wkur wiało mnie to, że
po ja wiał się w  naj mniej ocze ki wa nym mo men cie i  w  do datku roz ma wiał
z moim bra cisz kiem. Aleks na szczę ście go nie pa mię tał, w su mie bar dzo
do brze, bo nie było kogo i czego pa mię tać.

– Czy młody ma ja kieś wspo mnie nia zwią zane z  tym chu jem? – chciał
wie dzieć Leon, gdy sie dzie li śmy w kuchni, a mały już spał.

– Nie. Wi dział go może kilka razy, ale nie miał z nim zbyt wiele do czy- 
nie nia. – Spoj rza łam na chło paka. – Sta ra łam się go chro nić. Za wsze.

– Mogę cię o coś spy tać? – Jego nie bie skie oczy uważ nie son do wały moją
twarz.

– Py taj. – Wzru szy łam ra mio nami. Chyba się do my śla łam, ja kie słowa
padną.

– Dla czego by łaś z ta kim mło tem? Wiem, że... w domu też nie mia łaś za
we soło.

– No tak. – Po ki wa łam głową. – Po win nam uni kać prze mo cow ców.
– Sorry, ale tak to po winno za dzia łać. – Leon chyba po raz pierw szy wy- 

glą dał na zmie sza nego. Ale miał ra cję.
– Na po czątku nie było źle. Za bu ja łam się, a on mi im po no wał. Był star- 

szy, fun do wał wy jazdy, pre zenty. Nie że bym le ciała na kasę, ale to
wszystko, ta cała otoczka... groź nego fa ceta z mia sta, który przede wszyst- 
kim za pewni mi bez pie czeń stwo... to dzia łało. Mia łam nie całe sie dem na- 
ście lat, jak go po zna łam. I  wów czas jesz cze wie rzy łam w  tę bzdurę, tak
zwaną mi łość. – Uśmiech nę łam się smutno.



Leo mil czał, ale cały czas mnie ob ser wo wał.
– Póź niej były małe sy gnały, które igno ro wa łam, jak więk szość ko biet.

One też wciąż i wciąż tłu ma czą, że ich part ner jest zmę czony, że ma stresy,
że każdy ma prawo mieć zły dzień. A  po tem pró bują uspra wie dli wiać
każdy wy buch zło ści, aż wresz cie do cho dzi do pierw szego razu. Ale nie
mó wię tu o sek sie. Tylko o pierw szym ra zie, kiedy on pod nosi rękę. Po tem
na stę puje szybka skru cha, prze pro siny. Na ko lejny raz nie trzeba już cze- 
kać, a i prze pro siny są mniej spek ta ku larne. Póź niej okresy po mię dzy ata- 
kami się skra cają, a  skru chy już prak tycz nie nie ma. Za wsze to wina ko- 
biety, bo nie słu cha, co się do niej mówi, bo się przy pier dala, bo jest suką,
bo za długo roz ma wiała z tym czy z tam tym, bo pró buje mieć swoje zda nie.
I tak to się to czy. Cza sami całe ży cie. – Wes tchnę łam.

– Ale nie u cie bie. Ty da łaś radę uciec z ta kiego gówna.
– Tak. Ale wi dzisz, że nie jest ła two się wy rwać tak na sto pro cent. –

Opar łam brodę na rę kach i po pa trzy łam Le onowi w oczy. – Dla czego zgo- 
dzi łeś się na walkę z Kra ma rem? – spy ta łam bez ogró dek.

Skrzy wił się, jakby coś go za bo lało.
– Już sły sza łaś?
– Oczy wi ście! – prych nę łam. – Inez mi po wie działa, była prze ko nana, że

wiem. Ale w su mie dla czego mia ła bym wie dzieć? Prze cież tylko... się kum- 
plu jemy i wcale nie mu sisz mi zdra dzać swo ich pla nów. To twoje sprawy,
więc nie ro zu miem, czego ocze ki wa łam. Ale po pro stu się mar twię, bo je- 
stem czło wie kiem i  mam uczu cia, cho ciaż obie cy wa łam so bie, że się ich
po zbędę, po nie waż po tem tylko cier pię, a nie chcę po now nie prze cho dzić...

Nie do koń czy łam. Nie mia łam szansy. Leon bły ska wicz nie okrą żył ku- 
chenny stół, chwy cił mnie w silne ra miona i za czął ca ło wać. Mocno, zde cy- 
do wa nie i cu dow nie. Na ko niec lekko mu snął moją dolną wargę, po czym
się od su nął i spoj rzał na mnie z góry.

– Są dzisz, że to do bra me toda na uni ka nie roz mowy? – za py ta łam ci cho.
Le dwo co pa no wa łam nad gło sem, bo by łam te raz ba aar dzo zdy szana.



– No po wiedz sama, to działa! – Uśmiech nął się ką ci kiem ust. Mia łam
ochotę przy wa lić Le onowi albo go po ca ło wać.

Uję łam jego po liczki w  dło nie, sta nę łam na pal cach ni czym bo ha terka
ko me dii ro man tycz nej mu snę łam jego wargi. Przy gar nął mnie do sie bie,
ale opar łam dło nie na jego mu sku lar nym tor sie i spoj rza łam mu w oczy.

– To, co dzieje się mię dzy nami... jest dziwne, roz wija się zbyt szybko
i nieco się oba wiam. Sam wiesz dla czego.

Leon zmarsz czył brwi.
– Ni gdy bym cię nie skrzyw dził.
– Wiem... Ale...
– Mu simy zwol nić... – Po ki wał głową. – Cho ler nie to trudne – do dał ci- 

szej.
– Dla czego? – rzu ci łam nieco prze kor nie.
Uniósł zna cząco brew, zła pał mnie za bio dra i przy cią gnął do sie bie. Po- 

czu łam mocne uda i twardy do wód jego pod nie ce nia wbi ja jący się w moje
pod brzu sze.

– Ale to nie tylko to, ma lutka. I dla tego... za biorę cię gdzieś w week end.
Naj pierw po je dziemy na uro dziny Anity do re zy den cji Lom bardz kich.
A po tem, gdy byś mo gła za ła twić opiekę, chcę ci coś po ka zać. Jedno z mo ich
ulu bio nych miejsc.

Był tak bli sko – silny, pach nący, taki piękny. Coś ści snęło mnie za gar dło.
Mój od dech przy spie szył. Za gry złam wargę, ale Leo lekko ją uwol nił spo- 
mię dzy mo ich zę bów. Pra wie jak w tej książce, gdzie bo ha terka cią gle przy- 
gry zała wargę. Uśmiech nę łam się, tłu miąc par sk nię cie.

– Śmie jesz się ze mnie? – Zmarsz czył brwi, ale wy da wał się roz ba wiony.
– Ra czej z sie bie. – Za mru ga łam, jak bym chciała uwol nić się od ob razu

przy gry za nych ust. – Okej.
– Co, okej?
– Po jadę z tobą w so botę. Co nie zmie nia faktu, że nic a nic nie po doba

mi się to, że sta niesz w okta go nie z tym gno jem.



*
Gdy na de szła so bota, około czter na stej wy bra li śmy się do Ślęzy. Nie opo- 

dal zamku To pacz znaj do wał się wielki i  ele gancki, ale też no wo cze sny
dom Anity i Kon stan tego. Bu dy nek skła dał się z kilku brył o prze szklo nych
ścia nach. Wy glą dało to tak, jakby ar chi tekt na ło żył na sie bie w nie re gu lar- 
nych od stę pach róż nej wiel ko ści kwa draty i pro sto kąty.

– Piękny bu dy nek. I jaki wielki!
– Ka stor lubi prze strzeń. Dom ma pra wie czte ry sta me trów kwa dra to- 

wych. – Leon po ki wał głową. Zer k nął na sie dzą cego z  tyłu w  fo te liku
Aleksa. – Bę dziesz miał to wa rzy stwo. Zjawi się dużo dzieci.

– A będą się ze mną ba wić?
– Ja sne. Ksa wery, syn wujka Kon stan tego, do któ rego na leży ten piękny

dom, ma świetny plac za baw i  mały do mek na drze wie. Mo że cie się tam
cho wać.

– To su per! – Chło piec wy da wał się pod eks cy to wany.
Za par ko wa li śmy na sze ro kim pod jeź dzie, gdzie ro iło się od wy pa sio nych

sa mo cho dów ca łej ekipy Panta Rhei. Mia łam wra że nie, że zna la złam się tu- 
taj przy pad kiem. Po raz pierw szy od wielu mie sięcy po czu łam się nie swojo
w to wa rzy stwie tych lu dzi. Wy sie dli śmy z auta. Aleks roz glą dał się nie pew- 
nie, ale na gle pod biegł do niego ciem no włosy chło piec.

– Je stem Kuba. Chodź z nami! – Wziął go za rękę. Alek san der tylko zer k- 
nął na mnie, a  ja się uśmiech nę łam i  ski nę łam głową. Po biegł z  sy nem
Laury i na wet ani razu się nie obej rzał. Wes tchnę łam. Po chwili po czu łam
dużą cie płą dłoń ści ska jącą moją.

– Ej, ma lutka. Co to za mina? – Leon miał chyba szó sty zmysł. Wpa try wał
się we mnie z nie po ko jem.

– Nic, jest okej.
– Ja sne. – Zmarsz czył brwi. – Nie rób ze mnie wała.
– My ślisz, że wiesz o mnie wszystko? – Zde ner wo wa łam się.



– Ni gdy tak nie twier dzi łem, ale już tro chę cię znam. – Spoj rzał na ten
wy pa siony dom, na swo ich przy ja ciół i po krę cił głową. Chwy cił moje dło nie
i przy cią gnął do sie bie. – To ro dzina. Przy ja ciele. Za równo moi, jak i twoi.
Ni gdy w to nie wątp. – Po chy lił się i po czu łam za pach ele ganc kich per fum.
Przy uchu po ła sko tał mnie jego cie pły od dech. Na głe ob lało mnie go rąco. –
Nie je steś już sama.

Moje oczy lekko zwil got niały. Za mru ga łam ner wowo, a Leon wes tchnął
i  mocno mnie ob jął. Po chwili we szli śmy do willi, gdzie byli już pra wie
wszy scy. W  sa lo nie stał stół w  kształ cie li tery L.  W  dru giej czę ści roz sta- 
wione były ja jo wate, ni skie sto liki dla dzieci. Doj rza łam tam Aleksa w to wa- 
rzy stwie ja sno wło sego chłopca i ciem no wło sej dziew czynki. Oboje mu po- 
ka zy wali, jak pusz czać ko lejkę roz sta wioną przed ko min kiem.

– To syn Ka stora i córka Pol luksa. Są ze sobą bar dzo zwią zani, zajmą się
ma łym, to fajne dzie ciaki. – Leon się po chy lił i jego usta znowu zna la zły się
zbyt bli sko mo jego ucha. Chyba ro bił to spe cjal nie...

– Aleks wy daje się cał kiem wy lu zo wany. – Ode tchnę łam nie jako z ulgą.
– Bo tak działa ma gia lu dzi z  Panta Rhei. – Leon mru gnął do mnie

z uśmie chem.
– Ale chyba nie dla wszyst kich?
– Oczy wi ście, że nie. Tylko dla swo ich. – Ści snął moją dłoń. – Jest Anita,

chodźmy zło żyć jej ży cze nia. Dam jej pre zent.
– Ja też coś dla niej mam.
Leon spoj rzał na mnie za cie ka wiony.
– Co ta kiego?
– Roczny abo na ment do plat formy z  au dio bo okami. Ostat nio gdy była

w fun da cji, mó wiła, że wcią gnęła się w słu cha nie ksią żek. Że lubi pra co wać
w ogródku i wtedy za kłada słu chawki na uszy i ucieka w świat róż nych hi- 
sto rii.

– Su per pre zent. Do bry po mysł.
Zbli ży li śmy się do so le ni zantki i spoj rza łam na jej męża sto ją cego obok.

Trudno było o więk szy kon trast. Oboje mieli ja sne włosy, ale Anita była ni- 



ska, drobna i szczu plutka, na to miast męż czy zna, Ka stor, gó ro wał nad nią
o  pra wie trzy dzie ści cen ty me trów. Ale pa trząc na nich, można było dojść
do wnio sku, że to ona trzyma go w  gar ści. Jego chłodne oczy za zwy czaj
onie śmie lały wszyst kich, ale do strze głam, że ocie plały się w  mo men cie,
gdy pa trzył na swoją żonę.

– Wszyst kiego naj lep szego, Anitko – po wie dzia łam, gdy sta nę li śmy koło
Lom bardz kich. – Mi łego słu cha nia! – Po da łam dziew czy nie bon z  ko dem
ra ba to wym ob wią zany je dy nie złotą wstążką. Zo ba czy łam uśmiech na twa- 
rzy ko biety.

– Ojej, ale su per! Nie sa mo wi cie się wcią gnę łam w au dio bo oki! Dzię kuję!
–Uca ło wa ły śmy się w po liczki. Anita do dała: – Cu dow nie, że tu je steś, Ka- 
sia. Bar dzo się cie szę.

– Dzię kuję. – Po ki wa łam głową.
– Ja też tu je stem! – Leon się wy szcze rzył i ob da rzył Anitę niedź wie dzim

uści skiem. Ka stor pa trzył na to ze spo ko jem i  do strze głam, że ką cik jego
ust się uniósł. Ni gdy nie wi dzia łam, żeby ten męż czy zna się uśmie chał.

– Nie spo sób nie za uwa żyć. – Anita się za śmiała.
– Wy ku pi łem ce giełki, ale bu ziaka mogę ci dać. – Po ca ło wał dziew czynę

w po li czek, a ona par sk nęła.
– Dzię kuję, Le onku, wa ria cie nasz ko chany! – Kla snęła w  dło nie. – Do- 

brze, wszy scy już są – po wie działa gło śno. – Za pra szam na po si łek!
Usie dli śmy przy ele gancko za sta wio nym stole, ja po mię dzy Le onem

a  Inez. Obok niej zaj mo wał miej sce Kon rad, da lej oczy wi ście Da rek z  Li- 
wią, póź niej Laura z Wik to rem. Na stęp nie Ni co las z Sarą, Mar tyna, Pa tryk,
a  u  szczytu Anita z  Kon stan tym. Dzie ciaki, po kil ku krot nych na wo ły wa- 
niach, sku piły się przy ni skich sto licz kach. Z  ulgą za uwa ży łam, że Aleks
cały czas roz ma wia z  Pa try cją i  Ksa we rym, ale także z  po zo sta łymi
dziećmi. Czuł się z nimi swo bod nie, jakby od dawna się przy jaź nili.

Po chwili na stół wje chał wielki tort z  na pi sem Dla mo jej ma łej. Anita
spoj rzała na Ka stora, a on z gro bową miną przy gar nął ją do sie bie i wy ci- 
snął na jej ustach so czy sty po ca łu nek. Wszy scy za częli bić brawo, po tem



od śpie wa li śmy tra dy cyjne Sto lat. Na stęp nie Kon stanty wstał i wzniósł to- 
ast.

– Kie dyś mia łem tylko kasę, okta gon i zero na dziei. Te raz mam na dzieję,
okta gon i na szczę ście wciąż kasę. – Wszy scy się za śmiali, a Ko stek kon ty- 
nu ował: – A tak na prawdę naj waż niej sze jest to, że po ko na li śmy tak wiele
prze szkód, ale wciąż je ste śmy tu taj ra zem. Mam cu downą ko bietę, świet- 
nego syna i przy ja ciół. Przy oka zji uro dzin Anity chcia łem was za pro sić do
na szego no wego domu w Hisz pa nii. Pro po nuję li piec, usta limy dla wszyst- 
kich do godny ter min, le cimy tam na ty dzień.

Za pa no wał wielki roz gar diasz. Wszy scy śmiali się, bili brawo, gra tu lo- 
wali. Pol luks pod szedł do przy ja ciela i mocno go uści skał. Leon za gwiz dał,
a  dzie ciaki za częły ska kać. Po tem za sie dli śmy do kon sump cji. Wszystko
troszkę się uspo ko iło. Leon, za ja da jąc tort, zer k nął na mnie.

– Szy kuj się, le cimy do Hisz pa nii.
Pra wie się za krztu si łam.
– To chyba nie do mnie było.
– Je steś ze mną. Więc jak naj bar dziej.
Po trzą snę łam głową.
– Co? – Leon zmarsz czył brwi.
– Nic. Ale to wszystko jest dla mnie... dziwne.
– Ocze ku jesz de kla ra cji? – Chyba tro chę się zi ry to wał.
– Nie o to mi cho dzi. – Skrzy wi łam się.
Ale chyba tego wła śnie ocze ki wa łam. Czu łam się zra niona, skrzyw dzona

i prawda była taka, że ba łam się na nowo za ufać męż czyź nie, a wie dzia łam,
że ten sie dzący obok mnie za czy nał co raz wię cej dla mnie zna czyć. Ba łam
się, że mnie osa cza, wciąga w swój świat, daje mi po znać, jak to jest mieć
przy ja ciół, przy na le żeć, czuć się bez piecz nie, a  po tem naj zwy czaj niej
w  świe cie znu dzi się i  mnie zo stawi. Z  Kra ma rem w  pew nym mo men cie
zro zu mia łam, na czym stoję, i szy ko wa łam się na mocne zde rze nie z twar- 
dym pod ło żem. Tu taj, z Le onem, wciąż do końca nie wie dzia łam, czego się
spo dzie wać. Był dla mnie do bry i czuły, i chro nił mnie... Ale cią gle nie czu- 



łam się zbyt pew nie. Z jed nej strony twarda ze mnie babka, która swoje już
prze szła. Kiep ska prze szłość na uczyła mnie mocno trzy mać się ziemi.
A z dru giej ciężko było się oprzeć temu nie bie sko okiemu przy stoj nia kowi,
który w do datku wie dział, jak zro bić wra że nie na dziew czy nie.

No i cała ekipa lu dzi z Panta Rhei. Cze goś ta kiego ni gdy nie wi dzia łam.
Ta kiej przy jaźni, można by rzec, na śmierć i ży cie. Tego pra gnę łam. Po trze- 
bo wa łam – tak samo jak Le ona. Uświa do mi łam to so bie, gdy sie dzia łam
obok niego, a jego nie bie skie oczy ob ser wo wały mnie uważ nie.



ROZ DZIAŁ 12

Sa nah, Mar ce pan

Wi dzia łem, a wła ści wie czu łem jej wzrok, cały czas kie ro wała go w moją
stronę. Do strze ga łem w jej spoj rze niu obawę, fa scy na cję i pra gnie nie. Gdy- 
bym umiał oka zy wać uczu cia, w mo ich oczach do strze głaby o wiele wię cej.
Od da nie. Chęć chro nie nia jej. Po żą da nie. Fa scy na cję. A może jesz cze coś,
o czym na wet nie śmia łem my śleć.

Kiedy nad szedł wie czór, dzie ciaki, zmę czone, roz ło żyły się na po du- 
chach na pod da szu. Anita i  Ko stek – na wzór tego, co zro bili w  swoim
domu Mar tyna i  Pa tryk – przy go to wali tam dla nich klu bik. Aleks był za- 
chwy cony, gdy le żał na brzu chu na ko lo ro wych ma te ra cach i  po dusz kach
i oglą dał z całą ekipą Lego Ma sters.

Po tem Inez i Kon rad oznaj mili wszyst kim, że spo dzie wają się ko lej nego
po tomka, co wy wo łało bu rzę gra tu la cji, braw i ra do ści. Nieco póź niej wszy- 
scy za sie dli na oświe tlo nym świe cami i lamp kami ta ra sie, oto czo nym prze- 
su wa nymi szy bami. Ob sługa kel ner ska już za koń czyła pracę, sami więc
przy nie śli śmy prze ką ski, a Sa turn i Mars szy ko wali drinki. Ja nie pi łem, ale
Ka śce zro bi łem słaby kok tajl. Kiedy ru szy łem do kuchni po lód, usły sza łem,
że ktoś za mną po dąża. Ka sia.

– Chcesz cze goś? – za py ta łem za sko czony.
Po de szła i za brała z mo ich rąk wia derko.
– Sama nie wiem, czego chcę. Ale chcia łam ci po wie dzieć, że czuję się cu- 

dow nie. I  je śli da jesz mi tę na miastkę bez pie czeń stwa, przy jaźni i  nie
wiem jesz cze czego, aby mi to po tem wszystko za brać, to na ko pię ci w ten
zgrabny ty łek.



Stała bli sko, czu łem jej za pach. Jej od dech pach niał żu ra winą z nutą al- 
ko holu, co cho ler nie na mnie po dzia łało. Nie wiele my śląc, przy cią gną łem
Ka się do sie bie.

– A więc mam zgrabny ty łek? – Moja jedna dłoń za ci snęła się na jej gę- 
stych wło sach, a druga gła dziła bio dro.

– Tylko to do cie bie do tarło? – Prze wró ciła oczami.
– Cały prze kaz zro zu mia łem. – Po chy li łem się i za czą łem su nąć ustami

po jej po liczku. – Ale to było naj faj niej sze.
– Mó wię po waż nie, Leon.
– Wiem. Ja też. Wszystko, co do ty czy cie bie i  mnie, jest cho ler nie po- 

ważne. Mo żesz być tego pewna. – Nie zwa ża jąc już na nic, po chy li łem się
i przy ci sną łem wargi do ust Kasi. Mój ję zyk wnik nął do środka i za czą łem
ją ca ło wać: mocno, na mięt nie i nieco dra pież nie. Jęk nęła, a wtedy przy ci- 
sną łem ją do ściany i  za czą łem ocie rać się o  nią swoim na prę żo nym fiu- 
tem. Chcia łem ją mieć, mu sia łem ją mieć. Pew nie Ka stor strze liłby mi
w pysk, gdyby przy ła pał mnie na pie prze niu się w kuchni, ale se rio... w tym
mo men cie ja koś wy łą czyło mi się my śle nie.

Na szczę ście (albo i nie) Ka sia opa mię tała się w porę. Ode pchnęła mnie –
nie bez pro ble mów – i  te raz od dy chała ciężko, pa trzyła na mnie sze roko
otwar tymi oczami i  do ty kała na brzmia łych ust. W  tym mo men cie do
środka we szli Sa turn i  Mars. Obaj spoj rzeli na mnie z  unie sio nymi
brwiami. Kaśka się od wró ciła i za częła na bie rać lodu pro sto z do zow nika
du żej srebr nej lo dówki.

– Oj, bo ten lód za raz się roz topi – po wie dział Mars z gro bową miną.
– Tro chę tu go rąco, może po wiem Ka sto rowi, żeby włą czył klimę? – spy- 

tał mnie uprzej mie Sa turn.
– Może le piej nie. – Skrzy wi łem się. – Le piej nie za przą tać mu tym głowy.
– Może i tak. On jest ja koś bar dzo przy wią zany do swo jego domu i pew- 

nie by się mar twił, że coś nie tak z wen ty la cją – od parł Kon rad.
Kaśka, czer wona jak bu rak, wy mi nęła nas, przy tu la jąc się do zim nego

wia derka, ni czym do koła ra tun ko wego. Mars chciał je od niej za brać, ale



tylko po krę ciła głową, wy mam ro tała coś nie zro zu mia łego i znik nęła w ko- 
ry ta rzu pro wa dzą cym do sa lonu. A ja zo sta łem z tymi dwoma psy cho lami.
Ga pili się na mnie tak, że w końcu burk ną łem:

– Co?
– Le osiu, słońce ty na sze. – Sa turn uśmiech nął się sze roko.
– Od wal się. To po ważna sprawa. – Spoj rza łem na niego spod byka.
– Co? Na bie ra nie lodu do wia derka? – Mars ob jął się ra mio nami.
– Wiem, że chce cie mi sprze da wać te swoje bra ter sko-bo omer skie tek- 

sty, ale nie mu si cie.
– Je ste śmy bo ome rami. – Sa turn po pa trzył na Marsa. Ten zro bił smutną

minę, jakby chciał się roz pła kać.
– Ten mło dzie niec zra nił mnie tak bar dzo jak ostat nio Li wia, gdy za bro- 

niła mi po far bo wać włosy na czer wono.
– Mogę już iść? – rzu ci łem znie cier pli wiony.
– Za chwilę. – Mars spo waż niał. – Znamy cię, Leo, i twoje od pały. Le piej,

że byś mó wił prawdę co do tej dziew czyny. Li wia bar dzo o nią dba i pew nie
urwa łaby mi łeb, gdyby się oka zało, że Ka sia przez cie bie cierpi.

– To po winna wów czas urwać łeb mnie. Ale bez obaw – mruk ną łem.
– Li wia trak tuje cię jak na sze głup sze dziecko, więc...
Po ka za łem mu środ kowy pa lec, a on zro bił wy mowny gest ozna cza jący,

że ma na mnie oko, a na wet dwa.
– Za leży mi na niej. Za ko duj cie to i od czep cie się ode mnie. Wujki chujki.

– Ru szy łem w stronę drzwi.
– Ech, dzie ciaki... – Sa turn zła pał się za serce. – Tak szybko ro sną!
Kiedy prze cho dzi łem obok tych dwóch idio tów, wal nęli mnie w  plecy

tak, że pra wie wy plu łem płuca. Rzu ci łem im po nure spoj rze nie, ale tylko
wy szcze rzyli się w sze ro kim uśmie chu. Na prawdę ostro mnie wkur wiali!

W sa lo nie grała mu zyka, świa tło było lekko przy tłu mione. Ka stor tań czył
z Anitą, a Pol luks z Mar tyną. Szu ka łem Kaśki, ale ni g dzie jej nie wi dzia łem.
Zmarsz czy łem brwi, a wów czas po ja wiła się koło mnie Li wia.



– Ka sia po szła do ogrodu. Wy glą dała na wzbu rzoną. – W oczach ko biety
do strze głem nie po kój.

– Okej. – Chcia łem się od da lić w stronę pa tio, ale Li wia zła pała mnie za
rękę. Po dru giej stro nie sa lonu do strze głem czujny wzrok Marsa. Wie dzia- 
łem, że gdy bym tylko za cho wał się odro binę nie tak, jego wielka łapa za ci- 
snę łaby się na moim gar dle. Nie mia łem oczy wi ście za miaru ro bić nic głu- 
piego czy nie wła ści wego. Wtedy zda łem so bie sprawę, że może i sporo nas
dzieli, ale... na pewno jedno łą czy. Za swoje ko biety fa ceci z  Panta Rhei
zdolni byli za bić. Ro zu mia łem to. Szcze gól nie te raz, kiedy je dyne, czego
pra gną łem, to od na leźć Kaśkę, przy tu lić ją i  po wie dzieć, że wszystko, co
mnie dzi siaj spo tkało, jest cho ler nie praw dziwe i cho ler nie cu downe.

– Dla czego się zde ner wo wała? – Li wia wpa try wała się we mnie czuj nie.
– Wszy scy bę dzie cie mnie mę czyć? – od po wie dzia łem ci cho, z nutką iry- 

ta cji w gło sie. – Już mnie twój mąż i jego klon wzięli na spytki.
– Wiesz, z nami jak z musz kie te rami. Je den za wszyst kich...
– Wszy scy za jed nego, wiem. – Po ki wa łem głową. – Nic jej nie zro bi łem.

A wła ści wie... po ca ło wa łem ją. Je śli była wzbu rzona, to chyba do brze.
Li wia zmarsz czyła brwi.
– Nie żar tuj z tego, Leon. Je śli dla cie bie to...
– To NIE jest za bawa, Li wio. To po ważny te mat. Przy się gam. – Po chy li- 

łem się nad drobną ru do włosą ko bietą. W tym sa mym mo men cie tuż obok
nas, jak pie przony wy dzia rany duch, po ja wił się Mars.

– Wszystko okej, ko tek? – Sta nął za żoną i przy gar nął ją do sie bie po tęż- 
nym ra mie niem.

– Ja sne. Roz ma wiamy z Le osiem.
– Słu chaj cie. – Unio słem dło nie w  po jed naw czym ge ście. – Wiem, że

przy spo rzy łem wszyst kim wielu zmar twień. Błędy mło do ści. Ale obie cuję,
że to, co się dzieje po mię dzy mną a Kaśką, to... – Po tar łem twarz. Nie na wi- 
dzi łem mó wić o  uczu ciach. – Za leży mi na niej i  chcę z  nią być! – po wie- 
dzia łem gło śno. – Jest śliczna, mą dra, silna i jara mnie jak po chod nia! Nie
skrzyw dzę jej ani Aleksa! Do tarło do wszyst kich?! – wark ną łem, bo już tra- 



ci łem cier pli wość. – I  idę wła śnie do tego cho ler nego ogrodu, aby jej to
oznaj mić! – Wska za łem dło nią wyj ście na pa tio.

Mars uśmiech nął się krzywo i  zer k nął na coś za mo imi ple cami. Wie- 
dzia łem, że za pewne wszy scy się ga pią, bo oczy wi ście sły szeli każde moje
słowo.

– Już nie mu sisz – stwier dził Da rek, uno sząc wy mow nie brwi. Od wró ci- 
łem się i  spoj rza łem pro sto na Ka się. Jej po liczki były za czer wie nione,
a wzrok pe łen emo cji.

– Jak po chod nia? – Za gry zła wargę, aby się nie ro ze śmiać. Prze wró ci łem
oczami, przy gar ną łem ją do sie bie i wy szli śmy do ogrodu.

*
Ta im preza była tym, czego po trze bo wa łam. Zo ba czy łam wszyst kich

przy ja ciół, braci wła ści wie, tę nie sa mo witą więź – bez li to sną siłę od da nia
która ich po łą czyła – i po raz pierw szy w ży ciu po czu łam się jak część ro- 
dziny. A tak na prawdę pra gnę łam tego dla Aleksa. Gdy pa trzy łam, jak mój
bra ci szek świet nie się bawi w to wa rzy stwie in nych dzieci, które przy jęły go
jak swo jego, cie pło za lało mi serce.

Tym cza sem także inne emo cje ata ko wały mnie ze wszyst kich stron. Tak
bar dzo nie chcia łam się za ko chać w  Le onie Mil l sie. Wal czy łam z  tym ze
wszyst kich sił, ale on ni czego mi nie uła twiał. Do końca nie by łam pewna
jego in ten cji. Ja kiś ci chy gło sik wciąż mi pod po wia dał, że taki męż czy zna
nie zwró ciłby uwagi wła śnie na mnie. Nie pew ność, zwąt pie nie, z któ rymi
od lat sku tecz nie wal czy łam, wciąż gdzieś tam się we mnie tliły i cza sami
jesz cze przy po mi nały o  so bie, za zwy czaj w  naj mniej spo dzie wa nych mo- 
men tach. Z dru giej strony czy Leo byłby aż tak per fidny? A może to... za- 
kład? Z  tym jego kum plem bo ga czem, z  tą całą Oli wią? Nie, nie, nie moż- 
liwe! Mu sia łam mu ufać. Prze cież nie wpro wa dzałby mnie do swo jej ro- 
dziny, nie za pro sił do grona przy ja ciół, gdyby to nie było na po waż nie.
Szcze gól nie że wie dział, jak wielką opieką ota czają mnie dziew czyny z fun- 
da cji. Po win nam się w końcu otwo rzyć i za ufać.



Gdy mnie po ca ło wał w  kuchni Lom bardz kich, ogar nęła mnie tak silna,
nie po skro miona wręcz po trzeba, że mu sia łam ze wszyst kich sił za pa no wać
nad sobą, aby nie pójść o krok da lej i nie ze rwać z sie bie ubra nia, nie od dać
mu się w ca ło ści. Ta aak, Anita i Ka stor na pewno by liby bar dzo za do wo leni
z ochrzcze nia ich kuchni. Już wy star czyły mi spoj rze nia Kon rada i Darka,
kiedy ich mi ja łam, ści ska jąc w  ra mio nach wia derko z  lo dem. Całe szczę- 
ście, że trzy ma łam wła śnie to, bo by łam cho ler nie roz grzana. Za nio słam je
do sa lonu i czym prę dzej ucie kłam do ogrodu. Mu sia łam ochło nąć. Po my- 
śleć. Ale nie mia łam szansy, bo za raz do tarł do mnie ni ski głos. Leon mó- 
wił, że...

Nie mo głam uwie rzyć w tę jawną de kla ra cję z jego strony. Kiedy pod ob- 
strza łem spoj rzeń ekipy z Panta Rhei prze szli śmy przez sa lon i zna leź li śmy
się na ze wnątrz, zer k nę łam na Le ona spod byka.

– Już bar dziej nie mo głeś mnie za wsty dzić. – Po krę ci łam głową.
– Czy ja wiem? – Po tarł w  za my śle niu brodę, nie spusz cza jąc ze mnie

wzroku. – Ak cja w kuchni by łaby lep sza.
Par sk nę łam, a on po pa trzył na mnie z unie sioną brwią. Był tak cho ler nie

przy stojny. W ten nie grzeczny spo sób, ale jed no cze śnie z klasą. Mia łam do
niego sła bość. Co raz więk szą.

– Leon – spo waż nia łam – o co w tym wszyst kim cho dzi?
Pod szedł do mnie i  mu sia łam za drzeć głowę, aby móc zaj rzeć mu

w oczy.
– A o co py tasz, ma lutka? – Wes tchnął, ob jął mnie w pa sie i za ci snął palce

na mo ich bio drach. Na gle zro biło mi się bar dzo go rąco.
– Czy to... co tam po wie dzia łeś... – wska za łam dło nią sa lon – to prawda?

Czy chcia łeś po pro stu uspo koić swo ich przy ja ciół?
– Na szych przy ja ciół – spro sto wał. – Dla czego wciąż we mnie wąt pisz?

Wiem, że kie dyś by łem dup kiem, wiele razy spro wa dzi łem wa gon gówna
na mo jego brata i jego kum pli. Wie lo krot nie ła pa łem ich też na tym, że są- 
dzą, iż nie można na mnie li czyć. Ale to mi nęło, a ja zmą drza łem. I jak coś
mó wię, to mó wię.



Pa trzy łam mu w oczy i na prawdę wie rzy łam w to, co mó wił. Bar dzo tego
chcia łam, to było coś wię cej niż moje złudne na dzieje. Po pro stu... wie rzy- 
łam.

Do końca wie czoru zdo ła łam cał ko wi cie się zre lak so wać i na prawdę po- 
czu łam się jak w  ro dzi nie. Po dwu dzie stej dru giej to wa rzy stwo za częło
zbie rać się do do mów. Przy akom pa nia men cie żar tów, śmie chu, krzy ków
dzieci wszy scy za pa ko wali się do sa mo cho dów. Na pod jeź dzie stali Anita,
Kon stanty i Ksa wery i ma chali nam na po że gna nie. Aleks był za chwy cony,
póź niej przez pół drogi za rzu cał mnie opo wie ściami o tym, jak to się ba wił
z  no wymi przy ja ciółmi. Po tem do py ty wał, kiedy znowu do nich przy je- 
dziemy, aż w końcu zmę czony za snął. Kiedy Leon za par ko wał przed moim
blo kiem, Aleks spał już snem spra wie dli wego. Leo zer k nął na mło dego i się
uśmiech nął.

– Ko muś tu od cięło prąd.
– Dzi wisz się? Tyle emo cji!
– We zmę go. Po ło żymy go do łóżka, dzi siaj może mieć dzień dziecka

i kłaść się bez ką pieli.
Uło ży li śmy Aleksa w jego po koju, a on spał jak za bity, mimo że zdję łam

mu buty i dresy, na kry łam ko cem i po ło ży łam koło głowy ulu bio nego plu- 
szaka z wy tar tymi uszkami. Ku piła mu go jesz cze mama, któ rej nie pa mię- 
tał.

Gdy po chwili Leon wró cił do sa lonu, sie dzia łam już w fo telu i by łam bar- 
dzo spięta. Nie wie dzia łam, jak da lej po to czy się ten wie czór, ale jed no cze- 
śnie do sko nale zda wa łam so bie z  tego sprawę. Unio słam głowę i spoj rza- 
łam na wy so kiego męż czy znę o sze ro kich ra mio nach, ład nej twa rzy i błysz- 
czą cych nie bie skich oczach. Pa mię ta łam, jak w li ceum wie lo krot nie o nim
ma rzy łam i  pod ko chi wa łam się w  nim – tak jak więk szość dziew czyn
w szkole. Ale to po zo sta wało w sfe rze ma rzeń. Po tem spo tka łam Kra mara
i  wszystko się ze psuło, moje ma rze nia o  wiel kiej mi ło ści także ule ciały
w nie byt.

– Znowu wszystko ana li zu jesz, ma lutka? – za py tał ci cho Leon i pod szedł
do mnie.



– Tak już mam.
– Dzi siaj od puść. Dzi siaj za tańcz ze mną. – Pu ścił ci cho mu zykę i po dał

mi rękę. Gdy uję łam jego dużą dłoń, przy cią gnął mnie do sie bie. Ob ję łam
go za szyję, a  on mnie przy tu lił. Gła dził moje plecy, po tem po czu łam, jak
usta suną po kra wę dzi mo jej twa rzy, aż w końcu po ca ło wał mnie we włosy.
– To nie miało się zda rzyć, ale się zda rzyło. I  wciąż nie wie rzę, a  jed nak
wiem, że to jest praw dziwe. Czu jesz to, ma lutka?

– Tak – od par łam zdła wio nym szep tem. Tkli wość mie szała się z po żą da- 
niem, obawa z  pra gnie niem. To ostat nie wy grało. Sta nę łam na pal cach
i przy war łam do warg Leo. Tym ra zem to była moja ini cja tywa. Chcia łam
tego. Chcia łam jego.

– To ta chwila? – za py tał jesz cze, od su wa jąc się na mo ment.
– Ta chwila – szep nę łam.
Te raz już nie py tał, tylko chwy cił mnie za bio dra i uniósł, jak bym wa żyła

tyle co nic. Na stęp nie za niósł do sy pialni i  po ło żył na łóżku. Zrzu cił ko- 
szulkę i uka zało się jego im po nu jące ciało. Wes tchnę łam, kiedy się gnął do
gu zika mo ich dżin sów. Za gry złam wargę i  spoj rza łam na Le ona z  lek kim
uśmie chem.

– Po do bam ci się, ma lutka? – za py tał po waż nie, nie prze sta jąc mnie roz- 
bie rać.

– Masz coś w so bie. – Wzru szy łam non sza lancko ra mio nami.
– Ty za raz na pewno bę dziesz mieć COŚ w so bie. – Za czął roz pi nać mi

bluzkę.
– Jezu... je steś okropny! – par sk nę łam, czu jąc go rąco i ucisk w dole brzu- 

cha.
– Je stem. – Roz su nął ma te riał i uka zały się moje pełne piersi w zwy kłym

bia łym sta niku. – A ty je steś... – jego głos był dziw nie zdła wiony – za je bi ście
piękna.

– Pew nie każ dej to mó wisz?
– Nie ma rudź. I za mknij się już. – Przy warł do mnie swym go rą cym oraz

twar dym cia łem i za czął ca ło wać. Po tem od piął biu sto nosz i... jego usta do- 



tknęły mo ich ster czą cych skut ków. Pie ścił mnie, ca ło wał, ssał, li zał, przy- 
gry zał. A  ja za mie ni łam się w  jedną wielką masę do znań. Te za lały mnie
w  zu peł nie nie kon tro lo wany spo sób. Wkrótce oboje by li śmy nadzy i  po- 
zna wa li śmy się na wza jem. Po chwili Leon się od su nął i tylko pa trzył mnie
roz iskrzo nym wzro kiem, a ja zro bi łam taki gest, jak bym chciała się za sło- 
nić. Po krę cił głową, zła pał moje dło nie i lekko ści snął nad garstki.

– Nie za sła niaj mi sie bie. Chcę wi dzieć wszystko.
– To dla mnie krę pu jące.
Uło żył moje ręce nad głową i  po tarł swoim pod nie co nym cia łem moje

ciało. Czu łam, jak bar dzo jest twardy i go towy.
– Nie chcę, abyś się przy mnie krę po wała. Po do basz mi się bar dzo, chcę

cię ko chać, pie przyć, sma ko wać, chcę wszyst kiego. Je steś cu downa, Kaśka.
Szcze rość i po żą da nie bi jące z jego oczu były praw dziwe. Wi dzia łam to.

Uśmiech nę łam się lekko.
– Ty też, Leon. Ja... dawno z  ni kim tego nie ro bi łam. W  su mie oprócz

jego, wiesz... ni gdy.
Jego oczy po ciem niały.
– Ile czasu mi nęło?
Za gry złam wargę, ale za raz ją pu ści łam. Od par łam ci cho:
– Dwa lata.
Po chy lił się i mu snął ustami moje usta.
– Nie martw się. Zajmę się tobą, ma lutka.
Jak obie cał, tak zro bił. Ca ło wał mnie, pie ścił – ustami, dłońmi, pal cami.

Jego ję zyk kre ślił mo krą ścieżkę od piersi po przez brzuch, aż w końcu za- 
nur ko wał po mię dzy mo imi udami. Długo to nie trwało. By łam cho ler nie
pod nie cona i  spra gniona. Krzyk zdu si łam, cho wa jąc twarz w  po duszce,
a wtedy Leon ob jął mnie mocno i przy tu lił. Trzy mał moje ciało wstrzą sane
dresz czem przy jem no ści.

– Cu downa... moja ma lutka... – Tuż przy moim uchu roz legł się jego ci- 
chy szept. Leo ca ło wał mnie czule, przy tu lał, a ja od dawna nie czu łam się
tak wspa niale. Gdy od su nął się na nie wielką od le głość, do strze ga łam gra- 



na towe re fleksy w jego zwy kle jed no barw nych oczach. Po gła dzi łam go po
po liczku i pod pal cami po czu łam za rost.

– Cu downy – szep nę łam. – Mój Leo.
– O tak, ma lutka, wła śnie tak.
Po tem się za bez pie czył, za wisł nade mną na wy pro sto wa nych ra mio- 

nach, uśmiech nął się i  po woli za czął we mnie wsu wać. Był duży, twardy,
wy peł niał mnie całą. Wy gię łam się lekko, gdy mia łam go już ca łego w so- 
bie. Wtedy Leon oparł się na łok ciach po obu stro nach mo jej głowy i po pa- 
trzył mi w oczy.

– Okej? – spy tał dziw nie zdu szo nym gło sem.
– Bar dzo – po tak nę łam.
Po ca ło wał mnie i za czął się po ru szać. Naj pierw po woli, po tem nie znacz- 

nie przy spie szył. Sły sza łam jego ciężki od dech tuż nad uchem, dzia łało to
na mnie nie sa mo wi cie. Za ci ska łam palce na bi cep sach Leo, ple cach. On
uniósł się na przed ra mie niu, a  drugą dło nią pie ścił moje piersi, po cie rał
sutki i ca ło wał. Ach, jak ca ło wał... Pie przył mnie ję zy kiem, pie przył swoim
twar dym pe ni sem, był wszę dzie. Oto czył mnie i  po chło nął. Za czę łam
drżeć. Wy czuł to i  przy spie szył, a  jego po ca łu nek stał się jesz cze bar dziej
dziki i żar liwy. W końcu krzyk nę łam w jego usta, po ko nana sza lo nym or- 
ga zmem. Wtedy wsu nął dło nie pod moje po śladki, ści snął je i za czął wbi jać
się we mnie na prawdę szybko i na prawdę mocno.

– Kaśka... Kaśka... – dy szał moje imię, a po tem do cho dził we mnie długo
i gwał tow nie.

Trwa li śmy tak w sil nym uści sku – wstrzą sani skur czami przy jem no ści,
oto czeni sobą, po chło nięci bli sko ścią. I tym czymś, czego oboje się ba li śmy.

Po tem za snę li śmy, a ja po raz pierw szy od lat czu łam się na swoim miej- 
scu.

W  nocy się prze bu dzi łam i  od razu uj rza łam Le ona wspar tego na jed- 
nym ra mie niu i wpa tru ją cego się we mnie. Prze tar łam oczy i za mru ga łam.

– Czemu nie śpisz?
– Pa trzę na cie bie – od parł z lek kim uśmie chem.



– To dziwne, wiesz?
– Prze cież już dawno temu, jesz cze w li ceum, po wie dzia łaś mi, że je stem

dziwny.
– Bo przy gwoź dzi łeś drzwiami tego dupka z trze ciej C, który py tał, czy

jak wcho dzę na wagę, to wy ska kuje ko mu ni kat, że jest prze zna czona dla
jed nej osoby. – Prze wró ci łam oczami.

– Bo był chu jem. Chcia łem zmiaż dżyć mu ryj, ale wy je ba liby mnie za to
ze szkoły.

– I  tak wy le cia łeś. – Wes tchnę łam. – A  wów czas nie ro zu mia łam, dla- 
czego sta jesz w mo jej obro nie.

Leon prze wró cił mnie na plecy i przy gniótł swoim cia łem.
– Se rio nie ro zu mia łaś? A te raz ro zu miesz?
– Sama nie wiem.
– Po do ba łaś mi się. Ale mia łem wów czas siano w gło wie i dzia ła łem na

wiecz nym wkur wie i bun cie. Rok póź niej, kiedy już koń czy łem li ceum za- 
ocz nie, zna la złem tego chuja z trze ciej C i roz je ba łem mu sa mo chód.

Pa trzy łam na niego zszo ko wana.
– Co zro bi łeś?
– Ta tu siek ku pił mu to yotę camry. Prze bi łem opony, roz wa li łem chłod- 

nicę, urwa łem lu sterka. Nie za po mi nam wy rzą dzo nych krzywd. Ni gdy.
Zwłasz cza wy rzą dzo nych tym, na któ rych mi za leży.

– Ja... – Nie mia łam po ję cia, co po wie dzieć. – Je stem w szoku.
– I do brze. – Po chy lił się i za czął ca ło wać moje piersi. – Za raz bę dziesz

w jesz cze więk szym. – Jego palce za nur ko wały po mię dzy moje uda. Jęk nę- 
łam.

– Je steś...
– Wiem – szep nął i zbli żył usta do mo ich warg. – Okropny. A ty bądź ci- 

chutko, gło śna dziew czyno!



ROZ DZIAŁ 13

Kac per HTA, Fo nos, Gibbs, Zbrod nia i kara

By łam w  związku! Mi nęły dwa ty go dnie od im prezy u  Lom bardz kich
i od chwili, kiedy z Le onem spę dzi li śmy ra zem noc. Od tam tej pory nie mo- 
gli śmy się od sie bie ode rwać. Spa li śmy ra zem, Leo wo ził mnie do pracy
w  fun da cji i  w  Panta Rhei, po ma gał w  opiece nad bra tem, go to wa li śmy
wspól nie, cho dzi li śmy do re stau ra cji, ko cha li śmy się. Aleks za uwa żył, że
trzy mamy się za ręce i był z  tego bar dzo za do wo lony. Pew nego razu, gdy
je dli śmy ko la cję, na którą przy szy ko wa łam mi ni za pie kanki, mój bra ci szek,
z bu zią umo ru saną so sem po mi do ro wym, spy tał:

– Leon, oże nisz się z Ka sią?
Do brze, że aku rat nie mia łam nic w ustach, bo nie chyb nie bym się za dła- 

wiła. Leon za to zu peł nie spo koj nie pa ko wał w sie bie ko lejną por cję za pie- 
kanki (swoją drogą, ile on jadł!). Kiedy prze łknął, spoj rzał na Aleksa i po ki- 
wał głową.

– Te raz Ka sia jest moją dziew czyną. Ale kto wie, co bę dzie da lej. Bądź pe- 
wien, Alekso, że do wiesz się pierw szy. – Wy sta wił dłoń, a Alek san der w nią
ude rzył. Od dawna byli w nie złej ko mi ty wie, a ja w tym mo men cie po czu- 
łam się wy klu czona. Kiedy mały po szedł obej rzeć bajkę, Leon za czął pa ko- 
wać brudne ta le rze do zmy warki. Spoj rzał na mnie i mru gnął po ro zu mie- 
waw czo.

– Nad czym tam się znowu gło wisz, ma lutka?
– Ana li zuję. Mam w kuchni sek sow nego fa ceta, który jesz cze sprząta po

ko la cji. Za sta na wiam się, ja kie dragi wzię łam, bo chyba mi się to śni – od- 
par łam z wes tchnie niem.



Leon zer k nął w  stronę sa lonu – mały oglą dał film. W  tym sa mym mo- 
men cie nie spo dzie wa nie zo sta łam unie siona i  po sa dzona na bla cie tuż
koło zmy warki.

– Co ty ro bisz? – szep nę łam te atral nie.
– Po ka zuję ci, że nie je stem snem. – Jego ręka już su nęła po mo jej no dze.

Mia łam dzi siaj na so bie długą do ko stek kwie ci stą spód nicę w stylu boho. –
Hm, wolę to niż dżinsy, miły do stęp...

– Leon... – jęk nę łam, kiedy jego dłoń od su nęła frag ment bie li zny.
– Ka sia... – Po ca ło wał mnie w ucho i po li zał mał żo winę. – Wie rzysz, że ja

to ja?
– Jezu... – Ode pchnę łam go, jed nak nie bez trudu. Ze sko czy łam na pod- 

łogę, ale otar łam się o  niego. Gdy po czu łam sztyw nego pe nisa, Leon za- 
śmiał się ci cho.

– No wi dzisz, mamy tu taj twardy orzech do zgry zie nia.
– Le piej nie chciej, abym uży wała zę bów.
Wy buch nął śmie chem. Od rzu cił głowę do tyłu i po ka zał ide alne uzę bie- 

nie. Pa trzy łam na niego i czu łam, jak mocno bije mi serce. Był piękny, po- 
cią ga jący... Zda łam so bie sprawę, że za czy nam co raz moc niej się an ga żo- 
wać. Obym tylko, roz cza ro wana, zbyt szybko nie ude rzyła w  twarde pod- 
łoże.

Na stęp nego dnia to ja od bie ra łam Aleksa z przed szkola. Leon dzi siaj tre- 
no wał, dla tego po brata miał mnie po wieźć Ni co las. Nie chcia łam, aby tak
nade mną ster czano, ale z  Pol luk sem nie było ja kich kol wiek ne go cja cji.
Oznaj mił, że do czasu walki Leo z Kra ma rem mam ochronę, a tak w ogóle
to Leon nie wy gląda na smut nego z  tego po wodu. Szcze rze mó wiąc, ja
także się nie smu ci łam, ale głu pio mi było an ga żo wać in nych fa ce tów
z Panta Rhei. Mieli prze cież swoje ży cia, ro dziny. A szcze gól nie Nico, który
po śmierci brata i jego żony w wy padku wraz z Sarą zo stał ad op cyj nym ro- 
dzi cem cu dem od ra to wa nego no wo rodka. Te raz mały miał ro czek i cho wał
się świet nie.



Ni co las nie miał naj mniej szego pro blemu z  tym, że dzi siaj mu siał ze
mną po jeź dzić po mie ście.

– Tak to działa w Panta Rhei. Po ma gamy so bie, więc nie masz się o co
mar twić – stwier dził, kiedy wsia dłam do jego sa mo chodu i  pró bo wa łam
tłu ma czyć, że głu pio mi, że zo stał za an ga żo wany jako mój dri ver i ochro- 
niarz. – Sara jest dzi siaj u Li wii, wie czo rem wy bie ram się po nią i ma łego,
więc luz.

Pa trzy łam na jego przy stojną twarz – ja sne włosy, ele gancko przy strzy- 
żoną bródkę i bli znę na po liczku, która nada wała mu cha rak teru. Był po- 
godny, a  jed nak wi dzia łam w jego oczach ja kiś smu tek. Ro zu mia łam jego
ból.

Kiedy wra ca li śmy, Aleks za czął nas na ma wiać, aby śmy za mó wili pizzę.
Cza sami mu ule ga łam, choć sta ra łam się, aby ja dał po żywne po siłki. Dzi- 
siaj jed nak po sta no wi łam zro bić wy ją tek. Spoj rza łam na Mi ko łaja, ten
uśmiech nął się ze zro zu mie niem.

– Mogę pod je chać do Fe rio Gaju, za mó wisz i po cze kamy.
– Dzięki.
– Hurr raaa! – Z tyl nego sie dze nia do tarł do nas okrzyk ra do ści.
W  piz ze rii szybko przy go to wali moje za mó wie nie, oczy wi ście mar ghe- 

ritę, bo Aleks lu bił wła śnie taką pizzę „bez ni czego”, jak mó wił. Kiedy szłam
w stronę za par ko wa nego je epa, któ rym jeź dził Nico, z dru giej strony zo ba- 
czy łam zbli ża ją cego się Kra mara. Szedł z bra tem i dwoma ły symi ko le siami
w  dre sach. Mi ko łaj wy siadł z  sa mo chodu, oparł się o  ma skę i  pa trzył na
nich zu peł nie obo jęt nym wzro kiem. Po de szłam bli żej.

– Od cze pisz się w końcu? Śle dzisz mnie? – wark nę łam.
– Nie po chle biaj so bie, la ska. – Ro bert uśmiech nął się krzywo. – Z Ni co la- 

sem chcia łem po ga dać.
– Znam cię? – Mi ko łaj zmarsz czył brwi.
– Mam walkę z wa szym chłop ta siem.
– To ty? – W gło sie Nico sły chać było po gardę.
Kra mar zmarsz czył brwi.



– Do szły mnie słu chy, że szu kasz wi no wajcy wy padku, w któ rym zgi nął
twój brat – rzu cił, pa trząc na męż czy znę.

Ten się wy pro sto wał.
– Uwa żaj... – od parł ci cho. Mie rzył sta lo wym wzro kiem nieco niż szego

Kra mara. Mia łam wra że nie, że w Ni co la sie obu dziła się ja kaś be stia, która
za raz ze rwie się do skoku.

– Spoko, ja nie je stem twoim wro giem. – Ro bert uniósł dło nie w po jed- 
naw czym ge ście. – Spy taj le piej, czy wasz Leo coś na ten te mat wie.

– Jak coś chcesz po wie dzieć, to mów. – Nico ob da rzył go chłod nym spoj- 
rze niem. Za mu ro wało mnie. Sta łam obok, ści ska łam pu dełko z cie płą pizzą
i nie mo głam się ru szyć.

– Prze cież od lat spra wiał wam pro blemy. Sam wiesz naj le piej. Na ro bił
dłu gów i mu siał je spła cić. A naj le piej się to robi, wy ko nu jąc brudną ro botę.
– Ro bert za śmiał się pod no sem.

Ni co las zmarsz czył brwi, ale się nie ode zwał. Po wol nym ru chem od bił
się od sa mo chodu, więc Kra mar od su nął się nieco. Nico otwo rzył przede
mną drzwi i wsia dłam. Aleks nie był za in te re so wany roz mową, która wy- 
wią zała się na par kingu, ale pu deł kiem z  je dze niem. Da łam mu je, aby
unik nąć nie wy god nych za py tań. Na szczę ście za raz za brał się do pizzy.
Nico za jął miej sce za kie row nicą, a  ja pa trzy łam na mo jego by łego i  jego
świtę. Od cho dząc, rzu cali nam głu pie uśmieszki. Zmarsz czy łam brwi.

– Du pek – mruk nę łam. – O co mu cho dziło? Leon miał u nich długi?
– Coś so bie uroił. – Ni co las spo koj nie wy je chał z par kingu.
– On jest chory, nie mo że cie wie rzyć w  to, co mówi. – Spoj rza łam na

niego z boku.
Po trzą snął głową w mil cze niu. W spo koju od wiózł mnie do domu i za- 

pro wa dził do miesz ka nia. Po tem po że gnał się uprzej mie i wy szedł. Ale ja
wie dzia łam, że to, co po wie dział Kra mar, w ja kiś spo sób do tknęło tego fa- 
ceta. I za czę łam się oba wiać o Le ona, jego walkę z Ro ber tem i o wszyst kich
przy ja ciół z Panta Rhei.



*
Kiedy koń czy łem tre ning pod okiem Marsa i Sa turna, do klubu przy był

Nico. Chcia łem mu po dzię ko wać za opiekę nad moją ko bietą (tak wła śnie
my śla łem o  Ka śce, nie było in nej opcji), ale za uwa ży łem, że ma ja kiś
dziwny wy raz twa rzy. Pol luks, który do łą czył do nas po chwili, także to do- 
strzegł.

– Z Ka sią wszystko okej? – spy tał Mi ko łaja, kiedy roz wa leni w fo te lach pi- 
li śmy mor der czy kok tajl.

– Okej. – Ni co las wpa try wał się we mnie. Wy tar łem pot z  czoła i  unio- 
słem brew.

– Mam coś na ryju? O co ka man?
– Po wiedz, lu bisz wpa dać w kło poty? Prawda? – rzu cił nie ocze ki wa nie.
Za uwa ży łem kom pletne za sko cze nie na twa rzach Sa turna, Marsa i Pol- 

luksa. Ja także pa trzy łem na Nico sze roko otwar tymi oczami. Oczy wi ście
zna łem ich wspólną prze szłość. Za sada była taka – ża den czło nek ekipy
Panta Rhei nie miał przed dru gim ta jem nic. I  wszyst kie pro blemy były
oma wiane, żad nej ściemy. Ale py ta nie Mi ko łaja wy raź nie za sko czyło ze bra- 
nych. Mnie także.

– Dla czego o to py tasz? O co ci cho dzi?
– Ro zu miem cię. Anita to sio stra Kon rada, a mój brat miał na jej punk cie

chorą fazę. Ta kich rze czy się nie za po mina. A długi trzeba spła cać.
– O co ci cho dzi? Po wiedz wprost. – Sa turn za ci snął szczęki.
– Stało się coś? – Pol luks spoj rzał na blon dyna.
– Kiedy od wo zi łem Kaśkę, spo tka łem Kra mara.
– Znowu ten chuj. – Za zgrzy ta łem zę bami. – Chyba obiję mu ryja przed

walką, może od je bie się od niej raz na za wsze!
– Spo koj nie, młody. – Pol luks uniósł dłoń. – I czego chciał? – zwró cił się

do Mi ko łaja.
– Za su ge ro wał mi, że... – Nico spoj rzał na Kon rada, a  po tem na mnie.

W  jego ja snych oczach do strze głem coś na kształt żalu. – Że nasz nie- 



grzeczny chło pak może mieć coś wspól nego z  ata kiem na mo jego brata
i  jego żonę. A  wiemy prze cież, że Leon lubi wpa dać w  kło poty i  za cią gać
długi.

– Uwa żasz, że ze pchną łem z au to strady two jego bra chola i jego cię żarną
żonę? – Czu łem, że za raz wy buchnę. – Przy po mi nam ci, kurwa, że wtedy
by li śmy wszy scy ra zem. Su ge ru jesz, że za raz po tym, jak wsta li śmy od
stołu, przy któ rym ra zem je dli śmy, zo sta wi łem swoją ro dzinę, wsia dłem do
auta i za bi łem ich na au to stra dzie? Se rio, kurwa, Nico? – Ze rwa łem się na
równe nogi.

– Spo koj nie, bra chu. – Sa turn także wstał i te raz mnie przy trzy my wał.
Nico po chy lił się i wsu nął dło nie w przy dłu gie włosy. Wi dać było, że jest

za ła many... Tym, że po dej rze wał brata z Panta Rhei. Ale ja wie dzia łem, że
to ko lejna za grywka tego chuja Kra mara.

– Ten gnój uwiel bia mie szać, cią gle na pa stuje Kaśkę, nie chce dać jej
spo koju. Poza tym weź cie pod uwagę, że on pra cuje dla... – zer k ną łem na
Darka i Pa tryka – dla Da ryl skiego.

– Nasz oj ciec jest skur wie lem, nie mu sisz się bać na zy wać go po imie niu
– po wie dział spo koj nie Da rek. Po kle pał mnie po ple cach i lekko uści snął. –
Wstrzy maj ko nie, stary. Ob ga damy to.

– Ni gdy bym cze goś ta kiego nie zro bił! – rzu ci łem w stronę Ni co lasa.
Ten spoj rzał na mnie za czer wie nio nymi oczami.
– Nic już nie wiem.
Zer k ną łem na Pol luksa.
– Nie ba wię się w di lerkę od czasu walki Re venga. Zo sta wi łem to gówno!

– Z ca łej siły za ci sną łem dło nie w pię ści. – Nie mam żad nych pie przo nych
dłu gów! Wiem, co Broda zro bił, ale wiem też, że od ku pił swoje winy.
I skoro Ka stor i Sa turn mu wy ba czyli, to ja nie miał bym... – Zła pa łem się za
głowę. – Kurwa, ni gdy bym nie za bił ko biety i nie na ra ził nie na ro dzo nego
dziecka!!!

– Może nie chcia łeś, ale tak wy szło – po wie dział ci cho Ni co las. Pa trzył na
mnie wzro kiem peł nym bólu.



– Bra cie. Przy się gam! To nie ja!
– Chcę w to wie rzyć, Leo. – Za ci snął szczęki.
– Kra mar musi mieć ja kiś po wód, żeby pier do lić ta kie rze czy. – Pol luks

brzmiał po nuro. – Mu simy to spraw dzić.
– Wia domo. To chuj. – Za zgrzy ta łem zę bami.
– Ty się wstrzy maj z wal kami ulicz nymi. Roz wią żesz to w okta go nie. –

Pol luks wska zał na mnie pal cem.
– Do brze, wujku. – Skrzy wi łem się. Wciąż czu łem na so bie jego czarny

wzrok. – Oj, wiem prze cież!
– Dzie ciaki. – Rot ter prze wró cił oczami. – Mu simy zba dać ten trop. –

Spoj rzał na Marsa. – Nasz stary twier dził, że nie ma z tym nic wspól nego,
ale te raz i tak hi sto ria za to czyła koło i wró ciła do niego. Skoro Kra mar po- 
ru szył ten te mat w  dur nej pro wo ka cji, to ja bar dzo chęt nie się przyj rzę
temu dup kowi.

– Sorry, Leon – ode zwał się ci cho Mi ko łaj. – Za sko czył mnie. Ale... mu szę
od kryć, kto za tym stał. Je śli to nie ty go ze pchną łeś, to...

– Naj prę dzej ja bym go ze pchnął. – W  po miesz cze niu wy brzmiał ni ski
głos. Kon stanty Lom bardzki mie rzył ze bra nych swoim sta lo wym wzro- 
kiem. – W końcu to moją żonę chciał mieć dla sie bie, to ją po rwali jego lu- 
dzie. Ale wy ja śni li śmy so bie wszystko. Mo żesz być pe wien, że nikt z  nas
nie miał z tym nic wspól nego.

– Wiem. – Ni co las po ki wał głową. Wy glą dał na za ła ma nego. W su mie ro- 
zu mia łem go.

– Nie mo gli by śmy z nim jeść przy jed nym stole, a po tem do ko nać cze goś
ta kiego. – Sa turn pa trzył na Nico po waż nym wzro kiem. – Leon może i jest
w go rą cej wo dzie ką pany, ale który z nas nie jest? Leo nie bawi się w dragi,
je stem o tym prze ko nany. Ku masz to?

– Ku mam. Ale mu szę się do wie dzieć, kto to zro bił – po wtó rzył chłodno
Mi ko łaj.

– I się do wiesz. – Pol luks zmarsz czył brwi. – A je śli się okaże, że to nasz
ta tu lek... – Spoj rzał na brata.



– To za koń czymy te mat ta tuśka raz na za wsze – od po wie dział Mars
z po nurą miną. – Tym cza sem trzeba po skro mić na szego dzi kusa. – Po pa- 
trzył na mnie.

Od wró ci łem się, uda jąc, że szu kam ko goś, kto stoi za mną.
– Moi? – Wska za łem sie bie pal cem.
– Prze pro wadź się z Kaśką do sie bie. Bę dziemy mieć was na oku, przy- 

naj mniej do walki. – Pol luks także wle piał we mnie swoje czarne gały.
– Nie bę dzie chciała.
– Po ga daj cie. To do bry po mysł. – Ka stor po ki wał głową. – I nie sza lej, nie

daj się spro wo ko wać Kra ma rowi. Wi dać, że ko leś lubi mie szać. Nie można
da wać mu ku temu po wo dów.

– Do bra... – wes tchną łem. – Zajmę się tym.
– I tre nuj. Klub Pro zac po sta wił na cie bie. – Pol luks uśmiech nął się po- 

nuro. – Wo lał bym, żeby Reno zgar nął swoją pulę.
– A są dzi łem, że to o mnie się mar twisz. – Zła pa łem się za serce.
– Też. Ale hajs musi się zga dzać, za pa mię taj to so bie, młody.



ROZ DZIAŁ 14

Oli ver Ol son, Gibbs, Do pe ho use, Sco oby

Do walki zo stały dwa ty go dnie, tre no wa łem nie malże co dzien nie. Sa dy- 
ści z Panta Rhei znę cali się nade mną. Wpa dał też Ka stor, a to jego „da jesz”
za czy nało mi się śnić po no cach.

Te raz wpra wia łem w  ruch sta lowe liny, a  Ka stor cho dził do okoła i  ko- 
men de ro wał:

– Ni żej, trzy maj pion, ra miona wy żej, więk szy za mach, moc niej, da jesz,
Leo, da jesz, bo cię Kra mar zje i wy pluje! Je steś wyż szy, ale on ma więk szą
masę, może cię prze wró cić, mu sisz sta wiać opór, da jesz, mocno, wy żej, za- 
bij go!!!

– Ta aakkk!!! Kurr r wa aaaa! – krzy cza łem i wy ma chi wa łem ra mio nami.
Po tem zro bi łem po sto pom pek na każ dej ręce, na ko niec runda przy

gruszce. Kiedy skoń czy łem, po ja wił się Sa turn, a  za raz po nim Pol luks
z kok taj lem. Le ża łem na ma cie i nie mo głem się ru szyć. Ka stor sta nął nade
mną.

– Wsta waj.
– Zro bi łeś to spe cjal nie? – jęk ną łem, ma jąc wra że nie, że przez naj bliż sze

dzie sięć lat nie będę mógł się pod nieść z tej pie przo nej maty.
– Tak. Gzi łeś się z Kaśką w mo jej kuchni. Moja ro dzina tam je!
Spoj rza łem na niego, mru żąc oczy.
– Masz ka mery w kuchni?
– Mam ka mery wszę dzie. – Uśmiech nął się krzywo i wy glą dał przy tym

jak se ryjny mor derca. – Wsta waj! Wy pij kok tajl i leć do sauny. Po tem ma- 



saż, a  wie czo rem ba sen. Nie bę dziesz miał sił na fi gle na bla cie ku chen- 
nym.

– Ja pier dolę... – mruk ną łem.
– Co tam mó wisz, Le osiu? – Sa turn spoj rzał na mnie z góry.
– Nic. Nie na wi dzę was.
– Tak, tak, wiemy.
Nieco póź niej, kiedy mia łem już wy cho dzić z klubu, spo tka łem w ko ry ta- 

rzu Pol luksa. Ge stem za pro sił mnie do swo jego ga bi netu. W środku był też
Ka stor. I  Ni co las. Oraz mój brat... Ten ostatni pa trzył na mnie wzro kiem
peł nym tro ski, ale i  żalu. Po czu łem, jak nie wi dzialna ob ręcz ści ska moje
gar dło.

– Sia daj, młody. – Wska zał fo tel. Ka stor sie dział na dru gim, Ni co las stał
oparty o  szafkę z  do ku men tami. Na ko niec Pol luks za jął miej sce za biur- 
kiem, a Re venge sta nął przy drzwiach. Jakby pil no wał, że bym nie spier do- 
lił.

– Święta in kwi zy cja? – burk ną łem.
– Ga da łem z czło wie kiem od mo jego sta rego. Po dobno je steś mu wi nien

kasę. Trzy dzie ści koła. – Czarne oczy Pol luksa wy glą dały te raz jak onyk- 
sowe ka mie nie.

– Co, kurwa? – Ze rwa łem się na równe nogi. Ka stor ob da rzył mnie chłod- 
nym spoj rze niem.

– Sia daj.
Opa dłem na fo tel, ale nie za mie rza łem mil czeć.
– Po słu chaj cie. Wiem, że w prze szło ści da łem dupy, ścią gną łem na Wik- 

tora kło poty. Ale skoń czy łem z tym, z dra gami też. A już na pewno nie by- 
łem na tej pie przo nej au to stra dzie i nie zro bi łem ni komu krzywdy! Zna cie
mnie! Może i by wam po ryw czy, ale nie je stem pie przo nym mor dercą! I nie
mam żad nych cho ler nych dłu gów!

Czworo fa ce tów mie rzyło się na wza jem wzro kiem. W  spoj rze niu brata
wi dzia łem tro skę, ale to Ni co las ode zwał się pierw szy.

– Wie rzę ci – po wie dział, pa trząc mi pro sto w oczy.



– Wiel kie, kurwa, uff! – Sfru stro wany unio słem ra miona.
– Wszy scy ci wie rzymy. – Re venge pod szedł i ści snął moje ra miona. – Ale

mu sie li śmy się upew nić. On nie kła mie. – Zer k nął na Ka stora, a po tem na
Pol luksa.

– Wiemy. – Pa tryk wes tchnął. – Tym bar dziej mu simy do trzeć do
prawdy. Poza tym je ste śmy to winni Ni co la sowi.

– Nie. – Mi ko łaj po pa trzył po ko lei na każ dego z nas. – Je ste śmy to winni
sy nowi mo jego brata.

Gdy wie czo rem do tar łem do miesz ka nia na Gaju, mia łem wra że nie, że
to moje ostat nie chwile. Aleks już le żał w łóżku, a Ka sia czy tała mu książkę.
Po sze dłem pod prysz nic i  sta łem tam długo. Na wet nie za no to wa łem, że
otwo rzyły się drzwi ła zienki. Z  transu wy rwało mnie puk nię cie w  ka binę
prysz ni cową.

– Wszystko gra? Znik ną łeś na pół go dziny.
– Dali mi dzi siaj w kość. Już wy cho dzę.
Kaśka stała przede mną z roz ło żo nym ręcz ni kiem.
– A co to? – Owi ną łem się nim i po ca ło wa łem dziew czynę w usta.
– Po zwól mi się sobą za opie ko wać. Chodź.
– Mały śpi?
– Wła śnie za snął. – Za pro wa dziła mnie do na szej sy pialni i ka zała po ło- 

żyć się na brzu chu. Po czu łem, jak jej drobne dło nie roz ma so wują cie pły
ole jek na mo ich ple cach. Wes tchną łem i  pra wym po licz kiem przy war łem
do po duszki.

– Twoje ręce mają ma giczną moc.
– Mar twię się o cie bie. – Ugnia tała de li kat nie moje mię śnie, co dzia łało

na mnie bar dzo po bu dza jąco. Naj chęt niej uło żył bym ją pod sobą i przy warł
do jej ciała, ale wie dzia łem, że te raz pra gnęła cze goś in nego. Pra gnęła się
mną za jąć i po roz ma wiać. W su mie to też było za je bi ste.

– Nie mu sisz.



– Nie mam po ję cia, w co gra Kra mar, ale nie chcę, abyś dał się wcią gnąć
w jego gierki.

– Nie mam ta kiego za miaru.
Jej dło nie zje chały na wy so kość pasa i bio der. Fiut stward niał, ale nic nie

ro bi łem, tylko le ża łem i da wa łem Kasi to, czego chciała. Sie bie.
– Czy Ni co las coś mó wił o tym zaj ściu?
– Nico ma świa do mość, że Kra mar to ku tas. I wie, że ani ja, ani kto kol- 

wiek z ekipy nie zro biłby tego, o czym ten chuj ga dał.
– Nie chcia ła bym, aby ście się po róż nili. Wa szą siłą jest wa sza przy jaźń.
– To jest bez li to sna siła, Ka siu. – Uśmiech ną łem się i przy mkną łem oczy.

– Nic jej nie ru szy, a już na pewno nie taki du pek. Ko leś wi docz nie my śli, że
ta kimi ta nimi za gryw kami coś zdziała.

– Nie mam po ję cia, o co mu cho dzi. – Jej dło nie do tknęły mo ich po ślad- 
ków. Tego było już za wiele. Bły ska wicz nie się od wró ci łem i se kundę póź- 
niej Ka sia le żała pode mną. Nie zdą żyła na wet pi snąć. Otar łem się o jej uda
twar dym fiu tem i uśmiech ną łem, a ona... za gry zła wargę i po czer wie niała.
– Ale je steś pod nie ca jąca. Uwiel biam, jak się tak tro chę za wsty dzasz.

– Za sko czy łeś mnie. Poza tym... – po ru szała się pode mną – se rio?
– A czego się spo dzie wa łaś? Ma so wa łaś mnie.
– W klu bie na ma saż też tak re agu jesz?
Par sk ną łem, a wtedy Ka sia za kryła mi usta, aby mnie uci szyć.
– W klu bie ma suje mnie Ste fan, który waży sto kilo. Ale na wet jakby ma- 

so wała mnie ko bieta, nie mia łoby to zna cze nia. A wiesz dla czego?
– Nie wiem.
– Bo nie by łaby tobą, ma lutka. – Ują łem jej twarz w dło nie i za czą łem ca- 

ło wać. Miała słod kie, mięk kie usta. Moje. Cała była moja.
Po tem wy ca ło wa łem jej ciało. Ję czała, do cho dziła długo i  in ten syw nie.

Na stęp nie wsu ną łem się w  nią – po ru sza łem się naj pierw po woli, a  po
chwili co raz szyb ciej. Było mi z  Kaśką tak do brze... tak cho ler nie do brze.



Wie dzia łem, że co raz bar dziej tracę dla niej głowę. I  wcale mnie to nie
prze ra żało.

Nieco póź niej, gdy le że li śmy przy tu leni, po wie dzia łem ci cho:
– Wpro wadź się do mnie.
– Słu cham? – Od su nęła się i spoj rzała na mnie za sko czona.
– Pa mię tam, że nie chcia łaś. Ale nie wiemy, o  co cho dzi Kra ma rowi.

U  mnie bę dzie bez piecz niej. Miesz kam po dru giej stro nie klubu, w  ra zie
czego...

– Będę mieć da lej do przed szkola Aleksa.
– Za ła twię trans port, je śli nie dam rady was za wieźć albo ode brać ma- 

łego. Ogarnę to. Obie cuję.
– Już to so bie usta li li ście? – Zmru żyła oczy.
– Kto?
– Chłopcy z Panta Rhei. – Po krę ciła głową.
– No wiesz... tak to z nami jest. Dbamy o to, co na sze. Co cenne i naj waż- 

niej sze.
Wes tchnęła i ucie kła wzro kiem gdzieś w bok. Ują łem jej twarz w dło nie

i zmu si łem, aby na mnie spoj rzała.
– A ty je steś moja, cenna i naj waż niej sza. – I znowu za czą łem ją ca ło wać.

*
Tym spo so bem do końca ty go dnia prze pro wa dzi li śmy się do Le ona.

Wcze śniej miesz kał tam Wik tor. Lo kum mie ściło się w po nie miec kiej ka- 
mie nicy na Oł bi nie, na prze ciwko Panta Rhei. Było duże, miało około stu
me trów kwa dra to wych, i  ele gancko wy koń czone. Nie chcia łam się przy- 
znać sama przed sobą, ale czu łam się tu ja koś le piej. By łam bli sko Le ona
i  reszty chło pa ków. Czer wony neon klubu świe cił w  nocy, wi dzia łam go
z  okna. To spra wiało, że zy ski wa łam po czu cie bez pie czeń stwa i  jakby...
wspól noty.



A  sama obec ność Le ona po bu dzała sze reg in nych od czuć. Słowa, że je- 
stem naj waż niej sza, wciąż sie działy w mo jej gło wie. Tak ła two przy szło mi
się w nim za ko chać! Zbyt pro sto i za szybko. Był przy stojny, za bawny, miał
świetne po czu cie hu moru, do tego ema no wał siłą. Czu łam się przy nim
bez piecz nie. I umiał spra wić, że krzy cza łam. Hm... i to nie je den raz. A do
tego był taki opie kuń czy. Wzglę dem mnie, jak i mo jego bra ciszka. Prze cież
nie ro biłby tego tylko po to, aby mnie za li czyć. To już zresztą za nami...
A  Leon aku rat nie miałby z  tym pro ble mów. Tamta dziew czyna, Oli wia,
była piękna, szczu pła, wy glą dała jak mo delki z  In sta grama. Ja mia łam
ładną twarz i piękne włosy, ale by łam przy ko ści, poza tym się nie ma lo wa- 
łam, je dy nie tu szo wa łam rzęsy. Ciemna oprawa oczu to aku rat bło go sła- 
wień stwo w moim przy padku.

Te raz sta łam za ba rem w  klu bie Panta Rhei i  szy ko wa łam się na piąt- 
kowy wie czór. Zmianę koń czy łam o dru giej. Anita za brała dzi siaj Aleksa na
nockę z Ksa we rym i Pa try cją. Mój brat wy raź nie się za przy jaź nił z sy nem
Ka stora i córką Pol luksa. Kiedy Anita Lom bardzka przy je chała po Olka, po
raz ko lejny czu łam się nie zręcz nie. Była po godną i  de li katną ko bietą, ale
miała w so bie siłę i cha ry zmę, dzięki któ rym mia łam do niej wielki sza cu- 
nek. Zna łam jej hi sto rię, wie dzia łam, co ra zem z  z  Kon stan tym prze żyli.
Poza tym sam fakt, że była żoną tego męż czy zny, spra wiał, iż wy soko ją ce- 
ni łam.

– Na prawdę bar dzo ci dzię kuję – po wie dzia łam, gdy za pię łam Aleksa
w  BMW X6 Anity. – Do brze, że Leon wy piął fo te lik ze swo jego auta. –
Uśmiech nę łam się.

– Ża den pro blem. I tak mia łam coś do za ła twie nia w Panta. A dzie ciaki
już cze kają na Aleksa, roz ło żyły na miot w ogro dzie.

– Do brze, że noce są cał kiem cie płe.
– Na noc we zmę ich do domu, bez obaw. – Uśmiech nęła się do mnie. –

Ale po rzą dzą pew nie do póź nego wie czora.
– Przy jadę po ma łego ju tro – za pew ni łam.
– Spo koj nie mo żesz ode brać go pod wie czór. Niech się wy sza leją.



– Dzię kuję ci, Anita. – Zła pa łam dziew czynę za rękę. W od po wie dzi uści- 
snęła mnie lekko.

– Nie ma sprawy. Prze cież je ste śmy ro dziną. – Mru gnęła z hu mo rem.
Aleks z  tyl nego sie dze nia ma chał do mnie, ale wi dzia łam, że już nie

może się do cze kać po dróży do przy ja ciół. Od ma cha łam mu i  po ka za łam
kciuki w górę.

Kiedy od je chali, wró ci łam do miesz ka nia Le ona. Nie było go, miał coś do
za ła twie nia z  Sa tur nem i  Mar sem. Prze bra łam się i  o  dzie więt na stej po- 
szłam do pracy, cie sząc się z faktu, że mam do niej tak bli sko.

W piąt kowy wie czór w klu bie Panta Rhei jak za wsze dużo się działo. Tu- 
taj ruch za czy nał się w su mie już w czwar tek, ku mu la cja na stę po wała w so- 
botę, wy ha mo wa nie w  nie dzielę. W  po nie działki było za mknięte, oczy wi- 
ście oprócz hali tre nin go wej. Wcią gnę łam się w pracę przy ba rze, mia łam
także Al berta, który w ra zie czego słu żył mi po mocą, ale szło mi na prawdę
do brze. Około dwu dzie stej trze ciej po czu łam zmę cze nie, lecz ad re na lina
nie źle mnie na krę cała. Al bert pod szedł do mnie, kiedy skoń czy łam szy ko- 
wać sześć drin ków dla roz ba wio nych dziew czyn z loży vi pow skiej, i po wie- 
dział pro sto do mo jego ucha:

– Zrób so bie pół go dziny prze rwy, czer wona loża jest wolna. – Wci snął
mi do ręki klucz.

– Ale na prawdę? Nie mogę...
– Mo żesz. Ja je stem sze fem bar ma nów. Słu chaj się szefa i idź na ła duj ba- 

te rie. Świet nie so bie ra dzisz, ale do dru giej jesz cze tro chę czasu. No już,
sio! – Zła pał mnie za ra miona i po kie ro wał w stronę za ple cza.

W ręku ści ska łam klucz. Wes tchnę łam, uśmiech nę łam się sama do sie- 
bie, bo czu łam ten wie czór w no gach. W su mie miło bę dzie dać im chwilę
wy tchnie nia, a także od ciąć się od ha łasu. Po dą ży łam pod świe tlo nym ko ry- 
ta rzem w  stronę pry wat nych lóż. Otwo rzy łam drzwi czer wo nego po koju
i we szłam do środka. Pół mrok roz świe tlały je dy nie małe punk towe lampki
umiesz czone na su fi cie i w pod ło dze. Za mknę łam drzwi i na gle schwy ciły
mnie czy jeś silne ra miona.



– O  Boże! Zo staw... – Chcia łam krzy czeć, ale wtedy po czu łam zna jome
dło nie na po licz kach.

– Je stem Leo, ale Boga też bę dziesz za raz wzy wała. – Na gle zo sta łam
unie siona i po chwili wy lą do wa łam na mięk kiej so fie. Leon stał nade mną
i uśmie chał się dziko.

– Co ty ro bisz? – Spoj rza łam na niego za sko czona i wciąż nieco prze stra- 
szona.

– Wi dzia łem, jak ciężko pra co wa łaś. Na leży ci się chwila re laksu. Po pro- 
si łem Al berta, żeby cię tu po kie ro wał.

– Al berta? – Zmarsz czy łam brwi.
– Był mi to wi nien. Za umi zgi do cie bie. – Leon kuc nął po mię dzy mo imi

no gami. Po czu łam jego dło nie su nące po mo ich no gach odzia nych
w  czarne służ bowe spodnie. Mia łam też na so bie czarny T-shirt z  moim
imie niem na piersi i czer wo nym du żym na pi sem Panta Rhei na ple cach.

– Ja kie umi zgi? Co ro bisz? – Zła pa łam jego ręce, kiedy za czął od pi nać gu- 
ziki w mo ich spodniach.

– Re lak suję cię.
– Leon, nie mogę, je stem w pracy. – Pró bo wa łam się pod nieść, ale wtedy

po ło żył mi dłoń na brzu chu, po chy lił się nade mną i uśmiech nął tym swoim
uśmie chem nie grzecz nego chło paka z dziel nicy.

– Masz prze rwę, obie cuję, że nie spóź nisz się ani mi nuty. Doj dziesz na
czas. – Za śmiał się i  jed nym ru chem zdjął moje spor towe buty na gru bej
po de szwie i  za raz po tem spodnie. – Moja śliczna dziew czyna. – Po chy lił
się, wsu nął głowę po mię dzy moje uda i po ca ło wał mnie tam przez bie li znę.

– Ale... Leon... – Silne ręce roz su nęły mi nogi, palce za częły mnie ma so- 
wać. By łam mo kra, go towa na niego. Tak wła śnie na mnie dzia łał. Druga
dłoń za częła ugnia tać piersi przez ma te riał ko szulki i sta nik.

– Po łóż się, ma lutka, i po zwól mi się tobą za jąć. – Od su nął mi seczkę ba- 
weł nia nego biu sto no sza i  za czął po cie rać su tek. – Kurwa, masz za je bi ste
cycki, ko cham je! – mruk nął i po chwili po czu łam na jed nej piersi jego usta,



a  za raz po tem za częły pie ścić drugą. Palce Le ona wciąż po ru szały się po- 
mię dzy mo imi no gami.

A ja przez mo ment jesz cze ana li zo wa łam to, co w ten swój mało ro man- 
tyczny, nie grzeczny, ale też po cią ga jący spo sób po wie dział o  mo ich pier- 
siach, lecz chwilę po tem od le cia łam. Da łam się po rwać sza lo nemu ude rze- 
niu roz ko szy, którą za fun do wały mi jego palce i usta. Po tem Leo przy tu lił
mnie mocno, po ca ło wał we włosy i szep nął pro sto do ucha:

– Za ko cha łem się w to bie, ma lutka. Je stem za ko chany jak skoń czony wa- 
riat.

Za drża łam, a on przy tu lił mnie jesz cze moc niej, jakby pra gnął mnie po- 
chło nąć i już ni gdy nie wy pu ścić w ten cho lerny świat, który cią gle nas ra- 
nił. Chcia ła bym, aby przez chwilę tak wła śnie było. Aby śmy nie mu sieli już
ni gdy z ni czym się zma gać, aby na sza prze szłość, kiep skie dzie ciń stwo po- 
zba wione mi ło ści, trudne do ra sta nie i  kłody rzu cane pod nogi znik nęły.
A  wów czas by li by śmy tylko my. Leo i  Kaśka. Nie stety to tylko ma rze nia,
mrzonki, wi zje. Rze czy wi stość była inna – ja mu sia łam wró cić za bar, a on
do okta gonu, aby raz na za wsze roz pra wić się z dup kiem, który kie dyś za- 
mie nił moje ży cie w pie kło.

Od su nę łam się i  do tknę łam dłońmi po licz ków Le ona. Chcia łam... pra- 
gnę łam mu po wie dzieć, że też go ko cham. Że jest moim fa ce tem, moim
ma rze niem i  moją przy szło ścią. Ale nie po tra fi łam wy du sić z  sie bie ani
słowa. Pa trzy łam na niego z na dzieją, że zo ba czy w mo ich oczach ogrom
prze peł nia ją cych mnie emo cji. Leon uśmiech nął się ką ci kiem ust i przy tu lił
mnie z ca łej siły. Czu łam jego twarde mię śnie, go rące ciało, za pach per fum.
Ogrom wra żeń mnie przy gniótł, nie malże zno kau to wał.

– Dla czego ja? Mo głeś mieć każdą piękną dziew czynę. – Od wa ży łam się
po wie dzieć to, co nie ustan nie sie działo mi w gło wie.

– Oj, Ka siu... – Za śmiał się ci cho. – Wła śnie mam. Naj pięk niej szą dziew- 
czynę, jaką kie dy kol wiek spo tka łem. I po cze kam. Na wszystko, ma lutka.
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Inee, Kie łas, Za miast serca mam gra nat

Dzi siaj mia łam wolne. Aleks był w przed szkolu, po sta no wi łam więc po je- 
chać do miesz ka nia, aby za brać wię cej swo ich rze czy, a  także czyt nik, bo
za po mnia łam go ostat nio za pa ko wać. Oczy wi ście Leon się nie zgo dził,
abym je chała sama, ale od rana tre no wał w klu bie, więc wy brał się ze mną
Sa turn.

– Po raz ko lejny czuję się nie zręcz nie. Nie są dzę, że ochrona jest mi po- 
trzebna. Poza tym ma cie swoje ży cia. – Wes tchnę łam, pod cho dząc do Kon- 
rada, który cze kał na mnie w  swoim spor to wym sub aru przed miesz ka- 
niem Le ona.

– Ale wiesz, że to kwe stia nie pod le ga jąca dys ku sji? – Za śmiał się pod no- 
sem. Brat Anity był z re guły w do brym hu mo rze, a gdy spo ty kał się z Mar- 
sem, to czyli ta kie dia logi, że wie lo krot nie do pro wa dzali całe to wa rzy stwo
do grom kich wy bu chów śmie chu.

– Wpa dłam na to, wiesz? – Po krę ci łam głową. Ru szy li śmy w stronę Gaju.
– Żeby to ogar nąć, trzeba głę boko wejść w hi sto rię każ dego z nas. A  te

znasz, bo dziew czyny ci opo wie działy.
– Zga dza się. I to jest nie sa mo wite. Wa sza więź, przy jaźń... Po tak wielu

dra ma tycz nych wy da rze niach.
– To nas wzmoc niło. Tak jak w tym po wie dze niu: Co cię nie za bije, to cię

wzmocni. Coś w tym jest.
– Ale nie zmie nia to faktu, że i tak czuję się nie zręcz nie.
– Zu peł nie nie po trzeb nie, Ka sia. To tak działa. Je steś z nami, je steś z Le- 

onem, a to nasz chło pak. Cza sami wkur wia jący i sza lony, ale nasz. A poza



tym... – Kon rad zer k nął na mnie i uniósł brew – do brze na niego dzia łasz.
– Sama nie wiem, co jest mię dzy nami – mruk nę łam do sie bie.
– Wiesz, wiesz. To wi dać. Nie je stem do bry w  kwe stiach uczu cio wych,

ale za pew niam cię, że ko cham Inez do sza leń stwa. I uwa żam ją za mój co- 
dzienny po wód do tego, aby od dy chać. – Sa turn za par ko wał przed moim
blo kiem. – A Leo pa trzy na cie bie tak samo. – Uśmiech nął się.

Po czu łam cie pło w oko licy serca.
– Ja na niego też. I mar twię się tą walką.
– Ja sne, zro zu miałe. – Wzru szył nie znacz nie ra mio nami. – Ale bę dzie

do brze. Do staje co dzien nie w dupę. Jest do bry. Da radę.
– Mam taką na dzieję.
– Od pro wa dzę cię do miesz ka nia. Wie czo rem od bie rze cię Leo.
– Wiem, umó wi li śmy się. Ale nie mu sisz... – Nie skoń czy łam, bo do strze- 

głam jego pe łen nie do wie rza nia wzrok. No tak. Z chło pa kami z Panta Rhei
nie było co dys ku to wać.

– Chodź, Kaśka. Nic nie wskó rasz. – Ob jął mnie i  ru szy li śmy w  stronę
wej ścia. Kiedy zbli ża li śmy się do klatki scho do wej, za uwa ży łam mło dego
Kra mar skiego. Sie dział ze swo imi ko leż kami na ławce, pa lił pa pie rosa i pa- 
trzył na mnie zmru żo nymi oczami. Wie dzia łam, że chło pak jest na pro stej
dro dze do tego, aby w nie dłu gim cza sie zna leźć się za krat kami. A miał do- 
piero sie dem na ście lat.

– Pro blemy? – Kon rad zmarsz czył brwi, spo glą da jąc na to wa rzy stwo.
– Te co zwy kle. To jest brat Kra mara. Kie dyś był faj nym go ściem, a  te- 

raz... – Wy mow nie wska za łam głową grupkę blo ker sów. – Szkoda go, lu bi- 
łam dzie ciaka.

– To już nie jest dzie ciak. A ty nie masz wpływu na wy bory in nych.
– Wiem, ale ro zu miesz, wy ro słam tu taj. Znam ich wszyst kich. I za wsze

my ślę o moim bra cie. Mu szę zro bić wszystko, aby go przed tym uchro nić.
– Wła śnie to ro bisz. – We szli śmy do bloku i ru szy li śmy po woli na dru gie

pię tro. – A  co do chło pa ków z  kiep skich dziel nic... Ja wy cho wa łem się na



po znań skich Je ży cach. Moją hi sto rię też znasz? – Kon rad spoj rzał na mnie
po waż nym wzro kiem.

– No tak. Inez mi opo wia dała.
– Tak więc nie za wsze koń czymy źle. Ja sne, mia łem wo kół sie bie do brych

lu dzi, sio strę, jej fa ceta oraz spo tka łem Inez. Cu downą ko bietę, która po- 
mo gła mi wyjść z tego ca łego ba gna, w któ rym nie ustan nie się po grą ża łem.

– Ja sne, je ste śmy kre ato rami wła snej przy szło ści. I  cza sami do bija nas
rze czy wi stość, ale się nie da jemy.

– Naj waż niej sze, że byś ty się nie dała. Aleks po dąży za tobą. Bę dzie git. –
Kon rad się uśmiech nął, gdy sta nę li śmy przed mo imi drzwiami. – Trzy maj
się, ja spa dam.

– Dzię kuję za ochronę. Do bra z  cie bie opie kunka, Sa turn. – Ro ze śmia- 
łam się.

– Tylko nie mów tego przy Mar sie! – Po gro ził mi pal cem, pu ścił oczko
i zbiegł po scho dach, sa dząc po dwa stop nie.

Kiedy we szłam do miesz ka nia, ude rzyła mnie pa nu jąca w nim ci sza. Po- 
czu łam ukłu cie ja kie goś dziw nego żalu, ale to wra że nie za raz mi nęło, bo
pod mo imi po wie kami po ja wił się wy soki, ciem no włosy fa cet. Czło wiek,
który na gle wkro czył w moje ży cie i bez li to śnie mną za wład nął. Ale by łam
szczę śliwa. Cho ciaż wciąż do końca nie by łam w sta nie w to uwie rzyć, to
jed nak czu łam ra dość, mi łość i po raz pierw szy od lat zy ska łam coś, w co
od dzie ciń stwa nie wie rzy łam. Na dzieję na lep sze ju tro. Na szczę śliwą
przy szłość. I na nor malne ży cie. Na ro dzinę. Na wszyst kie te rze czy, któ- 
rych tak na co dzień czę sto nie do ce niamy, je śli je mamy.

Zro bi łam so bie kawę, włą czy łam mu zykę i  za ję łam się zbie ra niem rze- 
czy, które za mie rza łam za brać. Po sprzą ta łam także ba ła gan w  po koju
Aleksa, bo gdy się pa ko wa li śmy, po wy cią ga łam rze czy bra ciszka i zo sta wi- 
łam je na łóżku. Kiedy wy cho dzi łam z ła zienki, usły sza łam dźwięk prze krę- 
ca ją cego się klu cza w  drzwiach. Za sko czona pa trzy łam, jak się otwie rają.
Czy to mógł być Leon? Ale tak szybko? Kiedy zo ba czy łam, kto wcho dzi do
środka, rzu ci łam na rę cze ciu chów, które trzy ma łam w  rę kach, i  krzyk nę- 
łam gło śno.



Nor bert Kra mar ski pod biegł do mnie bły ska wicz nie i  za raz po czu łam
jego dużą dłoń na swo ich ustach. Za nim po ja wił się jego kum pel, na któ- 
rego wo łali Drab, zna łam go z wi dze nia. Ogo lony na łyso, z bli zną na gło- 
wie, którą za fun do wał so bie kie dyś przed skle pem noc nym. Wdał się wtedy
w osie dlową bi ja tykę, a je den ze star szych fa ce tów po czę sto wał go tak zwa- 
nym tu li pa nem, czyli uła maną szyjką bu telki po ta nim wi nie.

– Ka sia, Ka sia... – Usta Nor berta zna la zły się przy moim uchu. – Ro bi łaś
to z  moim bra tem, wiem, że był twoim pierw szym. Te raz pusz czasz się
z  tymi go śćmi z  okta gonu, wszy scy cię już prze le cieli? To te raz ko lej na
mnie. – Po czu łam na po ślad kach, jak bar dzo jest pod nie cony. Jego kum pel
pa trzył na mnie z głu pim, ob le śnym uśmiesz kiem.

– Nie rób tego, Nor bert. Pro szę cię, znam cię od dziecka. – Sta ra łam się,
aby mój głos nie drżał, ale nie wy cho dziło mi zbyt do brze. Na prawdę się
ba łam. By łam tu sama, zdana tylko na ła skę na spi do wa nego hor mo nami
i pew nie ja ki miś do pa la czami na sto latka. – Pa mię tasz, jak za bie ra łam cię
do zoo, ku po wa li śmy go fry z bitą śmie taną, a ty mó wi łeś, że chciał byś mieć
taką sio strę jak ja.

– Sprytne, nie po wiem. Ale nie mo gła byś być moją sio strą. Bo sio stry się
nie pier doli, a to wła śnie z tobą zro bię, suko!

Po pchnął mnie w  stronę sa lonu i  bo le śnie ude rzy łam się w  bio dro
o  opar cie sofy. Za czę łam się bro nić, krzy czeć, sza mo tać, ale silne dło nie
przy ci snęły moją twarz do po duszki. Jed no cze śnie po czu łam chłód na po- 
ślad kach. Ze rwano ze mnie ma te ria łowe spodnie ra zem z bie li zną.

– Lu bię ta kie duże dupy! – Usły sza łam pod nie cony głos Nor berta. – Bę- 
dzie ci do brze, bę dziesz ję czeć.

– Stary, szybko, ja też chcę!
Wie dzia łam, że to ko niec. Za mknę łam mocno oczy i sta ra łam się uciec

gdzieś w głąb wła snej głowy. Nic mnie nie ura tuje. To zmieni mnie na za- 
wsze. Znisz czy. W tym mo men cie do tarły do mnie prze kleń stwa, ja kiś huk,
krzyk i trzask. Na gle czy jeś silne ręce mnie unio sły i zo sta łam na kryta ko- 
cem...



– Ka stor? – Nie ro zu mia łam. Blon dyn o zim nych oczach wy niósł mnie do
dru giego po koju.

– Ubierz się. Mu szę tam wra cać, bo on go za bije.
Mo men tal nie otrzeź wia łam. Ro zu mia łam już, co się stało. Szybko wcią- 

gnę łam spodnie i wy pa dłam na ko ry tarz.
Drab le żał nie przy tomny z roz bi tym no sem. A Leon sie dział okra kiem na

Nor ber cie i  go du sił. Sa turn i  Re venge pró bo wali go od cią gnąć. Ka stor
krzy czał do mo jego fa ceta:

– Zo staw go, nie jest tego wart! Leo, zo staw go, kurwa! Za ła twimy to jak
trzeba!

– Nieee!!! – Jesz cze ni gdy nie sły sza łam tak dra ma tycz nego krzyku. Peł- 
nego tłu mio nej fu rii, dzi kiej nie na wi ści i czy stej zło ści.

– Leon, bła gam... – Do piero moja dłoń na jego po liczku spra wiła, że się
za trzy mał. Spoj rzał na mnie, a z jego oczu wy zie rał mrok. – Zo staw go.

– Do tknął cię.
– Tak, ale przy by li ście w porę.
Wi dzia łam, że po luź nił uścisk. Czer wony, a  wła ści wie siny na twa rzy

chło pak za mru gał gwał tow nie.
– Do tknął cię. Nikt nie może cię do ty kać bez two jej zgody. – Leon za- 

zgrzy tał zę bami.
– Wiem, ko chany. Za ła twimy to jak trzeba, jak mó wił Ka stor. Zgło simy

na paść na po li cję.
Leon się za śmiał, ale po tem od su nął. Przy du szony Nor bert za czął kasz- 

leć, jed nak jego twarz od zy ski wała już nor malne ko lory.
Mój chło pak wstał, chwy cił mnie w ob ję cia i mocno przy tu lił. Jego ciało

było go rące, czu łam, jak szybko od dy cha. Na pięte mię śnie lekko drżały.
– Ko cha nie – szep nął i  chyba lekko się uśmiech nął. Nie wie dzia łam, co

się dzieje. – My tak nie za ła twiamy spraw.
Od su nę łam się zszo ko wana. Spoj rza łam na Ka stora. Jego wy raz twa rzy

i zimne spoj rze nie mó wiły wszystko.



– Nie. – Po krę ci łam głową. – Nie... – szep nę łam.
W tym mo men cie do miesz ka nia wpa ro wał Kra mar wraz z dwoma ko- 

leż kami. Wi dzia łam wście kłość na twa rzy mo jego eks. A także strach.
– Za ła twmy to. – Spoj rzał na Le ona. Ten stał z  opusz czo nymi ra mio- 

nami. Za ci skał pię ści.
– On już nie żyje – po wie dział spo koj nie. Za spo koj nie.
– Po słu chaj cie. – Ro bert uniósł dło nie. Wie dzia łam, że ko chał brata po- 

nad wszystko. – To gów niarz. Hor mony i pro chy ude rzyły mu na mózg.
– Pod niósł rękę na moją ko bietę. – Leon na dal pa trzył wzro kiem bez wy- 

razu na swo jego prze ciw nika.
– Nie in te re suje nas to, że jest gów nia rzem. To je bany gwał ci ciel – ode- 

zwał się Ka stor.
– Na sze ko biety to świę tość. Ktoś, kto bił swoją dziew czynę, tego nie zro- 

zu mie. Ale to już nie nasz pro blem. – Re venge ob jął się ra mio nami.
– Te raz mo że cie go za brać. – Leon wska zał kasz lą cego chło paka. – Ale

nie bę dzie znał dnia ani go dziny. Wszę dzie go znaj dziemy. Nie za śnie
w spo koju i nie prze śpi już ani jed nej nocy. Bo każda może się oka zać jego
ostat nią. Tak to działa w świe cie do ro słych.

– To głupi gów niarz. Daj cie mu się wy ku pić albo... – Ro bert pró bo wał
chwy tać się ostat niej de ski ra tunku.

Leon po chy lił się i wy sy czał przez zęby.
– Dnia ani go dziny.
Kra mar po bladł. Kiw nął głową na swo ich ziom ków, ci za częli zbie rać

z pod łogi na past ni ków.
Na gle Leon pod szedł do Nor berta i spoj rzał mu w oczy. Ka stor i Sa turn

sta nęli tuż za moim chło pa kiem, aby w porę za re ago wać, gdyby pu ściły mu
nerwy. Ale był spo kojny. Za spo kojny, co skon sta to wa łam po raz ko lejny.

– A swoją drogą... skąd ten mały zbo cze niec miał klu cze do tego miesz- 
ka nia?



– Wła śnie? Zro bi łeś so bie od bitkę z  mo ich klu czy? – wark nę łam i  spoj- 
rza łam ma mo jego eks, uświa do miw szy so bie, że ta myśl cały czas ko ła tała
się gdzieś z tyłu mo jej głowy. Jak Nor bert zdo był klu cze? – Prze cież jak się
roz sta li śmy, to ci je za bra łam!

– Od wie dzi łem cię rok temu. Nie pa mię tasz? – Ro bert po słał mi je den ze
swo ich głu pich uśmiesz ków.

– Po wi nie nem cię za bić! – wy sy czał Leo przez zęby. Ka stor po ło żył mu
dłoń na ra mie niu i  lekko po trzą snął głową. – Ale zro bię to w  okta go nie.
Pier do lony dam ski bok ser! Nie na wi dzę ta kich chu jów z nie do ro zwi nię tym
ego!

Kiedy Kra mar i jego przy du pasy wy tasz czyli dwa ciała, Leo od wró cił się
i przy tu lił mnie z ca łej siły. Wów czas tama pu ściła i się roz pła ka łam. Łka- 
łam roz pacz li wie w jego czarny klu bowy T-shirt.

– Skąd... – szlo cha łam. – Skąd wie dzia łeś?
– Sa turn przy je chał do Panta i po wie dział o tych dup kach na osie dlu. Coś

mnie, kurwa, tknęło. Ale i tak się spóź ni łem.
– Nic... – Wstrzą sał mną gwał towny szloch. – Nic nie zro bili...
– Zro bili, kurwa! – W  jego gło sie wy brzmiała roz pacz. – To moja wina,

nie po wi nie nem na wet na chwilę spu ścić cię z oka. To chore skur wy syny!
– Nie mo żesz mnie do sie bie przy wią zać. – Łka łam. – Masz swoje ży cie,

walkę... – Na gle uświa do mi łam so bie ten fakt. – Boże, Leon. – Od su nęła się
i spoj rza łam na niego. – Nie mo żesz z nim wal czyć. Te raz... tym bar dziej
nie. Nie prze ży ła bym, gdyby coś ci się stało!

– On za słu guje tylko na jedno.
– Słu chaj cie, jedźmy do klubu. – Ka stor pod szedł do nas. Po gła skał mnie

po gło wie. – Wszystko okej. Dasz radę?
Szybko otar łam mo kre po liczki i po tak nę łam gwał tow nie.
– Tak!
Ude rzyło mnie to, że Ka stor, któ rego ge ne ral nie wszy scy się oba wiali,

który po tra fił mro zić sa mym tylko spoj rze niem, miał w so bie tyle em pa tii.
Ale zna łam jego żonę, więc wie dzia łam, że jest cu dow nym mę żem i oj cem.



A poza tym pa mię ta łam, co kie dyś po wie działa mi Anita. Że oni są bar dzo
groźni. A chro nią tylko swo ich. A ja by łam... ich.

– Zajmę się wy mianą zam ków, do łą czę za chwilę. – Re venge po pa trzył na
mnie zmar twio nym wzro kiem. Pod szedł i mocno mnie przy tu lił. – Bę dzie
do brze. Obie cuję.

Kiedy zbie ra li śmy się do wyj ścia, przed drzwiami stał już wy dzia rany
chło pak, jak się oka zało zna jomy Wik tora. Miał się za jąć bły ska wiczną wy- 
mianą zam ków na spe cjalne, an tyw ła ma niowe. My w  tym cza sie ru szy li- 
śmy do Panta Rhei.

*
Chcia łem za bić tego ma ło let niego skur wiela. Gdy na nim sie dzia łem, za- 

ci ska jąc dło nie na jego gar dle, wi dzia łem tylko je den ob ra zek. Pew nie na
za wsze za pi sze się w mo jej gło wie. Przed oczami mia łem moją dziew czynę
prze rzu coną jak gu mowa lalka przez opar cie ka napy i tego gnoja ści ska ją- 
cego jej po śladki, wyj mu ją cego fiuta ze spodni. Naj pierw chcia łem mu go
ob ciąć i wsa dzić w ryj, ale gdy za ci sną łem palce na jego grdyce, czer wona
płachta wkurwu i nie na wi ści opa dła mi na oczy i chyba tylko cud spra wił,
że nie za bi łem tego gów nia rza. Ka sia była tym cu dem. Ona mnie uspo ko- 
iła, do tarła do mnie. I od razu zła pa łem się także na tym, że okrut nie bym
ją tym skrzyw dził. Zo sta wił bym ją i  by łaby na ra żona na ataki ta kich wła- 
śnie dup ków. Po trze bo wała mnie. Ona i Aleks.

Tego dnia tre no wa łem w  klu bie pod okiem Ka stora i  Sa turna, a  także
mo jego brata. Kon rad opu ścił nas na tro chę, bo po je chał z  Kaśką do jej
miesz ka nia. Gdy wró cił, spoj rzał na mnie z  zmarsz czo nym czo łem. Wi- 
dzia łem, że coś go za nie po ko iło, czu łem to pod skórą.

– Co jest?
– Nie wiem, czy po wi nie nem ją zo sta wiać. Brat tego chuja Kra mara

dziw nie na nią pa trzył.
– Gdzie to było? Na osie dlu? – Wy tar łem twarz i wy sze dłem z okta gonu,

gdzie spa rin go wa łem z bra tem. Wszyst kiemu przy pa try wał się Ka stor i od- 



po wied nio mnie in stru ował.
– Tak, ga pił się na nią, gdy wcho dzi li śmy do bloku.
– Je dziemy tam. – Się gną łem po ko szulkę, bo nie za mie rza łem tra cić

czasu na prysz nice czy prze bra nie się.
Ka stor, Sa turn i Re venge bez słowa wy bie gli za mną. Wsie dli śmy do klu- 

bo wej be emki i ru szy li śmy na peł nym ga zie na Gaj. W du pie mia łem prze- 
pisy i czer wone świata, pil no wa łem tylko, aby ni kogo nie uszko dzić. Czu- 
łem, po pro stu czu łem, że coś jest nie tak. Ale i  tak się spóź ni łem, bo ta
kurwa zdo łała po ło żyć swoje śmier dzące łapy na mo jej ko bie cie. Na MO JEJ
Ka śce!

Na prawdę chcia łem go za bić. Wy star czyłby moc niej szy na cisk kciu ków
na grdykę. Trzask i po wszyst kim, ko leś topi się we wła snej krwi. Ale przy- 
sto po wa łem. Jed nak dla mnie gno jek był już tru pem.

Te raz do tar li śmy do klubu. Przy tu la łem Ka się, nie mo głem się od niej
ode rwać. Wpa try wa łem się w jej oczy. Ba łem się... cho ler nie się ba łem, że
te skur wiele coś w niej zła mały. To był ko lejny atak na nią. Była silna, trzy- 
mała się, ale prze cież... cza sami to tylko po zory. Po ka zu jemy in nym lu- 
dziom tylko to, co chcemy. Sam do sko nale o tym wie dzia łem.

– Jest okej. Na prawdę – szep nęła na gle, kiedy jak otę piały wga pia łem się
w jej śliczną twarz.

Za mru ga łem, jakby wy rwany z transu.
– Nie mogę tego... – Za ci sną łem szczęki, ale ona do tknęła mo jego po- 

liczka, co spra wiło, że się roz luź ni łem.
– Po ko namy to, jak wszystko. A  ty roz wa lisz w  okta go nie Kra mara.

A  wiesz dla czego? – Sta nęła przede mną, unio sła głowę i  spoj rzała mi
w oczy.

– Po wiedz mi – od par łem ci cho.
– Bo ty ko chasz mnie. A ja.... – jej usta za drżały – ja ko cham cie bie.
Zła pa łem ją za nad garstki i przy su ną łem do sie bie.
– Po wiedz to jesz cze raz, ma lutka – szep ną łem.



– Ko cham cię, Leo. I  boję się, ale jed no cze śnie je stem cho ler nie szczę- 
śliwa. A te raz po ca łuj mnie. Szybko.

Nie cze ka łem na wię cej. Przy gar ną łem ją do sie bie i przy ci sną łem wargi
do jej ust, a  ję zyk wsu ną łem w  ich wnę trze. Ca ło wa łem ją de li kat nie, na- 
mięt nie i z wielką pa sją. Oraz mi ło ścią, która te raz prze peł niała mnie ca- 
łego. Mi łość zwy cię żyła nie na wiść. Taka była prawda. Bo dzięki mi ło ści do
tej ko biety nie da łem się po chło nąć ciem nej stro nie świata, w ja kim ży łem.
Przy naj mniej w tym mo men cie.

– Mu simy po ga dać. – Do tarł do nas ni ski głos. Ka stor stał przy wej ściu
do ga bi netu Pol luksa i  pa trzył w  na szą stronę z  lek kim roz ba wie niem. –
Prze pra szam za ko chane pta szęta, że prze ry wam, to nie zaj mie dużo czasu.

Od su ną łem się od Kasi i uśmiech ną łem, a ona unio sła ką ciki ust. By łem
szczę śliwy i za ko chany. I miała ra cję. Po ko namy wszystko.

We szli śmy do zna jo mego po koju, Pa tryk też już przy był. Była cała
szóstka chło pa ków z Panta Rhei, ja siódmy, no i moja ko bieta – która te raz
stała obok, mocno ści ska jąc moją dłoń.

– Mamy do spraw dze nia jedną ważną rzecz. – Ka stor spoj rzał na Kaśkę,
a  ja po czu łem, jak dziew czyna się spina. Ro zu mia łem ją, Lom bardzki tak
wła śnie dzia łał na lu dzi.

– Tak?
– Kra mar za brał ci klu cze i  od bił je, kiedy od wie dził cię rok temu. Tak

po wie dział.
– Nnoo... tak. – Lekko za drżała, więc moc niej ści sną łem jej dłoń.
– Pa mię tasz, kiedy to było?
Zmarsz czyła brwi.
– Tak... ja koś też o tej po rze, mniej wię cej. Już by li śmy długo po ze rwa- 

niu, on sie dział, wy szedł na prze pustkę... Po ja wił się u mnie, nie spo dzie- 
wa łam się. Aleks był w przed szkolu na szczę ście. – Kaśka sap nęła. – W każ- 
dym ra zie wpu ści łam go...

Prze klą łem pod no sem. Zer k nęła na mnie i kon ty nu owała.



– Był spo kojny, miły na wet. Chciał wie dzieć, co u mnie. Mu siał wów czas
za brać mi klu cze. Mia łam trzy kom plety, je den w  to rebce, drugi
w drzwiach i trzeci w mi seczce na ko mo dzie.

– Nie sku ma łaś, że za ju mał ci klu cze? – Sa turn zmarsz czył brwi.
– No wła śnie nie. – Ka sia wzru szyła ra mio nami. – Ale... chyba... – In ten- 

syw nie my ślała, na gle po krę ciła głową. – Nieco póź niej, nie pa mię tam już
ile po tej wi zy cie Kra mara, wpadł na mnie Nor bert... A po tem się oka zało,
że mia łam dwie pary klu czy w to rebce.... – Spoj rzała na nas sze roko otwar- 
tymi oczami. – To mo gło być wtedy! Za brał te z mi seczki, nie za uwa ży łam
na wet, nie były uży wane. A po tem fak tycz nie w to rebce zna la złam te i  te.
Uzna łam, że przez roz tar gnie nie je tam wrzu ci łam. Cho lera... – Za mru gała
i po pa trzyła na Ka stora. – Ale co to ma do rze czy...

A ja wie dzia łem, o co cho dzi Kon stan temu.
– Mu simy spraw dzić, kiedy był na tej prze pu stce – od parł po nuro Pa tryk.
– Za dzwoń do Pako – po wie dział Mars spo koj nym gło sem, ale wie dzia- 

łem, że to tylko po zory.
Kaśka na dal nie ro zu miała, w czym rzecz.
W tym cza sie Pol luks wy brał nu mer. Pod szedł do okna i sły sze li śmy, jak

roz ma wia z  Piotr kiem Pa ko sław skim, który świet nie po ru szał się w  sieci
i  po tra fił wy ko pać in for ma cje o  każ dym, ale oczy wi ście nie dla każ dego.
My na szczę ście mie li śmy do bry układ z  ludźmi z  Pro zaca i  dzięki temu
mo gli śmy usta lić wiele in te re su ją cych rze czy. Kiedy Pol luks skoń czył, spoj- 
rzał na nas i po wie dział:

– Za dwa dni bę dzie wia domo.
Wów czas przy gar ną łem do sie bie Kaśkę, po ca ło wa łem we włosy i  spoj- 

rza łem po nad jej głową na kum pli. Mars wy cią gnął kciuk i  skie ro wał go
w dół.

Ten gest ozna czał tylko jedno. A tego wła śnie chcia łem.
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Bia łas, So bel, De emz, Uzi

Dzień przed walką do sta łem wolne od chło pa ków. Po sta no wi łem spę- 
dzić ten czas z Kaśką. Za ła twi łem opiekę dla Aleksa. Za wio złem go do Lom- 
bardz kich, bo mały po lu bił się z Ksa we rym i Pa try cją, więc był prze szczę- 
śliwy, że je chał do swo ich „ku zy nów”, jak mó wiono na dzie ciaki z  Panta.
Te raz ru szy li śmy w  stronę Wał brzy cha, a  dziew czyna wier ciła mi dziurę
w brzu chu, bo chciała wie dzieć, co za pla no wa łem.

– Nie wiem, czy je stem do brze ubrana.
Zer k ną łem na nią. Miała na so bie ja sne spodnie ry baczki, ko lo rową

kwie ci stą tu nikę, a gę ste włosy zwią zała taką samą ko lo rową wstążką. Na
sto pach san dały na ko tur nie. Ca ło ści do peł niała wielka torba-wo rek (w któ- 
rej ni gdy nic nie mo gła zna leźć). Ła pa łem się na tym, że po do bają mi się te
jej dzi wac twa. Lu bi łem też jej styl ubie ra nia, wy glą dała za wsze na tu ral nie,
co bar dzo mnie ja rało.

– Wo lał bym, że byś była ro ze brana, ale tym zajmę się wie czo rem.
Po czu łem, że pa trzy na mnie z unie sioną brwią.
– Po dobno przed walką po wi nie neś się po wstrzy mać przed... do dat ko- 

wym wy sił kiem. Masz ku mu lo wać swój te sto ste ron do czasu ataku w okta- 
go nie.

– Kto ci to po wie dział? – obu rzy łem się. – Na pewno Sa turn, ten idiota!
– Nie. – Kaśka za śmiała się ci cho. – Roz ma wia ły śmy z  dziew czy nami

w fun da cji. O tym aku rat mó wiła Mar tyna.
– Ga da cie o ta kich rze czach? – zdzi wi łem się.



– Ga damy o  róż nych rze czach. O  wal kach też. W  końcu to dziew czyny
z Panta Rhei. – Wzru szyła ra mio nami.

– Ty też je steś dziew czyną z Panta, ma lutka.
– Tak więc wiem, jak to działa i jak za dbać o swo jego za wod nika – od pa- 

ro wała.
– Za pew niam, że za dbasz o mnie po walce, a ja dzi siaj za dbam o cie bie.

Ale naj pierw zjemy coś pysz nego w bar dzo faj nym miej scu.
Skrę ci li śmy w  stronę Za gó rza Ślą skiego i  nie ba wem do je cha li śmy do

tamy na Je zio rze By strzyc kim. Kie dyś by łem tu taj z chło pa kami, na ka wa- 
ler skim mo jego brata. Więc wie dzia łem, że nie opo dal znaj duje się świetna
re stau ra cja Fre gata z pysz nym je dze niem i jesz cze lep szą pa no ramą. Bu dy- 
nek był sty li zo wany na ma ry nar ską ta wernę, po ma lo wany w to na cji biało-
błę kit nej. W środku też przy wi tało nas przy tulne wnę trze. Wcze śniej za re- 
zer wo wa łem sto lik z wi do kiem na je zioro. Wi dzia łem, jak Ka sia z za chwy- 
tem chło nie oto cze nie, a uśmiech na jej twa rzy był dla mnie naj lep szą na- 
grodą. Ni gdy nie czu łem do ni kogo cze goś ta kiego, nie na le ża łem także do
ro man ty ków. Ży cie ja koś nie po mo gło mi prze ko nać się o tym, że ro man- 
tyzm w ogóle ma sens. Ale tym ra zem było ina czej.

– Po doba cię się tu taj?
– Żar tu jesz? Po doba? – Kaśka uśmiech nęła się sze roko, jej oczy błysz- 

czały. – Tu jest prze pięk nie! – Wska zała na okno. – Te wzgó rza od bi ja jące
się w je zio rze, ten błę kit. Na wet nie mia łam po ję cia, że tak bli sko Wro cła- 
wia jest ta kie miej sce! Skąd je znasz? Przy pro wa dza łeś tu dziew czyny? –
Unio sła zna cząco brew.

Uśmiech ną łem się pod no sem.
– Ach, ty za zdro śnico.
– Wcale nie je stem...
Prze rwała, bo po de szła do nas kel nerka. Zło ży li śmy za mó wie nie: pie rogi

z  mię sem, le mo niada, a  po tem kawa i  de ser. Chwilę póź niej, gdy zo sta li- 
śmy sami, spoj rza łem na Ka się. Uśmiech ną łem się.

– Nie je stem za zdro sna – po wie działa i po trzą snęła głową.



– Ale czy ja coś mó wię?
– Pew nie nie zli czy ła bym tych ta bu nów na pa lo nych na cie bie pa nien.
– Oczy wi ście. Sta dion by nie po mie ścił. – Mach ną łem ręką.
– Je steś okropny. – Prze wró ciła oczami.
– Prawda jest taka, że im bar dziej za le żało niż mnie. I wcale nie było ich

aż tak dużo.
– Nie ważne. – Wes tchnęła. – Było, mi nęło. Sorry, że w ogóle... tak głu pio

po wie dzia łam.
– Zo stawmy to. A ten lo kal znam z ka wa ler skiego Wik tora. Bar dzo fajna

miej scówka.
– Zde cy do wa nie. Świetna. – Kaśka, już wy lu zo wana, po ki wała głową.
Po chwili uprzejma kel nerka przy nio sła na sze po trawy. Były wy śmie nite.

Kiedy skoń czy li śmy jeść, uśmiech ną łem się do sie dzą cej na prze ciwko mnie
dziew czyny.

– Chodź. Mu simy to spa lić.
– A ra chu nek? – Spoj rzała w stronę re cep cji, gdzie re gu lo wało się na leż- 

ność.
– Spo koj nie, wszyst kim się za ją łem. W końcu za pro si łem cię na randkę.
– To randka? – Jej oczy błysz czały.
– Kie dyś trzeba. Za czę li śmy tro chę od końca.
– Wcale nie na rze kam.
Ob ją łem ją i po ca ło wa łem w czu bek głowy.
– I to mi się bar dzo po doba.
Ru szy li śmy na spa cer drogą, po pra wej stro nie mie li śmy ska li ste wznie- 

sie nia, po le wej gładką ta flę, w któ rej od bi jały się białe ob łoki na tle nie bie- 
skiego nieba. Ob ją łem Ka się za szyję, a  ona mnie w  pa sie. Oparła lekko
głowę o moje ra mię.

– Te raz na prawdę czuję się... młodo – po wie działa na gle po chwili mil- 
cze nia. Do tej pory po pro stu szli śmy i na pa wa li śmy się pięk nem ota cza ją- 
cej nas przy rody.



– Je steś młoda. – Za śmia łem się pod no sem.
– Nie je stem. Zbyt dużo rze czy mnie do tknęło. Mam wra że nie, że żyję

już z pięć dzie siąt lat.
– Na wet jako pięć dzie siątka bę dziesz młoda. Wiesz, że wiek to cy fry,

a spo sób by cia i cha rak ter to co in nego.
– Dla tego dzi siaj czuję się młoda. A za zwy czaj... bar dzo staro.
Za trzy ma łem się, przy cią gną łem Ka się do sie bie i opar łem ją o po bli skie

drzewo. Ra miona umie ści łem po obu stro nach jej głowy, a po tem po chy li- 
łem się i po pa trzy łem na nią z góry.

– Obie cuję ci, że od zy skamy tro chę na szej mło do ści. Po walce... chciał- 
bym, abyś już na stałe za miesz kała ze mną. Aleks oczy wi ście też. Twoje
miesz ka nie mo żemy wy na jąć.

– Mó wisz po waż nie? – Wpa try wała się we mnie sze roko otwar tymi
oczami.

– Jak naj bar dziej. Chcę z tobą być. I chcę z tobą prze ży wać wiele ta kich
za je bi stych chwil jak ta.

– Bar dzo ro man tycz nie! – par sk nęła, po czym sta nęła na pal cach i po ca- 
ło wała mnie w usta.

– No oczy wi ście, je stem bar dzo, ale to bar dzo ro man tyczny, ma lutka. –
Zła pa łem ją za ty łek, ści sną łem lekko i od da łem po ca łu nek.

Po tem po szli śmy na tamę, z któ rej można było zo ba czyć miesz czącą się
po dru giej stro nie je ziora re stau ra cję Fre gata.

Po po wro cie do Wro cła wia czu łem się dziw nie. Jak bym cze goś ża ło wał.
Wie dzia łem czego. Wra ca łem do zwy czaj nego ży cia, a  ta chwi lowa
ucieczka za mia sto z ko bietą, którą ko cha łem, była jak bajka. Na dal chcia- 
łem w niej prze by wać.

*
Dzi siej szy wie czór był na szym ostat nim. Tak to na zy wa łam w my ślach.

Ostat nim przed walką i przed za koń cze niem raz na za wsze sta rych spraw.



Przed od cię ciem się od prze szło ści. A także przed czymś no wym, co ry so- 
wało się przede mną i Le onem. Tro chę się tego oba wia łam, ale to zu peł nie
na tu ralne. Jed no cze śnie nie mo głam się już do cze kać.

Po na szej wy cieczce po je cha li śmy do Ka stora i Anity, aby za brać Aleksa.
Oka zało się, że Kon stanty roz ło żył dzie cia kom na mioty w  ogro dzie i  za- 
bawa trwała w naj lep sze.

– Zo staw go. Będą spać na pod da szu. Ju tro walka, też mogą tu zo stać,
za bie rze cie go po ju trze. – Anita uśmie chała się, ob ser wu jąc, jak Aleks sza- 
leje z  jej sy nem i  córką Rot te rów. Dzi siaj miały także przy je chać dzieci
Marsa i  Li wii oraz star szy sy nek Kon rada. Wik tor przy wo ził także Kubę,
więc ekipa dzie cia ków z Panta była pra wie w kom ple cie. Wy glą dało na to,
iż Lom bardzcy uwiel biali to swoje do mowe przed szkole.

– Ka sia, Leon, mogę, mogę?? – Aleks pod ska ki wał i ro bił pro szącą minę.
Leo spoj rzał na mnie dziw nie.
– Niech zo sta nie – od parł ci cho.
W od po wie dzi uśmiech nę łam się do brata.
– Ale słu chaj się cioci i wujka! – Po czo chra łam chłopca po gło wie.
– Ja sne, su per! – Po legł do reszty dzie cia ków, a ja spoj rza łam na Anitę.
– Dzię kuję ci z ca łego serca. Mały jest taki szczę śliwy.
– Ależ nie ma sprawy. Niech sza leją. A wy się zaj mij cie... sobą.
– Le piej nie. – Ka stor wy szedł z ogrodu. – Ju tro o pięt na stej w klu bie. –

Spoj rzał uważ nie na Le ona.
– Będę.
– I grzecz nie dzi siaj.
– Tak jest!

*
Je cha li śmy do mo jego miesz ka nia. Kaśka była dziw nie mil cząca, a ja nie

mo głem się już do cze kać, aż zo sta niemy sami. Kiedy tylko za mknęły się za
nami drzwi, zła pa łem dziew czynę w ra miona i po ca ło wa łem.



– Zdaje się, że mia łeś być grzeczny? – Uśmiech nęła się, kiedy się od su ną- 
łem. Wciąż jed nak trzy ma łem ją w ob ję ciach.

– Uwierz mi, je stem bar dzo grzecz niutki, za bar dzo. A  to nie zgodne
z moją na turą.

Wzią łem ją na ręce tak szybko, że za sko czona krzyk nęła i mocno ob jęła
mnie za szyję. Za nio słem dziew czynę do na szej sy pialni (tak, na szej, i  to
było za je bi ste!) i  po ło ży łem na łóżku. Nie da łem jej szansy na co kol wiek,
gdyż za raz przy gnio tłem ją moim cia łem i za czą łem ca ło wać. Jed no cze śnie
ścią ga łem z niej bluzkę i luźne spodnie z de li kat nego ma te riału. Kiedy była
już w  sa mej bie liź nie, roz pa lona, z  błysz czą cymi oczami i  na brzmia łymi
ustami, unio słem się na przed ra mio nach i spoj rza łem na nią z góry.

– Cie szę się, że po ja wi łaś się w moim ży ciu, ma lutka – po wie dzia łem, pa- 
trząc jej pro sto w  oczy. Chcia łem, aby wie działa, że to naj praw dziw sza
prawda i jest to dla mnie ważne.

Ka sia przy cią gnęła mnie do sie bie i wy szep tała mi do ucha:
– Ko cham cię jak wa riatka. I cho ler nie się o cie bie boję.
– Wiem, ale nie mu sisz. Je stem przy go to wany. – Moje dło nie za częły błą- 

dzić po we wnętrz nej stro nie jej ud.
Do strze głem, że wes tchnęła gwał tow nie i lekko się ku mnie wy gięła.
– To tak nie działa – jęk nęła, kiedy moje palce od su nęły skra wek bie li zny

i za nu rzyły się w jej mo krej ko bie co ści.
– Ale to działa. Pod daj się temu, ma lutka. O resztę po mar twimy się ju tro.
Opa dła na po duszki, ucie ka jąc w  świat od czuć, roz ko szy, po ca łun ków

i piesz czot. Da łem jej dwa or ga zmy, a po tem długo trzy ma łem ją w ra mio- 
nach, szep ta łem słowa mi ło ści i ko iłem, aż za snęła, wtu lona we mnie z ca- 
łych sił. Kiedy spała już mocno, wy plą ta łem się z jej ob jęć, po sze dłem wziąć
chłodny prysz nic i usia dłem w fo telu. My śla łem o walce, która mnie czeka.
Nad ra nem wró ci łem do łóżka i za sną łem. O ni czym nie śni łem.
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Gu zior, Oska r83, Fala

Po ja wi łem się w Panta Rhei wcze snym po po łu dniem. Mu sia łem się na- 
spi do wać, przy go to wać i omó wić z chło pa kami wszel kie ewen tu al no ści, ja- 
kie mo głyby się po ja wić pod czas walki. Kiedy skoń czy łem ma saż, który za- 
fun do wał mi nasz klu bowy spec, zo ba czy łem brata. Sie dział w szatni i pa- 
trzył na mnie po nu rym wzro kiem.

– Co się znowu uro dziło? – Wie dzia łem, że coś jest nie tak.
– Chodź do Pol luksa. Są wszy scy.
Ru szy li śmy w stronę ga bi netu Rot tera. W środku była cała ekipa z Panta

oraz... lu dzie z  Pro zaca. Reno, Ka tan i  Pako. Zmarsz czy łem brwi, pa trząc
na zgro ma dzo nych fa ce tów. Mia łem świa do mość, że Reno za in we sto wał
sporą kasę w moją walkę, ale za pewne nie dla tego się tu taj po ja wił. Te mat
mu siał być po ważny.

– Co jest grane? – Spoj rza łem na przy ja ciół.
– Pako drą żył te mat tego dupka, Kra mara. Od krył coś. – Ka stor spo glą dał

na mnie z gro bową miną. Po tem zwró cił wzrok na Pio tra Pa ko sław skiego.
– Gno jek ukradł klu cze two jej dziew czy nie i od bił je pod czas prze pustki

rok temu. Miał czter dzie ści osiem go dzin wol nego i  oprócz na cho dze nia
Kaśki zro bił coś jesz cze. – Pako zer k nął na Ni co lasa, który wy glą dał tak,
jakby chciał ko goś za mor do wać.

– Nie mów cie... – Chyba już wie dzia łem, o co cho dzi.
– W dniu, kiedy zgi nął brat Nico, Kra mar po ży czył auto od ko legi i po je- 

chał za Brodą i  jego żoną. Stuk nął ich na au to stra dzie, wy le cieli poza ba- 



rierki no i... – Pako spoj rzał na Ni co lasa ze współ czu ciem. – Wiemy, co da- 
lej.

– Ale Kra mar biega dla... – Spoj rza łem na Marsa i Pol luksa.
– Tak. Dla na szego sta rego – ode zwał się po nu rym to nem ten ostatni.
– Już dawno po win ni śmy za koń czyć ten te mat. – Mars zgrzyt nął zę bami.

– Trzeba chyba za brać ta tuśka na spo tka nie poza mia sto.
– Bę dziemy mieć oka zję, bo stary Da ryl ski wy ku pił lożę obok Reno – po- 

in for mo wał Pol luks. – W końcu Kra mar wal czy w jego stajni.
– Mo żemy po móc – ode zwał się za zwy czaj mil czący Ka tan.
Wszy scy spoj rzeli na niego. Znany był z tego, że mó wił bar dzo mało, ale

za to rze czowo.
– Mamy do bre miej sce. Umiemy... zni kać lu dzi – do dał gło sem zu peł nie

po zba wio nym in to na cji. W su mie cie szy łem się, że tak nie wiele się od zy- 
wał. Za każ dym ra zem, gdy to ro bił, prze szy wał mnie zimny dreszcz.

– Na to za wsze przyj dzie czas. – Pol luks po ki wał głową w ge ście po dzię- 
ko wa nia za cenne wska zówki. – Ale te raz za da nie dla Leo. – Spoj rzał na
mnie.

– Słu cham. – Roz ło ży łem dło nie.
– Po pierw sze, roz wal go w okta go nie, ale to już wiemy. A po dru gie, za- 

proś go do pry wat nej loży. Po wiedz, że chcesz po ga dać o Ka śce, co kol wiek.
Spraw, aby po walce przy jął za pro sze nie i po szedł do pry wat nych po koi. –
Pa tryk wga piał się we mnie tymi swo imi czar nymi oczami.

– Zro bię to. I jedno, i dru gie.
– A po tem za koń czymy te mat na szego ojca. – Mars pra wie wy pluł ostat- 

nie słowo.
– Po wo dze nia, Leo. – Reno pod szedł do mnie. W swo ich ele ganc kich ciu- 

chach wy glą dał jak bo gaty ma kler, któ rym w su mie po czę ści był. Na pewno
nie przy po mi nał bossa gang ster skiego pod zie mia. Po zory mylą, dawno się
już o tym prze ko na łem.

– Dzięki.



Uści sną łem dło nie fa ce tów z  Pro zaca, a  gdy jedna z  ho stess od pro wa- 
dziła ich do vi pow skiej loży, spoj rza łem na Ni co lasa.

– Stary, cho ler nie mi przy kro. – Wy cią gną łem w jego stronę pięść, a on
w nią ude rzył i po ki wał głową.

– Roz wal go. Za kończmy to raz na za wsze. Bo mu szę wra cać do żony
i syna – od parł ci cho, a ja mocno go ob ją łem.

Miał ra cję. Je dyne, co się dla nas li czyło, to ro dzina. I ja te raz także mia- 
łem swoją.

Kiedy nad szedł czas wyj ścia na te ren klubu, gdzie znaj do wała się klatka,
po czu łem nie zno śne ude rze nie ad re na liny. Wy cze ki wa łem walki, nie cier- 
pli wi łem się. To było jak oczysz cze nie, a jed no cze śnie dziw nie uza leż niało.
Lu bi łem to uczu cie, pie lę gno wa łem je i dba łem o to, aby za wsze mnie ogar- 
niało, gdy mia łem wejść do okta gonu. Zo rien to wa łem się też, że czuję się
po dob nie przed spo tka niem z Kaśką. Wie dzia łem, że zo ba czę ją dzi siaj na
wi downi. Miała miej sce w  loży prze zna czo nej dla Panta Rhei i  cie szy łem
się, że chciała przyjść na walkę. Jej obec ność sprawi, że po czuję jesz cze
więk szą mo ty wa cję. I jesz cze więk szą nie na wiść do tego skur wiela, który ją
skrzyw dził. Ni gdy, ale to ni gdy nie za po mi na łem wy rzą dzo nych krzywd.
Taki już by łem. Ku rew sko pa mię tliwy. A w tym przy padku krzywda wy rzą- 
dzona mo jej ko bie cie ude rzała bez po śred nio we mnie.

Naj pierw wy cho dził Kra mar, co było tra dy cją klubu. Go ście mieli pierw- 
szeń stwo. W tym cza sie sta łem w szatni z otej po wa nymi dłońmi i prze stę- 
po wa łem z nogi na nogę, mar ku jąc ciosy.

– Od razu przy stąp do ofen sywy, on jest szybki, ale ty je steś szyb szy i tro- 
chę lżej szy. To ci daje prze wagę. Mo żesz go po ko nać, je steś lep szy, Leo. –
Mars zła pał mnie za ra miona, lekko je ści snął i po pa trzył mi pro sto w oczy.

– Je stem. Za ła twię go.
– Go towy na śmierć? – Sa turn po wie sił na mo ich bar kach je dwabny

płaszcz z logo Panta Rhei.
– Go towy!



Ru szy li śmy w stronę sali i okta gonu. Z gło śni ków le ciał mój ka wa łek na
wej ście, czyli Fala Gu ziora i Oska ra83.

Obok mnie szli Mars i Re venge. Sa turn za mną, trzy mał dło nie na mo ich
ra mio nach. Ho stessy roz po czy nały i za my kały nasz or szak.

Pol luks oczy wi ście za po wia dał za wod ni ków, naj pierw tego gnoja, któ- 
rego cała na sza sió demka naj chęt niej zmio tłaby z plan szy w try bie na tych- 
mia sto wym, a po tem mnie.

– Jest nie po korny, młody i gniewny. A także cho ler nie groźny, gdy się go
wku rzy. Na sza nowa tajna broń. LE EEEEOOOOO!

Wy sze dłem z  ciem nego, pod świe tlo nego le dami ko ry ta rza na małą
scenę, a z niej pro sto w stronę okta gonu. Nie spusz cza łem wzroku z Kra- 
mara. Uśmie chał się pod no sem i pa trzył na mnie bez czel nie i jed no cze śnie
za czep nie. Pew nie li czył na to, że go za ata kuję i tym sa mym stracę szansę
na zwy cię stwo. Ale ja do brze wie dzia łem, co za mie rzam zro bić. Znisz czę
go jako za wod nika, team sta rego Da ryl skiego straci kasę, a po tem i tak roz- 
pra wimy się z tymi skur wie lami.

Sta nę li śmy w swo ich czę ściach okta gonu i sę dzia spraw dził, czy mamy
pra wi dłowo owi nięte dło nie. Po tem Mars za ło żył mi rę ka wice, szczęka
w usta, klep nię cie w plecy, ring girl z nu me rem rundy i... za częło się!

Za ata ko wa łem od razu, kop ną łem Kra mara kilka razy w  bok, on od dał
mi cio sem w ra mię, ja znowu kop niak wy soko, w prawe ucho. Nieco go za- 
mro czyło, wi dow nia sza lała, ale szybko od zy skał rów no wagę.

Wal nął mnie w  że bra, ale w  porę się za sło ni łem, jed nakże po le cia łem
tro chę do tyłu. Po tem znowu go kop ną łem. Skoń czyła się w runda pierw- 
sza. Po dru giej i  trze ciej on miał roz wa lony nos, a  ja łuk brwiowy. Przed
czwartą Mars za bez pie czył moje oko i po pa trzył na mnie z po ważną miną.

– Ba wi cie się tro chę, to do brze, pu blika to lubi. Ale skończ go w tej run- 
dzie. Twoje oko dłu żej nie wy trzyma, Leo.

– Do bra! – rzu ci łem, ła piąc od dech. Wy sze dłem na matę, pod ska ku jąc
przy tym lekko, cho ciaż przy cho dziło mi to z tru dem. Wi dzia łem, że Kra- 



mar trzyma się za bok, tam, gdzie go kop ną łem. To mnie na sta wiło cał- 
kiem po zy tyw nie.

Kiedy roz legł się gong, du pek rzu cił się na mnie, zła pał za uda i po wa lił.
Za czę li śmy za pasy. Nie lu bi łem tego, ale by łem silny. Przy gnio tłem go, cią- 
gnąc jed no cze śnie za ra mię. Kra mar uśmiech nął się dziko i  wy ję czał mi
pro sto w twarz:

– Krzy czała, jak ją bra łem pierw szy raz. I zo sta wiła na mnie swoją dzie- 
wi czą krew. Za wsze bę dzie mnie pa mię tać. Mo oooja Ka aaaasiaaa.

– Giń, chuju... – Na ci sną łem moc niej i  wy rwa łem Kra ma rowi ra mię ze
stawu. A po tem przy gnio tłem przed ra mie niem grdykę i usły sza łem trzask.
Krztu sił się, a jego oczy za szły mgłą. Zgnio tłem to ścierwo i usu ną łem z po- 
wierzchni ziemi, bo na to wła śnie za słu gi wał!!! Te raz jego krew ście kała po
mo jej skó rze...

Oczy wi ście ta wi zja po ja wiła się na uła mek se kundy w mo jej gło wie, jed- 
nak nie mo głem dać mu się spro wo ko wać. Cho ciaż po wstrzy ma nie się
zmiaż dże nia temu skur wie lowi łba, sta no wiło dla mnie ol brzy mie wy zwa- 
nie.

– Ale te raz jest moja. I bę dzie już za wsze. Głupi chuju! – wy sy cza łem mu
w twarz, a po tem po de rwa łem się i od sko czy łem. Po czu łem, że serce wali
mi w  uszach, mia łem wra że nie, że nie sły szę nic poza dzi kimi, moc nymi
ude rze niami dud nią cymi w  gło wie. Nie wi dzia łem lu dzi zgro ma dzo nych
wo kół okta gonu, nie do cie rały do mnie ich krzyki. A  po tem skie ro wa łem
wzrok na jej prze ra żoną twarz. Pa trzyła na mnie nie bie skimi oczami, do- 
strze głem strach, wiarę we mnie, mi łość. I to na pę dziło mnie do dzia ła nia.
Wy tar łem krew, do strze głem tro skę i wku rze nie na twa rzy mo jego brata,
Re venge’a. Wi dzia łem Ni co lasa, który stał z ręcz ni kiem, i Marsa go to wego
do prze rwa nia walki.

Zro bi łem lekki ruch głową, nie, nie te raz.
Dam radę.
Mu szę to za koń czyć.
Raz na za wsze.



Pod nio słem się.
Dam radę.
Mi strzo wie się nie pod dają!
Wów czas wie dzia łem, jak roz pra wię się tym pie przo nym gno jem!

Chcia łem go za ła twić w  spek ta ku larny spo sób, a  do tego po trze bo wa łem
dy stansu. Gdy od sko czy łem, on rów nież wstał. Unio słem dło nie do twa rzy
i zro bi łem unik. Chciał mnie wal nąć, ale wzią łem za mach, sko czy łem i kop- 
ną łem go w  mordę z  pół ob rotu. Tego na uczył mnie Mars, który był ge- 
nialny w  ko pa niu po ry jach. Kra mar po le ciał na siatkę, ale wciąż trzy mał
się na no gach. Wów czas sko czy łem na niego, za klesz czy łem mię dzy swo- 
imi udami i  prze wa li łem na zie mię, aż cały okta gon się za trząsł. Lu dzie
chyba się darli, ale ja nic nie sły sza łem. Zła pa łem go za ra mię, wy krę ci łem
i przy ci sną łem do pod łogi. Od kle pał, nie miał wyj ścia. Mo głem albo go za- 
bić, albo uszko dzić, albo spra wić, że się podda. To ostat nie było naj lep sze,
bo jego te mat miał mieć prze cież ciąg dal szy.

Do piero wów czas do tarł do mnie wszech ogar nia jący zgiełk. Mars i  Sa- 
turn chwy cili mnie w  ra miona, le karz spraw dzał stan Kra mara, który ję- 
cząc, zbie rał swoją marną dupę z maty.

– Kurwa, stary, my śla łem, że go tam za mor du jesz. – Mars kle pał mnie po
ple cach.

– Coś ci pier do lił, pro wo ko wał? – Sa turn obej mo wał mnie z  dru giej
strony.

– Jest głu pim fiu tem, ale nie da łem się.
– Brawo, bra ciszku! – Re venge uści skał mnie z ca łych sił. – Je steś wielki!
Po chwili roz po częło się za mie sza nie zwią zane z  ce re mo nią koń czącą

walkę. Pol luks ogło sił moje zwy cię stwo po przez no kaut tak tyczny. Kra mar
stał obok, wy glą dał jak gówno. Wrę czono mi pas mi strza i  pu char, a  ja
wkrótce od da łem je Wik to rowi i pod sze dłem do Kra mara. Gdy wy cią gną- 
łem w jego stronę rękę, wi dzia łem za sko cze nie w jego spoj rze niu.

– To była do bra walka – po wie dzia łem spo koj nie.
– Ja sne. – Po dał mi dłoń.



– Trzeba od dzie lić sport od pry waty. Za pra szamy cię na mały ban kiet
w za mknię tej czę ści klubu. Twoją ekipę także.

– Chęt nie. I Leo... – przy trzy mał moją rękę – sorry za te tek sty.
– Ja kie tek sty? – Skrzy wi łem się w uśmie chu. – Cze kamy na was na ty- 

łach.
Kiedy wy sze dłem z  okta gonu, pierw sze, co zro bi łem, to ru szy łem

w stronę Kaśki. Wzią łem ją w ob ję cia. Przez całą walkę czu łem na so bie jej
wzrok, jed nak uni ka łem pa trze nia w  stronę dziew czyny. Wie dzia łem, że
w  jej oczach uj rzę obawę i  strach, a  przez to jesz cze moc niej mu siał bym
wal czyć sam ze sobą, aby nie zgnieść tego je ba nego ro bala.

– Tak bar dzo się ba łam... – Kaśka wtu liła się we mnie ca łym cia łem. Ob ją- 
łem ją i mocno przy ci sną łem.

– To już ko niec, ma lutka. Ko cham cię. – Po ca ło wa łem ją na mięt nie, a wo- 
kół nas roz le gły się okla ski i gwizdy tych wa ria tów z Panta Rhei. – Idź cie
z dziew czy nami do klubu, ja mu szę się ogar nąć i nie ba wem do łą czę.

– Wszystko okej? – Zmarsz czyła brwi i po pa trzyła na mnie uważ nie.
– Jak naj bar dziej. Te raz bę dziemy już tylko my.
Kiedy dziew czyny udały się na górę, ja wró ci łem do szatni. Tam wzią łem

szybki prysz nic i się prze bra łem, a po tem po sze dłem do ga bi netu Pol luksa.
Po chwili w  na szej pry wat nej loży po ja wili się Kra mar z  Da ryl skim
i  dwoma ochro nia rzami. Kel nerki po dały wódkę i  whi sky oraz prze ką ski.
W końcu nie by li śmy dzi ku sami, umie li śmy za dbać o lu dzi. Na wet o tych,
któ rym za mie rza li śmy zro bić krzywdę.

– Walka była świetna, gra tu luję – ode zwał się na gle mil czący do tąd Da- 
ryl ski. Po tem spoj rzał na Pol luksa i  Marsa. – Moi sy no wie są ge nial nymi
tre ne rami i me na dże rami.

– Da ruj so bie. To aku rat nie twoja za sługa – rzu cił chłodno Pol luks. –
Chcie li śmy wy ja śnić jedną rzecz. I do brze, że je ste śmy tu taj w peł nym skła- 
dzie.

Gdy Ni co las wy szedł z cie nia, doj rza łem obawę w oczach Kra mara. Da- 
ryl ski uśmie chał się pod no sem.



– Moja tajna broń, która prze szła na ciemną stronę mocy. Co się znowu
uro dziło? – Wes tchnął, po pra wił się wy god niej w  fo telu i  się gnął po
szklankę z chi va sem. Są czył po woli brą zo wawy płyn i  jed no cze śnie uważ- 
nie wszyst kich ob ser wo wał.

– Mój brat. I  jego żona. Rok temu ja kaś kurwa ze pchnęła ich z  au to- 
strady. Cu dem ura to wano mo jego bra tanka. A  te raz ja go wy cho wuję.
Chciał bym po znać prawdę o tam tym dniu.

– Dla czego uwa żasz, że mo żemy dać ci od po wiedź? – Oj ciec Marsa i Pol- 
luksa zmarsz czył brwi. – Są dzi łem, że ten te mat jest wy ja śniony, to nie była
moja sprawka.

– No wła śnie. A Kra mar dał nam cynk, że to mo gło le żeć po stro nie Panta
Rhei – po in for mo wa łem uprzej mie. Za uwa ży łem, że Kra mar za czął ner- 
wowo ru szać nogą pod sto łem. Po czu łem dziwne za do wo le nie na ten wi- 
dok. Tak, bój się, chuju!

– W  końcu mie li by śmy swoje po wody – ode zwał się nie spo dzie wa nie
mil czący do tąd Ka stor. – Ale my nie za ła twiamy ta kich spraw jak je bane
tchórz liwe szczury.

– No wła śnie. Kiedy Kra mar rzu cił to oskar że nie, prze pro wa dzi li śmy
wła sne śledz two. Zwró ci li śmy się o  po moc do lu dzi z  Pro zaca. – Pol luks
uśmiech nął się sze roko.

Sama na zwa tego klubu, na le żą cego do naj groź niej szej or ga ni za cji prze- 
stęp czej, jaką to mia sto miało od dzie sią tek lat, spra wiła, że Da ryl ski po- 
bladł, a Kra mar pra wie pu ścił pa wia z ner wów. Z przy jem no ścią ob ser wo- 
wa łem, jak ten je bany dam ski bok ser za czyna się mio tać.

– Sze fie, nie wiem, w  co oni po gry wają... – Kra mar spoj rzał na sta rego
Da ryl skiego, a  ten uniósł dłoń w  ge ście na ka zu ją cym mil cze nie. Utkwił
wzrok w swoim star szym synu.

– Ja kiego ro dzaju po moc była wam po trzebna?
– Pako zba dał, gdzie do kład nie znaj do wał się pan Kra mar ski w  dniu

śmierci Ad riana Bro daw skiego – po in for mo wał go uprzej mie Pol luks.



– Kurwa, sze fie, oni... – Kra mar się ze rwał, ale Sa turn i Re venge od razu
po sa dzili go z  po wro tem na so fie. Sta ną łem tuż za nim i  wi dzia łem, jak
z chłopa po nad metr osiem dzie siąt wzro stu robi się mały chłop czyk przy ła- 
pany na nie wła ści wym za cho wa niu.

– Za mknij się, bę dziesz mó wił póź niej. – Da ryl ski uciął jęki Ro berta
krótką ko mendą. – Mów, synu – zwró cił się do Pol luksa.

Ten lekko prze wró cił oczami, bo wie dzia łem, jaki miał sto su nek do „oj- 
cow skich” za gry wek Da ryl skiego, ale kon ty nu ował.

– Pako usta lił, że w  dniu śmierci Bro daw skiego Kra mar prze by wał na
czter dzie sto ośmio go dzin nej prze pu stce. Wcze śniej na pa sto wał swoją byłą
dziew czynę i  ukradł jej klu cze. Po tem pod rzu cił je z  po wro tem jego brat,
wcze śniej zro biw szy od bitkę. A póź nym wie czo rem Kra mar wsiadł do po- 
ży czo nego sa mo chodu, śle dził Brodę i  ze pchnął go z  au to strady. Do tar li- 
śmy do dwóch świad ków, któ rzy wi dzieli w po bliżu kraksy czarne mon deo.
Tym wła śnie sa mo cho dem je chał pan Kra mar ski.

– I te raz ważna kwe stia, oj cze – wtrą cił Mars, pa trząc na szpa ko wa tego,
wy so kiego i wciąż przy stoj nego fa ceta. – Czy ty mu to zle ci łeś? A je śli tak,
to czemu?

– Ze msta na mnie? – włą czył się Ni co las. – Ina czej tego nie wi dzę.
Stary Da ryl ski po krę cił głową.
– Wiele rze czy mam na su mie niu, ale nie ata ko wał bym ko biety w ciąży.

Dla mnie te mat Brody był za koń czony. Mam swój klub, in we stuję w walki
i nie źle na tym wy cho dzę. Nie po trze buję pro ble mów – po wie dział spo koj- 
nym to nem. – Ale chęt nie się do wiem, co tam ro bi łeś, Kra mar. I dla czego
poza mo imi ple cami. Wiesz, tak już mam, że nie tra wię, jak coś dzieje się
poza mną. Lu bię mieć wie dzę. Jak to mówi mój star szy syn – zer k nął na Pa- 
tryka – in for ma cja to wła dza. Dla tego po wiesz mi to, kurwa, już za raz. Co
ro bi łeś na tej pie przo nej au to stra dzie? – Da ryl ski kiw nął głową na swo ich
lu dzi. Je den z  nich wy cią gnął broń i  przy sta wił do ko lana Kra mara. Ten
drgnął, chciał się ze rwać, ale szybko zła pa łem go za ra miona i  usa dzi łem
w miej scu.

– To nie tak miało być – ode zwał się w końcu zre zy gno wa nym to nem.



– A  jak? Chęt nie po słu cham? – Ni co las ob jął się ra mio nami i  utkwił
wzrok w tym dupku.

– Mia łem go tylko na stra szyć. Chcia łem zro bić so bie grunt pod biz nesy
po wyj ściu z ciupy. Broda byłby po tur bo wany, oskar że nia spa dłyby na... –
zer k nął na Da ryl skiego – a  ja mógł bym prze jąć część biz nesu. – Wzru szył
ra mio nami.

Pol luks za śmiał się gło śno. Spoj rzał na swo jego sta rego.
– Wi dzisz, oj cze. Ota czasz się gów nia nymi ludźmi, to i bro dzisz w gów- 

nie. Twój czło wiek chciał cię wro bić i li czył się z tym, że cię za bi jemy. Albo
uszko dzimy na tyle, że byś nie mógł pil no wać swo ich mar nych biz ne sów.
A  wtedy pan Kra mar po ło żyłby łapę na czę ści two ich spraw. No ge nialny
plan. Ale coś nie wy szło, prawda? – Pol luks spoj rzał czar nymi oczami na
tego gnoja.

– My nie oka za li śmy się mor der cami i wy jąt kowo uwie rzy li śmy na szemu
sta remu, że nie miał z tym nic wspól nego – do dał Mars.

– A ty, głupi chuju, chcia łeś wro bić mnie. – Ob sze dłem sofę, na któ rej sie- 
dział zdy gany Kra mar w  oto cze niu dwóch bo dy gu ar dów. Spoj rza łem je- 
bań cowi pro sto w oczy.

– By łeś ide alną ofiarą. Młody, na rwany, spra wia jący pro blemy. – Kra mar
zer k nął na mo jego brata. – Wszy scy wie dzieli, że lu bisz wpa dać w kło poty.

– Nie tym ra zem, dupku. Roz cza ruję cię. Mam te raz ży cie i ko bietę, uni- 
kam gówna – prych ną łem.

– Masz resztki po mnie – od parł ci cho, ale i  tak do le ciało to do mo ich
uszu. Bły ska wicz nie do sko czy łem do Kra mara i  jeb ną łem mu ha kiem
w pod bró dek. Spły nął na pod łogę jak roz to pione ma sło, z jego ryja za częła
le cieć krew wraz z zę bami.

– Spo koj nie, Leon! – Mój brat, Pol luks i Mars trzy mali mnie mocno, ale
nie za mie rza łem ro bić ba ła ganu.

– Już, już! – krzyk ną łem, uno sząc ręce. – Na le żało mu się. – Po chy li łem
się nad plu ją cym na czer wono fa ce tem. Ochro nia rze Da ryl skiego sie dzieli



po dwóch stro nach tej łajzy i ze spo ko jem ob ser wo wali całą ak cję. Wy glą- 
dali jak psy, które tylko cze kają na ko mendę pana, aby roz szar pać ofiarę.

Stary Da ryl ski wstał i pod szedł do Ni co lasa.
– Wiele można o mnie po wie dzieć, ale nie dzia łam jak tchórz liwa pizda.

Twój brat zro bił mnie w chuja, ale to stare dzieje. Chciał wyjść na pro stą,
ża łuję, że mu się nie udało.

Ni co las kiw nął głową. Wie dzia łem, że żadne słowa nie po we tują mu tej
straty, ale w su mie czu łem coś na kształt sza cunku do Da ryl skiego, że od- 
wa żył się to po wie dzieć.

– Sze fie, ja... – Kra mar pró bo wał się tłu ma czyć, ale jego boss po krę cił
tylko głową, przy tknął pa lec do ust i rzu cił:

– Ciiii. Za bierz cie go. Po ci chutku.
Wtedy je den z  bo dy gu ar dów wziął za mach pi sto le tem i  ogłu szył Kra- 

mara. Po tem wy nie śli fa ceta z loży, wy szli tyl nym wyj ściem i za pa ko wali go
do za par ko wa nego na pry wat nym par kingu sa mo chodu.

Pol luks wes tchnął.
– Hi sto ria lubi się po wta rzać. Ko lejny raz wy wo zisz nie rze tel nego czło- 

wieka w ba gaż niku sa mo chodu. Może czas przejść na eme ry turę? Tato? –
W gło sie Rot tera dało się sły szeć po gardę, ale i roz ba wie nie.

– Nie mogę. Prze cież je stem dla was mo ty wa cją do dzia ła nia. – Da ryl ski
się uśmiech nął, a w jego ciem nych oczach roz bły sło coś na kształt hu moru.
Ale i uczuć, gdy pa trzył na swo ich sy nów. – A prze cież wia domo, że dzieci
trzeba mo ty wo wać. Do na stęp nego razu... Da rek. Pa tryk. – Uśmiech nął się
jesz cze sze rzej, po czym kiw nął głową do nas wszyst kich i  wy szedł z  po- 
miesz cze nia.

Mars po krę cił głową.
– Ale z niego chory su kin syn.
Nie ku ma łem do końca układu po mię dzy tą trójką, ale po woli do cho dzi- 

łem do wnio sku, że łą czy ich coś na kształt dziw nej sym pa tii. Tak jakby się
na wza jem spraw dzali, jak da leko mogą się po su nąć.

Tym cza sem ja wie dzia łem, co chcę te raz zro bić.



– Je śli mogę już się od da lić, to bar dzo chęt nie. Na gó rze czeka na mnie
moja dziew czyna. – Spoj rza łem na chło pa ków.

Uśmiech nęli się głup ko wato. Pod szedł do mnie Wik tor i po kle pał po ple- 
cach.

– Na prawdę je stem z cie bie dumny. Po wstrzy ma łeś się. Wy gra łeś. Chyba
za czą łeś doj rze wać.

– Dzię kuję za miłe słowa. – Ukło ni łem się z sze ro kim uśmie chem. – Cie- 
szę się, że już nie uwa żasz mnie za wrzód na du pie.

– Ni gdy cię tak nie po strze ga łem. No, może tro chę mia łem cię za upier- 
dli wego, na rwa nego na sto latka.

– To cały ja! Spa dam!
– Tak, tak, leć, już wiemy, co ci się pali w spodniach. – Sa turn i Mars par- 

skali śmie chem.
Uprzej mie po ka za łem im środ kowy pa lec i  po bie głem na górę. Ma rzy- 

łem je dy nie o tym, by wziąć w ra miona moją ko bietę.

*
Pa trze nie na niego w okta go nie, kiedy wal czył z czło wie kiem, który kie- 

dyś mnie skrzyw dził, było dla mnie wię cej niż trudne. Z  jed nej strony
chcia łam, aby zmiótł tego dupka z plan szy, a ra czej z maty, a z dru giej cho- 
ler nie się ba łam. Każde ude rze nie, które spa dało na twarz i ciało Le ona, bo- 
lały mnie nie malże fi zycz nie. Pod czas walki wi dzia łam, że coś się zmie niło
w jego ob li czu. Na stą piło to tuż po tym, gdy obaj ze szli do par teru i upra- 
wiali za pasy. By łam pewna, że Kra mar po wie dział coś idio tycz nego tylko
po to, aby spro wo ko wać Leo. Na szczę ście ten po wstrzy mał się od zbęd- 
nych w  tym mo men cie emo cji i  sku pił tylko na walce. Był szybki, silny
i cho ler nie... sek sowny. Dzia łał na mnie, cho ciaż nie chcia łam się do tego
przy zna wać. Prze moc nie po winna mnie fa scy no wać, po zna łam ją od dru- 
giej strony. Ale Leo pod czas walki był po pro stu... piękny. I dzia łał na mnie
jego ta tuaż, zwłasz cza te raz, gdy już wie dzia łam, co ozna cza oko opatrz no- 



ści na sil nym przed ra mie niu mo jego chło paka, tym bar dziej pod nie cał
mnie ten ob ra zek.

Mo jego.
Chło paka.
Wła śnie tak!
A te raz mój chło pak szedł w ko szulce klu bo wej Panta Rhei ku mnie. Po

dro dze za cze piali go lu dzie, gra tu lo wali walki, kle pali po ple cach. Roz ma- 
wiał z nimi, uśmie chał się, ści skał dło nie, ale cały czas zer kał na mnie. Po- 
tem po roz ma wiał chwilę z trzema wy so kimi męż czy znami z klubu Pro zac.
Od nich także przy jął gra tu la cje. I już kro czył w moją stronę, nie spusz cza- 
jąc ze mnie wzroku.

Inez dała mi kuk sańca w ra mię.
– Kur czę, za raz ten klub spło nie, jak tak bę dzie cie na sie bie pa trzeć.
– Wcale że... – pró bo wa łam się opa no wać, ale za raz po rwały mnie silne

ra miona, a  moje usta zo stały za ata ko wane. Leon ob da rzył mnie żar łocz- 
nym, peł nym ocze ki wa nych do znań po ca łun kiem.

– Za bie ram Ka się. Mu simy... po ga dać. – Wziął mnie za rękę i uśmiech nął
się do to wa rzy stwa.

– Yhym, tylko za gło śno nie roz ma wiaj cie. – Obok nas po ja wił się Sa turn,
a Inez po gro ziła mu pal cem.

Leon wy krzy wił się do niego, ale już nie wda wał się w  żadne dys ku sje.
Po cią gnął mnie w stronę pry wat nych lóż.

Po szłam z nim, bo prawda była taka, że... z Le onem Mil l sem po szła bym
wszę dzie. Na ko niec świata, do okta gonu, gdzie tylko by chciał.

Kiedy za mknęły się za nami drzwi, znowu za czął mnie ca ło wać. A po tem
usie dli śmy na so fie, ja oczy wi ście na jego ko la nach. Wciąż nie prze sta wał
mnie przy tu lać.

– Co z Kra ma rem?
– Są dzę, że nie prędko go zo ba czymy – od parł, pa trząc mi pro sto w oczy.



Po tem opo wie dział o  tym, czego do wie dzieli się o  zaj ściu sprzed roku
i o udziale we wszyst kim Ro berta. Po krę ci łam głową.

– On za wsze igrał z ogniem. Spro wa dził kło poty na sie bie i na swo jego
brata.

– Jego brat sam na sie bie spro wa dził kło poty – od po wie dział Leon chłod- 
nym to nem. – Zo stawmy tych dup ków. Chcia łem ci coś za pro po no wać. I to
jest w tej chwili warte na szej uwagi.

– Co ta kiego? – Uśmiech nę łam się, gła dząc jego po obi janą twarz. De li- 
kat nie po ca ło wa łam stłu czoną kość jarz mową. Łuku brwio wego, który był
za kle jony spe cjal nymi pla strami, sta ra łam się nie do ty kać. – Boli cię? – za- 
py ta łam zmar twiona.

– Nie bar dziej niż zwy kle. – Mach nął ręką. – Po słu chaj. Wiesz, że Ka stor
za pro sił nas do swo jego domu w Hisz pa nii?

– No tak.
– Może prze dłu żymy po byt? I  zro bimy mały trip? Se willa i  za toka Ka- 

dyksu. Mieszka tam zna jomy brata, który ma jacht. Można po pły wać po za- 
toce, oczy wi ście w jego to wa rzy stwie, na uczyć się, jak ste ro wać. Może ma- 
łemu by się spodo bało?

– Se rio? – Za mru ga łam in ten syw nie. By łam chyba w lek kim szoku.
– No se rio. Mu simy od po cząć. Za dużo gów nia nych rze czy ostat nio nas

do tknęło.
– Nie wiem, co po wie dzieć... – Uję łam twarz Le ona w dło nie.
– Po wiedz, że mnie ko chasz i  bę dzie do brze. – Uśmiech nął się. Jego

śliczne nie bie skie oczy błysz czały. Był taki mój... taki praw dziwy. I  na- 
prawdę sie dział przy mnie. Po ca ło wa łam go w usta.

– Ko cham cię. I wiesz co?
– Słu cham, ma lutka.
– Po jadę z tobą wszę dzie. Gdzie tylko bę dziesz chciał.
– To na po czą tek do urzędu stanu cy wil nego. Ka ta rzyna Mills to bę dzie

za je bi ste po łą cze nie! – po wie dział po waż nie, pa trzą mi w  oczy. W  jego
ręku do strze głam małe pu de łeczko.



– Ale... że co?
No tak.
Moja re ak cja była ty powo „kaś kowa”. Cała ja...
A po tem...
Ka ta rzyna Mills.
Za je bi ste po łą cze nie!
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Rok póź niej
Oko lice Frank furtu nad Me nem

Wi dzia łem go, jak wraca z  pracy w  oko licz nym ba rze. Była trze cia nad
ra nem. Zna leź li śmy go już ja kiś czas temu, ale mia łem inne sprawy na gło- 
wie. Pół roku temu wzią łem ślub z Ka sią. Za adop to wa łem także jej brata.
Za równo Aleks, jak i Ka sia no sili te raz na zwi sko Mills. Miesz ka li śmy na dal
na prze ciwko klubu, ale ku pi łem mały do mek na Ka szu bach i  czę sto tam
jeź dzi li śmy, a Aleks uczył się sztuki że glo wa nia. Po na szej wy cie cze do Ka- 
dyksu bar dzo mu się to spodo bało i od razu chciał za pi sać się do szkółki.
Nie stety był za mały, więc na ra zie bra li śmy pry watne lek cje i sami też pły- 
wa li śmy po je zio rze. Mia łem mnó stwo róż nych spraw na gło wie, ale
zwłasz cza jedna sie działa głę boko w moim umy śle i nie po zwa lała za znać
spo koju. Bo nie za po mnia łem. Ni gdy nie za po mi na łem. Raz wy rzą dzo nej
krzywdy nie wy rzu ca łem z pa mięci. Ona wciąż tam tkwiła i cze kała tylko
na moją re ak cję. A ta mu siała na dejść, wcze śniej czy póź niej. Bo my, lu dzie
z Panta Rhei wła śnie tak za ła twia li śmy na sze sprawy.

Moi bra cia oczy wi ście wie dzieli o pla nie, na to miast moja żona nie. Wie- 
dzia łem, że by łaby w szoku, a jej do bre serce nie po zwo li łoby na re ali za cję
przed się wzię cia. Ale ja nie mia łem do brego serca. To zna czy tak, lecz tylko
dla tych, któ rych ko cha łem. Dla wro gów... nie. A  skur wiel, który po ło żył
łapy na mo jej ko bie cie, był moim wro giem.

Kra ma rem za jął się Da ryl ski, zresztą od razu wie dzie li śmy, że gdy do wie
się o sa mo wolce swo jego czło wieka, szybko ukróci te mat i po każe, kto jest



sze fem. W su mie mu siał, nie miał wyj ścia, prze cież przed swo imi na le żało
trzy mać fa son.

A  tym cza sem młod szy Kra mar ski wy je chał do Nie miec, do stał pracę
i po zor nie żył cał kiem spo koj nie. Han dlo wał dra gami i two rzył so bie tu taj
małą siatkę prze stęp czą. Za czy nał także krę cić w han dlu żyw cem, czyli ży- 
wym to wa rem. A  to już było ku rew stwo naj gor szego sortu. Po wia do mił
mnie o tym Pako, który miał oso bi ste po wody, aby tro pić skur wy sy nów wy- 
ko rzy stu ją cych lu dzi i  han dlu ją cych nimi, jakby byli, kurwa, kar to nem
z faj kami lub ko szem ba na nów. I wów czas wie dzia łem, że z tego gnoja nic
już nie bę dzie, a  na wet gdyby, to ja nie by łem od tego, aby da wać dru gie
szanse. U mnie nie ma cze goś ta kiego jak druga szansa. Poza tym... cią gle
wi dzia łem prze ra żoną twarz mo jej uko cha nej dziew czyny, a te raz żony. Jej
re zy gna cję, wstyd i ucieczkę gdzieś w głąb sie bie. Wie dzia łem, że tego wi- 
doku ni gdy nie za po mnę. I  dla tego spoj rza łem na Re venge’a, Marsa i  Sa- 
turna, któ rzy byli ze mną w sa mo cho dzie. Ka wa łek da lej par ko wał czarny
bus, w któ rym sie dzieli Pako i Ka tan ze swo imi ludźmi. Kiw ną łem do nich
nie znacz nie głową i  wy sia dłem z  wozu. Nor bert Kra mar ski na po czątku
mnie nie za uwa żył, ale po chwili spoj rzał w moim kie runku. I zo ba czy łem
na jego twa rzy prze ra że nie.

– Pa mię tasz mnie? – spy ta łem uprzej mie.
– Co? Ja... stary... po słu chaj, ja...
– Obej rzyj się – po wie dzia łem po god nie. Chło pak od wró cił się ze stra- 

chem w oczach.
Koło busa stali lu dzie z Pro zaca i pa trzyli na niego z ka mien nymi twa- 

rzami.
– Co... kto... – Kra mar ski był obe srany. Wielki di ler i gan gus wrzu ca jący

dziew czy nom i mło dym chło pa kom pi gułkę gwałtu do drin ków. Pier do lony
tchórz!

– To są moi przy ja ciele. A wiesz, w czym się spe cja li zują? – Po chy li łem się
nad prze ra żo nym ko le siem.

– Nnniee... – wy du kał.



– Oni – po wie dzia łem z hu mo rem, po woli ce dząc słowa – zaj mują się...
zni ka niem... lu dzi.

– Cccooo??? – Kra mar ski spoj rzał na mnie sze roko otwar tymi oczami.
– Pa pa! – Po ma cha łem mu, a  wów czas gang ste rzy z  Pro zaca ru szyli

w jego stronę.
Mó wi łem już, że ni gdy nie za po mi nam wy rzą dzo nych krzywd?
No!
To nie będę się po wta rzał!

 

KO NIEC
25 maja 2023

 

 

To VII i  ostatni tom se rii Bez li to sna siła. Dzię kuję za czte ro let nią przy- 
godę z chło pa kami z Panta Rhei. Li czę, że była to dla was wspa niała runda
(nie jedna) w okta go nie.

Do zo ba cze nia w in nych opo wie ściach, w któ rych po ja wili się i po ja wią
chłopcy z Panta Rhei.

 
Au torka
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PRZY PISY

 
[1] Bo ha te ro wie se rii Gang sta Pa ra dise, au tor stwa Agnieszki Lin gas-Ło niew skiej.

[2] Bo ha te ro wie książki Tamto lato au tor stwa Agnieszki Lin gas-Ło niew skiej.

[3] Bo ha ter pierw szego tomu try lo gii Hot Fire au tor stwa Agnieszki Lin ga sŁo niew skiej.
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